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ZARYS
,

NAUKI PRAWA P ANS TWO WE GO

Co stanowi przedmiot nauk spolecznyoh? Przedmiotem tym są
zjawiska społeozne, które dzielimy na dwa zasadnicze rOdzaje:

1) zjawiska społeczne niezorgan1zowane,
2) zjawiska społeozne zorganizowane.
W pierwszym wypadku, w związku z zachowaniem się jedno­

stek zachodzi jak gdyby spontaniczne uzgodnienie ich wspólnego
działania. W drugim wypadku działaniu temu brak owej sponta
niozności, ale jest ono działaniem jak gdyby z góry ułożonym.
Wolę indywidualną podporządkowuje się tu zbiorowości i usta
nowionym przez nią regułom.

Czy dokładna granica między zjawiskami niezorgan1zowanymi,
a zorganizowanymi da się ściśle wykreślić?
Jykre lenie takie jest rzeczą speojalnie trudną chooiażby z
tego względu, że życie społeczne przedstawia się nam jako
pewna śoiśle powiąźana 1 w zasadzie nierozkladalna całość.
Wyodrębnianie poszczególnych elementów, odłączanie ich od
reszty dochodzi do skutku w drodze procesu z istoty swej za­
wsze sztucznego.

IJoż11wie najbardziej klasycznym przykładem społeoznego zja­
wiska niezorganizowanego będzie manifestacja na ulicy przy
godnie zebranego t ł umu. Klasyoznym przykładem zjawiska spo­
łecznie zorganizowanego, będzie rodzina.

Czym jest ogólna nauka o państwie i czym być powinna, 00
przede wszystkim stanowi właściwy jej przedmiot?

Już z tego 00 zostało powiedziane widaó wyraźnie, że przed­
miotem tym będzie państwo, ujęte jako zjawisko społeczne 1 to
zjawisko typu zorganizowanego. Cecha, specjalnie wlaśnie pań­
stwo oharakteryzująca, to kryterium organizaoji.

Problem charakteru interesująoej nas nauki komplikuje bar­
dzo trudnoś6, związana z dostatecznie jasnym określeniem sto­



6­
. uDku do prawa i prawa do państwa. Fakt, te prawo
tak jęc organizaoji odgrywa w żyoiu państwa tak
naez rOlę, wiąże niewątpliwie naukę o państwie z nauką o
praw . jednak zawsze aktualnym, a do tej pory n1e­
rozstrsl tym, jest kwestia w jakiej się to dzieje mierze.

W l ęb wiedzy o państwie zwyk11Ś włąoza6 jes_eze
aw. . Czym jest polityka? Jest ona zespo em sęd6w

prakt1cBayoh, zaleoeń celowo c1owych. W tym sensie nie jest
na oretyomnę, ale rOdzajem wiedzy stosowanej. Po­

wstaje ODa k t.m widzenia oelu praktyoznego, kt6rl ata­
1a at eras poszczeg61ne zjawiska wartośoiuje w stos

.
J 1atotne znaczenie polityki dla og6lnej na G

zenie to naszym zdan1em jest ni.wątpliwe.
1WYM zadaniem o lnej nauki o państwie jest wyb1e­

nąw8s1 poza c1as makres czystego opisu, ustali pewien
d6w z ch o zjawiskaoh p stwowl0h. poe.eta­

ąQ 3e k g uDc1. QZl s tej teor11 1 całkowicie pomijaj,.
l1tlk" mo twa ogólna nauka o pa 8tw1e sta6 w1e4mą

od cZl.18t 'o1@ A przeoisi pojt C P ,_
nie jak1eś znaki logiki ozystej, oZl zwykle r6 n&
tyczne. ale pojto o c rakterze wybitnie
innego, ale właŚnie polityka ma za zadanie nas o tym po.ozld.



I
DYSCYPLINY POMOCIICZE

Nauka prawa pańatwowego korzysta n1ejednokrota1e
gn1ęó pok2.. oh jej nauk, kt6rlm1 8  be.wątp1en1a:
prawa id 1stra c ljnego",oraz "Filozofia prawa".

Poza tym mówiąo o państwie wyróżniamy w n zwykle tr&1
lem.nty 6 3m1 są: terytorium, ludno46 1 w d_a.

Właśnie te elementy, elementy zwane klasyczD3m1 więżą eg61
ną nauk, o państwie z szoreg1em d y s o y p l 1 n p 0­
m o o n 1 o . 1 o h.

Jeżeli chodzi o momGat topograf1ozno-przostrzenD1. zw1
zauy '01418 B po3t c 1em terytorium, to w pierW.ZYM  z,dzi. .1
suwa 81, tu wplyw, jaki wywiera on na dz1alalno46 ekODGmieBno­
gospodaroz , Be wszystkioh może najważn1ejs ł zm1.rna3 cą
bowiem do zaspokojenia mater1alD1oh potr..b ludzkich. t .nt,
gospodarcze stanowi, podstawo., ba., Da kt6re3 .alt_ra 81,
życie ozlowieka we wazlstk10h naj1stotn1ejsZlch jelo pr..3a
wach 1 ten fundament określa zasadniozo jego post,powan1e.
Przeżyoia um18towe 1 moralne to w pierw8zym rztdz1e refIe
zjawisk ekonomicznych, odbicie praw nap1tow1Chft kt6re zja­
wiskami tymi rz dz . Wszelkie przeka ałoen1a spoleczne oraz
związane z nimi po11tlczn8, uwarunkowane s  śc1 le _ a am1
w technice produkoji oraz wym1an1e d6br.

Poza tym warunk1 przestrzen4e 1 zw1 zane z nimi r61n1ce
klimatyczne, stanow!ą nieraz oBynn1k decydujący w zakresie
takiego lub innego ukształtowania się sto8unk6w po11t30znloh
w danym kraju (wyspiarskie polożenio Anglii wpl1n lo np. naj
widoozniej na rozw6j pewnych idei wolno c1owych. - g6rzY8ta
konfiguracja gzwajcar11 _ odz11a speo,f1czne urz dzen1a kan
tonalne itd.).
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I'j'ffi i !,5yc'hr 1f")!,.,)icz l
ialo ludz ie je t  r=ed iotem badań antropologicznych.

A n t r o p o log i a ;:j r....., ń l ·G "_ ..b v 1. ludz:..oś6 na pe\1ne rosy ze
wzgl cu nc  pwne cechy fizyczne, tego ty u npo co budowa
oz  zki, kolor włosów itp.

zJ 1stnie a zwi zek )rzyczynowy między przynaleśnością do
pev e  rasy, 3 rozwQ em  ultu alnym ńaneGo narodu?

!a p ytanie to sti1:ra się dr:6 odpo\viedź tZ\'.Je teoria raso Zaj
mu ją c stanoYłl- 'ł:o Srl:l ajne, przy pomocy pOJęcia rasy f stara się
nam \ Jv  aśnić slcornplil::0\ lc"l!lY ca1:o1csztDaJ:t zja\visk spo :t' ecznyche

Twórcami t orii r sisto skiej byli, franouz Gobineau oraz
zniemczały anc1ik ;  mberlain. t7plyw tych dwóch myślicieli na
światopogląd  aol i a d tlera jest całkie  wyraźny. Są oni oj­
cami duchowymi ideolo ii n-rocQwo socjalistyoznejo (Czyż nie
charakterystyczn  tu jest pielgrzymka Hitlera do loża umiera­
jącego Cv mbe lQina, o 4 óroj kiedyś w gazetach czytaliśmy
wzmiankę.; ).ot ' · .., ., 'ł" "I. ... * t .. · "ł t

()Z ]CÓ:D ('ęl r  c o ) GK1.:J"\.Jll':l ocena eor:ll. rasy z p nK: u
\vidzenia n£t.ul\.o\; e j Jej \JDrtobc i

Z C """"''''':7 fT 1""1 rt..'f r-" c   ..... :'.p ' 1 " 6 t //I Y e ocen t musi(, Lu 4.   # 1. .,.ł .r:L   t.\ l) o ('Lk:r u  '5   U pragn l.e m , Ż a a
wy ?aśó ne[;atY\łlLle. 1'ł r f11G sl\:ądinąd spostrzeżenie, że między
ludr:: "1 istniej'" rCtl' ni(;c fi3\ Z:1e 1 psychiczne, nie może je...
szcze sa o ?rzez 91Q  ro 2dzió do ujęcia rasy jako warto ci
absolutnc f \v :,to;5ci    ;'id;; \1; sobie, vla.rtości całość zja\tvisk
sL"o1:ecz11:'C:l (leterrJintt ""iJce:.  'eoria rasy nie może wyjnśni6 ca­
łO: GzL :t';l t  c::J. zjav is:r i Bkof'pli}:o\vanego splotu zasadnień... .. b . c .. "Ii.. , ' b t t f ' t ·5'10recz ;"!crl, ro   J3 51: 10 i CC1 Cl10C y o en pros y aj.: f ze
'oj cie iC 31nic cz stej rJSi jest czymś nie istniejącym,
e "') dP 1;    ,...! ·-- .... Li     .J..   _C J lc.  e
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Czyż tr . : uska nie je t  iesz niną plemion oel
tyckich romauzkich i germańskich? CZ3 p1ęlrna r sa anglo-saska
nie jest t  1  sa ym stopem, kt6rego podk1ad celtycko Gc=mań­
ski uzuueln104J zostal domieszką rzymską, a późn1c  nor  ndz­

.1,,:

lta?
...

::::r: j z v:;: """ 1Łielski \ 1 sposób oryginalny {\'viarl zy nerl o tej
ewolucji i kolejny  arastaniu nowych warstw etnicz ych w An
gliie Znajdują \v nir1 s"oje odbioie np. lata l{ie:c.y to !1'orma­
no ie z rrancji, po podbioiu ludności tubylczejf postę ują wo­
bec niej jak naród pan6w  Ludno 6 ta ma hOGować bydlo i n1e
rogaciznę, ale - (podobnie zresztą jak ludność  ols ? w Gane­
ral-Gouvernement) -- nie ma pra\va byó mięsoż('J Iląf1 iJ.a=   raVtO
nimi byó jedynie przyszli z za morza, norm   zkieco  ochodze­
nia Francuzi. I oto jak stan 6w upamiętnia się w jęz7 u au­
gielslcim. Słowo "sheepu oznaoza po angielslrn o"ltcę, jest ono
pochodzenia celtyokiegof baranina jednak to po an ielsku umut..
ton n , słovvo poc11odzące z :francuskiego "mouton" . '? alc samo sta-­
re celtyckie "pigłY oznaoza w angielsl{im śV'iinię, \vieIJrZovJina
jednak po angielsl-rn to "poro", SłOVłO \vzięte żYVlJcem z fran-­
ouskiego. Celtyokie "calf" oznaoza po angielsku oielę, oie­
lęoinę określa się nazwą "veal", zbliżoną do franc skiego
"veau n <I Cel tyckie n ox łł oznacza \, angielskim wół, V'10ło Płina Z8..Ś
ubeef n , po franousku "boeuf" e Rzeoz przedsta\via się cal ::iem
jasno, ce2tycko germański autochton, hoduje owce, świnie i
bydło, nie korzysta jednak ani z baraniny, ani wieprzawiny,
ani wołowiny itpe Korzysta z tych produktów i na ich temat w
konsekaencji rozmawia jedynie franouski najeźdfoa

Ten mt"łły \vyskolt w sferę ozystej ling\vistyl{i f stojący na
marginesie właściwego tematu, był nam potrzebny dl  le szej
ilustracji tego f co pragnęliśmy podkreślić. Jak tu m6nió
czystej rasie anglo sask1ej kiedy nawet sam język a gie18ki
temu przeczy"

roj c1e czystej rasy jest fikcją, ale stwie dzenie tego
faktu bynr  niej nie koliduje z niewątpliwis oczywistą p awdą,
że antro)olob ia jal:o dyscyplina pOL1ocnicza p s1ada znPcze-­
nia dla ocólnej nauki o państwie.
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Znaozenie to obok antropologii posiada r6wn1eż psyoholo­
g1a. Czlow1ek, jak wiemy już.może by6 traktowany nie tylko w
aspekcie f1zycsnlm, ale r6wnież 1 psych10z m. A przGcieś
elementem masadn1c ym państwa jest element wladzy wiążący sit
śoiśle z est1ę pSYCiliki ludzkiej. Zjev H islra apoleozns f a tym
sam1m 1 p etwowe, stują na tle skomplikowanego prooesu,
w którym oddziaływanie wzajemne ludzi na siebie gra bardzo
2DaCzną rolę. Dlatego to psychologia jako o zjawia oh
psychiki indywidualnej ma dla wiedzy o p stw1e znacz nie­
raz walor.

K1 ą dz1e ona Qzęsto akcent na jaki  szczeg61nl czynnik w
psychice ozlow1eka,kt6rym stara się wytlumaosy6 cało 6 int
reBuj olch j z3aw1ek. Czynnikiem tym będzie raz, jak np. u
Freuda tzw. "libido" czyli instynkt płciowy 1 jego dalsm8
subl1maoje, in m będzio nią tZWą1 łłmachtgefiihl tł , prsy
rodzone dą en1e jednostki do siły i potęgi 1tp

Polski nasz   gliciel Leon Petrażycki, widzi ozynnik w
tym 08 określa on mianem "emooji", rozr6żnia on bowiem, obok
funkoji psyohicznej ozysto biernej doznDnia 1 funkcji p
oh1cznej ozysto ozy ej woli, trzeoią jeszoze t oj, b1erno­
czynną, wzgltdn1e doznawczo-popędowq, t3P  emoojonalnego.
(Prz1kladem takiej emocj1 u Petrażyckiego jest np  głód psy­
cholog1o ny. Z jednej strony jest on doznaniem, m drug j
stro czynną pobudk  do szukania pożywienia. Cłód p816h.lo
g10ZDY rótn1 s1  od głodu fizjologicznego; kto4 glodny fizjo­
logioznie może np_ p c olowicznie Głodu nie odczuwa6, Da
skutek uczuoia wstrętu, wYTIołaneGo brudną zastawą sto lu, albo
T1ce-versa, kto' tlzjolo ioznie nie glodny, mole maostrzy6
sobie tzw.  apetlt. 8.tuczny i środkami)

Zjawiska moralne, względnie pra\łne to u Petrażyok1ego
pewne swoiste for prze 6 doznawczo  op dowyoh, prześy6
emocjonalnyoh, to u ego Ejaw1ska natury wl1 mnie psyoho­
logicznej. Czym iodnak oba te zjawiska, j  widzimy ta do
siebie podobne, wyró .ją a1Q on siebie? Swoisto'ć pr a
odróżnieniu od ooralnośc1 leży w tymf że grają w nim rol  dwa
czynniki, pow1nnośo1owy 1 roszozen1ow;, nie zaś tl1ko wyłącz­
nie pow1nnośoiowy. Emocja np. powinnośoiowa przeżywana w for­
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mi. kazu dawania jalmużny ubogim, e cja w kt6rej moment
o.zczen1a nie gra iadnej roli, jest emooję '01'1. moralnej
Ilatuy. Yl odr6żn1en1u do tego, przeżycie pow1uodo1 niąmane
z poczuoiem ozyjego  roszczenia - pawi 0'01 np.  lużn1ka wo
beo wierzyciela, jest prze yo1em charakteru prawnego.

ust 6j spoleozno-pa6atwow1 dla Pet a61C e t to system
skoor41Dowanego postępowania mas ludzkioh, kierowanego przez
%ozma1te pobudki, w r6d kt6ryoh to bodtc6w wieI rolę grają
wla'n1e emocje prawne dz1ęk1 10h zdolności koordlnowan1a
i ujednostajniania postępowania. Im ustrój spoleczny wyższy,
tym na oo nz wyższych typaoh motywaoji opiera on swe dz1al
nte. Motywaoją w ustroju prymitywnym może by6 w11 e.n1.
trach, w ustrojach społeozeństw cywilizowanyoh mole n1  by6
obowiązek slutby spoleoznej. W obr b1e dział n1a jedn j t tej
samej motywacji społecznej formy WYŻS5C osią ja teK   ut1
ciem ooraz mniejszej presji, bo pra o,r sto6o aje stę do
coraz lepszego zdyscyplinowania społeczne   osłowi .  zie
jaoh prawa istnieje zaten atał  Qwolucja w ki.» n postłPo
wlm. od form n1tszych ku ooraz wy zy .

Ale skończmy B psychologią u jej klaaycznym ro.um1e 1u.
Powiedz1e11ścy wyżej, te czlo ick, tak wa n1 w da m wypadku
la nas e1 nt, może by6 tra'i::tcl1fan;y dwojako: fiz1D 1&, kie-­

dy o 8erwuje się jego ciało (badania antropologiczne) 1 pSl
cholog1osnie kiedy bada się je o payoheo

Pow1.dzie11 n  za mało.
Nie można nie wspomn1e6, że istnieje wap6łcześn1a nam k1eru
nek pSlcholog11 nie uznający psychiki jako takiej, za odpo
w1edn1 przedmiot do bndań i starający się obejś6 bez tego po­
jęc1a  Kierunek psychologii poslu jący się metod   Qi31e fi
2yknlną 1 że 81, tak wyrazi somatyc ną.

śl1m3 tu o s vc110j»ogii ł'bchav1oryat;ycznejfł f tatr znaczJne
dzisiaj miejsce szc ebólnte w Ameryce zajmuj ej.

Na czym polega ów kierunek i właściwa mu metoda?
szlstko co jej dotyczy znajduje ave wyja n1enie w angielskim

....,
.,.

slowie "bel1av1or n *" f' zacho1iani o się  9 }?sJoholot;ia behaviorysł-f
tyozna wyohodząo zzałoże (;.1..\, :je t  {j dl 5 lUĆrJkt\, zwłaszoza
dusza cudza, jest z natur ' swc  n1cposnawalna, celowo unika
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Oto dwa przykłady wzorcowego typu do iadczeń:
EKspery entatorka amer3kańska poszła cztery razy w ciągu je­
dnego lata, na przedstawienie pewn€j sztuki teatralnej i
stwierdzila tam zupelną tożsamość w reagowaniu czterech r6ż
nych tłumów ludzkich. Mierzyła ona stoperem okres trwania kaŻ­
dego wybuchu śmiechu. Rezultat był ten, że na każdym p zed­
stawieniu, a było ioh 4, było równo po 137 wybuchów śmiechu.
Każdy epizod komiczn  powodujący wesołość na pierwszym przed­
stawieniu, powodował też śmieoh na każdym następnym przedsta­
w2eniu. Ale nie koniec na tym e Trwanie salw śmieohu w poszcze­
gólnych momentach różniło się od siebie nie więcej niż o 1
sekundę. W pewnym momencie sztuki wszystkie 4 z r6żnyoh osób
zlozone audytoria, śmiały się równo przez 8 sekund. Gdy pew­
ną wesołą scenę bisowano na wszystkich 4 przedstawieniach,
audytorium śmiało się ponownie w tych sagych miejscach sztu­
kit po tyoh samych slowaoh i gestaoh co i za pierwszym razem,
lecz długoś6 śmieohu była o połowę skrócona.

Inna eksperymentatorka bada jak oddziaływa przebywanie w
grupie i rozmieszczenie jej dokola jednostki na sugestywność
tej jednostki.   duzej sali mieszczącej 168 studentów, otwie­
ra ona butelkę z czystą wodą, stwierdzając, że zaraz da si
odczuó chara terystyczny zapach. Zapewnia, że chodzi jej je­
dynie o zmierzenie szybkości z jaką zapaoh rozchodzi się po
sali. Każda osoba badana miała podnieść rękę1 gdy tylko po
czuje zapach. Na 168 studentów, dal0 się zasugerowaó JJ,
a zatem w stosunku 1:5. Podczas gdy przy doświadczeniaoh in­
dywidualnych stosunek ten wynosił 1:9. Wynika z t$go, że gru­
pa jako taka, r&agowała tu z siłą niemal dwa razy większą niż
suma składająoych ją jednpstek izolowanyoh.

Eksperymentatorka wspomina również o ciekawym wpływie jaki
na osoby, które uległy sugestii, wywiera moment topografioz­
nego ioh rozmieszozenia w obrębie grupy. Najwięcej zasuges
tionowanyoh znalazło się w rzędzie nie najbliższym ekspery
mentatorki f leoz w rzędzie 2-im i J im. W dalszych rzędaoh
liczba osób f które ulegly sugestii, stopniowo zmniejszala
się, aż wreszcie w trzech ostatnich rzędach, z istniejąoyoh
10-oiu, nie było już ani jednego zasugestionowanego. Najbar



1 ..j j m j
mi zy rosm1e sozen1am t }11s 'aią
do środka grup3 oraz do $ob3 ntująo j  Studeno1 s1e
dzieli w 10 oiu rzędaoh 1 16 tu sze%egach. Najwięcej obni
k6w, któr y ulegli sugestii, znajdowało ię w szeregao środ­
kowyoh. W szeregaoh D00znyoh, tak h jak ch f zdarza
ją się znaoznie rzadziej. Eksparymentatorka, mierząo czas
jaki upłynął między odkorkowaniem butelki, a zgło eniem si
osoby zasugestionowanej, stwierdziła, że zas ten byl na ogól
pro por oj ona l do odleglośo1 dany oh os6b od eksperymentato ki.
W czwartym od eksperymentatorki rz i, pierwsza z os6b
głasza się po 40 tu sekundaoh, os zaś dop ero po J oh

minutaoh. CZaBowo przestrzen porządek świadczy tym, źe
tud nc1 ulegali sugestii tylko ksperymentatorki t ale

też sugestionowali się jem.
Na co wSkazują przy oozone tu d świade

Wskazują one wyraźnie t t że pojęoie ewnej grupy 1ej
nie pokrywa ię p j c1em prostej składająoyoh samą

je stek. Jednost t mogą s ę zmieniaó, pomimot o dal j   j 11. P tym na
t ch przykład6w wy je jaskrawo związekj ,grafioz
mi, eagowaniem grupy, kt j grupa

znaj je. Już te dwa manty wy ją aby zwróoió uwa
socjalo ,a o tym id nas j (w związku z na

uką państw ł tak blisko socjologii st jąoej) zainteresować.Tak j , j geo , an.­
t opologia, ekonomia polityozna itd. tak samo b z wątp ania

mentalna psyeho g1a apole z 6 się pomooną
w1 o spo e eństw, o za tym id f także o państwie_
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HISTORYCZNY ROZW I O PA STWIE

Narodzi tej wiedzy mialy miejsoe już w starożytności, w
Greoji ant30 zne jo Wielo3 humaniści greccy ozpatrując proble
natury etloznej, dochodz  silą rze zl do zagadD1eń zwią
za ch z państwemo

Pierwsze korkretne tez3 na temat t30h zagadnień stawi
właśoiwy tw6rca filozofii human1styoznej, Sok ateso Tw
ant ie pa stwem powinni rządzić fachowoy, a w1ęc jednostki
odpowiednio do sp awowania rządów przygotowaneo

Co mówią wsp61cześni Sokratesowi Sofiśoi t typu 00
Protagoras?   Czlowiek, jego zdaniem, jest miarą C t
a mtarą tego 00 jest sprawiedliwe, jest każde państwoo
niem filozof  jest sprawić, aby na miej oe norm o
u nawaDJoh przez państw , wprowadzono poźlte nać Takie sta
nowiska da się określió mianem   P033tywizmu prawn1ozegoo

*

Spraw1edl1 1m jest to 00 obowiązuje, a obowiązuje to WSZ1$t
ko co pa twa Da zuje w swych normach  mao trzo oh sa ją
pr ymUsuę Nor pafistwowe należl przestrzegać i należy je
azanow 6f 00 nie wykluoza jed możności poddania ioh kry
tyoę, a to ze stanow1s właściwej ioh oelowo c1o Zadaniem
młdrca jest w l w aó w miarę SW30h moznośoi na ewoluowanie
no  p aw oh w tym k1eru 0

my tu po raz p1erwsz3 ze szozeg61ną mooą podkreśla @o
ment, poz tywnego obowi zywan1a regul prawnyoh, a r6wnocze
nie ra  p1 rwsz1 uwidocznione zostalo czen1e ytyk1
teleologioznej.

Po Sokratesie idzie jego wielki uoze  Platona Tutaj etlka
wiąźe się z 61ną nanką o pa stw1e, jednak na a ta pojęta
jest u Platona w spos6b specyf ozny$ Chodzi mu nie o pań$two
jakie jest rzecz1w1śc1ef ale c p 1&n w11mag1n wa
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panstwa, o państwo jakiego nie ma, ale byó powinno. Platońska
teoria państwa, której poszczególne zręby widzimy w jego
u zeozypospolitejt' 1 "Prawach" bNła teorią państwa specjalnie
skonstruowanego wedle idei dobra i sprawiedliwośoi (tutaj
:laton idzie inną drogą niż SofiśCi, kt6rych interesowało
pa stwo rzeozywiste). Platon nie uwzględniał woale w swej
nauoe różnorodnych warunków w jakioh państwa żyją i r6żnorod­
nyoh temperamentów ludów. Cel jaki stawia Platon państwu jest
c arakteru uniwersalnego w którym powinny znaleź6 swe odbicie
zalety najwyższe jakimi są: powszeohnoś6 1 stałość.

Państwo   Platona nie jest jedynie t orem idealnym, ale ma
również, co jest oharakterystyczne, oeohy organiozne - jest
organizmemf-w którym każda Qzęść czyni co od niej wymaga
wsp61ny oel oałośoi. Platon, pisząc o państwie podkreśla zna
azen1e zasady zr6żnicowania i hierarchii. Poszczególne skla­
dniki państwa powinny o o 1ada6 zasadniczym zrębom duszy,
1stn1eje bowiem analogiat między organicznie poję ym państwem,
a jednostką. Częśoi państwa, jak części duszy, nie s
sooie r6wne, ale są wśród nich wyższe 1 niższe  Są one us e­
egowane hierarohicznie. Gdy każdy w państwie czyni swoje,

wówozas powstaje właściwa harmonia-ustroju opartego na spra
,vied11wośoi.

A teraz jak ma wyglądać praktyoznie to państwo o kt6rym ma
rzy Platon, jak na wyglądać to państwo   utopia? Przede WSz3st­
kim gra w nim rolę racjonalny podział praoy, pojęty w sensie
nie tyle teohnicznym, co ekonomicznym. Podstawa podziału, ty
powa arystokratyczna, mieśoi się w uznawanym przez Platona
pewniku, że ozłowiek przynosi na świat pewne wrodzone oechy
duchowe. Czlowiek o duszy z żelaza jest z góry przeznaczony
do pracy produkcyjnej, przede wszystkim fizyoznej. Człowiek
o duszy ze srebra to materiał na wojownika. Człowiek o duszy
ze złota ma kierowaó 1 rządzi6 wszystkimi (ten stanowy po­
dział państwa odpowiada właśnie podziałowi poszczególnych ele
mentów psyohicznych tkwiących w duszy człowieka, kt6ra to
dusza zawiera w sobie rozum, popędy wyższe 1 niższe).

Czlowiekiem o duszy z żelaza nie zajmuje się Platon prawie
woale, (posiadająo niewątpliwie tradyoyjną pogardę arystokraty
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d pracy f1z3 znaj), natomias spe jalni za je ę on war­
stwami zs i at odp e ego howania tyoh warstw.
Ludzie dus ze ,żołnierze, inni by wedlug niego,
wychowani surowo, dnie se 1słym+ przepisami, odpowiednio

iazgowymi, ob j j wierz religijne, literaturę,
a nawet instrumentaoję muzyki dla wojska najodpowiedn1ejssej.c jej j t zaut zowan1e Ż
rzy, je t uczynienie z nich możliwie bezmyślnych, ale odwaz

1 skonale j przy to ch narzęd 1 walki.
c żołnierzy je na sadaoh komunizmu, nie dysponu­
j oni wlasno an rodzinną. Tzw. komunizm P o, a z1 dus e
złota, zy11 f11ozofĆ  1 ludzi o dU83Y ze 5 ebra, ozyli żoł­

, do­

. ,
tyczy. Poza tym nie dotJczy on prj dlat
ogrania się jedynie do cech niejodpowie j la j j si
tęższe j dno tk1 zn     Je
wy hawanie zna zn1 }UŻ    1 ctr

ukcj1, ale jedynie kon­
ł'

ko zarowych. W drodze
żołnie ,naj....
ów. Otrzymują oni

ej ,a zaraEem surow
u i. eku lat 5 c1u stają

aby rządzi6 nie potrzebują, we­
nowi . Byloby ono

zbyteczną llamiąst1:;:   ądrcś i9 którą 1 tak posiadają.oJ ęd   6, zdaniem Pla
ln    rmonia t, ędz1e ona synteząp g- Ił 0-" '"

z SO, a co naJwazn eJ e wy­
ośo . Ustr6j będzie spraw1e

i6 ędGie o do niego należy f od
, nie wyohodząo poza wyzna

gra111ce i \i:;;odzone 1 otiJ11\vośoi i kwalifikacje.
1, dal jeszcze jeden wielki
in11ny, mimo że natury kom­
to t lasa.

6 i zla6 ze sobą r6tnorodne
idealnej jak er1alnej.
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oh_jąoe jego system mnam1ę to wla oiwa mu harmonia uzys

kaaa dzięki starannemu unikaD1u wszelkiej jednostronDośo1.
8,. m Arystotelesa jest przeciwieństwem tego, 00 zwykliśmy

a6 systemem skrajnym, w sensie trywialnego materializmu,
o sb7t racjoDalnego 1dealizmuo Arystotelesa zwano Stagiry
tą, pODia.aż urodził się w Stag1rze (rok 384 p nJeo) na p6ł
wyspie Track1m$ Ojoiec jego był lekarzem nadwornym kr6la ma
cedońskiego, a sam pochodził z rodziny lekarskiej od wielu
pokoleń$ Atawizmy te, jak również  rodow1sko w którym W1%681,
oddz1alały niewątpliwie na Arystotelesa. Posiadał on zdeoydo­
wane zam1łowaDi  przyrodnioze i pociąg do wiedzy typu emp1
lomDegoo W 367 roku Arystoteles przybyl do Aten 1 stal się
uozniem Platońskiej Akademii@ W kręgu UCBD1ów PlatODa spę­
dził on około lat 2o-tu, jednak duoh nauki platońskiej nie
odpowiadał mu, nie harmonizowal bowiem z jego skłonnościami
typu emp1ryoznego

Poszedł po ioh linii dopiero w pełni kiedy kreował w Ate
Daoh własną szkołę$ Szkoła ta zalotona Da wz6r uczelni Pla­
tona   Akademii, posiadala liczne zalety, oboe tamtej. Do
tych zalet w pierwszym rzędzie należy znaczn1& śCiślejsza
planowość badań naukowych$ Szeroko zakrojone studia, w ra
mach szkoly Arystotelesa odbywane, ceohuje wielka wszech
stronność, na tle której godzi się humaD1styka z pr rodo­
znawstwem@ Szkoła Arystotelesa znajdowała się w L1kejon1e
1 prawdopodobnie dlatego, że dyskutowano tam chodząc otrzy
mal nazwę łłPerypatetyckiejłł@ Na tle Greoji starożytnej jest
Arystoteles n1ew1tp11wie naj iększym organizatorem i propa
gatorem (pomyślanej planowo) naukowej praoy zespolowej@

Dla Arystotelesa bytem, we właśoiwym słowa tego znaozeniu,
s  jedynie konkretne rzeczY$

Patrząc na spos6b w jaki powstają rzeo y dostrzegamy na
ich tle, zdaniem jego, zasadnicze dwa skladn1k10 Klasyczny
prsykład przezeń cytowany, to przyklad z posągiem marmurowym.
Składa się OD po pierwsze z marmuru, którego istnjeD1e po
przedza dzieło rzeźbiarza, powt6re z pewnego ks tałtu, jaki
rzetb1arz marmurowi nadał$ Takie dwa składniki zauważy6 moż
na nie tylko w dziełach ltldzk oh, ale r6wnież w 1 ażde j inne
rzeozy. Jad z c2ynn1k0w, ktćry jest podłożer ł  okonanej
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przemiany nazywa się u Arystotelesa    er1  , drugi, który jest
bY tworem przemiany, fo m  .

Dla Platona moralnoś6 byla nauką zasadniozą. Politykę uwa
żal on tylko za zastosowanie pierwszej w żyoiu. Arystoteles
odwr6c11 stosunek obu tych nauk. U niego polityka jest w1ądzą
naczelną, zasadniczą. Ona stanowi o tymf co jest podstawowym
dobrem ludzk1me Ona r02strzyga o tym 00 czyni6, a czego unip
ka6 należyo Państwo jest czymś wazniejszym od jednostki i dla­
tego sluży6 dobru państwowemu jest najwyższym przeznacze­
niem pojedynczego ozłowieka.

Ze względu na swe podstawy czerpane z doświadczenia, po11
tyka Arystotelesa posiada w pewnym sensie większą trwalośó,
niż polityka Platona. To, co ne jej tle jest najcenn1ejsze,
to bogaty materiał faktów, skrupulRtnie zebranyoh i świetnie
zaobserwowanych. Arystoteles nie wyprzedził swe  epoki, ale
oddał jej d cha w Mistrzowski srosób  tym seDóie teoria je­
go stałn się niejako teorią klasyozną st rożytnego s ołeczeń
stwa. Poli yka Platona na skutek braku podstawy metodolo icz­
nej, pO 1MO swej genialnośoi, doktryną taką stać się nie mo­
gła. Platon miesza rzeczyw1stoś6 z ideałem, a rzeczy prawdzi
we z urojonymi. Arystot les stoi na gruncie calkowitego reali­
zmu i w tym właśnie leży pow d, że fundamentów wiedzy po11
tycznej szukaó będziemy zaws e u niego.

Gdzie bierze pa 8two sw6j początek? - Podług 3tagiryty
zn  duje o o swój początek w pojęciu rodziny. Zrzeszenie ro
dzin tworzy osad , a zrzeszenie osad f państwo. Państwo Jako
szczebel najwyższy, ostatecz f jest oelem wszystkioh zrze
szeń. Jedynie bo iem w ramaoh państwa mogą one w pełni się
rozwij3ó i zAspakaja6 właściwe im y trzeby.

Je eli pa£stdo składa si  z rodzin, to rod ina jest wła'
c1 ym jego func ntem, a natura kt6ra wprowadzila wszędzie
os! szeńst o 1 ddscyplinę,  us1ala ustanowió w  dzę w ro­

dZ1nieg ł d2a o cowska to wzór 1 prototyp rz d6w. Państwo b
dące rcc   cr  i 1 1ej rodziny z2c ownło w pewnej mierze jej
ustrój, loc   \kolwiek na początku obie te rzeozy mocły się
m1esz 6,   ri o f8zystko oór1bnee U1ędzy głową rodziny,
a ;ej człon hi  9tn1eje n1turalna nierównośó. Przeoiwnie,
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w państwie wszyscy są naturalnie wolni i równi, a władza
rządoy jest tylko władzą r6wnego nad r6wnym1$

U Arystotelesa, przeciwnie jak u Platona, państwo nie jest
jednolitym monolitem, leoz zb1orowis iem jednostek nie jedna­
kowyoh, ale r6żniąoyoh się speoyficznie między sobą.

Pojęoie państwa związane jest u Arystotelesa  ciśle z po
jęoiem obywatela tego państwae Co to jęst obywatel? Zasadni­
czą 1 odrębną cechą obywatela jest udzial w funkcjach pu­
b11oznyohe Są dwa rodzaje funkcji. Jedne speojalne, ograni­
czone, ozasowe, inne og61ne i ni9określone. Są to funkoje
sędZi6w 2 ozlonk6w zgromadzeń publioznyohe Te funkcje dają
prawo do tytułu prawdziwego obywatela. Jedynie tylko przy
ustroju demokratyoznym wszyscy obywatele powolani są do tych
dw60h funkcj1e Kto nie uczestniozy we funkcjach państwowych
jest poddanym państwa} a nie jego ozłonk1emo Z definicją oby
watela związany jest śoiśle prob em zwierzchnictwa  Zw1erz
ohn1otwo należy raz do wszystkich, raz do kilku, a czasem do
jednegoe stąd trzy główne rodzaje rządue Królestwo, arysto
kraoja, republika, względnie tyrania, o11garch a 1 demagogiaG
011ga ohia opiera się tylko na bogatych, demagogia na bie
dnyoh, a najcenn1ejszym1 dla republiki są klasy ś edn1ee Kla
3' średnią oechuje umiarkowanie, obawia się ODE przewrot6w,
na któryoh tylko może ucierpieć. Hamuje zapędy bogatyoh jak
i biea(nyOh i w ten sposób zapewnia równowagę społeczną.

oto krótka reasumpcja poglądów Arystotelesa  Na ich tle
rysuje się ze szozególną wyrazistością, najważniejsza prawda
ustalona przez niego, a mianowicie, że ozłowiek jest z natury
przeznaozony do żyoia społecznego. Można bez przesady powie
dziać, że wszystlacb argumentów  które dadzą się przytoozy6 na
korzyść tej zasady, użył wla n1e Arystoteles  Naturalna to
warzyskoś6 ludzi, rodzina j ko społeozeństwo pierwotne, z
którego wyszły wszystkie inne, mowa jako widoozny znak spo
lecznego przeznaozenia czlowiekaf pojęcia sprawiedliwości 1
niesprawiedliwośoi (właściwe z natury sum1en1u ludzkiemu, a
mająoe sens tylko w spoleozeństwie),konieo ność istnienia
państwa oelem zapewnienia czlowiekowi bujniejszego rozkwitu,
te wszystkie fakty, kt6re ś iadczą tak wlmownie na korzyść
stanu spolecznego zostały przez Arystotelesa zebrane z naj­



- 21

staranno Ta właśnie okolioznośó, (p lic
błędów n1edoc1ągn1ę6 w szczeg6łaoh) wystarcza sa­

, aby zap 6 mu sław długie stulecia.
zofię zną Arystotele charakteryzuje właściwa

j j k mpromisowo . eohuje ją dążnoś6 zharmonizowania ustro­
jednostką, a jednostki z ustrojem. Na tle filozofii

star żytnej jest to zresztą ostatnia próba w tym kierunku. Po
ący rozkład dawnych instytucji społecznyoh duje od­

e odb1c e w doktrynaoh_ Okres schyłkowy n1epodległej
do jodboju pr z Rzym w roku 146 f w ząsany

l1m1 jami, spowodowanymi nierównośoią w po
bogactw i 1ązanej z tym ekonomioznej. Liozne

szkoly filozofiozne, które mimo wszystko istnieją w owym cza
jmuj  si wszystkim dnieniami cznym1.oałkiem o tu po w n1ea c c e spo

ch
w

j

j

t

j

,

jpełniejs
dujemy u stoików.
w przyczynowośoj je w

6

wej

iedlenie ego nastaw znaj
Świat podług nich to materia rządzona pra
. Te same prawa rządzą duszą a po­

lko mędrze . Żyć zgodnie ą, oddaó reszty t a
ałkow j ętnośc j apa

deał  drca po a dużo z ko olityzmu. Irie jest on
obywatelem jednego państwa, ale obywatelem oalego świata.
Ni wtrąca s1ę do olityki, gardzi, tak gardzi
op tłumu. widzimy stosunek sto1k6w do ustroju dale­

śyczliwośoi   ystotelesa. W swym nastawieniu
asp m posuwają 1  oni, aż do zupełnej negacji. Kosmo­
o zm sto1k6w odzil się również na tle owej negaoji

istniejąoego stanu rzeozy. Jest on protestem przeciwko par
ty laryzmowi greckiemu plemiennego esy stanowego harakteru.
Z negatywnego la czerpią oje soki tywne hasłaat, owsze hnej i wszeohlud
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Og61n1e 3ednak biorąc, szkola sto1oka jest pod wielu wzglę
dam1 odbiciem n1ezdrowego tla z kt6rego wyrosIa. Jako produkt
epoki schylkowej ma ona w sobie ooś z dekadentyzmu.

Epoka Hellenistyczna jest dalszym oiągiem historii greo
k1ej mimo, że na tle innego podłoża etn1ozneg  Kultura grec
ka w owej epoce przystosowuje się do psyohiki barbarzyńskiej,
a r6wnooze n1e psych1k  tę przetwarza.

Co oharakteryzuje historię społeozną Rzymu? Przede wszyst _
kim wielkie podob1eAstwo do historii greckiej. Tutaj r6wnieź

,widzimy jak ustrój początkowo rodowy przekształoa się w ary­
stokratyczny 1 wreszcie demokratyozny. Oba ustroje cechuje
c1ssD1 liberalizm związany z instytucją niewolnictwa. Tu 1 tam
posttPująca proletaryzaoja mas bezrobotnyoh rodzi kon1ecz
no 6 śyw1en1a ich na koszt rządu. C ym r6żni się Rzym od Gre
j1? Prsede wszystkim potęgą scentralizowanej machiny rządo­
wej. W epooe hellenizmu różnice wyrównują się. Kultura rozle
wając si, na masy barbarzyńc6w przystosowuje się do nich.

Co wnie'11 Rzymianie do skarbnicy wiedzy teoretyoznej o
państwie? Nastawieni na ogól praktycznie nie dali nam oni
tutaj wiele nowego. Dzięki tw6rczośo1 zawodowej wielkich 01w1
listów, rozbudowali oni system prawa prywatnego, w zakresie
jednak prawa publicznego, a w szczeg61no o1 państwowego, nie
dorzuoili wiele godnego uwagi. Wyjątek stanowi tu jedno po
ję 1e godne podkreślenia, - pojęcie władzy najwyżsmej, tzw.
łłlmper1um"G Poj c1e to zostało zużytkowane prze  potomnych
stając się kam1en1 m węgielnym doktryny nowoozesnej suweren­
ności państwowej. Poza tym posiadali Rzymianie dobrze zorga­
nizowane urządzenia administraoyjne, które przejąl w nast,p
stw1e kośc161 katolioki, a kt6re w dalszym oiągu staly si,
wzorem dla lioznych państw nowożytnyoh.

roku 312 edykt Konst8ntyna uznaje ohrze c1ja 8two za .y
legalne, a w roku 92 edykt Teodoziusza o ni z niego

re11g1  obowiązującą. W tym to okresie, w kt6r1m chrB. o1
jaństwo &wą dotychczasową postaw  zmienia na zdobywczą w sto
sunku do władzy świeckiej i ohoe zają6 r6wnorz,dne s tamtą
stanowisko, s otykamy się z 1ndyw1dualnośo1  tWe Augustln&
(J54 4)O r.).
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Dzieło św. Augustyna,kt6re nas tu przede wszystkim zajmuje

(zresztą główne jego dzieło) to Traktat o Pa6stw1e Bożym "De
Civitate Dei", w kt6rym zostały ujęte jego poglądy natury
historiozofioznej. Na tle tego traktatu w1dB1my wyratn1e pod­
kreślone dwa pierwiastki. P1erw1astek dobra 1 pierwiastek zla.
W państwie dostrzegamy wla n1e n1eublaganą walk, tych dw6ch
p1erw1astk6w,z kt6rlch jeden mnajduje sw  UBewn t zn1en1e w
"Państwie Bośym" a drug1 w "Państwie Ziemskim" powstalym z
grmechu 1 kierowanym przez szatana. Augustyn pot,p1a wladz,
ziemską, ale jest równocze nie przeciwnikiem nieposłuszeństwa
względem niej. Posłuszeństwo wobec wladzy   eck1ej, to po
dług niego najlepsza forma pokuty. Tyran to jedna B kar ze­
słana przez Boga na ludzi za grzechy. Tak jak nakazom wladzy
win1en się chrze c1jan1n pOdda6 z pokorą, tak samo z pokorą
winien się podda6 niewoli. Instytuoja niewolnictwa sprzeoiwia
się wprawdzie zasadzie r6wno c1 m1 dzl ludtm1, ale ma sw6j
usprawiedliwiony cel, jako  rodek pokuty o Doktryna św. Au­
gust3na to naturalny produkt epoki. Widniejąoy na jej tle
pesymizm znajduje swe usprawiedliwienie w poziomie 6wczesnego
społeczeństwa.

noszedlszy do wieków  redn1ch opuszczamy oelowo, w glębo­
kich mrokach tonące, pierwsze stulecia tego okresu 1 Uderz8m1
odrazu w jego sedno, którym jest wiek XIII-ty.

W związku z omawianą dyscypliną, na tle tego wieku wla n1e,
rysują się dwie postacie nie pozbawione dla nas znaozen1ał
św. Tomds  z Akwinu 1 Dante.

Czym Jest państwo w ujęciu tomistycznym? Jest ono jedno
cią tadu (unitas ord1n1s), kt6ra powstaje przez zląozen1e
wielu ludzi dla jakiego' jednego wsp61nego 1m celu_ ITladza
polityczna 1 rząd, wedlug  w. Tomasza, ustanowione są przez
prawa ludzkie. N1ewątp11w1e prawo ludzkie ma swoje źr6dło w
prawie naturalnym, które jest odbiciem pr  a wiecznego. W ten
spos6b prawo ludzkie 1 rządy W1ą7  się z Bog1em, lecz w tym
r02umien1u wszystko rodzi się \  !  u. Poza tym prawo ludzkie
zależne jest od woli ludzi, do . 1oh należy rozmaite jego za
stosowanie, r6żniące si, bardzo co do czasu, miejsoa,  rodk6w
1 okoliczności 1 stąd właśnie pochodzi rozmaito46 form rządu.
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Atrybutem zwierzch 1ctwa jest dla św. Tomasza władza wyda­
\,an1a praw. Do kogo należy ta y;ładza? "ilładza ta jest począt­
kowo w rękaoh wszystkich, w rękaoh gro  dYf a jeśli skupia Się
następnie w rękach jakiej  grupy. mniej lub bardziej lioznej,
lub nawet jecnostk1, to dlatego, że osoby te uznane zostały
za odpowiednie do reprezentowania oałej gromady. Ks1ąże za­
tem, czy urzędnik stanowi prawa tylko jako przedstawioiel
gromady. Jak z tego widzimy źr6dło wladzy w ujęciu toc1stycz­
nym związane jest ściśle z pOjęciem społecznośoi. Ś .  om sz
nie waha się st\v1erdz16, że przy dobrym rządzie \łSZYSOY DO­
winni m1e6 pewien udział w rządzeniu. Co do formy rządu, to
z:.ajlepszym, podług niego, jest rząd m1esz Yl 'ł, VI '":tóry'11 !£;czą
się 1.'6wnooze nie monarohia, arystokracja i rzr:dy ludo. \e.

Lecz jakakolwiek byłaby forma rząd6w w jakim  kraju,
istnieje Bawsze istotna różnica, spotykana stale  r2Y wszel­
kioh formach politycznyoh, jest to różnioa między rządem
sprawiedliwym 1 niesprawiedliwym.

Co to jest niegodność osoby 1 brak tytułu? P1er szy wypa­
dek zaohodzi, jeżeli władza legalnie dast je się w niehadne
ręoe, w tym wypadku forma pochodzi od Boga, .:L \¥ nastł:JstYł1e
poddany obowiązany jest do posŁuszeństwa wobec nie o neBo
władcy. Drugi wypadek  a miejsce, gdy jakiś czło\ iek uz rpu­
je sobie władzę, bądz  rzez gwalt bądź przez sy onięt a w
takim razie nie można powiedzieó, że jest on narrawcę w  de
1 *$ posiada prawdz1\¥ą 'łr/ J- adzę. Poddani \-,tedJ ' nie r ajr: obt)
1ązku posłuszeństwa względem niego, a nawet mają pra o go

ob 11ó, je li posiadają 00 tego potrzebną siłę
Oto pol yka św. Tomasza w jej formie autentycznej, a

więC taka jaką można odtworzyó na tle najważniejszych jego
dziel. Z uwzględnieniem epoki jest ona niewątpliwie polityką
liberaln . Władzy księoia   kreśla wyraźue granioe, w [rewa­
dzie widzi tr6dło suwerenności, a wreszoie w pewnych wyv ad ­
kach upowaAjnia  oddanJ1ch do złożenia z tronu złeGo zVfierzch­
nim.

lru;im t3 o Jm 'rzedstawicielem my li Średniowieoznej, w
myśli tej na ?lzniośle j szym rozumieniu, to t\'Vórca "Boskie j
Komedii" ł- Dante. Dzielem jego najbardziej nas tu interesu-­
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jąclm, to traktat pt. "De Monaroh1a". Celem tego traktatu było
udowodnienie tezy, że  w1at powinien m1e6 jednego naczeln1ka.
Naomeln1k1em tym powinien by6 oesarz, on jedYnie ma warunki
odpowiednie, aby stać się władcą nie maj o1m ponad sobą
z ierzchn1ka 1 reprezentantem, a r6wnocze'n1e glową, monaroh11
uniwersalnej. Pante głosząo tak skonstruowaną tezę staje się
wyrazicielem ofiojalnego postulatu polityoznego dynastii Ho­
henstaufów, podtrzymywanego subtelnie skonstruowanymi fikoja­
mi historycznymt.

Istnieją na świeoie dwie władze. Wladza oesarza i władza
pap1eża. d związku z toczonym w średniowieczu sporem nR ioh
temattoraz pytaniem dotycząoym ostatecznego prymatu wladcze
go, zajmuje twórca "Boskiej Komedii" stanowisko zdecydowanie
f11ooesarsk1e.

Doktryna Maoh1avellego jest pierwszą próbą maatosowan1a
swobodnego badania w sprawach natury polityoznej.

W wiekaoh  redn1oh etyka tworzy częś6 religii 1 wła n1e
w 1m1ł tak pojętej etyki kośoi6ł katolioki domaga się zwierz
O 10twa po11tycznegoo

Po przewrocie dokonanym w sferze dotychozasowyoh pogląd6w,
polityka sprowadzona jest niejako do swyoh ozystych zasad,
staje się praktyozną umiejętnośoią panowania jednych nad
drugimi, przy użyciu wszelkich środków, a w szozeg6lności
siły i podstępu.

Takie nastawienie przynosi wiek XVI-ty w okresie Odrodze­
nia. I szczeg61nośo1 powstaje ono we Włoszeoh, gdzie znajdu­
je odpowiedni dla siebie klimat. Teoretykiem no ej um1ejęt
nośoi staje s1  Mach1avel11, który formuluje jej podstawy w
najważniejszym swym utworze "Księże" (II Pr1no1pe), który ma
charakter poradnika dla dz1elneso władoy pragnąoego zdvbyó
władzę nad państwem, dotąd niezjednoczonym.  szystko co jest
celowe jest zdaniem autora usprawiedliwione. Dor dza on ka1t­
C1u uzyoie wszelkioh środk6w bez oglądania s1  na zasady
etyczne. Ks1ąće ma bYó s11ns jak lew, a ohytry jak lis.  1e

in1en jednak n1gdl zaohowywaó aię oyn1Qznie, pewne po er1
cnoty mogą być pożądane, gdyś wywolują szaoune' u poddan30h.
Czypnik1em jednak praktyczniejszym jest straoh niż mile" .
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to:rrr oz skr  jny relt;t frvizm po11tyczn fc 1 reoept vwv ..r sk1ego
r  11ciela -  r clla a;  jednak pe n€ d. dotnie oraz pOGtQpowe
d:fno ci ustrojo e. rolitjka prze ocy i str chu jest odpo­
iedni  rJł cznie wz l dem tych, z którymi kaiąte re  ładzy
ltOl1; Ur1A.je. lnr:czej n?..lJ .... v postępo\'Va6 wobeo pro3teeo lrcu,
ktcrego nie ndl: y    4C YÓ, a Drzeoiwnie tak z nim prGt po
wać  bJ zyskaó jego przywiązanie. t chiavelli to ,ierwszy pa
triot  włoski. vywyźsza on uczucie patriotyzMu, u  żaJ c je
za coś wysoce wartościowego. Nie należy, t ierdzl Jn f   po­
słuGiwaó się wojskiem najemnym, bo to zawsze Botu e jest
zdradzi6 f ale trzeba się oprzeó na armii nar fo ej. :Ąchiavcl
li marzy o wojowniku kt6rJ stanął na jej czele, z ednooz
.   oc y i uwolnił je od oboyoh najetdtc6w. To nowe 'wleckie
państwo, którego politykę określił Mach1avelli, znajcuje tak
że swe odbicie w umysłach prawników - dOBmatyk6w.

lszystkie te systematy od ywają się od średnio ieoznych
pojęć tego typu co sankoja tuska, prymat \/ł:adzy titlCho\vej itp.
Cłosząo 1d ę bezwzględnej jedności władzy,  :adzy suwerennej,
ie znającej niczego ponad sobą  qystematy te ohwalą ab olu
t:izm, ale r6wnocześnie za punkt wyjścia biorą sobie fi1 cję
Zbody ludu. Najwybitniejszym prawnikiem tego typu to w
XVI-tym wieku Franc z Jan Bod1n (Bod1nus), autor traktatu
ił Sześć I\siąg o Republice""

Ujmująo za Arystotelesem państwo jako zrzeszenie roczin,
rze- eśla Bod1nus wszelkie typy wLadz pośrednich w sensie
d lnY f czy stanowym. Na tle systemu Bodinusa wybija się

'"

na plan pierwszy pojęcie suwerennej władzy państwowej. Poję
cia to u niego jest wyolbrzymione 1 ujęte z krańoowośoią ab
BOlutysty.  iąże on je z oechami stałości, jedności, nie­
podzielnośoi itd. Władza tymczasowa, władza przekazana cza
sowo nie jest, zdaniem Bod1nus8, suwerenna. Same jednak źr6
dlo tej wladzy ttwi w ludzie, a lud przekazał ją na wieki
monarsze, kt6ry jest jedynym jej dzierżycielem. Król ma n1e
ograniozone pr2\ 1J1 0 wyda\\Jan1a ustawf kt6re zresztą jego samego
ie Ob0Wiązują  (Princeps leg1bus solutus est)

Ale  r esuńmy się o sto lat naprzód 1 przy rzyjmy się an­
gielsltiej ";VlI-to viiecznej szkole p:rawa natury.
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Do zanotowania mamy tu przede wszystkim dwa nazwiska, To­
Imasza Hobbes a i Johna Locke.

System anglika Tomasza Jlobbes 'a jest arcydzie'" t    q (  bc1\.­
'"

\\&noj1 logicznej" Ogniwa przeprovładzonej przez nicro c1ed"'4i"c  1
)ro\'adzą od praw fizyc?i"1vch, poprzo:: :l .. Cdik  c  10   e'0,  Ż
do zasad og61no ee spolecznyc.l.  .o lC 1t f irr cj J11 lne U   (\) f:te
zostaly poza nawias jo [';0 J.j. ster1U, jalt: rÓ lnic£; , s;  ¥ z ęnj" n ­
tury etycznej. Człowiek1e  rządzą of,oi5t 'czne nn iqtno(c1, (
przeżycia psychiozne są jedynie dalszym ciąz;1cm ruchóy/ c' r; "l.h
ludzkiego, lub reakoją na nie.

DziełeIYl Hobbesa traktującym przede VJsz "5tkim o r'C t' - f 11io em
niaoh politycznych to "Leviathan fł (1651), kt6reL)o t8tul s:.m....
bo11zuje państwo. Hobbes odr6żn1a dwa zasadnicze dążenia:
dodatnie pożądania 1 ujemne odrazy. Przedmiot n szego poż da
nia nazywamy dobrem, przedmiot odrazy, złem. Na tyoh podsta

.

wach oparty jest układ stosunków m1Qdzy ludźmi w stanie na....
tury. !{1e akrępo\JYane niczYt1 pa novlanie pożądt  ń i nl rj,,  t lo6c i
pro'ładzi do \¥ojny \v5zystkich przecivłko wszJGt ri'11. (:fC1J Ul
omniaf oontr  omnes).

41.1e silnie; od nl") iętności d 1ała ,'V ozło łie u ro rtt:G, '....t6...
ry doradza mu czyny pożJteozne,   odradza szkodli e cl  jrygo
Z3.ChOVłania. Takie przepisy rozumu !3tano\ .iq   r; r.o  - tur l.co.
Hobbes roz'lIija cały system tebo pra\va,  d  t6r;/1 ił r3,L.1 G ł::  o
cnoty, jak sprawiedliwość, wdzięoznoś6 itp.  r c( t wione S
po prostu j ko różne forny e oistycznego interesu. 2rawo na
turalne daje obraz stanu rzeczy, który by p now l,   yby lu
Gzie kierowali się wyłąc z nie rozumem.

Hobbes próbuje dalej wS Jza6 przyczyny dla kt6r cll, n t: 3
lUdzka, pierwotnie aspołeczna z czasem się US)OłCC7nin. ra
czoło wysuwa się tu pojęcie umowy, ale nie tej uno y    t6£ej
trony chcą sobie wzajemnie zaufać i która rozbuwionv  est
';.:tściwej sanl{oji. Umovią skuteczną może być  Cc1 " lit; tnl a

u c" , której wynikiem jest po stanie wład y, dys,onu  ccj
siłą i posługująoej się przymusell1. Umov;a musi rodzi6  1;łior ..
chn1otwo poparte strachem przed karą. karq tak wielką, że
obawa przed nią przev.Jyższałaby e\ventua1ncl korzyść _  t: nr"cft
z niedotrzyman1a umowy. nUmo"a", -- rn6vt1 IIobbos .. bez ciocza,
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. a traktaty o rządzie" 'I są Et j on ' p1   ora
politycz m, z drugiej jednak strony zawieraj,: l\C ł1C  :tsaó
ogólne dające się zastosowa6 do wszystkich ustroj6\1  locl e
na r6wn1 z HobbesPem zaklada hipotezę pierwotnego stanu Da
turaln&go

Kiedy c o iek podług niego żyje w Żyj
tym stanie, ki dy nie utworzył jeszcze wspólnego sp o

o ityoznego. Stan natury u Locke'a nie j at jak u Hob
,be a 5t[' ..J,e \viecznej v/oj f ale jest stanem jakby rrZ łt;oto­

wawczym. Każdy nawet w stanie natury, mająo obowiązek zaeho
Bnia siebie   ma prawo ohronienia s1  przed wszelkim za
mao raoże silą odpo\viedz1 6 na silę. T 5:"'0 60 e FJst;;!ie

t d z i e r Ó \v i o ln f a l e ? o s ć1 a.l j    J t Q "': c   i e
f Z ¥c ę od z "POSiE1.daj OYli I1r iJ. f) t

C t vłzgl d ch r l s ;tV
,    . żaL, ś':.yrn i ek nie po siada   r    j   - r.C Jt'j(<'I!W
drugim. 3połe z pier\votne staj siQ  r ftL t,\c\ lł
hO karL1nia z jednoste'  przechodzi na społcoze!:st t 00

i nie  r ekają s ę wszystkich praw na rzecz  ;o1e
(ja  to było u HobbesPa) zrzekają się t 1:0 :  D

zan1a ravł1edliwości. Społ:eczeńst\fiO \'łt/J-ł osażcT"e  .( $
władz, są nimi: '1Vladza :pra\vodawozaf ł.adza   k

I

oz i ",vłD.dza federacyjna, polegająca na możności " 7J'pOt,,11DC
n1a ""ojny i za'Nieral1ia pokoju. Społeozeilstvio P:J st\vov e n tJ.ci
posiada t trzy władze, ażeby by6 ukonstytuo  neo łoCst \
społeozeństwa zorganizowanego jest u Locke'a zgoda po s ech­
na, czyli dobrowolne zezwolenie wolnych jednosteke Iez tcro
zezwolenia może istnieć tylko tyran oparty na sile.

Słuszna granica wladzy państwowej leży w oelu s rc o
społecze stwa. Celem tym jest zachowanie własności  :c1a.
wolności i mienia  Rząd zatem nie może U O waó władzy Jrze­
ci,a l(o \vł.asności. ł!ilc"t bowiem nie zrzekał s1Q swej władzy

nia
kieć-r
T e ;,; 'ift'\li \.,  ... '" v

oz

k
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oporu, obrony i karania ameby wyzbyó się praw, nl  kt6rych
utrz"VM 111a te j władzy się zrzel::ał. Istnie ją crn11ice \1'y ładzy
pań3tv\ro't/6 , o ile granice te zostaną przekroc one, \v2:adza
rozpoczy   tym samym wojnę ze społeozeństwem.

C yt & j\3st \volnoś6 u Locke 'a? ... Nie polega ona na pravłie
każdebo, robienia tego co mu się podoba, nie polega również
na ,rawie ozynienia tylko tego 00 pozwala ustawae Wolnoś6
jest możnośoią używania swych praw naturalnych zagwarantowa
ny ch usta"am1.

Po Looke'u nie ma w Anglii \V oiągu oałego X>r TII-go v;1eku
żadnego dzieła o oharakterze naukowym, które ty p zedstawiało
dla nas specjalną wartość. Punkt ciężkośoi przenosi się w6w­
ozas do Francji. W Anglii znajdujemy codzienną walkę poli­
tyozną, a p16ro odgrywa rolę broni w tej waloe, pisarze po11
tyczni stają się w tym wypadku publioystami partyjnymi, wy­
dającymi pisma propagandowe 1 okolioznościowe. Istnieją
wśr6d nich talen Yf ale speojalnego charakteru, którym da
laką j st miara Johna Laoka.

Montesquieu w roku 1714 mianowany został radoą parlaoentu
w Bordeaux i niedługo potem otrzymał godnoś6 prezydenta,
opróżnioną przez stryja. W roku 1721 występuje on z parlamen­
tu, aby m6c s1  oddaó pracom literaok1m  Pierwszy rozgłos
zyskala mu książka pt. "Lettres Persannes" (Listy Perskie'.
Tam, w formie listów rzekomo pisanych przez Persów, maj cych
za temat urządzenia polityczne ludów Wsohodu, Montesquieu
(Iłtontesk1usz), ukrył do,vo1pną satyrę przeoivłko wsp6łczesnemu
ustrojowi Franoji. Powodzenie tej poważnej, a równooześnie
swawolnej książki, otworzylo autorowi wrota Akademii F an­
ousk1ej.

Drugim dziełem Monteskiusza to już nie satyra, ale praca
i3torycznaf nosi ona tytuł nprzyczyny vłielkośc1 1 upadku
77r:lial1." fi Przyczyną upadku RzeozYPos:101itej w Rzymie nie

'9,,  'JĄ   101k  p<1tryc uszóvv z plebeju;:-łz,':lr1i. Sam fakt talciej "al­
!).1 nie jest, zda11iem  Ionteąkiusza, na tle ustroju państ\vovvet O
c-' rrr:ś ujemnym. Przyczyną tą bJ'd: ... ugust, p1er\'vszy desrcł:q",
t6)ą.r Zo.PTOW lćzil Hpo'r?:!dftk' tLii\) tr JV'łt:'! \1icy,r] fT;G

Najważnic]sze ksi żka Monteskiusza to jego wielotomowe
działo H O Ducl1U Pravł (L' espri t des 1018).
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rJontsskiusz opisuje pravla ró  nych ]J.1ÓÓ;'ł t c  e  e  "o V,tittZ1.D0
\łak1m1, jakimi są, a nie jalt1nli być rOHint\;j 1t  i v : o praw tt< )i
w sprawiedliwo8ci, ale uzaleEnione s  one 00 w elkiej li  b
mOftlCntóvl, które mOGą pOYJOfOYlaÓ 'fiale ic1 (ł lm1.$h"

Mont s 1usz, jnk wit i S z teLof
widzenia abstrakcyjne o idecłu, ala

CCG2 prawa n : p   kątem
i 1:'.... <1 ( ,t: \"'(. -v; <! fi' 1 1

..4 J C }v. ł: Vi :I C '1 ,   t   ::

nimi rZt1 Z[tłl npra\,fD Sit G tosunl:.an1j. 1-:on,. ct;C7' tWiyt,ikając;/l  i
z 1:  tl4": Y rzeozy" q; 1410 3q one vlyt\\Orom fan t Ll1. IJr4 \\fO{; we6w f
ale  :tojee rJ z1t/iązlcu z v/D.runlcam1 s902:cc nyrni, :d.l.vtorycznyr' l ,
klimatJcznymi itp  Nie s   nk chciał Hobbes wynikiem tylk0
umowy.

Dalszym d ie "tem r,Ionteskiusza to j ego praca \  O I(onst lt ue  i
Ang1elskiejt  Punktem wyjścia w tym traktacie jest definioja
wolności. .lolnośó polega n   praviie czynienia hLZJ t dt1:iego co
poz\lalają ustawy  G\varanoje \volnośoi d.: ć może .!edynio wolna
1{onst:'f tuo  1. Jest 0118 \'lolaa l<led;y ni:.:t nie r1()! C !lnduźY\Jc"Ó
władzJe h ładza musi mieó grOłnice, lcQł  dy bOVI1c "  lrto ma -łł"łł cdzę-­
jest skłonny nadu ywa6 jaje r wolnej konstytucji władza po
wstrzymu e władzę. !Jonteskiu3z nie stworzyl teorii pod7ialu
władz, p1ervłszy to uczyni2=. llrystotelcs. nowośoią je  i; })l'ł e-­
pro\vaor'Gnio dOli/odu, że rozdział Vi ladz : cst C Haranc  t .. V':O lnlQ
ci. fłtTeóli ten, kt6ry Vł paiistvJie,  Jy:'otluje !, a'lJa, jef flQ­
c3e nie je tworzy, wolność nie mo o i t 1e6, ponie aż MClb
on ty;orzyó pravla tyrańskie, [tżeb 1 \1 s .)oaób tJra11s1 i   e ''':.1­
konyvJt\ć ł..  :on sam fal-ct zajdzie i  vtedy GdJ  . ładzy ustavło",
da c eJ :rzyzna się wykonawczq, bez   Gl  u na to, c y bę­
dzie to wladza wybran   r ez lUd, c:y  ęfz o ni1 lae snn.
Bezp1eozeflst...vo obYita te li ł lof;c l')! ć za pc j;tfnj Oj1e jat ;nio t;yl::o
przez rozdział ty oh d};óoh V"f i:r dkł  Władza llsta\vod:  C ".r  rzpcivJ
stavi1a siQ \tj!i::ona\1Czej i okreL ta JeJ Zf'.t  es dr;:,  :Q11ia.   1:aCz:t
wy::ona\1CZa 20vłstrz3mu  c  )rzoz ł...Jwo  ..  o veto r '0/ ),.UD : t:€',. pot.yczne-ł.   t ., 11 ""1 .. ... 'ł ...." -\o , t\V£D.,C.Z ' U3 {1. 10C1n\,CzeJ   ,uaJ\-v Q:(uz:e  1 "'0 (\eZp eC7eJ.l   r::O dla vłol 414

ności leży w poł ozen1u ....
""ł,    :J. G  4 saozenia z jc( "'r: Z ł ;J:1ienio-­

n /ch  vJ:adz, a ti\r"}Dsr Ofja ? ooien1a nar« ; $   tr:a \ł't" i a, że
b .. [! j j,*c 011;,0:3 Ć, t   1 [' C za t t \4lG\£.ana

1)OYJierr:.4 ona 1118 ty tuc   i t ..  tó re) 1t11..
żadne[;o interesu, niu rlliał lbJ t. O

l"'" ') f- łrł 1.1'"n'.,,_  ..... t,,,,).. , .. tb ""fi :1 (  i', )o\iinpa "'ID ,oyc

tr  ł :; [ , c \lt i G) r Q \) o \f «." : i u .,., .   ., ""r "'ffł \. 4.J tJ

H dOpUDzczan1u s1Q nicS2:'! },:"



... J2 ...

wied11wo o1. oto    ł6waJch zarysach montesk1uszowska zasada
podz1ału v/]:cldzl8   n C ltU[lll1 ? Zt rzut nrzeciwko te j zasadzie '/y..
gląda6 by m6 1 nniej \wi?cJ  tak: albo trzy wladze w państwie
GZiałeją zbodn1e,  ]b )  : 7 rozteroe. Jeżeli dZiałają zgodnie,
6wczas tworz  Jcdnoćć, Lys onujQ władzą absolutną 1 OOb  jej
nadu y\'a6 r/    n10 t obrze ja:  tyran. Jeżeli będą w rozterce, to
rnoh  sobie jeM  G utrlonia6 działanie, a tym samYD pa al1
żo\va6 TleCt ..11 l'} ') : Jt'i\fOIl ,->1'. !?iewątp11\vą zaletą. systernu Iton-­
tes tttB :1 to o l_jc  11")" ,  c 11c\/ne op6źnienie 'Ił ZL1!at\vian1u
r'p:ł W ar It'\Co\ltJ ch ;est c  ęsto cZ /r1Ś zbarJ1en :ym, rocz1 bOVfie:c:l
otrr-e :Li10   r] c'_sJę$> ,,"tj o'Oi11 u nicgo jest nievvr:tplivłia to,

że nie o .:J ę   lic Jl    i ę tl cc /nie do sucho o l oncnto\<,ania l.lsta\V,
ale z l.el :r: ,1l fł li\ fo:3Cit: stilrał się je uzasadni6  VI tJfm v/y-­
p eku jest on _)rel ursorem przyzzlej 3z1:o1y TIistor ycznej.

Jan Ja:{ub 1ou3seau uroGzi :t siQ \V Ccne\Tie \'11712 r. "')00110-­
dz11 Z ludu. Pierwsz  rraca,kióra zdobyła mu rozGłos, to
praca kon1cursowa wydana w 1749 r. przez ademię w  1jon.

r;a pytanie postavIione w ogł.oszonym konkursie, "Czy nauki
1 sztuki przyczyniły się do podniesienia obyozaj6w"? Rous
seau dał odpowiedź przeczącą, stwierdzil mianowioie b
warto o1owoś6 wszystkiego, co jest tworec cy iliz cji$

ajuażn1ej3z   on&tru cją ,rawno ustrojową J ila Z
ou3seauf to jeGo ter} ..tc:.. Ur10Y'ł1 B O ""ecznej. U b ocstc:ł\ l tc
'{o:1strurl:cji le y c.l\sj.ot   t, że c::;;ł:o\viel( rodzi si   "łolnJ1,
r1imo te o wS:3ędzie jest n ..e 4folnikier1, pOCile;;ł Yr:1 CtlL g ej:f .010-­
rDZ 'f!łro:;1ej LlU v/ladzy. .L I / T I nievJolnikiem ucr;ynifn [O C 71  l i­
zac ja, pon1e' [\ż ży j ą,c \v stt'! t.1ie natury, korzy ata en z ='01..­
nych swob6d.

- ie C vi' c z)' O\  iek, oimo że  :l j t(" CJ ił f "tJ    3Z:J t""l :".; C.t-< ('"'J '11.,   oc t
'v stanie C11mo \vszystlco crJUć DiQ OJ ::t..<l ? \';110  i o It'a1c te­
nie formy t- 1 ieGo zrzeszenia, kt(:e    J la o c o ?/:6 .nl­
lOb6 n tilr2111 1. '\ (ł "! l O r t 'L" 04 Z O "., {' .; ł'.:1 .,   t "'"} 'ol' !. .ł.. U   ,J". 'fJ U H ",j". C{ ...Ą. ej

- ,
00('0 ::. f) '(:C (\;1""

5t \a. l 1 U t". \i;--r:V:11ie 'r ", 1C;1()(1" i  ilozofo"Ńi   r o f)C   r:o:-o­
n1 (ttildo1TIie ii'cc:J t: . U 0 Y !JoJcc7noj (  O'ltLQt SOCiDl),
to jest UII0 l '{Y zf2\'Vcrtej Gobro\rOlnie -"'lr t e..J łłD   ;::...tkjCI'l cz"'on 1 :6vł
zb1oro\ olci celcrJ znlo e"11a vls»llr:c o ci. "Ił:rl St.io"'cczr:e o.
Z ohwilą zawarcia takie j umo\,;y, jodr ostk1 UnOYłę  Q\ ie=D.jFlce
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zasowego stanu natury na rzecz stanu sp
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m1tdzy ludtm1 dobrowolnie nie czyni z nioh
dynie przysługująca 1m dotąd wolno 6 natu

olno 6 cywilną. Czlowiek nie ma prawa
i, jest na niejako ozę c 3ego

jąca takie zr o en1e byłaby zymś n
spo z znosi wol

1du6w, 1ająoyoh się dobrowolnie
o1wn1e ozyni z woli każdego z n1eh

. Ta wola ludu nie jest jednoznaozna
ł rzeciwn1e jest ona wo organizmu zb1o
nazywa ją wolą powszechna (Volonte genera­

w ten spos6b nad każdą jednostką n1eogran1cBenn
za ludu, kt6ry nie może nigdy błądzić, bo

i powszechnej, Bm1 ająo j zawsze do
o ohce lUd, pragnie również każda
j dnostka, mimo ZQsem sobie tego

wyraża swoją wolę na zgroma
s zegó jednostki tamże ełnią

lł . Uchwały powzięt tu, bądź jednG
1 lne, doczn1ej zgodne z wo powszechną, bąit
zapadaj 1ą głos6w. Reprezentanci mniejszośOi
glosujao j Ż w1ększoś6, pomylil się jedynie, gdyż
uda faeton o eli to samo co onae

Jednost systemie Rousseau, występuje w podw6jnej roli,
obyw te po danego. Każdy zobowiązuje się jako  oddany
s uohać , kt6re ustanowil jako obywatel.

Jakie aohy posiada zwierzohnictwo sprawowane przez lud?
1. erzohnictwo t jest niepozbywalne (wola bowiem z

to ni może by6 na nikogo przeniesiona).
2  rzohn1ctwo to j st niepodzielne twola bowiem po

wsze jest wolą całości ludu).
J  e zchn ct o to jest n1eomylne (wola bowiem ludu nie

może blądz16, będ wolą powszechną, a nie wolą wszystkich.
Jako Jowszeohna ma ona na oku interes wsp61ny, a nie sumę
interesów prywatnyoh)@

erz

z j
w ,
cz,'
2: flolą
rowego.
le).Powstaje
wladza zw1
jest
l<orzy
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Idealem nor my dla Rousseau, to ustawa zwracaj ca si Q do
wszystkioh o dzialaniu niwelującym partykularystyozne roz­
b1eźnośc i.

Rząd jest wykonawcą woli zwierzchnika 1 jego mandatariu
szeme

Rousseau jest wrogiem demokracji pośredniej 1 systc u re
prezentacyjnego. V/szelka decyzja ustawowa powinna er..1ano?;aó
wprost z lUdu, rola pośrednioząoa wybrańc6w zgromadzonych w
parlamenoie Jest tu calkowicie zb dna.

Rousseau kt6ry będąc w Szwajoarii zapoznał się z 1nsty
tuoją referendum, znaną w poszczeg61nyoh ntonach. ulegl
tu wyraźnie pewnej sugestii. sugestią tą mogły by6 dla niego
również urządzenia antyoznej Grecji, w której zor3ch nie­
raz czerpał natchn1en1e. W swym kulcie do urz dzcń aeMokra­
cji bezpośredniej posuwa się on niewątpliwie zbyt daleko

Szkoła Historyozna była reakcją przeciwko Szkole Prawa
Natury. Wychodziła ona z dw60h zalożeń:- .

1. Ze prawo pozytywne nie jest dowolnym wytworem ludzkim
ale produktem szereGu czynn1k6w.

.2  Ze prawa naturalnego pojętego w sensie czegoś n1czm1en
nego w Jg61e nie ma.

Jeden z p1erwęzych reprezentant6w Szkoly  1storycznej to
Gustaw Hugo. Zastanawia się on nad pytan1e J czy ustaw  są
jedynymi źr6dłami prawdy prawniczej f dochodząc w ko6cu do
przekonania, że źródłami tymi nie sąo  rawoj jego zdaniem,
rozwija się podobnie jak język 1 zwyczaje, rozwija si  sa o
pr ez się, bez żadnych um6w i przep1s6w@

Po upadku Napoleona w roku 1814, rozpoczQły się w N1em
czech praoe nad nowym kodeksem cywilnym. Charakteryzowało je
dążenie do przełamania dotyohczasowego niemieckiego part,
laxyzmu prawnego. Przeciwko temu dążeniu wystąpił w Nicmcseoh
drugi reprezentant Szkoly Historyoznej   Sav1g .

,falezy on z poglądem, lct6ry uważa prawo kodeksowe za ide-­
al normy, a prawo   yczajowe jedynie za jego źródlo pomocn1
cze. Podkreśla on, że ju  w dawniejszyoh czasach posiada
prawo prywatne określony oharakter f podobnie zresztą jak ję­
zyk, z\vyczaj e i ustró j" Charakter ten Odpo'\iv1ada zaVl5Z0 1 mus1
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owia naturze danego  rodowiska$ I dlatego źr6dło prawa

1 się n1e Gdzie indziej jak tylko w przekonan1u narodu.
rawo rzeksztalca się razem z narodem, razem z nim ewoluuje

razem z nim wreszcie umiera, podobnie jak język.
jaki sposób powstaje prawo? Powstaje ono, zdaniem Savi

gnyYego, przez zwyozaj, a rozpracow3wane jest przez juxis
prudencję.

Pozytywizm drugiej polowy XIX go wieku, reprezentuje
spos6b klasyczny uozo niemieoki Ihering  Negatywne ust
kowanie do pojęcia prawa naturalnego zbliża go do Szko
Historyoznej, r6żni je k to od tamtej, źe nie ża
wa za rezultat narodowych przekonań, le za wynik walki
sprzecznych interesów.

Soojalizm utopijny reprezentowany jest w XIX  ieku
anarch1 m 1 syndykalizmo

Anarchizm nie jest niczym innym, jak skrajnie pojętym
indywidualizmem. Założeniem naozelnym, z kt6rego wychodz f
jest dobro jednostki, jej wolność 1 rozum.   pierwsz j linii
trzeba tu zaoytowa6 nazwisko Anglika nBdwina, który w swej
pracy pt. "Rozprawa o politycznej sprawiedliwości i jo  wply
wie na szczę 11wo 6 cnotę" uważa, że państwo jest sprzeczne
z dobrem p05zczeg61 ch jednostek. Ludzie są z natury dobrzy
i gdy tylko poznają w czym leży wartość dobra, będą si  do
niebo stosowali w swym postępowaniu. Wtedy to akty przymusu
władzy państwowej nie bQdą potrzebne, bo nie bQdzie jedno
stek, których zaohowanie stanęłoby w konflikcie z Gobrem
panstwowym. \1 tak sharmonizowanym społeozenstwie zap nuje
szozęśliwoś6 nie oparta na przymusie, kt6ry stanie się zb
d m.

Zbliżony w swych pismach do Godwina, - 1 ks 3t1rner.
stoi na g uno1e n1eograniozonej w01nośo1 jednostki, której
czyny nie powin y być skrępowane żadnymi normami. Haslem jest
tu wo na gra sił f wzorowana na wolnej grze istn1ej cej w
przyrodzie

Państwo, jako instytucja przymusu w stosunl u do jednostki,
powinno by6 zniesione. Zostnnie ono zastąpione przez dobro­
wolno  wiązk1 ludzi, kierujących się wJł cznie   asną korzyś
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C1ą. Podstawowym motorem dzialalnośoi jest egoistyczny inte
res 1 wszystko ookolwiek stoi na drodze jego r alizacj1 ma
prawo jednostka usuną6, o ile oozywiście ma dość siły.  la
c1wym twóroą terminu "anarohizm" był Proudhon, autor dzieł:
"Czym jest własno'6"? 1 "O zasadzie fe eracj1"$ Na pytanie:
co to jest własność,   odpowiada Proudhon kr6tko wwłasnoś6
jest to kradzież" fi Stara się on wykaza6 bezzasadność teorii
pierwszej okupacji, teorii zgody powszechnej i teorii legal­
nej. Nie mogą one uzasadnić, jego zdaniem, prawa własności.
Wlasno 6 jest prawem otrzymywania dochodów bez pracy t a naj
gorsza n1er6wno 6 pomiędzy ludźmi - to n1erównoś6 wynikła z
r6śn1c mająt owych. (Mimo  e przeoiwnik tych różnic, Proud­
hon nie jest zresztą konsekwentnym zwolennikiem komunizmu
majątkowego). Proudhon jest przede wszystkim marzycielem,
cechuje go daleko idący brak zmysłu realnegoa Biorąc za wz6r
przyrodę, w której panuje wOlnośó, wielbi swobodną Grę sil
w społeczeństwie. Nie jest ona - jego zdaniem   równoznaozna
z nieporządkiem. Proudhon jest za usunięciem państwa w oha­
rakterze pana 1 zwierzohnika 1 postawieniem na miejsce czyn­
nika władzy, zasady um6w dobrowolnych. Społeczeństwo nie ma
jego zdaniem - tytułu do autorytetu nad ludźmi f trzeba zn1­
szczy6 jego aparat przymusowy, w pierwszym rzędzie zaś t y
bunały, polioje 1 administracje. Dotychczasowy centralizm za
stąpiłaby oałkowita deoentralizaoja, z tym, że każda komuna
(gmina) posiadalaby własną policjęf własną administraoj  itpo
P6tniej proudhon przeohodzi pewną ewolucj  1 wycofuje się ze
zbyt skrajnego stanow1s1{ae Zaczyna on odozuwaó konieozno 6
jak1ej  organizaoji w życiu spa!ecznymB Organizaoją tą ma
by6 federacja poszczególnych zawod6w, będąoych kom6rkam1 ży
cia społeoznego. Ze względu na niezbędnot6 wymiany usług
1 dóbr między federacjam1  koniecznym jest organ koordynacyj
'tlY łI Organem takim będzie układa Adm1n1straoy jna" złożona !Z na­
ozeln1k6w poszczeg61nyoh federacjio Nie mają być one oparte

rozkazie i przymusie, ale na dobrowolnym uzgodnieniu.
Zl)liżona do a11aroh1cznej, mimo że mniej radyl{:alna, jest

;:onc ;:pcja  3nd'yka11_s yczl1a. Kierunek ten po\vstal \1 drugiej
r)oło Jie XIX v ieku. Ośrodkiem my 11 syndykalistycznej stała
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81t organizaoja robotn1k6w tzw. "Confederat1on generale du
łraTa11". Syndykaliści żądają usunięcia państwa, jako orga
n1zaoj1, w kt6rej znajdują wyraz przede wszystkim polityozne
tnteresy poszc eg61nyoh Lrup.

Ale wklad, t6ry w interesującą nas dziedzinę wnosi wiek
{I -ty, a następnie XX-ty, nie ogranioza si  tylko do dorobku
iv.kazanych dotąd szkół: i odłam6w z socjalizmem utopijnym
iłącznie.

Właśoiwą rewolucję powoduje w niej powstanie socjalizmu
n ukDwe o, rozw1n1,tego w formie należycie wykońozonej pod
wsp6łoze n1e znan  nam nazwą merksizmu-lenin1zmu.

Na plan pierwszy wysuwają się tu klasyczni twórcy tego
kierunku w osobach:   r sa 1 E &elsa (kt6r dają mu pierwszą
doktrynalną podstawę w Manifeso1e Komunistycznym w 1 £:48 r.)
,oraz następnie  e n 1 ą.

Kim są ci yśliciele?
Są oni tw6rcam1 materializmu dziejowego, przyznając ele entcm
gospodarczym zasadn1o e zr czenie w życiu społecznym. Zja­
wiska gospodarcze są ich zdaniem podstawą na kt6rej ,rsp1era
się żyoie człowieka we wszystkioh zasadniczych jeco sr2e a­
waoh 1 ten fundament determinuje ostateoznie jebo postęro
wanie. Cale umysłowe 1 mora ne życie ludzi to jecsn1e cobicie
zjawisk ekonomicznych   lUdzkiej świadomości, w  elk1e za­
sadnioze zmiany społeozne oraz 1dąoe  a n1 1 w {lDc, po11
t3czne, zVJiązane są śoiśle z przeksztalceniami tecł n11.:1 pro-­
dukoji oraz wymiany d6b . Materializm dziejowy uzna4e z s dę
Heraklita, że "vłszystl<:o płynie"" Świat vvedlttG 1:a::ltsa ciągle
się zmienia, jest w ustawioznym procesie stawcn1a si  1 2a
nikania. Istnieją według niego prawa rozwo owef niczale2ne
od cz1owie: , kt6re z nieubłaganą konsek encją k1cruj  nim
i rządzą. Do takich praw żelaznych natury ekonomicznej na­
leży, zdaniem warksa, prawo konoentracji kap1tału, roc1ąEa
jące za sobą niszczenie drobnych warsztat6w  roluhe i, pra o
stopniowc o uspołeczniania produkcji itp.

1/ ba 2n1u s oł€czeństw przyjmuje socjalizm naukowy zasac
d1alektyczną  Uznanie tej zasady jest r6 no2naczne e »o:
mowan1em dynamicznym rzeczywistości. Rzeczyw1stobć nie ieat
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czym' o zeplym, czy 'statycz m, jelt ona w w1ecenym ruohu,
a poattpuje naprz6d jakbl skokam1.Kaśda sytuaoja w oluje Z
przeozenie, a e tych prseo1w1eństw powstaje synteza1 która z

f-"-"

kolei wywoluje dalsze zaprzeozenia. Metoda d1alektyczt)a jest
d socja11 mu naukowego wla 01.1m kluczem, potrzebn3m 4
en1a ewoluCji spoleoznej. Istotnych sp ttln pr tej
ewo cj1 dopatruje się ł   . przeOiwieństwach klasowyoh,
wyra 3 lch si, zreszt  w r6tnych okresach rozmaioie.
U podstaw tlch przeo1w1eAstw leży (zdaniem Marksa) zawsze
wyzysk  e ej klasy p zez drug , a historia spolecze stw 3est

"

hi.tort4 walk klasowyoh.
Nau marksistows odr6śn1a p1ę6 masadn10zych t3P w pr

duk031: t1P wsp61noty pierwotnej, niewolniczy, feuda f ka
pita11stloZDl i socja1istlczny.

W uatro spólnoty p1 rwotnej istniejące środk1 produkcji
stanow1, wlasność wspólną, wlasnot6 społeczną, 00 odpow1ada
z e8 tę  wozesnemu stanowi 811 wy twórczych_ Na s tek prl

tywizmu narztdz1 kamiennyoh, ludzie zmuszeni są do prac
wsp61nej j dra jedynie umotl1wia 1m walkę z sił 1 pzmyro
i o oni ioh od niechybnej śmierci głodowej. Człowiek p1e
wot nie zna jeszcze pojęc a wlasno c1 prywatnej 1 sw1ęza
go tlM 3'018$ wyzysku.  ykon3wana spolem praoa wiąże stt
logloznie nie tylko ze wsp61notą własno c1  rodk6w produko31_
a też 1 w1tw r6w produkcji.

Podstawa stosunków produkcj1 w ustroju n1ewoln1czlm jest
juź innego oharakteru. POdstaw, tę stanowi wlasno 6 właśc1
c1ela ni ln1k6w, obejmująca nie tylko wszelkie środki pro­
dukcji, ale r6wnleż 1 samego niewolnika. Zmienione stosunki
prod cji odpow1adają w zasadzie nowemu typowi sil W1 Ó
OZl o h, w1ąi  się log1ozn1e z zastąpieniem narzędzi kam1en
nych przez metalowe. Na miejsce dawnego, prym1tywuego jeszc
Gospodarstwa opartego na my 11wstw1et powstaje p terstwo,
rolnictwo oraz rozwijają się rzem1os1a_ N1e istn1ejąc1 daw
n1ejf sko likowany bardziej, podział praoy oraz wymiany
dóbr, ułatwia omadzen1e bogactw 1 konoentraOję ich \9 r
kach mn1ejszo c1, 00 w dalszej konsekwenoji staje sit prz
czyn  ujarzmienia wi kszośc1 przez mn1ejszo 6 1 preeksetQ
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3 j n1ewolni . w kt6rlm w sno'6
wsp61ną zasttPuje po raz pierwszy wlasno46 p%1Wat oju feudal m, w odró w
no46 pana feud nego w stoeun do wytw6rol a6br nie jest
j zupelna. Chlopa pa6sz  tn1anego ma pr za
bil, ale te go 3edynie sprzeda6 lub p1d. POBa wlaeno'c1
feud.l monopolizująoą w zasadzie w  ę o Ir w
p 3 ,1st je w pewnej pr naj 1ej ze lwi alna
wtasno'6 ohlapa 1 rzem1e'ln1 ,składająca 81, a twor jej. 31,
stanem sil wytw6rczych, istnieje w dalszlm c1ą

811y ow wzmo
o amtuce przetapia 1 obr6bk1 laz&, dzit p
żelaznemu warsztat tkack1emu  O s feudal
zuj dalsz1 ro j oln1c , c z 1Q
go oraz powstanie obok istniejąoyoh nadal warsztat rze

zych, ch dotąd
w ustroju feudalnym osi a nowy top1e  rozwoju. wymlsk EQw okresie nadal istniejący j lko o o

UB ju kap ta11stlc w dró
tw6rol wolni już są zależno osob1stej8 POdstaw, Gaun

produkcji stanowi pita z
dukoj1. Dawnego chlopa pańszcz3źn1anego zastępuje robotnik
najem fi Robotnik 6" woln1 s
go p1ta11sta nie mate ani zab16 ani sprzedaó, dtwiga dal
jarzmo wyzysku, ponieważ pozbaw10 4rodk6w produkoji drę
oz n1axaz de zmusmony j sprzedawaó 1lę rob
czą, zatrudniającemu go eksploatatcrow

Obok kapita11stycsnej własnotc1 środk6w produ 31, powsta
je wlasno 6 prywatna wyzwolonych z pOddaństwa chlop6w 1 rze

..,ln1k6w. Pos1adaj  oni niej dukcj
oparte na pracy osobistej e Poza tym cechuje 6w o es  owsta
nie wielkich fabryk wyposażo maazl ,oraz
kapitalistycznych gospodarstw 1 ch w1ko stuj yc
raz pierwszy techn1k  masz3Dowę. Wymagania jakie p1ta11sta

in zatrudnionym przez si j mnym, s
porównanie wyższe od stawianych kiedy' ciemnym je zcze ch!

odp01J1e4n1e
tlm

gowi
e 1*7"

wv
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om pa6szczyśn1anlmo Robotnik pracujący w wielkiej fabryce
musi 6 obchodzi6 się z maszynami, musi si  nimi um1ejt­
tnie poslug1wa6 1 dlatego to musi by6 pracownikiem odpow1&­
duto kultural m. Olbrz 1 jednak 0w1ąmany z kapitalizmem
ozw6j sił wytw6rczych wikla ów ustr6j w n1erozw1ązalnych
sprzeczno c1ach.

Nadprodukcja towarowa i związana z nią, zaostrzająca się
konkurencja rujnuje masy drab ch 1  redn1oh wla c1c1e11 pry
watnych, prowadz c do ich stopniowej proletarymacj1e Z dru­
giej strony sam fakt skupienia olbrzymich rzesz robotniczych
w ośrodkach fabrycz oh, przeksztalca proces produkoji na
apoteoz sposób wytwarzania d6br material oho W ten spos6b
kapitalizm zaprzecza niejako własnej podstawie, ponieważ spo
łeczny oharakter procesu produkoji, nie daje się pogodzić z
prywatną kapitalistyozną własnością środk6w produkoji.

W kazana tu sprzeczno 6 między charakterem sil wytwórczych,
a stosunkami produkcji znajduje ostateczne swe potwierdzenie
w periodycznie wybuohająoych, a nieuchronnie z kapitalizmem
zw1ąza oh kryzysach nadprodukoji. Kapitaliści muszą pali6
wyprodukowane przez siebie, a ozęsto najpotrzebn1ejsze produk
ty 1 niszozyó 8113 wytwóroze, gdy tymczasem milionowe rzesze
oierpią na skutek bezrobooia. Parado em jest tu fakt, 1t g16d
spowodowany jest nie brakiem, ale nadmiarem towar6w e

Do czego 6w stan prowadzi? Prowadzi on do rewolucji w wy­
niku której następuje zastąpienie prywatno  pita11stycznej
własności środk6w produkoji wła no o1ą soojalistyozną, pr
wadzi do ostateoznej realizacji nowego ustroju opartego j
na odmiennych podstawaoh_

Ustrój ten, to ustrój soojalistyczny, w m podstawę
produkoji staje się ostatecznie społeozna wlasnoś6  rodk6w
produkcj1,w którym zatem stosunki produkcji harmonizowa6 za­
czynają ze stanem sił wytw6rozych społeczeństwa. Nie ma tu
już wyz skiwaczy i wyzysk1wanyche tworzone produkty dzieli
się według pracy każdego. Stosunki produkoyjne nabierają
charakteru koleżeńskiej kooperacji, pracownicy udzielają S
b1e wzajemnej pomocy 1 są wolni od gnębiącego 10h dawniej wy
zysku.
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produkcja socjalistyozna, n1eznająoa per1odloznych kryz1­
s6w nadprodukcji 1 posiadająoa całkowitą swobodę rozwoju,
usyskuje tym samym właściwe tempo.

Od pierwotnej zatem (jak to widzieliŚmy) wsp61noty d6br
produkoyjnych 1 konsumpcyjnych drogą zaprzeczenia dochodzi do
rozbicia spolecze stwa na klasy. Z tych dw6ch negaoji powsta­
je dopiero synteza, wyrażająca s1  w komunizmie, będącym osta­
teczną niwelacją odrębności klasowyoh.

Co m6w1 marksizm-leninizm na temat najbardziej nas tu 1n­
teresuj cl, a mianowioie na temat państwa?

Przede wszystkim nauka marksistowska m6w1, iż państwo jest
zjawiskiem pomnawalnym. W związku z tym przyjmttje S1 f że roz
wojem państwa rządzą obiektywne, poznawalne praw1dlowośo .
Państwo zatem mote by6 przedmiotem badań naukowyoh.

Rozw6j pa stwa jest uwarunkowany materialnym bytem spole­
czeństwa. Podstaw w1 c, uksztaltowan1ą się życia psyoh1czne
go spolecześstwa, jego idei 1 poglądów pOlityoznyoh, należy
szuka6 w warunkach materialnyoh życia społeczeństwa.

Poza tym nauka marksistowska okre la państwo jako zjawisko
społeczne i historyozne tj. związane ze stosunkami między

)

ludzkimi, mające swój poozątek, okres rozwoju 1 koniec.
dreszo1e państwo, według nauki marksistowskiej, jest ele

mentem nadbudowy, kt6ra (na r6wni z prawem) w nosi się nad
realną podatawą tj* nad oałokształtem stosunk6w produkcyj­
nyoh. Narocz1ny, rozw6j, wszelkie przemiany 1 ostateczny l res
1stn1en1a  ństwa są śc1 le uwarunkowane zaohodzącymi zmiana­
@1 w ekonomioznej bazie społeozeństwa.

Ze zmianą bowiem podstawy ekonomicznej odbywają się zmia­
ny w nadbudowie. Nie oznacza to jednak, że struktura ekono
niozna w sposób automatyczny decyduje o rozwoju nadbudowy,
a tym saoy  państwa. Państwo jako aparat przymusu jest ś 1a
o ie wykorzystywane przez klasę panująoą do obrony interes6w
:j hlasy. Rozwój zatem państwa Eależy od ostrości, nat źenia

o m walki klasowej. Warunki ekonomiozne, jak podkre la11
ejednck 0tn1e r rks 1 Rngels decydują o rozwoju państwa w

)atatn1ej instancji. Nadbudowa   pam1 taó musimy   wywiera
nież iutotny wpływ na bazę ekonomiczną.
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Nauka marksistowska wychodzi z zalożen1a iż poszczeg61ne

zjawiska znajdując się w stałym ruchu 1 rozwoju, pozostaję we
wzajemD1m Z.1 Bku. Istotą za  rozwoju zjaw1sk spolecz ch
jest przechodzenie ilości w jakość.

Przyjęc1e powyższych założeń oznacza, że państwo jako zja
wieko spoleczne, nie może by6 pojmowane jako zjawisko 1zo1o
wane od innych  jawisk 1 warunk6w historycznych danego okresu.

,H1stor1a uczy nas nadto, że państwo nie jest zjawiskiem
wiecznym. Istniały społeczeństwa, kt6re obchodziły si  bez
n1ego  Stadium to odpowiada okresowi społeczeństwa bezklaso
wego tzn. społeczenstwa, kt6re nie podzielone było jeszoze na
klasy. Dopiero na określonym stopniu jego ekonomicznego ro
woju nieodłącznie związanego z podziałem tegoż spoleozeństwa
na klasy, pojawia się państwo jako kon1ecznoś6 1 skutek tego
podziału.

To r6wnoczesne pojawienie s1  państwa 1 spoleoznego ro
czepienia klasowe nie jest oZ3mś przypadkowym. Jest o
spowodowane fa em, iż wła nie państwo jest organem panowania
jednej klasy nad drugą, organem ucisku jednej klasy przez
drug 4

Państwo powstaje, ponieważ w społeozeństwie rozdartym przem
antagon1z  klasowe, klasa posiadająoa w ręku swoim władz,,
przy jego pomocy panuje nad klasą wyzyskiwaną. Jest ono spe
cjalnym aparatem, kt6ry, pozornie wyoboowany ze spoleczeństwSf
gwarantuje, systematycznie stosowa m przymusemf utrzymywanie
się stosunk6w korzystnych dla klasy wyzyskującej

"Ponieważ państwo powstało z potrzeby utrzyman1a w karbach
przeciwieństw klasowych   pisze Engels,   a jednocześnie samo
powstalo wśr6d konfliktów tych klas, to z reguly jest ono
państwem klasy na s11niejszej, ekonomicznie panującej, kt6ra
przy jego pomocy staje się również klasą panującą po11tyczn1e
1 w ten spos6b zdobywa nowe środki do ciemiężenia 1 WYZlsk1
wan1a klas uciśnionych". ( F.Engels "Fochodzenie rodz1nt,
wlasno4c1 prywatnej 1 państwa" str.197 198).

W ustroju niewolniczym klasą panującą ekonomicznie s
właściciele niewolników, a państwo, stanowiące nadbudowę te
go ustroju spoleczno ekonomicznego, jest maszyną klasowego pa
nowania właścioieli niewolnik6w nad niewolni kam i.
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Państwo typu niewolniozego zabezp1eoa,ło n10Blm n1eogr .
azon, wladz, p ana nad niewolnikami. PO.bawiło ich nie tylko
jakiejkolwiek molnodc1 uczestniczenia w ilC1u pub11czD1m pań
atwa, ale nie przyznal0 1m ład ej ochrony istniejącego prawa.
Niewolnik byl przedmiotem wlasno401 swego pana. Aparat pa6
stwowy tego typu b12 jUj mnaozn1e skomplikowany_ Rozwinięta
byla zwlaszoza funkcja wewn trzDa tego paAstwa.

Państwo feudalne charakter1zuje s1  wyzlsk1em pańszczlŹ
niaD3ch chłop przez pan6w feudal ch. W prt;ec1w1eństw1e do
niewolnika poprmedniej formaoji, ohlop jest w większej mie­
rze za1nteresowa rozwojem stosunk6w produkc13D1chG

Zadaniem państwa byto zapewnienie klasie panującej - feu­
daLem, wyłąozne sprawowanie wladzy 1 posiadanie ziemie Wy sk
bowiem, kt6ry o onilo państwo, opieral się na własności feu
dalnej.

Państwo typu kapitalistycznego swym aparatem przymusu
chroni interesy nowej klasy. Klasa ta jest nosioielem, w
pierwszym swoim oaes1e, nie swykle postępowych haseł. Walka
burżuazji B feuda11smem nosila charakter walki o interesy
całego narodu. Hasla pOjawiające s ę w 1m1, kt6rych nast,po
wall przeobrażenia rewolucyjne to: wolnoś6 rynku, wolnoś6
pracy, wolno 6 um6w itp.

W rzeczyw18to C1 jednak, w miejsce wyzysku pań8zcz1źn1a
nago, wprowadzona została nowa forma wyzysku. Spo ecze st.o
dzieli się na kap1ta11st6w monopolizujących  rodk1 produkcj1
1 proletariat, 6r1 na zaistniałym wolnym rynku, mołe je4y
nie sprEedawa6 w:Łasną prac,.

Kiedy na koniec rewoluoja proletariacka obala państwo
kapitalistyczne zastępując je socjal1styczn1 m , to równ1eż
1 ono. mimo charakteru proletariackiego, pozostaje maszynę
uoisku klasowego. Państwo dyktatury proletariatu jest apara
tem służącym klasie robotniczej do dlawienia oporu przeciwni­
k6w klasow1ch 1 pod tym względem państwo typu sooja11st3czne­
go p9zornte niczym się n1e r6żni od państw innego t,PU. Za
sadn1cza istotna r6żnica polega za  141. tym" !e WSZ3 at
p stwa eksploatatorskie stanowil1 aparat wyzysku  1ę .
szo c1 nad wyzyskiwaną w1ększo  1 , gdl tymczasem p
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soojalistyczne jest dyktaturą wyzyskiwanej w1tkszośc1 nad
wyzyskująoą k1edy  mniejszo'cią. Róin1ce te pr..de wszystkim
sprowadz16 możeml do %6śn1c w treści klasowej p stw typu
eksploatatorskiego 1 państw socjal1stlom oh.

Co oznacza to, iż każda baza ma s.oj  odpow1adająoą jej
nadbudowę? Państwo w 8.01. rozwoju podlegało rozma1tym prze
mianom. Wiemy już, że materialne warunki bytu 1 spos6b pro
dukoji stanowią pOdstaw,. określają charakter e1a danego
spoleczeństwa. Zmiany .1 c, zaohodząoe w rozwoju państwa, win
ny b16 tlumaczone zmianami zaohodzącymi w ukladzie stosunk6w
produkcyjnych. W wyniku tych zmian bowiem, zmieniaó się musi
z koniecznośoi nadbudowa, a tym sa m 1 p atwo.

Nie każda jednakże zmiana zachodząca w ukladzie stosunków
produkoyjnych, powoduje zmianę nadbudowy e Zmiany te muszą
być radykalne i o dużym zasięgu, muszą one dotyozyó zarówno
zmian sil wytwórczych jak 1 stosunków produkcyj ch.

Państwo oddzialywuje r6wnież aktywnie na rozw6j nadbudowy.
W pewnych zaś wa unkach państwo może staó się czynn1k1em ha­
mującym rozw6j nowych stosunków produkcyj che W in ch nato
miast sytuaojach, staje się nieodzcwnym elementem, przesłan­
ką tworzenia nowych postępowyoh stosunk6w ekonomiom ch.

"'"

W Manifeśoie Komunistycznym, rks i ela pisali: "Pier
wszym krokiem rewolucji robotniozej jest wydźwignięcie prole
tariatu w klas  panującą, wywalczenie demokracji. Proleta­
riat wykorzysta swoje panowanie polityczne po to, by krok za

f

krokiem wyrwa6 z rąk burżuazji oały kapital, by scentralizo­
wa6 wszystkie narzędzia produkcji w ręku państwa tj. prole­
tariatu zorganizowanego jako klasa panująca".

Ogólnie stwierdzamy, że każdy typ ustroju ekonomicznego
spoleozeństwa, na danym etapie jego rozwoju, posiada odpo­
wiadający mu typ państwa.

Wiemy juź, iż istnieje pięć zasadniozyoh typ6w bazy, kt6­
rymi są: ustrój wsp6lnoty pierwotnej, ustr6j niewolniozy,
ustrój feudal f ustrój kap1ta11styoz i ustr6j socja118­
tyczny. Czterem z nich t a więo za wyjątkiem bezklasowego
ustroju wspólnoty pierwotnej - odpowiadają cztery tYPl państw.
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1e ust oju niewolniozego odpowiada państwo wlaśo1 ieli nie
wolnik6w, ustroju feudalnego   państwo feudalne, ustroju ka
pitalistyoznego   panstwo kapitalistyozne, bazie ustroju so
ojal1stycznego - państwo 50cjal styozne.

Państwa tego samęgo typu posiadają taką samą podstawę eko­
nomiozną. IIadto są onę organami tej samej klasy pos .. dająoej
w ręku swoim wladz .

Cechą wspólną państwa niewolniozego, feudalnego i kapita­
listycznego jest to, że stanowią one organizację eksploatu­
jąoej mniejszości dla eksploatowan a większości.

Podstawowym kryterium, jak widzimy, naukowej klasyfikaoji
państw będzie klasowa treś6 państwa, uzależniona od determi
nująoej ją baz34

Przejście od jednej formaoji społecznej do drugiej, odbywa
się zawsze na drodze rewoluoy jnej, będąoe j równocześnie tz"r.
skokiem jako4c1owym. Te rewolucyjne, gwałtowne przełomy są
prawidłowością rozwoju spolecznego   rozwoju państwa.

Nauka marksistowska określa państwo jako maszynę dla utrzy
mania panowania jednej klasy nad drugą.

"Po11tyomna władza, we wlaśo1wym znaozeniu tego słowa   to
\

zorganizowana sila jednej klasy dla dlawienia drug1.ej"
( Ił n1feat Komunistyczny" K.łviarks i F.Engels, Dziela v/y-­
brane. str. 44).

Poza tymf w sensie maszyny panowania klasowego, państwo
posiada pewne specyf1cBne, oharakteryzująoe go oeohy, któryoh
nie miala organ1zaaja rodowa w społeczeństwie bezklasow7m.
Cechami tymi przeoiwstaw ająclm1   według Engelsa - o gani­
zacj  państwową, dawnej organizacji rodowej są: a) podzial
ludnośoi według terytorium, D) utworzenie wladzy pu 11cznej.

Wspólne wszystkim państwom staje się organizowanie oblwa
te11 już nie podług rod6w. opartyoh na w zlach krwi, ale .la
śc1wego im miejsca zamieszkania.

łłVłz1ęto zatem za punkt wy jścia podział terytorialny i lm­
"

zano obywatelom peln16 swe publiozne prawa i obowiązki tarnf
gdzie s1  osiedlili, bez względu na r6d 1 plami," ( F.En­
gels ttpochodzen1e rodziny, wlasnośo1. prywatnej 1 państwa"
str.196).
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OOZ1w1śc1et terytorialna organizaoja obywateli kształtowa­
la się 1 ksztaltuje w sposób r6żnorodule Prawie każde panstwo,
w ramaoh wymienionych typów, posiada sobie w ściwe cechy
oharakterystyczne* Występują one nie tylko w zależnośoi od
rozwoju stosunków ekonom1cznyoh f ale także zależne są od
rozwoju, względnie siły oddziaływania r6tD1oh element6w nad
budowy, wp wających na państwo.

Wladza publiczna n1e istniała w organizacji rodowej0
Z ohwilą powstania państwa, daw autorytet starszyzny rodo
wej zastępuje przemo@ dzierżycieli wladzy, zastępuje go apa
rat systematycznie stosowanego przymusue

Cechą charakterystyczną organizaoj1 państwowej jest 1stn1e
jąoa w każdym państwie władza publiczna,  stanowiąoa wszędzie
aparat przemocl, aparat przymusu$ W związku z tym nasuwa si,
pytanie, w czyim imieniu przymus ten jest wykonywany? Ot6ż
przymus ten wykonywany w imieniu państwa, jest w istocie wy
n1kiem woli klasy panującej@ Jego charakter jest więc uwarun
kowany zawsze klasową treśoią tej wladzlo

Rozpatrując to zagadnienie na tle organizacji państwowej,
określió może kilka podstawowych oeoh wyko wan1a przymusu

W tdym przypadku w organizacji państwowej przymus wyko
wany jest przez specjalne grupy ludzi, dysponujących siłą

zbrojn , więzieniami 1tp  Aparat wl d2Y zbudowany jest w
szozeg6lny sposób, rozo1ąga zaś swą dz1alalno 6 na całe tery
tor1um państwa@ Wreszoie aparat ten gromadzi podstawę mate
r1alną, nie znaną społeczenstwu rodowemu, a potrzebną dla
jego funkcjonowania  tu na ś11 podatki 1 wszelkiego
rodzaju daniny, do skladania kt6rych obow1 zan1 są obywatele
danego państwa_

Wszystkie te elementy tworzą materialną 1 organizacyjną
silę, którą dysponuje klasa panująoa@

Wiemy już, iż państwo w o esie kapitalizmu jest narzę
dz1em wyzys 1 środkiem eksploataoji proletariatu. Państwo
jako aparat siły 1 przymusu stoi na straży istniejącyoh form
produkcji 1 ohroni je przed zamachami ze strony warstw wyzy
sk1wanyohe Jako takie, sluzy interesom lasy najsiln1ejszej
ekonomicznie, a dopiero z ohwilą wprowadzenia ustroju bez
klasowego f straci ono swoją właściwą raoję bytu.
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Jednak w okresie przejściowym przed ostateczną realizacją

komunizmu, musi zapanowaó dyktatura klasy liozniejszej, a do
tej pory uoiemiężonej   proletariatu, kt6ry jest powolany do
przebudowy społeczeństwa.

"Zmieniająo w ooraz większej mierze (pisze Engels) ogromną
w1ęksmoś6 ludnośc2 w proletariuszy, kapitalistyozny sposób

,

produkoji stwarza s1 ę, kt6ra musi pod groźbą zaglady doko
naó przewrotu, zmierzając ooraz bardziej do przemiany wiel
kich uspołeoznionyoh środków produkcji we własnoś6 państwową,
wskazuje sam kapitalistyozny sposób produkcji, drogę do do
kona nia przewrotu. Proletariat zagarnia władzę państwową
1 zamienia środki produkcji przede wszystkim we wlasnoś6
państwową. Tym samym, znosi wszystkie r6żnice 1 przeciwień­
stwa klasowe, tym samym f znosi on sam siebie jako proletariat,
a zatem państwo jako takie. Dotychozasowe społeozeństwo, po
ruszające s ę w przeciwieństwach klasowyoh, potrzebowalo
państwa, tj. organ1zacj  każdorazowej klasy wyzyskującej, dla
utrzymania jej zewnętrznych warunk6w produkcji, a więo w
szozególności dla utrzymania przemooą klasy wyzyskiwanej w
warunkach ucisku określonych przez istniejący spos6b produk
cj1 (niewolnictwo, poddaństwo, pańszczyzna, praoa najemna)
Państwo bylo urzędowym przedstawicielem oalego społeczeństwa.
Jego skupieniem w postaci widocznego ciała zbiorowego. ale
bylo takim cialem o tyle, o ile było państwem tej klasy,
kt6ra sama reprezentowała w swej epoce całe społeczeństwoe
Takie b3 O w starotytnośc1: państwo właśo101el1 niewolników,
obywateli państwowych, w wiekaoh średnich państwo szlaohty
feudalnej, za naszyoh czas6w - państwo burżuazji. Stająo aię
nareszcie faktycznym reprezentantem całego spo eczeństwa sa

mo państwo ozyni s1eb1e zbędnym.
Z ohw11ą, gdy nie będzie już żadnej klasy spo2ecznej do

uc1skania, gdy nie będzie panowania jednej klasy nad drugą
i walki jednostek o byt, wypływającej z dotychczasowej anar
ch11 produkcji, gdy będą usunięte wynikająoą stąd gwalty
1 staroia, z tą ohwilą nie ma kogo uciskać 1 n1epotrzebną
się staje specjalna wladza uOiskająoa   państwo. Pierwszy
akt w kt6rym państwo wyst  uje rzeczywiście jako przedstaw1
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ciel oałego społeczeństwa, przekształcenie środków produkcji
w społeczną wła nośó, jest zarazem statnim jego samodz1el
nym aktem jako państwa. wtrącanie się władzy panstwowej do
stosunków społeczny oh staje się zbyteozne w jednej dziedzinie
po drugiej i zanika samo przez się. Zamiast rządzenia osoba
mi, występuje zarządzanie rzeozami 1 kierowniotwo procesami
produkoji. Państwo nie zosta3e zniesione leoz obumiera".
( F'> E.ngelB ni\.nty Duhr1ngn str(276)(i)

Na innym miejscu Engels pisz: u..espoleozefistwo, kt6re
zorganizuje na nowo produkcję, na podstawie wolnego i r6wnego
zrzeszenia produoentów, przeniesie oałą maszynę państwową tam,
gdzie będzie należne jej miejso&f do muzeum starożytno c1
obok kołowrotka 1 siekiery bronzowejC! ł; (Fe Engels łłPocho-­
dzen1e rodziny, wlasno c1 prywatnej państwa" str.200).

Nauka obumieraniu państwa, oczątkowana zostala,jak
widzimy, j przez pierwszych klasyków  ks1zmu. Z ie81em
lat uległa dalszemu pogłębieniu 1 konieoznemu rozw1n1ęo1u.

Istnienie państwa związane j n1eodląo e z istnieniem
lase W iązku z nasuwa s1  wniosek, wraz z zni 1ę
} klas 1e 1 o, samym potrzeba istnienia
wladzy państwowej*

Lenin zwraoa uwagę okolic  ó, iż sam termin "obum1e­wyraźnie s ś6 esu. Lenine anarch1s
) jest oesem dł:ugotrwał:ym, 1śle p 1ązanym z dokony08

wującym się rozwojem komun1zmu  Po obaleniu YAp1ta11zmu, w
pierwszej j. niższej 1e spo eozeństwa omun1styoznego,
fazie 80 ja11zmu,   obowiązuje zasa "kto nie pracuje, ten
nie je" 1 urzeczywistnia tę zasada "od każdego wedlug jego
zdolno o1f kaźdemu według jego pracyno

W tej fazie musi istnieć jaszoz państwo. p1e o w6wczaa
gdl społeczeństwo zrealizuje hasło "każdy wedlug zdolnogc1,

śdemu jego otrzeb". Wówczas to, kiedy zbudowane
Boatanie społeczeństwo b zklasowe, mogą by6 stworzone prze
slanki do całkowitego obumarcia państwa

W procesie obum1e n1a państwa dutą rolę odgry,ają nie
tl1ko czynniki wewnę znał ale i w r6w ej mierze ze nętrzne.
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Państwo bowiem istnieć będzie nawet przy spełnieniu wszyst
kioh wewnętrznych przeslanek zwycięstwa komunizmu, jeśli
zwyo1ęstwo to nastąpi w jednym kraju. Dopiero przy l1b1idaoji
antagon1zm6w klasowyoh w skali międzynarodowej oraz likwida­
oji łąozącej s1  z nimi bazy kapitalistycznej,-dopiero wtedy
zaistn1e6 może podstawa zanikania organizaoji państwowej.

Lenin stwierdza   "...do zupelnego obumarcia państwa nie­
zbędny jest zupelIl1 komunizm".

Konieoznoś6 obumaroia państwa - aparatu przymusu, nie jest
r6wnoznaozna z zupelnym odrzuoeniem organizaoji i k1erown1o
twa w ustroju komunistyoznym.

Państwo, jako szozeg6lna polityczna organizacja społe­
czeństwa, przestanie 1stnie6 f jednakże wydaje się, że zawsze
będzie istniala potrzeba jak1ego  og6lnego kierownictwa,
ogólnej organizaoji. Engels przecież pisze: "...miejsce rzą-­
dzen1a osobami zajm1s\zarządzan1e rze zami i kiercwn1ctwo
prooesami produkoji".



III
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PANSTWO OSOBA PRAWNA

Zastanówmy się z kolei skąd wziął się termin: "PaDstwo ­
Osoba -- Pravłna"?

r6deł jego należy szuka6 w odleglej przeszłośoi, w azoze
g61nośc1 w średniowieoznym terminie "unio 1 ', występującym na
tle doktryn korporacyjnyoh. T¥vłaśo1we jednak swe zastoso\van1e
znajduje on dopiero w teoriach XIX wieoz che

Przede wszystkim wspomn1eó tu trzeba tzw. "Organ1oystów".
Nazywamy ich w ten sposób, ponieważ widzą oni w tworach spo
lecznyoh organ1zm3 na wielką m1ar   Na plan pierwszy wysuwa
się tu nazwisko Gip kego

Osobowoś6 związku, korporacji, a co za tym idzie także
1 państwa, to dla Gierkego osobowość równie rzeczyw1stat co
osobowoś6 ozłow1e indywidualnego. Gierke nie idzie wpraw
dzie tak daleko, aby na wzór niektórych skraj ch organ1cys
tów uważaó związek za rodzaj nadczłowieka, ale uważa go je­
dnak za zbliżony do niego organizm duchowy  Związki, korpo
racje, stowarzyszenia, państwa, to dla G1erkego wyższe orga
niz duchowe t organizmy wprawdzie nienaturalne, ale nie­
mniej w pelni rzeczywiste i realne. ZWiązki, - dla G1erke
go, ... to "rzeozy\viste osoby związkowe". Stosując do nich
termin "organizmu" względnie "osobY", ozyni on to celowo,
podkreślając tym całkiem rozmyślnie tkwiący w nich oharakter
istot  ywych, istot historycznie uformowanyoh w spos6b od
ozłowieka n1ezależny i jemu niepodlegająoYe ZWiązek-osoba
osiada, według G1erkego, nie tylko wlasne naturalne organy,
ale r6wn1eż włas swoistą wolę oraz zdolnoś6 do jej wyra
żan1a. Za pośredniotwem tej woli, woli na ksztalt ludzkiej
naturalnie istniejącej, afirmuje się związek jako pewna żywa
calo dł w stosunku do wChodzących w jej skład częśc1 nad
rzędna 1 nad nimi górująca.
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mówi Gierka, - to pOdobna do 1 yw nej
j lesno duchowa życiowa całoś6, t6r  może chc1eG

wal, w czyn wprow zi6".
dla G1erkego   a co za tym idzie 1 państwo także

J osobą prawną, właŚnie dlatego) że jest o Obą zeczywistą
Byó obą pra ną w jego systemie, to by6 jedynie osobą dla
prawa  Prawo nic tworzy tej osobowo c1ł ale w1018k  na niej
1akby wlasny Gtc pelo

Te organiczna, która u G1erkego wyraża się w spos6b
jus, oddziałuje też na 1 oh teoretyk6w, czasem może

Dla Francuza łiiohoud ł osobo\vość zw1ązką jest t -#­
realnie 1stn1ejącym  "Osoba mor lna" u niego e

j żywya organizmem, ani bytem samym w sobie, nie mniej
jest faktem. Jest ona, dla niego owym faktem w charakterze
syntezy, interesu 1 chroniącej go wo110 Istnienie pa6StWB1
tej najważn1ejazej osoby moralnej   jest zdan1em M1choud 9
zewnętrznie stw1erdzal m faktem empirycznym, do 6rego pra

l o nawi uje. Kiedy ja 4 grupa l dzka, chroniąo swe
sl, potrafi innym narzuc1ó swą wolt, wtedY może mów1ó

¥

owstan1u państwa. "P stwo to pierwsza osoba prawna, kt6r
tyka w 'wieoie społecznym. Jej istnienie jest faktem

natural m, kt6ry może  yć jedynie 1nterpretowa przez pra
wo f które 'fiyc1ąga z niego konsekwenc je prawne u

W kierunku zb11zonym do wskazanego postępuje Haur1ou@ Oso
'"

01 moralne tworzą według niego pewne oało4c1 społeczne, kt6
odpowiada pewna oechująca je wewnętrzna indywidualność,

że tworzą one takie całośoi. wynika przede wszyst m z
oelu kt6remu służą, a kt6ry obdarzony jest znaozeniem więk

od przeciętnych celów indywid1,lalnych. Wola która wskaza$Bl
nemu celowi służy 1 cel 6w afirmuje, to wola reprezentant6
Wola ta jednak nie wystaroza. Aby mogla za1stn1e6 osobowoś6

ł

pr awna istoty moralnej, musi mie6 miejsce jeszcze 00 innego,
musi mie6 miejsoe wewnętrzna łączność reprezentant6w 1 re­

Z  owanych. SWo 8te zlanie si  jakby obop6lnych ich zach
t:}.

Osobowo 6 rawna panstwa występuje w oałkowicie wykońozo­
nej formie w  lasycznym systemie sohyłku ubiegłego wieku
system1e Jerzego Jell1nka
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Nauka o państwie u Jel11nka dzieli się na dwie cz śo1: na

nauk  o państwie z punktu widzenia spolecznego,   1 na Daukę
o państwie z punktu widzenia p awnego. Przedmiotem p1erwssej
jest państwo, jako zjawisko społeozne, przedmiotem drugiej
państwo, jako zjawisko prawne.

Zaoznijmy od pierwszej częśoi, od nauki o państwie z punk­
tu widzenia spolecznego e

Tematem tej nauki są subiektywne wydarzenia składająoe się
na konkretne żyoie państwae Spoleczny punkt widzenia, to nie
tylko punkt widzenia historyczny, ale 1 polityozny. Aba m60
pozna6 społeoznę istotę państw&t należy zwróo1ó sit,   zda
niem Jel11nka,   do ostateoznyoh, dająoych się stwierdzić
składn1k6w życia państwowego. Skladnikami tymi okaże sit suma
pewnych cZln6w spolecz oh, ozyn6w istniejących obok siebie,
lub następującyoh po sobie, znajdująoych wyraz we wzajemnyoh
stosunkach ludzi. Państwo nie jest substancją, jest funkcją,
a podstawę tej funkoj  stanowią ludziee Funkoja ta sprowadza
cały szereg skutków fizycznych, ostateozne swe siedlisko ma
jednak zawsze tylko w psyohioe ludzk1ej. Państwo jest takim
samym zjawiskiem apoleoz m jak język, sztuka, nauka itd. N1e
są to wszystko faktl obiektywne, ale zjawiska p21 n ące z ludz­
kiej duszy 1 mimo swego dzialania na arenie świata zjawisk
zewnętrznyoh, są tylko pewną sumą aktów ludz ego intelektu.
Prawo jest  funkcją ludzkiej wsp61noty, jego substrat stano­
wią stosunki woli. Składają się nań ludzie rozkazująoy oraz
słuchająoy. Obiektywne częśoi składowe państwa, to $tosunk1
woli istniejąoe między władcami 1 poddanym1e Najważniejszym
zadaniem naukowego badania jest możliwie najstarann1ejsze
zaszeregowanie mnogośoi zjawisk, jest powiązanie oddzielD3oh
od siebie cz śc1 w pewną jędno 6. Aby móc zroznm1e6 spolecz­
ną istotę państwa, trzeba przede wszystkim odkryó podstawę,
umoż11wiaj aą zaszeregowanie państwowych składników, umożli­
wiająoą zespolenie w pewną jedność indywidualnych stosunk6w
woli.

Ot6ż jaka powinna by6 ta podstawa?
,

Wedlug Jel11nka, winna nią byó jedynie podstawa teleolo­
giczna. Zjawisko złożone, powiązane siłą trwałyoh oe16w,
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przedstawia na  się, - jego zdaniem,   zawsze jako jednoś6
1 to jednoś6 tymbardziej dla nas ważna 1m silniejsze 1 s11
n ej oddzialywująoe b dą owe łączące go cele. Procesy b101o­
g ozne, powiązane ze sobą pod nazwą orga 1zmuf przedstawiają
s ę nam jako pewna teleologiczna jednoś6 w naturze. Na tele­
ologioznej podstawie opiera się r6wnież ocena naszych poczy­
nań w świecie społeoznym. Przy pomocy kategorii oelu oddz1e
l my mianowicie ozyny spoleozne od n1espołeoznych, akty spo­
lęcznie wartościowe od obojętnyoh itd. Jedność państwa to
n e 00 innego, jak właśnie taka jedność teleologiozna, je
d oś6 celu. Państwo to pewna grupa ludzi związana za pomoc
stałyoh, wewnętrznie spoistyoh oe16w. Im bardziej trwałe będą
o e cele, tym bardziej uwydatni się spoistoś6 samego pailstwa.
S o1stoś6 ta jednak musi znaleźó sobie jaki6 wyraz zewnętrz­
n3, a znaleź6 go może jedynie w organizaoji, przy pomocy osób
s uŻącYChf za pośredniotwem swych ozy ów, oelom jednooząoym.
Jądnośoi zorganizowane dla pewnych oe16w to jednośoi kolekty
w e lub związkowe. Państwo, u Jel11nka,to nie co innego jak
w a n1e taka teleologiozna jednoś6 związkowa. W jedności
związkowej łączą się ze sobą 1 zespalają jednoś6 całości oraz
w elość ozlonk6w indywidualnyohe Od państwa, POjętebo jako
związek nikt nie ma możnośoi 8i  usuwać, a gdy się usuwa, mo
żę byó siłą państwowego przymusu zniewolony do dalszego po­
zQstawania, nawet wbrew swej wOli, w ramaoh związku. Areną
państwowej jednoścj. związkowej jest zawsze pewna część po
wierzohni ziemi, pewien obszar. czy teren zewn trznego pano
w$n1a. Patstwo to z reguły pewna jedność związkowa osiadlych
ludz1  Samo jednak posiadanie areny przestrzennej nie wyatar
c a jeszoze państwuo Ażeby za1stnie6 społeoznie musi b 6 ono
n e ty ko związkiem oSiadłych ludzi, ale też jednością wypo­
s4żoną we wladzę 1 to władzę samorodną.

Oto w głównych lin ach ta częś6 nauki Jel11nkaf którą
n$zwaó można częśoią społeczną.

Przejdźmy z kolei do drugiej jej części, częśoi prawnej.
Panstwo w rozumieniu Jel11nka, jest,Jak to widz1e11 my,prze
do WS&lstk1m faktem społecznym, ale fakt ów choe on poj 6
r6wnooześn1e prawniczo, ohce go wyraz16 po prawniczemu. Sy
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stem jak1e£Q się przy tym trzyma jest systemem dwustron .
Nie jest on czym in re, jak próbą równoczesnego ujQ ia te:o
samego przedmiotu z dw6ch r6śnych stron  P stwo, według te
go £ystenu ca mieć w całości dwa oblioza, soojalne 1 nor a
tywne.    być rGwnoczcśn1e faktem 1 osobą prawną. Elementom
pa stwowym, elementomJ jak to widzie11ś natul y  aktyoz ejf
zostaje nadane stano\,isko prawne, !:t6re je :'rzeobrażae ,/ tym
przeobrażeniu zmienia się kraj w terytorium, ludno&6 w l d,
wladza w prnwo. Te trzy elementy razem w ięte tW  2ą u lol
linka osobowo 6 natury l orporacyjnej.

J "POd wzgl dem prawnym - pisze on. - może być państwo pojmo ane tylko jako  rzedmiot prawa, a mianowicie   jbardz1ej
zbliżone do pojęcia korporaoji.  ubstratem korporao 1 są  a
wsze ludzie, t\\orząoy jedlloś6 r;v i zko' -:, które  i \iPola l:iero ass
wn10za spoczywa w rękaoh członk6w związku. Pojęoie kcrporac 1
jest atoli pojęciem prav/11yn, któremu podobnie j!ll::  :s elkim
pojęciom prawnym w świecie faktów, nie odpowiada nic realne­
gOe Jest ono forroą prawnej syntezy, mającej dać \ :raz praw-­
nym stosunkom jednośoi związkowej, jej stosunkowi do  stn1e
jącego porządku prawnego. Przypisująo w og6le patstwu,  o
dobnie jak korporacji, nłaśc1wo c1 oby pr wnejf n1s(ud icla
mu się bynajmniej cech osobowośoi lub furJkc]l OEobo c6ć bo
wiem nie jest n1cz;ym innym jak pO G,  1Gt(J IO o1ą  re J?I:1ą i \łj!:na-­
cza stosunek indywidualności jednostkow j lub zb1orc ej do
po ządku prawnego. Pańatwo jako pojęcie prawne,  est t m sa­

m korporacją os1 dlego ludu, wyposażoną w bezpo6rcdn1ą,sa
mo odną władz, zwierzohniczą".

oto kilka teorii afirmujących istnienia o50bcwclci wrawnej
państwa, z najbarGz1ej wśród nich reprezentatywną tror1ą

"­

Jerzego Jel 1nka na czele.
Z kolei :?rzejdźmy do sY5tcr16w n9 atywn:rchf przeC£.ąłcych

1stn1en1u tej OSObOW0ŚC a     y 1&r6d nich dwa naJoardz1ej
charakterystyczne.  ystem iG£alióty Hansa Kelsena 1  ea11sty
Leona ::Jugu1t.

Kelsen zastana\Jiająo się nad istotą p  twa 1 szukaj1 0
wla c1wego tr6d1a tej idtOt3, dochodzi do p aG o  niaf że
lety ono w jednoóo1 pewne{o parzą ku. Państwo u K l ena sklada
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się, nie jak u Jel11n '1 z trzeoh elcme"ri1tć'łi', ale \1yJ:d:C r:19 z
jednego, kt6rym jest porządek norMrtyw y ludzi w Jedność lą
cząc;y@ Dla pojęo1a takieGo porzącl:u deoyduj ca jcst,   we-­
dlug Kelsena, - najważni jsza w jego systemie, konce cia nor
prawnej. Jakikolwiek system  rawny jest dla Kelsenaf  a
wsze zam 1ętą w sobie, n1ezale£ną od innych systemów, je
dnośc1ą. ,'{ sloV\l1e ił' powinien n , zamknięta jest dla Kelsexkli oaRa
i totna  iecza o prawie* Ono to wyróżnia norm  prawną od 1n
nych prawideł, b dąoych jed;yn1e c-,liaam istniejącego stanu
rzeczy, a więc tego co jest, a nie by6 powinno. Państwo Kel
sona składa ai  wyląoznie z  edne£o składnika, którym jest
ewien konkretny porz dek normat1wny. Przyozyn1 tego należy

szu 6 w tym, że poj o1e porządku leży u sa ch podstaw ta
kich pojęć jak orGan1zac a, związek, korporaoja. itd. WSZY3t
k1e te pojęcia bO'iiem bez pewneŁo obiektywnie konstytuuja e
go je porządku istnieć by nie mogly  Dlatego to raństwo
ojologiozne jest Gla Relsena, nie czym innym jak pojęcie 3
prawnym, tworząca bowiem istotę państwa jedno 6 nie da  ę,
podług niego,   stn1erdz16 empiryoznie, również 1 na tc enie
socjolog11e Także 1 ta nauka, zć n1em jego  buduj c poj c
państwat ozyni to mimo woli na pewnej podsta ie Dor atyw ej

'41

1 posługując się kryteriami pra\vniczyrni. "Po j ęcie pańE    '  a nie
jest niczym innJ  jak pojQo1em prawa.   Gruncie rzeoz3 j@st
ono tym pojęciem  awet na terenie socjologii".

Przymus pSJchof1Zycz 1 związane z nim. tai 1e pojęcia jak
"aparat przymusowy", uporządek "9r YM1lscv.ęl , ' s1ł:ał  norEa11iz c ta
panowania" ł wszystko to dla Kelsena, jest jedynie odbl&s {:16nl
idealnego obowiązywania sądów prawnyoh.

"Często spotykane określenia ... r10\11 ł elacllf .. że l.'efjst   o
ako moc stoi za prawem, aby go ur ccz 1'/1Btn16, że   ańet\ o
jako sila pra\vo \"ykonuje, tVłorzy, wzglę( :tl:lG [;h Ctrl: ntuje , to
tylko przedmiot poznania, rozdw3jaja   hlroet: aJ która musi
upaś6 z ohwilą kiedy się uzna, te t w. c1ła państwa jest
jedynie silą prawa 1 to nie jakiego' i ealnego prawa natural
nego. ale jed J 'n1e prawa pozytywnego" łJ

Państwo widziane przez ;trJ'rzrnat :1)..0' nizmu ma kszta t3 po­
tężnej p1rac1dy, wąskiej u Góry, a roze £r aj ce  si, stcp

t>



n1owo ku dołowi. P1ram1da taka to za n1ęta w sobie caloś6
jak1ego  porządku ob ywnegof zlożona z w skład jego
_chodząoych. U s ozy tu takiej oałośoi stoi najwyższa h1pote
za prawnej powinności, hipoteza z kt6rej wszystko bierze
sw6j poozątek, stoi norma podstawowa, względnie tZ\v.. upra­
normałł EJ Z tego przepisu podstawowego "yplywają normy 1 prze­
pisy dalsze, które same są znowu źr6dłem dla jeszcze dal
szych. Nauka o państwie u Kelsena doznaje szczególnego
uproszozenia 1 symplifikacji. minująca w jego systemie ten

<t­

denoja to usuni o1e z nauki tej wielo oi 1 zr6żn1oowan1a do
tyohozasowych poj 6 i konstrukoj1  Wie śó tę chce ona za
stąpić jednośoią, choe ją sprowadzić niejako do wspólnego
mianownika, którym jest wyłącznie "norma przedmiotowa" et Ta
norma przedmiotowa  astępuje u Kelsena klasyozne pojęoie
osobowośoi prawnej państwae

Przejdź z kole1 do ogląd6w reali ty Dugu1t n . ślen1em
rea11styoz m je t według niego mYślenie, kt6rego podstawą są
pewne fakty, faktem zaś jest dla niego wszystko to, co może
byó konstatowane za pomooą zmyslowej obserwacji bezpośre
dn1ejfł

Jednym z takich fakt6w, jest dla Dugu1tOa, okolicznośó,że
ozlowiek j at ej 1st tą tylko iadomą, ale
te jest r6 n1eż istotą spolecz ,czyli potrzebującą  sp6ł
życia z innymi ludźmi. Z tych dwóch prostych przesłanek wy
prowadza Dugu1t dalsz wnioski 1 na nioh buduje konstrukoje
swej normy społecmnej 1 prawnej. Norma społeczna jest regulą
narzuooną 1łą kon1eozno oij narzuc bowi m wymogami współ­
tycia spolecznegoę Charakter zaś jej apole zny płynie z tego,
że jej przełamanie wywołuje reakcję społeczną. Norma powstaje
w6wozas,kiedy w jednost ch grupę tworzącyoh budzi się zro
zum1en1e potrzeby pewnej eakcj1. Staje się ona praw ,po­

udlug Dugu1t a, kiedy indywidua składająoe grupę przyjmują,
że reakcja przeoiwko gwalcicielom nor może być społeoznie,
zorganizowana. W tym momencie pojęOie prawa u Dugu1t a wiąże
się z pojęciem organimacj1_

Ale fakt zmysłowo strzegalny je t u DuguitPa nie tylkO
podstawą definioj normy t ale r6wnież podstawą definioji



"
pańs a.   dza po11t3czna jest, jego zdaniem, natury na
wskro4 faktyosuej 1 jako taka, nie da si ani uzasadniĆ, ani
uspraw1edl1w16 prawnie czy f11ozof1osn1ee zeba s1  z ni
110.,6 jako m czym' istniejącym 1 na tym koniec.

We WSzlstkioh tworaoh spoleoz oh, które okre la się mia­
nem państwa. ozy są one najbardziej prymitywne 1 proste, czy
naj rdz1ej oywilizowane i zlatone, 3edna rzecz, zdaniem

gDu 1t ,powtarza si, stale w n1ezm1ennej i koniecznej for
mie i jedn, rzecz można zawsze two zaobserwowaó. Jest n1
r6żn1ca istniejąoa między slabymi 1 silnymi, międ£y tymi
tórz1 S?UO j" a innymi, kt6r swą wolę mogą tamtym na
zuo16. Podział Ba rządzą C 1 ch 1 rządzo oh dokonal się h1sto
ryozn1e prawdopodobnie wówczas, kiedy niektórzy członkowie
g uP1 dla ch oZl 1nnyoh powod6w wyświadozyli grupie jako
ta ej, jak1e  watne przyslugi 1 wskutek tego otoczyli s1
w jej oozaoh nimbem specjalnej wyżazo c1f autorytetu 1 d08to
je stwa. Autorytet moie m1e6 czasem oharakter CS1sto ziemski,
częstokro6 jednak może się stroió w szat  zabarwioną ooral
nie 07Y religijnie.

1ste spreoyzowanie momentu dZiejowego, w kt6rym m1a10
miejsoe, interesujące Dugu1t b a, zróżnioowanie, jest historycz
nie b1orąo, nie do ustaleniae oże urzeczywistnilo się ono
już w hord 1e, możewposzozególnyoh klanaoh OZ3 8ZCZ   ach  ;
jęoie s11y u  gu1t a nie jest CZjCŚ zawsze jednakowym, ale
czymś zm1en  m i różnie s1  kształtującym_ Sila będąo  po
stawą wlad mo e byó ozasem a11ą fizyozną, k1edyifi ziej l'O
ralnąt raz  oże wyraża6 s1  w sile pas danyoh dóbr, y : y
1ndz1e zaś stanowi 8snon1m liczby. Fakt powstania Łzw pafi

J
stwa  wiąże S1Q  oi'le u gu1t a z momentem powstania  t%e
dzialu  1ęoz1 rządzącymi a rządzo mi. Dop6k1 wska a Y   Ł
dzial nie zaistniał, nie mote mówió,   zdaniem jego, L
istnioniu V atwa w zwykl tego słowa rozumieniu, ale jedy
nie o istnieniu s olecze stwae Gł6 nym zadaniem, które sobie
6ta 1a Dugu1t, to zwalesanie wszęlk1ch fikcji. Jedną z ta
kich fikcji dla niego to o8obowo'ć kolektywna. która w  w1e
c1e faktóW zroys'owo aostrzegal oh nie pos1 da dnego od
pow1ednl  IDlatego tcmpO.14d   ubuitfu n stwo nte :est o

&

ani   rozumie 1u Lrzyrodn1czym, ani tyc mniej praw .m w
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c  ś6 1_ Terytorium

PrzypatrE się z kolei jak na tle wap610zesnej Dauki otw ltuj s1   a
cianow1cle tery to ium, ludno 6 1 wład aj od t e r

W sensie otocz eŚlamy tym m nem zwykle kra3f naze ię w .
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6b bardzie3 stanoWOzl po eś116 oraz zadokumentowa6 prze

strze charakter państwa, p stwa jako pewnej ftprz8strze6
jęcej rzeozy".

Ale poj c1e państwa przestrzenne ,w państwa tego kla
oz m rozumieniu, staje się powodem stworzenia wielu zw1

ch   nim p@j,ó poohodnlch@ Jednym z nioh, mote najwaź
jazy , to pojęoie granic p stwowlch  Poj,01e to nie jest

b1najmn1ej tak prostym, 3 1 81, Da pierwszy rzut oka wyda­
Granioa państwa, banal rozumieniu tego slowa,

to jedYDie miara wypeln10nej prsez to państwo przestrzeni
jt m a zajmowanej przez nie pow1er

chn1 B1emsk1ej  Ale banalne to o edlen1e, ohooiaż w pewae3
nie zbawione sluszności. nie oddaje jednaywcało c1

wlagc1wej istoty rzeczy. Rola jak  odgrywa pojęoie granic
w teorii klasycznej końoa ubiegłego w1e u jest nie­

or6wDan1e szersza 1 don1o lejsza od roli zwYkłego  rodka
"

Ka Blm rola polega? Polega ona na wyrażaniu pewn ch
'01 terytorialnyoh  3 ich w 'ciwej indYW1dua11zacj1
p atwa to nie tylko miaro, ale przede wszystk1_

pewnych cech 8peolf1oznyoh, ceoh wlr6tn1aj cychł to ioh
zna ysta11 cja. P stwo prmestrzenne przez swe

granice znajduje  zec można samego siebie. konkretyzuje si,
ja t a zarazem wyodrębn1as Granice pewnego terytorium. to

nie tl1ko wyłąoznie przestrzenne jego wymiary, ale przede
m wyraz pewnej su ,ceohujEłoych to terytoriUM Pl'Z1

m1ct6w 1 wla o1woŚC1t stanow1ąc1ch w stosunku do innych kra
3 1stotaę te o od ,bno'6. W tej to nie mierniczej tylko,
ale nie r6wn1e szerszej ro11_ le61 wlaściwe znaczenie 1 w1el

jt C1 a g an101 w k syoznej nauoe o p stwie. Tak jak
rlsy twarzy ludzkiej nie s, tylko twarzy tej wymiarami. ale
1ndlw1dual1 owan1em wla'o1wego jej wlrazu, tak samo an1ce

jakiej' Francji oZ1 Wloohł nie są tylko 11n1  czy f1gur
ometryc. ,ale jedYDle możliwym ujQc1em przestrzennego

obrazu tych kraj6w, oddaniem terytorialnej ich f1zjonomi1
ro ten podkre'lo przez nas moment 1 odpowiednie

jego prse ślen1e, pozwala nam należycie wn1kną6 we wla 1we
ozen1e klasyoznego dogmatu an10 zamkniętych.
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zym1 tego środkaę Tu j dnak przychodzi moment w kt6rlm Kel
b n stawia sw6j pierwszy zarzut następująoej treści:

Państwowe terytorium to dla większości prawników klasyoz­
nych, z Jellinkiem na ozele, przestrzeń dwuwymiarowa, pojęta
jako pewien ograniozony obszar powierzohni ziemskiej. Ale na
wet gdybyśmy, postępująo logicz 1e i w zgodzie z twierdzeniem
zkoły klasyoznej, że państwo tam swe miejsce znajduje, gdzie

rozciąga się zasięg aktów jego władzy, zmienili tę przestrze
na tr6jwym1arową, to jeszcze, według Kelsena, natkn 11byśmy
się na trudności nie do przyzwyoi źen1a, a to z powodu obo
w1ązującego u klasyk6w dogmatu granic wszeohstronnie zamknię­
tych. Jak bowiem śoiśle oznaczy6 pionowe granioe państwowego
obszaru tr6jwymiarowego? Jak nakreślió je w powietrzu i w
niezmierzonych głębiaoh kuli ziemskiej?

Że wyznaczenie takie nie jest możliwym podkreśla Kelsen
z oałym naoiskiem. Nie jest ono, według niego, wykonalnym,
a to z dw60h powod6w. Po pierwsze, granioe państwowe w po­
wietrzu nie są uOhwytnymi, z powodu absolutnego braku prze­
piSów pozytywnyoh prawa narod6w tego terenu dotyoząoyoh. (po­
jęcie "wolnego po\vietrza" na wz6r pojęcia "wolnego morza ł1 ,
chociaż do pomYślenia, nie istnieje jak dotąd). Po dru
gie ścisłe przeprowadzenie państwowej granioy podziemnej,
nie wohodzi również w aferę tego, co praktyoznie biorąc było­
by os ągalne. Państwowa granica przestr enna nie jest jedynie
dla Kelsena nieśc1słą dlatego tylko, te nie da się jej wy
znaczy6 pionowo, czyli w powietrzu 1 pod ziemią. Moment ten
mający swoje znaozenie, nie jest tu wszystkim. Drugim powo­
dem nieścisłości pojęcia - jest dla Kelsena - inna okolioz
nośó natury trochę odmiennej.

Granioe przestrzenne byłyby - zdaniem jego - tylko wtedy
śoisłymi, gdyby r6wnooześnie odgraniozały przestrzefi, objętą
działaniem akt6w władzy państwowej, akt6w jej panowania. (To
oczywiście, o ile ma byó prawdąf twierdzenie klasyków, że
państwo tam swe miejsca znajduje, gdzie rozciąga się faktyoz­
ny zakres jego władania). Że okoliczność ta nie zaohodzi 1 że

eciwnie porządek państwowy wyohodzi nader oZQsto poza wy
znaczone mu granice terytorialne, to wykaZUje nam Kelsen na
zeregu prz1kładacb.
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P1erWSz3M z tyoh przyklad6wf to moment odpow1ed ialnośc1
arnej obJwateli państwa za ozyn popelniony za grDn1c . Na
odpow1edzialno 6 tę monent terytorium nie ma na oC 6ł większe
go wplywu, a to z powodu, że ozyn karalny, warunek kary sta­
nowiący, podlega tej karze zazwyczaj według prawa pań3twowe­
go ta}{że i wtedy, kiedy popełniony bywa za granicą. Jedynie
dla okolioznośoi akt przymusu w$runkująoej,jak np. wyroku,
moment GrAnic państwowyoh w obrębie kt6ryoh oko11cznoś6 ta
wykle zachodzi, ma na ogól biorąc większe znaozenie, ohooiai
nie jest to także bynajmniej konieozne.

Dalszym przykladem przytaozanym przez Kelsenał to oko11cz
ność zdarzająca s1  cz sto w czasie wojny, a polegająoa na
tymf żo państwo kt6re zdob3LO obcy kraj w obrębie nie swoioh
ale cudzych granic, sprawuje llleraz swe rządy. Jest to wy­
11adek tzw. "OkuP:1Cj1" \vojennej, podczas kt6raj akt;y wojenne..
[;0 ł"rzynu84 zdarzają się w obrębie obcego terytorium 1 są,
ak w1ecy, na porządku dziennym. Faktyozna wladza państwa
okupującego, rozpo&cierająo się wtedy w granicach państwa
okupownneso, wybioGa oz stQ daleko poza wła c1we jej ra
rzestrzcnne i sięga s cr= j niż one.

lej oytuje Kelsen eksterytor1aln  placówkę dyplomatycz
n ,   z1e także w! ó a ?aństwowa Di Oł że poza śc1sły  ter3­
tor1al m jej   s1ęg1emf panuje w ca:ej swej rozciągłośoi.

:reszc1e przytacza on okr t na pelnym morzu, któreGo po­
k d st now1 r6wnież widownię 1 to widownię pozaterJtor1al­
nt\ aktów władzy panstvl0\,ej. (Kelsen podl re$la, że chodz1 mu
tu jedynie o połne  orze, wody bowiem ,rzybrze ne państw
nadmorskich, pOdpadaó  oSą jeszoze pod  ojęc1e państwowego
obszaru terytorialnego).

I konou przywodzi on dla poparoia swej tezy, r6żne akty
wlad państwowej, któryoh na podstawie um6w mi dzynarodo
wych dokonuje się oZQsto w obrębie własnego państ a. Do ak
t6. tych należą w 1erwez m rz dz1e takie np. czynnoś01, jak
\11,ow1edzen1e vłojny f Z12\'al'o1e pokojul podpisanie tra tUf
dyplomat;czne =ommowy 1 enuncjacje itp.

zcc1 z r ędu zarzut Kelsena, zwr6co pod adresem 'C1­
slo6c1  oj c1a  r n1cYł ta ja' 1 odwrotna strona medalu
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om wianej ostatnio przez nas tezy. Kel en jest nie tl1ko z a
, że porządek państwowy może by6 rozleglejszym od  yzna­

c onoj  u  rzostrzen1 texytor1alnej, ale jest także zdan1af
że y,,1:'ld;;a, panst\10Wa może c asem w wylcre61onyoh jej granicach
10 m1e6 wl1ączno a1, że ;atem granice te mogą być niejako

c crB ym1 od niej. Oba te zdania nie s  właściwie odrębnyc1
t 1crdzen1ami, ale są stronami jednej i tej samej caloćoi lo
1 znaj. '.!e wszystkich mianowicie wypadkaoh, w któr30h v,la­

Jza paflst owa wybiega ze swych granic, 0branicza ona rć ro­
c c nie wlad e urugiego pa6stwa w obr b1e jego terytor1uuo
Cy owane przykłady o pacji wojennej, akt6w dyplowatyc£ Jch
1 traktatowyoh, odpowiedzialności karnej obywateli Fe gren1
ł owodzą  ego naocznie. Jedynym wyjątkiem z por1ędry nich,
o zn1e przyklad akt6w państwowych na pokladzie statl

r   elr m morzu, które rozgrywaj o się roza sferą wł łci7eco
er  cr1um, nie są mimo tego jednak,   la, t=zcba to rod
e ł wyjątkowo, - ograniczeniem władzy innego pańat ae

(Pełne mor e jest, jak wiemy, terenem"kt6ry na s}: tek pr2ep1­
ów prawa narodów, jest a istoty swej terenem pozapań c 1c).

Waz 1e czynności w tych wypadkaoh, aby m1e6 c ra er aktów
państwowych. muszą by6 osądzane wedluB prawa w dan3m Ja stw1e
stn1ejęoego. Pooiąga to za cob  ten sk tok, że pewien porzą

de:   aństwowl obo\v1ązuje  inie ;)oza ,,'!aśc1wą mu sferą tery­
torialną. Doniosłości tego fll1 tu nie zmniejsza, zdanien l el..
ena, okolicznośó, że zakro3 t k1c o ob  iązyw3n1a jest zwy
kle w  raktyoe zakresoc doóó n1klJm.

Z ts povlym stano:J  ' adzy og!"aniczone j, vtlr:.;;lQdn1e \ł obr,b1e
swych cranic n1ewslącenej, mamy do czynienia,   z niem  el
sena,   w razie tzw. "kondon1n1uQfł. Kiedy ono chodzi? Za­
ctodzi ono w6wczas, k1ed3 na pewl m obszarze terltorialnym
rc c1 sa się panowanie kilku, a więc dw6ch lub więcoj. kon­
l(uruj cŻ7ch ze sobą, pot ęg paiist\YOTlyci1.   :ted:/ na t   ie j :łrze-­
ctr eni obowiązują sp cjalne nor pr wne uchodzące wsklad
L  odrębnych porządkówprawnych..  to o ę60i dwóch rLż
n fch kompleksów, kt6re mimo jednobrzmi ej tre 1, !'J?yn  nie
z jedneco ale z a óch źr6deł.  onsel /encj  tc o jost, że
orsany 'o wlGaWan a norm tych uprawn1oue, działają z
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jako wspólne organa obu państw, powstają zaś najczę c1ej z
poląozenia organ6w państw poszozególnych. Kondominium, dla
Kelsena, posiada jako przykład duże ozenie f ponieważ jest
jednym z najlepszych potwierdzeń ograniozonośoi, wzgl dn1e
n16wylą o zności, państwowego wladztwa terytorialnego.

Z drugim, również bardzo charakterastyaznym stanem wladzy
terytorialnej nie kompletnej f względnie dw60h porządk6w praw
nych, obowiązującyoh w obrębie jednego terytorium, spotykamy
się, - wedlug Kelsena,   w jednej z form związku państw, a
mianowicie w tzw. państwie związkowym. W państwie tym, o ile
81, naturalnie stanie na stanowisku poj 6 klasycznych 1 uzna
cha  kter państwowy państw calonk6w, 1stnieje w obrębie tyoh
samych granic 1 rama,oh tego samego obszaru, kilka ogranicza­
jąoych się wzajemnie podmiotów władzy (wladza pań twa zw1ąz
kowego 1 władza państw ozłonk6w)ł które władzą tą równocześ­
nie dzielą się niejako pomiędzy sobą.

Czwartym z kolei argumentem, podniesionym przez Kelsena
przeoiwko pojęoiu państwowych grania przestrzennyoh f to mo­
ent związany już nie z ele entem wladzYf ale z elementem
ludu. Obszar zajmowany przez lud faktyoznie, a przeznaozona
nań przestrzeń terytorialna, to rzeozy nie zawsze s1  pokry
wające. O tym, że tak jest,świadozy fakt f że na pojtoie ludu
składają się zazwyozaj nie tylko ludzie, mieszkająoy w gran
caoh państwa, ale r6wnież poza nimi (np. mieszkający za gra
nicą obywatele, wobeo kt6ryoh obowiązują nadal normy ich
wlasnego państwa). Z drugiej strony r6wnież świadczy o tym
1 ta okolicznoś6  że nie wszyscy ludzie przebywająoy w gra
nioaoh terytorium państwowego, podpadają pod to pojęoie,
gdyź są wśr6d nioh i taoy f którzy do ł'ludu" f we właśo1wym
tego slowa znaczeniu, nie należą (np. d3plomatyazn1 repre
zentanci obcy oh państw, jak posłowie, ambasadorowie, konsulo­
wie, dalej przejezdni itp.).

Przytoozony argument przemawia, zdaniem Kelsena f n1e mni&j
dobitnie od wyżej przew1dz1ansoh, przeciwko dogmatowi wza
jemnego pokrywania się trzeQh momentów, składających się na
pojęoie państwa, w tegoż poj c klasycznym rozumieniu.
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Jest on dla Kelsena jednym dowodem więcej, służącym mu do
potwierdzenia jego tezy, tezy nieścisŁoŚci pojęoia przestrze
no-terytorialnyoh granic państwowyoh.

Teza ta jest dla Kelsena potrzebna, stanowi bowiem jeden
z argumen 6w, służącyoh mu w jego walce z dawną koncepeją
państwa.

Co się tycz3 samego terytorium, to w swej klasycznej sza
o1e ł nie ma ono miejsca w systemie Kelsenaf weszlo ono tam
w skład zawartości normy, stało się niozym innym, jak jedy
nie przestrzennym zakresem obowiązywania porządku prawnego.

Jeszcze skromniejszą rolę niż Kelsen wyznacza terytorium
Duguit. W jego systemie nie jest ono koniecznym elementem
państwa, nie pełni roli konstytutywnej. Społeozną bazą zróż
nioowania rządzących i rządzonych jest ludnośó, względnie na­
ród. Przestrzenną bazą tego zróżnicowania jest zwykle, ale
tylko zwykle, pewien obszar ziemi. Terytorium zatem nie two­
rzy państwa. W najlepszym razie jest ono przestrzenną granioą
e£ektywnego wladztwa rządzących.

Interesujące jedynie Dugu1t'a, a państwo tworzące, - zró­
żnicowanie społeczne, może mie6 również, jego zdaniem, miej­
sce w grupach spolecznych n1eterytorialnych, może m1e6 m1ej
sce np. wśród ludów nieosiadłych, którymi są choóby wszyst­
kie plemiona koczownicze  Wypadek to w czasach nowszych ra­
czej rzadki, ale woale nie wykluczony&

Jak widzimy terytorium, w ujęciu Dugu1t'a, to ani niezbę­
dny skladnik państwa, ani tym mniej konieozny element pań­
stwowej osobowości. Nie może ono być tym elementem, pon1eważ f
jak powiada Duguit, sama osobowoś6 państwa jest czymś fikcyj­
nym 1 n1eistniejącym.

Częś6 2. Lud

Przechodzimy do drugiego elementu państwa - L u d u. Po
tocznie określamy tym mianem wszystkich przynależnych do pań
stwa ludzi. Określenie to jednak nie jest dostatecznie jasne.
Co innego znaczy ludnoś6 w sensie etnograficznym, a 00 innego
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1ud sensie politycznym. To ostatnie pojęcie zw1 z ne jest
iś z po ęc1em obywatelse
Co to jest obywatel? Klasyczną odpowiedź na to pytanie da

je nam już Arystoteles. Zasadn1cz  oeohą obywatela.   powiaca
on,   jest udzial jego w funkcjach publicznych, takich jak
funkoje sędzi6w 1 członków zgromadzen ludowyche Kto nie
uozestniczy we funkcjaoh państwowych, jest pOddanyc  Dń t a,
a nie jego cz2onk1em e

Jan Jakub rrOU8seau przypisując każdej jednostce, w SYł d
państwa wohodzącej, wla o1wo c1 podwójne, widzi w niej r z
aktywnego obywatela, przyjmującego udział w tworzeniu woli
zbiorowej, drugi raz poddanego f podporządkowanego tejże woli.
VI pierwszym wypadku określa on OVlą jednostkę mianem tłci toyen",
'fi drugim wypadku m1anem""sujet n .

Tą samą drogą kroczy klasyczna nauka o p ństwie z Jcl11n
kiem na c ele. \1/ rozumieniu tej szkoly 0[;61 lUdzki,  ;:t6r;J bY
nie posiadał podmiotowej właściwości ludu, nie by by zdolny
do utwor en1a państwa. Zachodziłby tu brak zasadniozej więzi,
więzi ł czącej poszozeGólne jednostki w jednolicie zespoloną
caloLć@

LUd, )0\ iada Jellinek. ze wzglQdu na swą właściwość  cd­
rJiioto'fJr;., t ""orzy dzi k1 jednolitości pań&twa zrzeszenie, to
znacz1 1z jednostki tworzące lUd, są ze sobą zw1 zane, j ko
zrzeszone z państwem, są one członkami państwao

Państwo jest więc związkiem, posiadającym jednocześnie cha­
rakter zrzeszenia i władzy. Pierwiastek władzy l c y się w
or anizmie państwowym z pierwiastkiem zrzeszeniowyc Q  z1ęk1
wladzy państwa stanowi lud przedmiot" 1mperiuw o 1. sł:łaila się
pod tym względem wyłąoznie z osób podporz dkowanJchg Z uwabi
zaś na to, iż jednostki są skladnikami pań3t a   podmiotu,
zajmują stanowisko cZŁonków panstwa, wiąże je stosunek koorey
naoji. Jednostki, jako obiekty w!adzy państwowej, s   ocm1o
tem obowiązku, jako członkowie państwa, 3  one po m1otem praw.

Stanov#1sko podmiot:! :)raw uzyskują jet1D.cctki Vi stosun':u co
aństwał co przejawia  1Q w uznania ich  rzaz P3tiStwO  ako
czlonków wspólnoty ludo ej.
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PrzJtnalcżnot16 POB::c2:cb61n tch jednostek do ludu ,rzejnv/1a
1ę, wedlug Jel11nkaf w 1Dtnieniu uzr nej przez państwo s e y
kr;:lW publicznych. Czlonl:: M1 prd1stVJa, ludem w jego właśc1\.,cr:c 1
onm1ctowejt będzie og6l zrzeszor ch w państ 1e tzne t;ch,
1:t6rym przysługują roszczenia prawne w stosunku do władzy
państwowej e Przedmiotowe prawa publiozne są podstawą korpo
xacyjnego oharakteru p ań atw8@ Podane tu prze  nas  y 11 Jcl­
linka, oto klasyozna próblm koncepcji ludu w j go tradycyj
rym ujęoiu$

Od konoepoji tej WS9óloześn1e nam odwraoają się zGodnie,
mimo że z od 1ennyoh  rzyczyn, tak Kelsen jak i Duguit.

W państwie ¥el ena nie na ludu w jego dotJchozasc ym rozu
ien1u9 bo nie ca taw czlo 1eka bioloc1czno rsychiczneboe Za
miast ludzi znalazły nie :ace " systemie ICol,0ena jcdY11.ie ludz-­
kia czyny 1 zan1echan1a 1 ::tL we zły 'v ci:lad zawarto ()i treś-­
cio\\ej normy.

J s3stom1e Dugu1t a lud nie jeDt wla c1wy  składnikiem
T-łnst;Ja, nie jest jeGo elcrJentc"11 konstytuującym, ale jest je
cynie jakby wielkim rezerwuarcD. w którym urzeczywistnia siQ
z3jcujący bO fenomen społeczny&  akt po stan1a państwa wiąże
się z momentem powstania przedziału między rządząoymi, a rzą
Gzonymi, ale aby 6w przedział wóGł zaistn1e6, musi m1e6 wa­
runki sprzyjaję,oe jSEO powstaz:iu.  :Iaj\ lf lażn1ejszym z tych Yła
runk6w jeDt uprzednie istnionie sJoloczeń8twa  Istnienie ja
kiejś crupy spoleoznej, jes0o e dcstateczn1e nie zróżn1ccwa
naj, nie mniej jednak już egzystuj cej0

Cz ś6 30   ad a państwowa

Trzecim elementem panstwa charakteru konst3tutywnego, jest.
w ujęciu szkoly klasyoznej - w l a d z a p a ń s t w o w a

W ujęoiu tej szkoły jest ona tym samym, 00 wl dza panowa­
nia. Jest władzą panowanie nie dającą się dalej w: rowadz16
z żadnej innej f jest władzą panowania z  łRsnej mocy. a tym
samym z własnego prawa. państwo, w rozupicn1u Jellinka, 1st
n1eje, gdy wsp61nota posiada mo nośó £ wł 5noj samorodnej moc:,
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za pomooą samorodnych środk6w prEymuSu, sprawować panowanie
wedlug ustalonego, wlaściwego sobie, porządku nad swoimi
czlonkami 1 terytorium.

Istnieją według Jel11nka dwa rodz je władz: wiadza panują­
oa 1 n1epanująca.

Ceohą oharakterysty«zną wladzy zwyklej, n1epanująoej, jest
to, iż może ona wydawa6 przepisy ozłonkom wsp6lnoty, nie może
jednak z własnej mocy 1 własnymi  rodkami przymuszaó ich do
stosowania Się do jej rozka 6w. Z każdego zwiąsku nie wypo­
sażonego we władzę panująoą. członkowie mogą się zawsze usu
ną6. Do tego by gzlonka w związku zatrzymać lub by go, pomimo
wystąpienia, zmusió do spełniania pewnych obow1ązk6w wobeo
związku, kon1eozne jest upoważnienie lub nakaz czynnika, sto
jąoego ponad związkiem, ozynnika ohąrakteru panująoego. Nie
zależnie od tego jak rozległą sferę pos1ada6 może wladza
wsp6lnoty n1epanującej, napotyka ona jednak pewną stalą gra­
nioę, kt6rej przekroozy6 nie jest w stanie. Granicą tą jest
gotowo ó ozlonków wspólnoty do podporządkowania się i to pod
porządkowania dobrowolnego, rozkazom władzy wspólnoty. Dlate
to to środki i sankcje, którymi rozporządza wladza n1epanują

'ca mają charakter jedynie środków dysoyplinarnych. Kto wzbra
n1a się podlega6 tym środkom, zmuszoD3 do tego być nie może.

Wladza panująca jest władzą całkowioie odmiennego rodzaju,
jest to wladza wobeo której nie ma sprzeciwu. Panowanie bo­
w1em to rozkazywanie be warunkowe oraz możność wymus an1a wy­
konania. Jednostka podległa może się zwolnić od każdej wła
dZYt pr60z wladzy panująoej

ftKaźdy 1nD3 związek.   powiada Jellinek, - może członków
u6uwa6, związek panujący z własnej samorodnie mu przysł guj
oej mocy może ozłonka zatrzyma6 w .

Wyposażona w tego rod2aju atrybuoje wladza, jest władzą
panująoą, tym samym zaŚ władsą pa stwową.

Panowanie w rozumieniu szkoly klasycznej stanowi kry te­
r1umł które odróżnia władzę państwowąiod wszelkich innych
wladz.

Jel11nek pojmuje władz   ako jedność. Jest to jedno 6
teleologiozna, gdyż wladza zmierzająca do realizowania oelu
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charakteru trwałego dzięki tym właśnie celom nabiera trwałoś
oi, a to mimo zmiany osób w danym momenoie władzę sprawują­
oyoh.

Wraz z rozrostem władzy państwowej, w jej długotrwałej
waloe z negującymi ją potęgami, zaczyna ona wchłaniaó w sie­
bie wład3  wszystkich, włączonych w sklad państwa związków
i jędnostek 1 ostatecznie staje się władzą suwerenną. Jedna­
kowoż władza suwerenna nie jest tym samym 00 władza absolutna.
Słowo "suwerannoś6 n posiada pewną określoną treść natury
ściśle historycznej. Jest ono charakteru polemicznego, wyro­
slo bowiem z walki.

Pozornie zdawa6 by się mogło, że zasada suwerenności to
to samo, co zasada nieograniczoności wladzy państwowej, zasa­
da niemożności ujęcia tejże w jakiekolwiek szranki.

Jednakże Jel11nek podkre la z całym naciskiem, że suweren
nośó nie jest absolutną, al  wyłącznie historyczną kategorią.
W jego ujęciu państwo średniowieozne np., ograniozone c1ążą
cymi nad nim prawami papieża 1 oesarza, było już państwem,ale
jeszoze nie suwerennym. Poza tym wladza państNowa znajduje swe
naturalne jak gdyby szranki w porządku prawnym. Państwo ma
wprawdzie możno 6 swobodnego wybrania sobie tego lub innego
ustroju f nie może jednak wyzwolić się od prawa względnie sta­
nąć ponad prawem. Państwo wybierająo sobie regułę prawnąf
którą myśli się kierowa6, samo-ogranicza się. Władza pań
stwowa nie jest ani wszeohmocą ani absolutem, ale jest zdol­
nością do samozobowiązania się.

Oto pojęcie władzy państwowej w uj o1u szkoły klasyoznej.
Pojęcie to oczywiście, oboe jest całkowicie tak dla Kelsena
jak i dla Duguit'a mimo, że dla każdego z odmiennych powod6w.

Wladza w rozumieniu idealisty Kelsena nie jest jakąś na­
turalistyozną rzeczywistośoią, a staje się jak powiada: "je­
dynie wiążącym obowiązywaniem porządku prawnego, względnie
samym tym porządkiem prawnym, albo speojalną jego zawartoś­
oią, związaną z ustanawianymi przezen aktami przymusu".

ak jak na treść normy prawnej składają się ludzkie ozyn
no oi 1  an1eohania, tak jak składają się nań elementy czasu
i przestrzeni, tak samo składa się nań element faktycznej
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rzymusowo o1$ Prawo,   zdaniem Kelsęna,   nie panuje, ani
panowa6 nie może, ponieważ panowanie jako akt psychologioznej
motywacji, może być jedynie dzielem Gzlow1eka, kt6ry narzuoa
swą wolę, jako motyw woli drugiemue Prawu Jako jedynie obiek­
tywnie obow1ązuj cemu, a pozbaw1onem  wlasnej wo11  obca jest
ta dziedzina z kon1eezno c1  Prawo jędnak nie tylko nie ma
wlasnej woli, ale nie ma także własnej s11y  Sila prawa bo
wiem, to jedynie jego refleks, leż oy zresztą calkiem poza
właściwą mu sfer" bo rozgrywający się w duszach ludzkioh na
tle pewnych prooesów psychologicznych  Ogólnie używane okre
ślen1a, jak to, że państwo stoi za prawem_ że jest prawa te
go str6żem, że go tworzy 1 sankcjonuje, tO dla Kelsena nie co
innego, jak wla n1e naiwne zobrazowanie tego stanu rzeczys
Prz3 z1de tyf1kowan1u pa6stwa z prawem i uznaniu ich tożsa
mości, p trzeba podobnego rozdwojenia, odpada,   jego zda
niem   sama przez się, sankoja bowiem faktyozna, użyozana
przez państwo samemu prawu, nie jest niozym innym jak jedy
nie pozaprawnym, a więc ju  mu obcym psychologioznym prawa
tego refleksem$

Sankcja mająoa swe źródło w rzeozywistYCh ludzkioh prze
życ1aoh, leży oala w sferze bytu. nie powinności, nie jest
ona dla Ke ena tym samym co właściwy pr2ymus praw e

Ale jeżeli władza państwowa bQdz1e dla Kelsena identyczna
z ,rawem f to ozym będzie dla niego suwerenność państwa?
E dz1e ona dla niego synonimem suwerenności rawa f czyli jego
niezależnośoi od innyoh system6We

Kelsen dba wyraźnie o t  niezależno'd w swy dązen1u do
jednośoi. Systemem prawnym jest dla niego zawsze tylko jeden
system suwerenD1, bo nie mający nic p nad sobą, z którego
z kon1eczno o1 wywodzi się wszystko, co je$t prawem, w ten
ozy lnns spos6b. Panstwo to d la niego zaws ttcivitas max1ma" f
nawet ohociażby w rzeczywistośoi było tJlko c astką og61no
ludzkiej spolecznośo1

Czy to gdy się wyjdzie z hip
czy też z hipotezy prymatu
wie prawnym, czyli samodziel
jeden porządek, którego ws
ozy uznania, ozerpie swą racj

2Y Vrymatu awa narod6w,
państwowegoj zawe  rawdz1

Jdla Kels  a   tylko
e  w d£od delecac31

j j
t'

i właściwe uZQS&Cn1C4ie.
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Wyohodząo np. z zalożenia prawa ftanc sk1ego, wzglQdnie ze
stanowiska Francji jako państwa, WSzlstk1e obowiązujące na
świecie normy prawne wOhodzą, ozy to bezpo rednio, ozy po
średnio w sklad systemu prawa francusk1ego, a to w drodze
uznania tych norm przez Francję, b dącego n1czym innym jaK
oparciem ich obow1ązywan18 na prawie francusk1m.

Tak samo zupeln1e ma s1ę,według Kelsena,rzecz z normam1
m1 dzynarodowym1, kt6ryoh prawdz1w1e prawne obowiązywanie,
wywodząoe się z najwyższej z sady "pacta servanda Bunt", ozy
ni równocześnie z poszożególnych praw państwowyoh tylko ozęści
składowe prawa narod6w.

A jak zapatruje s1  na problem władzy realista Dugu1t?
cr1erny jUż, że rozr6żnia on w państwie slabyoh i silnych, rzą
dzonych 1 rządzącyoh. Naturalnym dążeniem dzierżycieli siły,
zwykłym dążeniem r ądząc1Ch jest należycie ugruntować swą
władzę 1 zapewn16 swemu stanowisku należytą trwalość  Siła
dąży, jakby naturaln1e do zorganizowania się, ohociaż jej or
gan1zacja w r6żnych epokaoh historyc nyoh jest oozywiśoie roz
ma1ta. Możność narzucania swej woli 1nn3m, przysługująoa rzą

Qdzącym nie jest zdan1em Dugu1t a, ch prawem podmiotowym. Pra
wc to nie istnieje, jest ono fikcją, wola rządzących nie jest
innej natury niź wola rządzonyoh, nie jest ona bynajmniej od
miennej esencji  Prawo podmiotowe do wladzy nie da się, zda
niem Dugu1t a1uzasadn16 ani teorią umowy społecznej, założoną

/czysto dow ln1ef a naukowo nie stwierdzoną, ani tym mniej te
okratycznie  Do kogokolwiek należy władza, czy do jednostki,
ozy do jak ej  klasy specjalnie uprzywilejowanej, czy wreszcie
do większości, jest oDa/zdaniem Dugu1tOa, zawsze tym sa  m,
jest nie prawem, ale faktem.

Ale rządzący są tylko ludźmi, są takimi samy 1 ludźc1 jak
rządzeni 1 jako tacy podlegają tyc samym co oni normom  Nor
ma społeczna stanowiąoa, jak wiemy u Dusu1t$a, wyraz wymogów
współżycia, narzuca 1m się za tym z tą samą co innym sił .
v guit nie widzi powodu, dla którego rządzący względnie s11
ni, mieliby byó wolni od działania tych reguł, nie widzi pod
stawy dla kt6rej mieliby by6 niezależn1 od dyscypliD3 spo
łecznej, ogarniającej wszystk10h ludzi. Przełamanie przez
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rządzącego reguły ludzkiego postępowania wywoła, jego zda­
niem, taką samą reakcję 00 jej przelamanie przez rządzonego.

I oto ta prosta 1 łatwo dostrzegalna okoliczność, daje
nam możnoś6 według Du uit'a, rozwiązania problemu, którego
klasyczna szkoła, - jego zdaniem - nie umiala rozwiązać w
sposób zadowalający. Jest to problem ograniozenia wszechpo­
tęgi tzw. państwa 1 podporządkowania jej prawu. Osobowoś6
państwa, według Dugu1t'af jest ozystą abstrakcją. Osoba pań­
stwa. jako nieistn1ejąca nie jest w stanie sama się zobowią­
zaó. W rzeczywisto ci istnieje tylko grupa rządzących je
dnostek i one to podlegają prawu. Ograniczenie niczem n1e­
skrępowanej tyranii państwowej ujęcie jej wszechpot gi w ra­
my prawne. to skrępowanie nie państwa jako takiego, ale skrę­
powanie rządząoych, ich naturalna zależność od dyscypliny
społeoznej.

Każdy akt woli rządzących narzuca się rządzonymf nie jako
emanacja woli wyższej, nie jako akt nie istniejącej suweren­
ności, ale narzuca 1m się w6wczas tylko, jeżeli jest zgodny
z obowiązującym w pewnej grupie spolecznej prawem obiektyw­
nym.

Nie ma ani prawa podmjotowego, ani władzy suwerennej, ani
fikcyjnego podmiotu takiej władzy, jest tylko ozlowiek z krwi
1 kości, ozłowiek, który jako istota świadoma 1 społeczna po
trzebuje wsp6łżycia z innymi ludźmi 1 Jako taki podlega pra­
wom tego współżycia.

Prawo przedmiotowe składa się wyłącznie z 1mperatJwów,
zwróconyoh pod adresem członków danej grupy spolecznej. Z oa
łośc1 tych imperatywów wydz1eli6 można tę ich kategorię, któ­
ra zwróoona jest do rządzących. Każdy akt rządzącyoh odpo­
wiadająoy tre c1 tych imperatywów 1 w zgodzie z nimi, zasłu
g1wa6 będzie na miano aktu prawnego. Nikt nie ma prawa roz­
kazywa6 innym. Czynniki rządząoe mogą narzuoa6 swoją wolę
jedynie siłą, przymuą ten zaś stanie się prawem, dopiero z tą
chwilą kiedy będzie zgodny z normami spolecznymi.

Jak widzimy klasyczne poj cie władzy w społecznym ujęciu
, Dugu1t'a uleGa daleko idącej metamorfozie.

Dzierżyoiele siły nie mają jednak za zadanie jedynie roz­
kazywać, sfera ich działalności sięga szerzej, właściwa ich
troska, to zabieganie o normalne funkojonowanie wszystkich,
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społeoznie ważnych urządzeń użyteczności publioznej, które
IJugui t określa mianem n services publ10a łt   \Vladza bowiem, w
jego rozumieniu, nie jest ani rozkazująoą potęgą, ani pano­
waniem, ale mniej lub więcej harmonijną kooperacją tych in-,
stytucj1 i urządzeń, których organizaoja oraz kontrola nale­
ży do rządzących. Z dyscypliny społeoznejf będącej podstawą
prawną wladzy rządząoyoh, rodzą si  dla nioh nie tyle prawa,
czy uprawnienia podmiotowe, ile przeoiwnie obowiązki. Rządzą­
cy mają mianowicie obowiązek, o którym już zresztą przed
chwilą była mowa, służy6 za pośrednictwem posiadanego przez
nioh narzędzia siły, dobru spolecznemu, a co za tym idzie,
odpowiadającym mu hasłom solidaryzmu.

Ciążący na rządzących obowiązek, a pojęcie urządzeń uży
teozności publicznej, to rzeczy ściśle ze sobą spleoione.
Pod pojęcie urządzeń tych podpada mianowicie wszelka aktyw
noś6 f której istnienie jest czymś dla zbiorowości niezbędnym,
a która ma m1e6 miejsce pod ochroną 1  ontrolą rządzących.
Aktywnoś6 ta jest tak ważną dla zbiorowośoi, że jej ustanie
oho6by na chwilę, jest czym  nie do pomyślenia. Pierwszym
obowiązkiem rządzących jest zapewn16 jej konieczną stałość
i C1ągloś6. XX )

Osobowość kolektywna jest, zdaniem Duguit'a, fikcją, taką
samą fikcją jest suwerenna władza państwowa. Faktem jest
istnienie jedynie pewnej grup3 indywidu6w, dzierżycieli siły
spolecznej. którzy, jako 01 dzierżyciele, mają pewien za
kres funkoji do spełnienia 1 za ich odpowiednie wypełnienie
ponoszą społeczną odpowiedzialnośó0

xi' AlJ J
Ścisłe i definitywne oznaczenie liozby urządzeń użyteoz
nośo1 publioznej nie da si , zdaniem Duguit'a, ustali6.
Zależy ona od stopnia cywilizacji w danym społeozeństwie,
od jego kultury i zr6żnicowania, a wreszcie od poz1omu
jego potrzeb. Liozba funkcji społecznych w społeozeństwie
prymitywnym jest stosunkowo niewielka. Polega ona tylko
00 najwyżej na karaniu przestępstw, pilnowaniu porządkuitd.
W cywilizowanym qstroju wsp6łozesnym liczba ta jest nia
porównanie większa. Funkcjami użyteczności publicznej są
tu nie tylko funkcje władoze, funkcje przymusu, ale s
nim1 funkcje gospodarcze, oświatowe, kulturalne itd.Wszystkie te funkcje na równi z tamtymi określa Dugu1t
mianem nservices pub11cs n .
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Oto skrót klasyc nej nauki o elementach państwa, atakowa

nych, jak widzimy ostro - 1 to z bardzo róźnych stanowisk
przez myślioieli współozesD3ch. Teoretyoznie stanowią one za
gadnien1e dyskusyjne, a wartość ioh jest może problematyczna.
Mimo tego poświęciliśmy 1m rozdział w naszym skrypcie, wycho­
dząc z założenia, że dla prawnika, chociażby w sensie prak
tycznym, chooiażby, jako myślenie ułatwiająoe punkty zacza
pienia - posiadają one nadal znaozenie.



ORGANY PAŃSTWOWE

Klas,czmym uzupe eniem te 11 o osobowości pa twa j at
nauka o - O r g a n a c h P ń s t w w y o h.

Zapoozątkowana ona została prze  G1erkegof a następnier ęta przez Je in .
Wychodzi się tu z założenia, że wszelka osoba prawna, aby

1 tn1eó, potrzebuje wOli, ponieważ gdzie nie ma wOli,  1e ma
praw 1 obowiązk6w$ 90 t ,że zeozyw1sta wola

istnieje tylko w ozłowieku, jednostki ludzkie jedynie spel­
niaó mogą funkcje wyrażania woli os6b zb1orow30he

A więo ozy m rgan?
p ez organ o oby zbiorowej nale y ozarnieć jednostkę lub je
dnostki, w1rażające j j wolę  Organ nie jest to to Samo 00
mandatariusz oby o   W razie 1 niania mandatu mamy
do czynienia z dwoma osobami, pomiędzy którymi zaohod 1 sto
sunek prawnY$ Takiego stosunku nie ma między zbiorowośoią, a
o m, gdyż pr dstaw ają one jedną 1 tę samą osobę  Zb1o
rowoś6 tworzy razem ze swymi organami jedną nierozerwalną
caloś6  Stano ią one nar ędzia jej wOli, dzięki nim kształtu
j się ona w ednoś6 myś ąoą 1 iałającą

W stosunku do państwa, jako do zbiorowej osoby prawnej,
bliżej rozwija teorie organów w swym klasycznym dZ1ele Jerzy
Jellinek, przeprowadzając przede wszystkim ioh klasyf1kaoję.

Organy panstwowe dzieli on na organy bezpoś edn1e 1 orga
ny pośredn1e

Organy bezpośrednie ę Odznaczają, e ozerpią swe
stanowisko wprost z konstytucji, określająoej fundamenta or
ganizacyjne państwa  Konstrukcj ich zresztą bywa rozmaitą.
Mogą być jedno-oBab lub wielo osobow e Organa bezpośrednie,
jako takie nie są nikomu podporządkowane 1 przed nikim nie
odpowiedzialne (w monarohii absolutnej organem bezpośr dn1m
j t monarcha, w republice organ m tym jest naród)o



.. 76 ­

Drugim zasadniozym rodzajem organów, to organa pośrednie.
Są one podporządkowane jednemu z organ6w bezpo rednich. Byt

,ich prawny bierze swe tr6d£o w delegacji dokonanej przez 1n
ny organf przed którym są odpowiedzialne, (monarcha np. jest
organem bezpośrednim, odpowiedzialna przed nim rada ministrów,
organem pośrednim).

Organy państwowe bezpośrednie, dzieli szkola klasyczna
na: organy tworzące i tworzone i organy pierwotne i wtórne.

Organem tworząoym jest taki organ, który daje życie inne­
mu organowi. Np. naród mote byó organem tworzącym, kiedy
spełnia funkoje wyboru parlamentu, parlament za  w tym wy­
padku będzie organem tworzo m. Z kolei sam parlament może
by6 organem tworzącym, dokonując np. wyboru prezydenta rze
ozypospolitej (organ tworzony pozostaje w stosunku do two­
rząoego faktyoznie często w pewnej zależności, w sensie praw­
nym jednak, zależnoś6 ta nie musi 1stnie6 )\.

OrganA państwowe mogą by6 dalej pierwotnymi 1 wt6rnymi.
Bezpośrednim, a równooseśn1e pierwotnym organem państwa

jest n,ar6d. XXX )
Przy istnieniu systemu rządów reprezentaoljnyoh dokonuje

on wyborów, w wypadku istnienia, jak w Kantonaoh Szwajoar
sk10h demokracji bezpośredniej decyduje sam bez pośredników.

Dalszy podzial organó. państwowych, to ich podział na or­
gana samodzielne i n1esamodz1elne. Wola pierwszych występuje
w charakterze woli wią ąoej dla poddanych, wola drugich po
siada tę naturę tylko warunkowo.

xx  ;    ;;;1 y klaaycana teoria niemiecka przypisuje osobo­
wość prawną samemu państwu, naród zaś uważa za organ
państwowy.
Zupełnie na innym stanowisku stoi tzw. teoria francuska,
wyrosła na speoyficznym, rodzimym podłożu. Naród jest,
według tej teori1 f zwiąsanej Z ideologią W elkiej Rewo
lucji, - osobą różną od państwa, zarówno jak od wcho
dząoych w skład jego jednostek. Nar6d, w oharakterze wy
raziciela wo11 powszeohnej, jest wyłąoznym dzierżycie­
lem pierwotnego zwierzchnictwa. Zwierzchnictwo to w r,
kaoh narodu - osoby, jest czymś całkowitym, niepodziel­
nym 1 niepozbywalnym. Naród nie jest wladny na nikogo
przela6 zwierzohnictwo. Istotę jago zachowuje zawsze
przy sobie, a może jedynie za pomocą reprezentacji dele­gowaó pewne jego atrybuty.
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Co się tyczy organ6w pośredn1oh, to są one podporządkowane
bezpośrednim 1 przed nimi odpowiedzialne. Jednostki występu­
jąoe w oharakterze organów pośrednioh, posiadają ów oharak
ter, bądź to na mocy upoważnienia ustawowego, bądź tez na
mooy, ustalającej stosunek urzędowy, umowy służbowej. Organy
po redn1e można dzieli6 w sposób podobny jak organy bezpo­
średnie, mogą być one tworząoe i tworzone, samodzielne 1 n1e­
samodzielne itpo

Istotne znaczenie posiada jeszoze po ział organów pośre­
dnich na: niezbędne 1 fakultatywne. W zależności od tego,czy
działalnoś6 ich jest ozymś konieo nym, ozy też tylko warunko
wym.

Tak organa bezpośrednie jak 1 pośrednie, posiadają pewną
śoiśle określoną sferę wyznaczonych 1m kompetenoji.

Kompetenoje te nie są własnym prawem organu, nie są czymś
osobi tym, ale są jedynie refleksem praw służąoyoh państwu.

O jednostkowym prawie podmiotowym można tu mówió tylko o
tyle, o ile chodzi o roszczenia jednostki do uznania jej w
oharakterze orgąnu 1 dopuszozenia jej do sprawowania tej
funkcji.

Najważniejszą rzeczą jest tu odróżnienie organu, jako ta­
k1ego f od jednostki sprawująoej funkcje tego organu  Je
dnostka, jako jednostka, nie jest organem, alei jedynie p1a­
stunem f ozy wyobrazioielem organu. Wyobrażając organ nie
traoi ona oozywiśoie charakteru ozlowieozego 1 nie pozbawia
się znamion indywidualnyoh 1 dlatego to urzędnik, organ wy
obrażająoy, będzie zobowiązany wobeo państwa nie w oharak­
terze organu państwoweso, ale w charakterze jednostki p1a
otująoej ów organ (nie organowi np. wymierza 81  kar  dy­
scyplinarną, ale wymierza się ją temu 00 organ piastuje).

Podkreślone tu odr6tnienie posiada na tle nauki klasycz
nej znaozenie podstawowe, a to w zwiąsku z potrzebą zrozu­
mienia zasady ciągłości państwa.

Państwo, jako takie nie zmienia si  pomimo ciągłej zm1a
os6b, sprawujących funkcje państwowe l!a r6żnych stanowiskaoh.
Są to tylko zmiany wyobrazioieli organ6wf a nie zmiany sa­
myoh organów.
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1 i runkj.. nieuznająoe pojęcia OSObOVłości prQ\vnej pońst\ a,

»le  znnją rć n1oż  ojęc1a orcanu państwowebO
łlntnicn1e orc nówf   mówi Kelsen,   wskazuje na iGtnienie

or::aniz cjif ort:rln1zacja zaś bez porządku jest choóby dJ pteGo
GO pony61eniał ponieważ oba słcwa znaozą calkowiei  to

;: -. o't 'Ii

J   widzi J' pojęoie ar nu sprowadzone jest u Keleena do
pojęcia porządku prawnego, a co za t3m idzie stanowi synonin
ncrf lY przedt1iot O"\'ł e J q

Ą-le nie tyll o t:elsen, róvln1eż i tugu1t z\\falcza poj oie
o [ nu państ owebO@ Ponieważ, według n1ego,państ o nie jest
[{l i o t.;b  'HI; rozumieniu przyrodniozym, ani w rozur:ieniu pra
f } j Jrset0 nie może ono posiadać orbun6w b101oGiczr cht eni
pr::. 11  C:l  13tnieją tylko   zdar!iGn DUgult a   jednostki, ,vzLIQ
(:'j1e [ rl{)Y jednostek, kt61'¥yn1 przypadd:o \f udziale s '\rDJfJCWanio
{ vlYC  fun c i wludczych  Jednostki te   rzucają innym swo

j"l 'łcl , ale "icst to Zdlwsze ich 'Jola \¥lfiDnll t niSdy zaś viola
lJr-:ń3t\1  f jrtlco takiego.  tóra jest Zy r 1Ś fikay jnyra i nj.p

;:" ir:C 1\1  ?robl m zatem stosunku zaohodzące o ponił;:<lzy
t' QP1:C r_ n 0'1  uną i::  )bO\\10ŚC palistvva, a reprezentującymi t (\
(";  :: .l tanQm1t problem za:nrzątający UTl1ysły klt:ł'JY G\J
iG t w, la DuguitVe absolutnie nie istniej cyws Jcct
\ł0 ti za  iczo przez nkegQ nieuznawan

:;::o1jlcr1, kt6ry go interesuje, to inna K\i1est1a$ To ia,estirł,
=6: nicy, ::. Cllodz cej pOf11ędzy \vlaściwym1 rządzącYr:J1, a ich
oceGtar:11e

1z dz cy to właściwi dzierżyoiele s ,nie posiada:ą oni
prD a do wł dzYJ ale 8 rawują ją faktycznie. Wola ich jest
ol  indywidualną, ściślo o$obistą, n  jest ona wolą pnń
stwa czy narodu, ale nawet b dąc taką Ja Y 4 jest do 1nuje
& rzucaj c się jako motyw woli innym

.ligenci r:ają,  dan1em Duguit e a , It rcl:tcr  IIie positlda
j  oni sn i nocy rz dzenia, nie S9 iwy i 6ziorżJoicla 1
siły, sę oni funkcjon riusznmi u8tano 1o y i rr ez r  (z
cych cll' lJE?lnicn1a pcvvnJ'ch o1:rcśloI'.vch ft1nl(r;:i  Jako fttn}:cjo
r nri11s    c"trEt(    r: t:;ię oni jeć:?nie VI r[łr tc'łl pevłr-:łtch, GciCle
2d ; 1('\Ą(at1y 1J. i frpr€cy£cVJ n-Tc\l kCr:1pe c{j Jl.  }fa;;=: oni r:lOL-­
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noś6 4ecYdOwan1a, &le możności tej zakreślone są wyraźne
i nieprzekracmalne granice.

Rozważania te na temat organ6w państwowYCh, w szozeg61no
ci organ6w najwyższych w państw1eł wiążą s1ę ściśle z proble
mem tzw. F o r m 1 P a n s t w a.

(Używa y dotąd sł6w "Forma państwa" w uzupełnieniu jakby
Iłr !ater11 państwa" ł idąc tu tradycy jnie za pierwszym badaczen
problemu Arystotelesem. On to pierwszy odróżnia poszczecólne
formy panstwa, zależnie od liozby sprawująoyoh w państwie
rządy jednostek. W zależności od liczby tych jednostek od
różn1a on: królestwo, arystokrację 1 repub11k . Żywotnoś6
tradycji arystotelesovłsl:iej pozostała wyraźna, objllvl1aj c s:.ę
nie tJlko w z:- chowaniu prD.\vne(;o sł.ownictwa klasyf1kacy jnego,
ale r6wnież w ływaj c na teoret3czne poglądy wspólczesnych
nam autorów)"

"I[ażde państ"vo,   pisze Jel11nek, .. wymaga naj\vy szego
organu. Jest nim organ wrrowadzający państwo w ruch 1 utrzy
mUjący je w ruchu, a zarazem posiadający najwytszą władzę
roztrzygan1a. J każdym państwie jest mianowioie potrzebny je
den organ pobudzający do og6lnej państwowej działalności,
a którego bezczynność pociągnęła by za sobą sparaliżowanie
całego życia państwO\,ebO"" "Najwyższa wola wprowadzająca w
ruch panstwo, wytwarza się zgodnie z konstytucją1b dź to na
drodze czysto psychologioznej, a więc naturalnej, bądź też
na drodze prawnej, to jest sztucznej. \ { pierwszYM \gy  dku po,..
wstawanie woli dokor wa się oałkowicie w dane  osobie f1zycz

..

nej 1 na tej drodze powstala wola państwa zjawia się zarazem
jako wola fizyozna. indywidualna. W drugim wypadku wylania
się wola państwa dopiero wskutek prawnego prooesuJ z akoji
'tłO li \vięksZO&c i o Qb liz "cznJ cht tak że występuj e v16\iCZa.S
już nie jako  ola pewoej 1nd J widualnej, określonej, żywej,
idz1alnej osoby,   lecz j ko wola danego kolegium pos1adają
oego wył czn1e b3t prawny. Wola fizyczna oraz wola prDwna Wl
nikająca z fi yoznej woli, w drodze zastoaowan1a pewn1ch  orm
prawnych w sposób przewidziany konstytucją, oto jco3ne spraw
dZ1al1Y dl,1 l1aczclaego podzialu pa1iot\i na katc{;orie Tf .
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Jerzy Jel11nek, jak z zaoytowanych urywk6w widzimy, idzie
wyratn1e za Arystotelesem. Rozr6żniająo dwie formy państwa,
monarchię 1 republikę, mówi o monarch11  że motorem wprowa
dzającym państwo w ruch jest w niej wola fizyczna człowieka,
o republioe zaś, kiedy motorem wprowadzającym w ruch państwo
jest wola wialo-osobowego kolegium.

Autorem, który zrywa wyraźnie z tradyoją arystotelescwską,
jest Bernatz1k.

W swoim żywo napisanym dzielku "Monarchia i republikałł
prz prowadza Bernatz1k gruntowną, na historycznych badaniaoh
opartą analizę pojęcia władzy. Pojęoie to już w średniowieczu
występuje w dwojakiej formie. Mamy z jednej strony włado ,
opierającego swą legitymaoję do władzy na starszeństwie, po­
siadanym majątku, lub objawionej woli Bożej,   z drugiej stro­
ny mamy władc6w opierająoych sw6j certyfikat władozy na ja­
kimś legalnym upoważnieniu, udzielonym ze strony rządzonych.
W pierwszym wypadku mamy do czynienia z władoą wyst pującym
w charakterze Pomazańoa Bożego (ustrój teokratyczny), albo
rządzącym z racji swego rodowego starszeństwa (ustrój patry­
archalny), albo wreszoie z.władcą będącym właśoioielem rzą­
dzonego przez się państwa (ustrój patrymonialny). W drugim
wypadku mamy do ozynienia z rządzącym, będącym najwyższym
funkcjonariuszem, względnie urzędnikiem państwa, upoważnionym
do rządzenia nim, za pośrednictwem jakiejś delegacji udzie­
lonej mu przez ogól w specjalnie do tego sporządzonej umowie
(oontrat soc1al). Jedynie władoy pierwszego typu, teokratycz
nego, patryarchalnego lub patrymonialnego, opierają swą wla
dzę na ozymś pierwotnym, od nikogo nie zależnym, opierają ją
na "własnym" prawie. U wladoów drugiego typu prawo to nie
jest własnym, ale oudzym, jest czymś delegowanym, jest jedy­
nie tzw. "upoważnieniem z woli ludu".

,
Podług Bernatz1k a jedynie w pierwszym wypadku mamy do

ozynienia z monarchią, w drugim nie ma już monarohii, ale
republika.

Jak widzimy, analizowany przez nas autor wysuwa na plan
, pierwszy jakoś6 subiektywnego prawa do władzy. Arystotele­
sowski moment liczby władców nie odgrywa u niego żadnej roli.



.. 81 ..

(Przeoiwko arystotelesowskiej podstawie podziału wysuwa Ber
natzik, jako przykład dyarch1ę, która, mimo że nie będąo re
publiką, rządzona jest mimo tego przez kilka osób).

Przeohodząc z kolei do wywodów historycznyoh nad ust ojem,
uznawanym przez się jako monarchiczny zatrzymuje si  autor
przede wszystkim nad państwem patrymonialnym (przechodzi do
porządku nad malo aktualnymi dziś formami, jak państwo pa­
tryarchalne 1 teokratyczne)

(Monarchie patrymonialne kształtują się w Europie w oiągu
długich lat, począwszy od głębokiego średniowiecza, sięgają
czasu f kiedy nie ma jeszoze rozgrani zenia między prawem pry­
watnym, a publicznym, ponieważ źródłem praw władczyoh jest
prawo prywatne  Na wzór pOdaje autor klasyczny przykład mo­
narchii francuskiej. Drobny z początku zalążek państwowy roz­
rasta się w potężny tw6r, obejmujący nieraz ęzerok1e tery to­

....

ria, a to w drodze darowizn, cesji r6żnego rodzaju 1 kupna.
4iv

Małżeństwa dynastyczne 1 przyjmowanie z tym odpowiednioh sum
posagowych, ziemie brane pod zastaw w zamian za udzielane po
życzki, oto istotne, najczęstsze tytuły prawne nabytków tery
torialnych, stanowiących podstawę stałego rozrostu Franoji.
Król Franoji to nie tyle kr6l, 00 wła o1c1el Franoji, jest
ona jego prywatną domeną, jego prywatnym folwarkiem, który
wskutek przemyślnych operacji majątkowych, z malego rozrósł
się w olbrzymie Kiedy Ludwik XIV m6wi "LQetat c g est moi" to
nie jest to frazes, ale  cisla i głęboko ujęta prawda h1sto
ryozna.

(Jest to jeszcze ta sama mentalnoś6 00 naszego Krzywo
uste o dzielącego swoje państwo na folwarki między syn6w).

Oczywiście, że w dzisiejszych czasaoh (Bernatz1k rozumie
to zupełnie dobrze), rzeczy wY81ądają mniej jaskrawo. Europej
ski monaroha konstytuoyjny, czy parlamentarny, w XIX czy XX
wieku, nie jest już oozywiście władoą patrymonialnym czystej
wody, spełniane przez niego ozynnośoi są dziś w dużej mierze
funkoją publiozną, obow1ą k1em itp. Jednakie,jeże11 ma byó na
prawdę monarchą, a nie urzędnikiem z woli lUdu, musi swoje
stanowisko wywodz16, w pewnej przynajmniej m1erze f z jego
"własnego prawa", mającego swoje źródło w danym tłpatrimon1um".
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(Nawiasem m6wiąo, wskaźnikiem takiego prawa kr61a ang1elsk1e
go jest jego stanowisko w stosunku do f ty imp 1alnej)c

Jakie są kryteria, zdaniem Bernatzik$ , podług któryoh po
zna6 można władoę z wlasnego prawa?

Ot6ż przede ws stkim nie czerpie on swego stanowiska z
normy nadrzędnej, zawartej w konstytucji, nie opiera swego
tytułu organu p stwa, na tej normie, jak to bywa w repub11
kach, ale sam jest źródłem konstytucji  Jest ona jego dobro
wolną laską, wy w1adczoną ludowi i jako taka ma charakter
oktrojowany (Ludwik XVIII)$

W procesie tworzenia ustaw zwykłych, decydujący wBp61
udzial monarchy jest konieozny. Objawia się on w prawie sank
cjonowan1a ustaw tzn. w prawie sankojie Republikańskie glowy
państwa spełniają nieraz ważną rol  w prooesie prawotw6r
czym (veto zawieszające), jednakże właśoiwego prawa sankcji
nie mają$

Dalsze kryterium, podlug Bernatz1k at odróżniające monar
chę od n1emonarchy, znajduje swoje uzewnętrznienie w prawie
kar m. Ktoś co obraża monarohę popełnia "crimen laese
ma1estatis łt , specjalnie c:tężką zbrodnię, pop łn1a ją zaś nie-­
zalejn1e od te ,gdzie jest monarcha, ponieważ sama osoba
monarchy jest nienaruszalnae

Kto obraża prezydenta Republiki, cbraża nic głowę pań
stwa tylko w chwili pelnienia przezen fu  cji urzędo eje

Na konieo rzucająoa się w oczy cecha onróż idjąca monarchę
od n1emonarchy, w rawdz1e czysto zewn trzn3  al ch raktery
styczna, to aparat etyk1etal Q

Oprócz wymien1o oh tu kryteri6w, do mccent6w oharaktery­
stycznych, mimo, że nie koniecznyoh należą Jes cze w monar­
chiach: n1eodpow edz1alnoś6 wobec prawa, dożywotnioś6
względnie dz1edzioznoś6 sprawowanej funkoJi, Drawo łaski
i amnestii, prawo rozwiązywania parlamentu, prawo veta, pra
wo wydawania wyrok6w sądowych w imieniu monarchy 1tp.
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Czy m1tdzy pOj,01em formy państwa w om6wionyoh tu trad cyj
nyoh jego ujęciaoh, a marksistowskim pojęoiem typu państwa,
zachodzi kolizja? Czy Klasyoy Marksizmu wyrzucają go oalkowi­
cie poza nawias, stworzonego przez S1 ł systemu klasyf1kaoyj
nago?

Nic podobnego. Zachowu3ą je, - ale jedynie w ramaoh uzna
wanej typologii zasadn1czeje

Jako wlaśo1we kryterium pOdziału państw, przyjmują typ
ustro3u spoleczno sospodarczego, jedynie bowiem podzial oPQr
ty na tym kryterium daje możność wydzielenia cech naprawdę
istotnyoh od strukturalnych. Oko11cznoś6 ta nie koliduje je
dnak z fak em lbynajmn1ej przez myślicieli marksistowskioh

..

nie negowanym), iź istn1ejące państwa p081adaj  swoje 1ndyw1
dualne znamiona, ozyl1 tym samym rozmaite formy.

W  amach państwa niewolniozego, feudalnego 1 kap1ta11styoz
nago mieszczą się np. calkiem dobrze tak1e torm1 jak: mona
ahia patrymonialna, stanowa 1 konstytucyjna OZl też republika
parlamentarna, prezydenojalna 1 faszystowska.

Równieś w ramach państwa socjalistycznego. demokracje lu
dowe stanow1ą,pewną szczeg61  form, dyktatury proletariatu,
form, odmienną od radzieckie3. Podczas, gdl bowiem ,aństwo
radz1eck1e zbudowało jui socja11zm-1 zajęte jest w tej ohw1
li budową komunizmu, państwa demokracji ludowej zakl dają do­
piero u siebie fundamentl socjalizmu.

"Formy państwa.. (pisze Lenin) -- **) byll ZaZ\1yczaj r6ż­
norodn.. W ozasach niewolnictwa w krajach najbardziej przodu
jącyoh, kulturalnych 1 oywilizowanych, wedlug ówczesnych po
jęć, np. w starożytnej Grecji i Rzymie, opierających się cal
kowicie na n1ewoln1otw1e, mamy już różnorodne formy państwa.
Wtedy już powstaje różnioa m1 dz1 monarc ą, a republiką,
między arlstok aoją 1 demokracją. Monarchia, jako wladza je­
dnostki; republika, jako brak wszelkiej n1eob1eralnej wladzYł
arystokracja jako władza stosunkowo niewielkiej mniejszości;
Demokracja Jako wladza ludu (demokraoja w tłumaozeniu z grec
kiego znaczy doslownie wladza ludu). Wszystk1e te r6żn1ce
powstaly w epoce niewolnictwa. Mimo tych różnic. państwo w
epoce niewol nictwa, b110 państwem właścicieli niewolników,
**) O Państwie
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bez względu na to ozy byla to monarohia czy też republika
arystokratyczna lub demokratyczna.

W każGym kursie historii starożytnej po wysłuchaniu wykła
du na ten temat ł usłyszyoie o walce między  ań5twam1 monar
oh1cz mi, a republikańskimi, a podstawową rzeczą było to, że
niewolnik6w nie uważano za ludzi; nie tylko nie uważano ich
za obywateli, ale nawet za ludzi. Prawo rzymskie traktowalo
ich jak rzecz, ustawa o zabójstwie, pomijająo już inne usta
wy, dotyozące ochrony jednostki ludzkiej, nie dotyczyla nie­
wolników. Bronila ona tylko własc1c1e11 niewolników, jako
uznanych za jedy ch pełnoprawnych obywateli. Jeśli powsta
wala monarchia, byla to mondrch1a właścioieli niewolników,
je 11 republika, była to republika właśoicieli niewolników_
Ze wszystkich praw korzystali tam właściciele niewolników,
niewolnicy zaś byli wedłuG prawa rzeozami i wobec nich nie
tylko można było popełni6 wszelki gwalt f ale nawet zab6jstwo
n1ew :n1ka nie bylo uważane za przestępstwoe Republiki n1ewol
n1cze r6żnily się mi dzy sobą pod względem swej organizaoji
wewnętrznej, były republiki arystokratyozne i demo atyozne.
W lice arystokratycznej niewielka ilość uprzywilejowa­
nych brala udział w wyborach, w demokratyoznej udział brali
szyscy, ale zn6w wszysoy właściciele niewolnik6w, wszyscy

pr6cz niewolników. Tę pOdstawową okoliczność trzeba mieó na
wzgl dzieJ albowiem bardziej niż wszystko inne oświetla ona
zagadnienie państwa 1 wyraźnie wy zuje istotę państwa.

Państwo jest m szyną ucisku jednej klasy przez drugą, ma­
szyną do utrzymywania w posłuszeństwie wobec jednej klasy in

ch klas jej podporządkowanyoh. Forma tej maszyny bywa r6ż
na. W p ństwie o ustroju niewolniczym ma  monarohię, repu
b11kę arystokratycznąf a nawet repub11k  demokratyozną.
W rzecz;\J1stości formy rządzenia bywa nader różnorodne,
istota jednak sprawy pozostawala ta sama ......"



VI

FUNKCf  P'1STUA

Od pOj,c1a organu państwoweco, przejd ry Co pojęcia
F u n k c j 1 P a ń s t w a.

Przez funkcj  państwa rozumie się zwykle działalność będącą
zewnętrznym objawem woli władczej. Państwo dążąo do rea11zo
wan1a pewnych ce16w, dokonuje pewnych aktów natury swoistej.
Dla dokonania tyoh akt6w powolane są pewne organy 1 dlatego
funkoje państwa klasyfikuje s1  często w zależności od orga­
n6w funkcje te speln1ająoych.

Już w starożytno'c1 Arystoteles daje nam pierwszą pr6b,
klasyfikacji funkoji państwowej. Rozróżnia on mianowicie w za­
le nośc1 od poszczeg61nych, znanyoh mu na tle ustroju Grecji,
organ6w państwowych,   rady, urzędy i sądy.

W średniowieczu klasyfikaoja funkoji państwowych przedsta­
wia się dua11stl oz n1e, znajdująo zasadniozą pbdstawę w anty­
tezie, - kr61, nar6d. Wychodząo z zasady pierwotnego zwierz­
chnictwa narodu, uważano, że do narodu należy wladza uBtawo
dawcza, za' do monarchy funkcja wykonywania ustaw. ( rSl
l1usz z Padwy).

Tej n1esformulowane3 jeszcze z dostateczną precyzją kon
cepcj1 rozdzialu wlad l, przeciwstawia się w czasach nowo­
żytnych 1 una koncepcja, pełnej jej koncentraoji w ręku abBo
lutn go monarch1. Jest to stara zasada rzymska, cezarystycz
na, rozbudowana przez leg1stów, monizmu ustrojowe£o.

Ale niby powrotna fala wraca średniowieczna antyteza kr6­
la 1 narodu 1 to ze zdwojoną silą w dzielach Locke'a i Uon­
tesk1usza.

Looke romróśn1a nie jedną ale cztery władze,  stawodawom ,
wYkonawozą, tederacyj  oraz prerogatywę. Wł dza ustawocnwcma
należy do ludu, reprezentowanego przez  a lament.
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Do króla należy władza wykonawcza i spraw zagranioznych
dotycząca, federacyjnaf dalej prerogatywa, czyli ten zakres
władzy dyskrecjonalnej, kt6ry pozostaje mu po odjęoiu upraw­
nień, służących parlamentow1

Monteskiusz, twórca klasyoznej dzi  teorii podziału władz,
rozróżnia w swym "Duchu praw łł , trzy materialnie różne funkoje
państwowe: ustawodawstw , wykonywanie ustaw i sądzenie.

Każda z tych funkoji winna by6 p wlerzona, jego zdaniem,
odrębnemu, a od innych niezależnemu, organowi władzy ustawo­
dawczej, wykonawczej i sądowej. By zapobiec nadużyciom t,
uchron16 się przed możliwośoią, aby któraś z w adz nie stala
się tyrańską, jedna z władz powinna powstrzymywaó drugą. (Le
pouYoir arrete le pouvo1r)  To wzajemne ograniczanie się, za
pośrednictwem odpow1ed 1ego systemu przeoiwwag, doprowadzić
ma, zdaniem Monteskiusza, do harmonijnego wsp6łdziałania.
Wtedy dopiero jednostka jest naprawdę wolną i wystarozająco
zabe p1eozoną przeciwk  grożąoym jej nadużyciom ze strony
rządzącyehe

Rozumow n1e Monteskiusza w streszcze   u wygląda mniej wię
oej tak: Jeśli ten, kt6ry w pafistw1e wykonuje prawa, r6wno­
cześn1e je tworzy, wolnoś6 nie istnieje, ponieważ musi on
tworzy6 prawa tyrańskie, ażeby w sposób tyrański je wykony­
wać  Może on w ten sposób pozbawić obywateli wszelkioh dóbr,
a nawet życia i to na moc, konstytucji. Ten sam fakt zajdzie
1 wtedy, gdy władzy u6tawodawc ej przyzna się wykonawoz ,
i to bez wzglę4u na to, czy ta wladza będzie wybrana przez
lUd, czy będzie nią lud sam. Lud Jako całość może równie do
brze zagrażaó bezpieczeństwu każdego, co tyran jednoosobowy
i zdarzają się niejednokrotnie państwa, w kt6rych mimo, że
tlum jest przemożny, nikt nie ozuje się bezpieozny. Bezp1e
ozeństwo obywateli może by6 zapewnione jedynie w wypadk , gdy
władza ustawodawoza przeciwstawia się wykonawozej i ok eśla
jej zakres działania i gdy z kolei władza wykonawcza powstrzy
muje przez swój sprzęciw zakusy despotyoz e wladzy ustaw
dawozej.

Leo  największe niebezpieczeństwo dla wolnośoi leży w po
łączeniu władzy sądzenia z jedną z ąw60h innych władz, wzglę
dnie z obiema &araz.



.. 87 ..

ił Gdy urzędnik, .. m6w1 Monteskiusz, - jako wykonawca praw
posiada władzę, którą przyznał sobie jako ustawodawca, może
on pustoszyć państwo przez swe ogólne ohęci, a gdy posiada
jeszcze władzę sądzenia, może zniszczyó każdego obywatela
przez swe s30zeg6lowe pragnienia". "Gdyby władza sądowa byla
połąozona E ustawodawozą, wówozas władza nad życiem i wolno
a1ą obywateli byłaby samowolną, ponieważ sędzia bylby usta.
dawoą zaraz mf gdyby zaś połączoną była z wykonawozą sędzia
mógłby m1e6 silę oiemiężyoiela"_

Stąd podlug Monteskiusza wynika logicznie, że wymiar spra­
wiedliwośoi, funkoja otaczana nimbem świętośoi, powinien byó
powierzony instytucji n1ezależnej, a równooześnie wrosłej w
społeczeństwo, instytuoji, która nie mająo w posiadaniu wla
dzy żadnego interesu, nie miałaby go w dopuszczaniu się nie­
sprawiedliwości.

oto reasumpoja pogląd6w Monteskiusza. KomentatorB1 jego
systemu (niewiadomo ozy słusznie) dopatrują si  w nim dw6ch
twierdzeń: tezy, że funkoje państwowe wyodrębnione w  eor11
dadzą s1  też w praktyoe śoiśle oddz1eli6 L tezy dotloz cej
oharakteru wylącBnie wykonawozego tzw. egzekutywy. Obie te
tezl (nazwijmy je montesk1uszowym1) są niewątpliwie zawodne.

O błędności jednej uozą nas tysiąozne przyklad19 występu­
jące jaskrawo na tle konstytuojonalizmu wsp6łozesnego. Nawet
w klasyoz m ustroju podzialu władz, w Stanach Zjednoozonyoh,
władzę wykonawozą reprezentująoy prezydent, ma w stosunku do
uchwal Kongresu prawo veta zaw s ająoego, sądy zaś decydują
o zgodnośoi ustaw z konstytucją. Regułą obowiązującą we
wszystkioh ustrojaoh wsp61czesnyoh jest, że rząd dokonuje oa­
łego szeregu aktów ustawo-twórozyoh i sądowych, do kt6ryoh
należy np. inicjatywa ustawodawcza 1 stosowanie prawa laski.
Przeciwnie parlament rozwija aktywnoś6 w sprawach natury $d­
m n1stracyjnejf zajmując się bUdżetem, zaoiąganiem pożyozek,
regulowaniem systemu pieniężnego itp. W obu wypadkaoh grani­
oe ściśle wykreślone, są pod naporem żyoiowyoh konieoznośoi,
wyraźnie przekraczane. a sztywne ioh przestrzeganie staje
się praktyc ną niemożliwością_
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Odnośn1e 40 6rug1ej te ł tezy dotlcz cej wla' jweeO ch

lvktoru wlad 1 wykonawozej, to slabość jej. zresztą b1j ca w
o , la w n1edooen1 iu nale tego znaozenia funkoji

'r G£&D ., wzgltdn1e .adm n1strowan · w żyoiu  Astwo ym.
?est rzeoz  dz1 1 j jut dla kazdego 3asną 1 zrozuriałą, &e
taka dzialaln  6 r :du, Jak prowadzenie wojny, względnie ma
iadlwAn1e pol1t1k  ozną, jest ozy w1 Oej niż

kłam stosoVlanioc 11 f\ . Zaohodząc;v d ia r alno!o1 togo typu
eleoent twórczy, Musi być kon1ec n1e w7zg1QdnioDY­

spółcze4n1 n   uocen1 zrozun1en1u ws  Z ch tu br ówstara ę dykaln1e pojmow&
t ójpodz1al i zast 16 go rr z inne. ?o te linii 1dz1e
D   olsk1   ć11c1el adY31aw Leopold Jawor i.

\1 Jawo go f we YllaŚc1"ym zn£loeon1u, to 04..
tnio niż j dynio VI dza wy _OZ&. em

v{Kndczyra dla niego, to tylko akt egzekutlwl, akt \vykonan1a
Dr  MU U D ń8twowe80. 1 UB w04awstwo, ani sądzenie nie bt­"ł , P a, 1. S7, ale akt ko trol ni i
.., lłt nie mo m6\,16 o istni. u odręb ch wlr {1Z: ustawo-­

łozej i s 01tl J. Ustawodawstwo zajmuje się t y l}\: C stanoWi9"AiW
1t c UStllW azyl uch\valan1em ps oh mierników ozy 1:.t\yteriÓYi, B mierników do źyc1ae

l C  od $ł a» &031, esa\v1s1ośoi \,ładzy, .. p1sBe
JS\1C=5ki,   1I'  sens 1 rloże by6 7:'Osaia:na, jeżeli się 3' b
rze, jG O \vyraz niepra"niosy pewne p o _ polityce BO.
Dz1G podziałom, kt przyjąć, nie jest pods
y/ład f bo ta musi być z-Q\\sza Vi JacnSf1 :1 ł";ku, ..łle  odz1al
organ6w, na organy kt rQ ureeozywiDtL: jP :J ząJ k prawny
1 organy kt6re je kontroluj "Q

Gzy między Jaworski!i  1  \>onte <iuszem Jest J:zeoz"3w &oie
n1edająca siQ pop 0 dz1Ó ro£ kcżnoś6 i tot  ?

",Ypro3t przeci\   "'ie. 3Gd em 5 1sternu  tltor3 i D:.lcr:.a   raw., a
r6wnooześn1e systemu t o ciem g16wni ,  ie  est sam
wynalazek t ójpodz1ału, 6%1 z róv,ną ła   o:Lłią MóGłby b36
załatąp10 -.; przez inne,  le od1""ryo1e znaczorł  t kontroli " ż'3
0111 państtJ:;t, tej kontroli. órej właśnie i T ,..tvłors1:i jest
zwolenn1k1$ . Sam podz1 1   koj1 nie j at tu jes c2e w  $

.
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k1m ł o ile nie łączy się z konieczną niezależnością sprawu
jąoych ją czynn1ków.

Jeżeli np  Bodin, zwolenn1k absolutyzmu monarszego, dzieli
calość przysługują C 3 0h monarsze atrybut6w na p08zczeg61ne ga
lęzie administracji państwowej, sprawowanej przez jego agen
tów,   albo jeżeli Jan Jakub Rousseau, zwolennik ludowładz
twa, oddaje ustawodawstwo bezpośredn o narodowi, z egzekuty
wy zaś czyni służebn1c  narodu.   to w obu wypadkach, mimo
fikcji podziału. mamy do cZ1n1en1a s systemem ant1monteskiu
szowskim z 1stotlł a nie tylkO pozorn1e@

Koncepcja Monteskiusza 1 koncepcja Jaworskiego, to w
gruncie rzecz1 coś 1dentyoznegoe Istoty te3 koncepcji ni.
należl szu eS w tradlcy jne3 formule "podz1al\ł wladz" f a :ra
czej w tre c1 mam 1,tej w znaozn1e mlodszym slowie "kon
trola".

PojQcle kontroli i znaczenie tejźe, na tle całośoi orga
n1zac1jnej państwa, innym jest niewątpliwie dZ1sia,. n1ś za
o zas6w Wielkiej Rew@luc j1 Francuskie j '" Kontro la 11 daw..131m kl&­
sycz m u ęc1u, ujęciu do'ć prymitywnym, to wlaściwie tyle
00 kontrola reprezentantów ludu nad rządem 1 jego agentami.

Dziś problem kontroli, \0 problem nieporównanie bardziej
złożo 1 skomplikowa "Obok kontroli parlamentu nad rmą=­
dem  dalej 81, utrzymującej, a sprawowanej albo wprost, albo
przy użYOiu pomocn1cz1 c h cZ1nn1ków  typu np@ Najwyźszej Izby
Kontroli, istnieją na tle wsp61czesnyeh ustrojów specjalne
tr3bunał1 do tej funkoji prZeBDaCZOne, jak np_ nasz przedwo
jenny Najwyższy Tr1bunal Administracyjny, kontrolujący le
galnot6 aktów adm1n1stracljnych, albo Trybural Konstytucyjny
(Czeohosłowacja- przed drugą wojną św1at(J ) kontrolujący
prawidlowość prac parlamentu przez badanie zBodnośc1 ustaw
z konstytuoją_ (Problem wla o1wej kontroli, to niewątpliwie
problem uohwycenia możliwie najwla c1wszego stopnia jej na
11enia, uniknięcia z jednej strony jej przerostu, dzialają

cego paraliżująco w odniesieniu do wszelkiej śmielszej 1n1
ojatywy, jak r6wnież zbyt malago jej natę $nia, umoż11w1ają
oego samowol  1 nadużycia poszczeg6lnych organów)@
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Ale mówiąc o funkojach państwa zastan6wmy się, czy wielka
współozesna antyteza między funkojonariuszami typu urzędn1
czego z jednej, a oDywatelskiego z drugiej strony, nie będzie
miała również swego znaczenia. Aby na to móo dać odpowiedź,
trzeba przede wszystkim \viedzie6, co różni urzędnika "sensu
strioto", od funkcjonariusza typu obywatel&kiego?

Wskażmy parę momentów charakterystyoznych:
Pierwszym z nich, grającym tu przede wszystkim ważną rolą,

"
jest niewątpliwie sam sposób powoływania funkcjonar1usza  Już
popularne określenie potoczne mówi nam o powołaniu z g6ry
1 powołan i u z dołu. Takie powołanie z g6ry to  ominac a , ma
jąca swe źr6dło w decyzji urz dowego zWierzchnika, powoła
nie z dołu, w przeciwieństwie do tego, to ! bą  , czerpiący
swą podstawę w woli społeczeństwa.

Pierwsza forma związana jest zasadniczo z pojęciem urzędni­
ka, druga funkcjonariusza typu obywatelskiego.

Druga charakterystyozna okolicznoś6 wiąże się z momentem
pobieranego wynagrodzenia za pracę.., Urzędnik "sensu stricto"
jest z reguły funkcjonariuszem płatnym, funkcjonariuszem na
stałej gaży. Zależnie od wysokośoi przysługującego mu stopnia
służbowego, pobiera taką lub inną pensję, czyli tzw. pobory
urzędnicze. Funkcjonariusz typu obywatelskiego pelni swą
funkoję, albo bezpłatnie, albo korzlsta jedynie z 1ndemn1za
oji w charakterze zwrotu kosztów służby (taką indemnizacją
są np. diety poselskie).

Trzecim sprawdzianem, zWiązanym zresztą logicznie z po­
przednim to charakter spełnianej funkcji, pojętej w jednym
vvypadku jako "zawód tł , w drugim jako tł służba publiozna". Urzę­
dnikiem w ścisłym znaczeniu jest z reguły urzędnik zawodowy,
funkcjonariusz typu obywatelskiego traktuje swe zajęcie pu­
bliczne, jako nie stałą funkcję honorową. Nie jest on nomino
wany jak urzędnik na stale, ale jedynie wybrany na okres oza
su potrzebny do spełnienia powierzonego mu, a określonego kon­
kretnie zadania.

(Dlatego to pojęcie funkcjonariusza będącego w "stanie
rozporządzalności", związane ściśle z pojęciem urzędnika
"sensu stricto n , z reguły obce jest pojęciu funkcjonariusza
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ty u obywatelskiego, wla n1e dzięki określonośc1 powierzonej

..D 1 .. )t:U J.. unKO J :1. .

P zywiedz1one przez nas mo enty służą do wYkreślen1a, po­
'"'­trzebnej tu, linii demarkacyjnej. Na ich podstawie jednak b ­

c 10 ona wykreślona jedynie z Brubsza. Można tu m6wić o pew­
nych przeci tnośc1ach, a nie o jakiohś regulach n1eprzesuwal­

ch.
::oże siQ zdarzy6 np., że PO\vołnny z dolu, czerpiąoy swe

stanowisko z wyborul nie z nominacji, będzie r6wnocześnie
fun :c :onr  ri1;.Gz:er:l płatnym, pobierającym stalą gatę urzędniozq,
jal  to np. niekiedy ma miejsce w odniesieniu do burmistrza,
który  iwOf  e wybrany prze  Radę Miejską, jest na tzw. et ­
oia ur=ędnicz3m. ŚOisłe określenie, Cdz1e 81, zaczyna, a
[;czio l:o czJ' urz dn11t "sensu strioto t ', względnie "vice ver..
sa ', runkc on riusz t pu obywatelskiego. będzie na tle zac3
w rebo  rzykładu czymś problccatycznym.

Ja!;:  'łidz1trł  stosownie do tego co już zostalo po\¥1edz1anef
mor;n-, --tti .. 16fł16 jedynie o :1rzeciętnośc1, a nie da się opero-­
\;:\ó norr::J.r:li n1ezmiennym1.

Ale nie o nie tu chodzi.
Interesująca nas ant3teEa, to nie tyle zwykle przeciwsta

wianie urzędnika. n1eurzędnikowi f co aatyteza dwóch elc entć
na tle zycia państwa, wtdocznych 1 n1ewątp11wych, równoc e6
nie dwóoh jakby sty16w:  b1urokratycznegoft 1 przec1w1eńst o
tcnteco stnnow1ące  "obywatelsko c1n.

!:n1ej lub bardziej do ideału zbliżonym reprezententc
'3t rlu :p1cr\vszego, to )?elr:y t 111 'łurzędnika biurokraty". Jest
ni   l tny funkcjonariusz z  odo y, mianowany na stnłe, ?O
ś Jcnio lub bezpośrednio, 9rzez rząd centralny 1 od nieco
slt1 .  łc . o zQleżny. Funkc jon rj..usz stanoviiący jedno z oCn1v1
1urckratycznego łańoucha, znontowaneso na zasadzie h1ernr
01:11 i l'oc1  orządkowania. Z\.1ąZttny jest on nie tylko jak 1::f1żdy
(1):.;;0 tc19 I rzepisaI:11 ():J  ln1e obowią::-;ującymi, ale slcręrcv. ny
e t  o  fto speojalr  m re ul ri eM urzędn1cz mf czyli tzw.
pr'" grnr:. tvt-  s;użbo\vą. [l 11 eraz lic !lJr:1 bardzo 1nstrukc:c.tl1
i 01..01ttikarl1 urzQdcy ych  t\I icrzcr.n1kóv,.
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p,ta nałotone z zewnątrz, choc1atby ciężkie, s  m1mo
wszystko lżejszymi od tyoh. kt6re urmędn1k biurokrata sam
sobie narzuoa. Mają one związek z wla c1wą teohn1ką służby
1 związanym z nią rutynizmem. Tak jak każdy rzemieślnik jest
w pewnym sensie niewolnikiem tworzywa, którym s1  posługuje,
tak 1 urzędnik, którego rzemioslem jest załatwianie tzw.
łł akt6w urzędowych'ł t jest w duże j mierze zv#1ązany techniką
ich załatwiania. Jak każdemu rzem1e'ln1kow1, tak 1 jemu,
przyohodzi w tym wypadku m pomocą gotowy szablon. kt6ry ko­
rzystająo z doświadczeń poprzednik6w. stosuje niejako meohQ
n1c2in1e. Szablon 6w to tzw. "rutyna urzędnicza", stanowi ona
nieodląozny skladn1k 1 element st lu zwanego przez nas biuro­
kratyozrQ'm.

Przeoiwieństwem biurokratyzmu jest to co nazwaliśmy obl
watelskośo1ą. Element ten reprezentowany jest w państwie
przez honorowego funkojonafllisza   amatora, wybranego dla
określonyoh zadań przez jakąś grupę społeczną. Funkcjonariusz
tego typu traktuje swą praoę nie zawodowo, ale w oharakterze
ozasowego zajęcia dodatkowego. Obplm mu jest zasadniczo sto
sunek s2uźbowego podporządkowania, nie pOdlega urzQdowemu
zwierzohnikowi, ale jest jedynie sługą społeczeństwa. Podej
ście jego do spraw przez niego zalatwianyoh, jest pOdejściem
nie tyle  awodowoa 00 amatora. Zasadniczą rolę gra tu nie
wiedza faohowa, ale wlasna wolna ocena, oparta na kryteriach
zdrowego rozsądku. Korzysta się oczyw1 c1e i tutaj z dośw1ad
czeń poprzedn1k6w, 1dęc 'ladami pewnyoh zwyczaj6w, ale przez
z03taw1en1e miejsca osobistej inwenoji. unika się skostnia­
łego automatyzmu. Nie ma tu załatwiania akt6wf ale jest nato..
miast rozwiązywanie pewnych zagadnień życiowyoh, dyktowanyoh
wymogami chwili oraz wyczuciem pot%zeb środowiska. Tego wlaś
nie środo.1aka wyrazicielem jest, z natury rzeczy, funkojo
nar1uaz typu obywatelsk1ego.

Oto pobieżna sylwetka dwóch przec1wstawnych w życiu pań
stw8 element6w władzy, - urzędniczego 1 obywatelskiego.

Jui kr6tk1 rzut oka na p1erwszl lepszy odcinek byle jak1e
go ustroju państwowego, wystarcza w zupelności, ab7 sit prze
konaó o ich _1docznośc1. Na tle calośc1 organ1zao13nej pa6
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stwa i na wszystkich jej szczeblaoh występu ą one w przejawia­
jącyoh się kolejno antytezaoh, tego rOdzaju 00:

Ant3teza parlamentu 1 fachowego ministerstwa, z okazji ich
wBp6 praoy nad budżetem 1 ustawam1@

Antyteza rządu 1 samorządu, w związku z ich symbiozą w ad
min1stracj1 lokalnej. powiatowej czy prowincjonalnej e

Antyteza wreszcie trybunalu i lawy przysięgłych, przy wy­
rokowaniu w sądown1ctw1e

Tak jak nie "tworzy" dziś ustawy sam tylko poseł, repre
zentant woli narodu, ale tworzy ją r6wnież urzędnik występu
jący wielokrotnie w charakterze jej referenta, tak na odwrót,
w stosowaniu przepisu ustawowego bierze udział nie t31ko
urzędnik zawodowy, jakiś starosta, komisarzł czy inspektor,
ale bierze w tym udzial również obywatel, wyłoniony przez
jaką  grupę społeczną, sędzia pokoju, czlonek lawy przysię
glych, radny miasta, gm1ny czy powiatu.

\

Zaznacmone tu przez nas przeciwieństwo, obserwowane w uję
c1u nie statyoznym, lecz dynamicznym, ląc  się nie tylko z
problemem struktury organizacyjnej państwa, ale przede
wszystkim z aspektem funkcjonalnym owej struktury.

Byl to powód, dla którego w rozdziale poświęoonym funkojom
państwowym, nie moglo b36 ono prze nas pominięte.

Ale p zypatrzmy się jeszcze na zakonozenie co m6w1 nam o
funkcjach państwa klasyk Jerzy Jel11neke

Odróżnia on na tle funkcji państwa dwa elementy, swobodny
1 związany o

"Z wszelką pewnośoią można stwierdzić, w każdym państwie,
mówi on, - poważne r6żnioe w wykonywaniu jego funkcji,
wśr6d kt6rych odr6żniamy działalnoś6 swobodną od związanej.
Do pie wszej zalicza siQ czynności, wywolane interesem og61u,
nie normowane żadnymi przepisami prawnymi, do drugiej nato
miast takie, które spełniane bywają w wykonaniu powinności
prawnej. DZ1alalnoś6 swobodna jest pod względem znaczenia
swego pierwszą, logicznie pierwotną, na kt6rej opiera s1
wszelka inna dz1ałalnoś6. Przy jęj pomocy panstwo stwierdza
swe istnienie, powstanie państwa nie dokonywa się bowiem
nigdy przy pomOC1 wykonywania norm prawnych. DZiałalnoś6 swo­
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bodna państwa, dec3duje o oelu i kierunku jego h1stor3csnego
rozwoju. Wszelkie zmiany i wszelki post p w życiu państwa w
niej bierze sw6j poozątek$ Państwo, kt6rego cala działalność
byłaby związanaf należy do pojęć n1ez1szczalnych$ Owa dzia
łalnoś6 swobodna, zawarta jest we wszystkich historycznie
odrębnyoh materialnyoh funkojaoh państwa  Żadna z tych funk
cji państwa nic jest bez niej możliwą$ Najrozleglejszą jej
sferą działania jest dziedzina prawodawstwa, które ze względu
na swą naturę, z największej wolności korzystać musie Nie
mniejszą jednak jest dziedzina admin1ątracji, w której czyn
nik ów nosi nazwę rządu. Państwo; którego rząd dZialalby tyl
ko na mocy ustaw byłoby politycznie tworem niemożliwym.
O kierunku działalności państwa, wykonywanej przez rząd, nie
mogą rozstrzyga6 nigdy normy prawnene

"Największe zastosowanie posiada działalność związana
przy wym rze sprawiedliwości, którego forma specyficzna.
mianowicie, wyrok, stanowi zawsze zastosowanie pewnej reguł8
prawnej do danego faktu, tak dalece, że żaden a t sędziego,
roztrzygającego sp6r, przy wszelkim uwzględnieniu wolnego
uznania, nie może przybra6 charakteru o sto arbitralnego
postanowienia".

Zaoytowany przez nas urywek Jel11nka zaw1 pewną canną
sugest1 $ Mieśoi się ona nie tyle w treści przywiedzionego

/ustąpu, co zamkniętą jest w samych, użytych przez Jel11nka,
terminach C) łł działalność swobodna" ł łł działalność z\'iązana"_

Czyż na tle tego, 00 zostało wyżej powiedziane, nie wystę
pują wł.a n1e owe dwa elementy ł'swobod fł i "związany"? lejGe
no się przed nami przewijająoe, mimo, że w odmiennym niż u
Jel11nka zabarwieniu? Czyż nie widnieją one na tle d1alek
tyki przeciwietstw: kontrola - brak kontroli, rutyna biuro
k atyczna   wolna ocena funkcjonariusza typu obywatelskiego?

Kontrola, rutyna. to CO  00 uzależn1afspaja, n1eraz krę
puje, to cala szeroka sfera działalnośoi związanej. Odwrot
nie, brak kontroli, obywatelskośó t to co  00 usamodzielnia,
czyni wolnym i niezależnym, to element swobodn:' dz==ałalnośc1
uaństvła*
....
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:-ra tle teGo 00 zostało powiedziane, zacadn1en1e odpowie­
dnieco funkcjcnowania mechaniki państwowej, przedstawiałobl
się nem jako zagadnienie odDow1edn1ej proporoji między czyn
ik1em zWi zania aczynn1k1em swobody w życiu państwa. Problem
iototr  byłby problemem harmonii, możliwie najbardziej wlnś­
ci7ej, między wskazanymi elementam1$

Co cówi rlarksizm--Leninizm o funkc jach pa-ńst\'łla?
ańst o występująo jako szozeg61na organizaoja pOlityczna
społeozeństwa, dla utrzymania ładu 1 porządku wewnątrz, jak
dla utrzymania się jako partner na arenie międzynarodowej
rOdejmuje pewne działania. Dz1alalnoś6 nparatu państwowego
lrzejawia się w spełnianych przez niego zadaniach, których
,elowoś6 zdeterminowana jest w pierwszym rzędzie istotą kla
cwą tego państwa, jego formą 1 stopniem roz oju, a pr ede
szYDtkim potrzebami materialnymi społeczeństwae

w remach ogólnej działalności państwa wyodr bni6 należy
dziayalncść państwa jako całości, od działalności organów
re: r  'łuc'f lrllcg Yfprawdzie działalność organÓ\1 jest realizaoją
tcj 0  lnej działalnośoi państwa, ale jest to tak daleka kon
1 rc  tr:: ia podstawo\vych zadań państwa, iż utożsamianie funk....
ji :::.:__ --'11Ó\V pa.astvJowych (chooiażby naczelnych) z funkcjami
:C flst\Jrt, 'tyłoby błędne 1 niesłuszne e

Orcany p ństwowe wykonują funkcje państwa jedynie w ramach
fwoich uprawnien. Realizacja ta w żadnym wypadku nie może
rrzekraczaó kocpetenoj1 danego organu.

\le współczesn&j marks1stovisk1ej nauce o państwie przyjęty
zastal podział funkoji państwowych na funkcje sprawowane
przez państwo na zewnątrz 1 na wewnątrz (po lI. Maneli   Poję­
oie funkcji paustwa - Państwo 1 prawo, Nr 1/57). 8ą to dwie
ogólne jakgdyby sfery działalnośoi państwa. Oczywiście w za­
lef oLc1 od typu państwa, jego istoty, a często w z leżnQści
c  stor n i3 rozwoju, treść fun cji sDrnwowanych przez pan
ct o bęf ic różna.

Inna 1/ ; vc jest treść funkcji zCTInętrznej i wewnętrznej
fl\/ift,) J  1r 1Jloptet 1"s1riego. a. in11e, W:łr:cz t"'rzcoiwsta\vne, sa
funI.cJe p'\{1 tVł8,J &oc alibJ ł.t0",.c ebo$
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Funkojawzewn trzna państwa soojalistyoznego polega obrc
n1e wlasnego terytorium i suwerennośoi, na dążeniu do uloże
n1a stosunków z innymi pa6stwami soojalistycznymi na zasa
dach internacjonalizmu i przyjaźni, zaś z państwami kap1ta

.

11styoznym1 na zasadaoh pokojowego wsp611stn1eniao
W dziedzinie wewnętrznej zakres działalności państwa jest

znaczn1e bogatsz3 1 bardziej skomplikowany. Szczególną zaś
trudność sprawia znalezienie właściwego kryterium podzialu
zadań, kt6re wykonuje pa6stwo w ramach funkcj1 wewnętrznej.

M Mane11f g16wne zadania spełniane przez państwo dzieli
na trzl zasadnicze grupy. Zadania te można, zdaniem wspomn1a
nago autora, wyodrębn16:

1) "W dziedzinie ekonomiki -- zapewnienie maksymalnego
stale rosnącego dobrobytu mas ludowych na podstawie najwyż
szej teohniki i wyższej wydajności pracy niż w kapitalizmie.

2) W dziedzinie polityki: wszeohstronny rozwój sooja11
styoznej demokracji, poprzez ustawiczne coraz pełniejsze
c1ągan1e mas ludowych do rządzenia państwem oraz zarządza
nie społecznymi środkam1 wytw6rczym1. Zadanie to można reali­
zować jedynie pod warunkiem skutecznego paraliżowania pr6b
oporu lub sabotażu ze strony obalonych klas lub ich popleoz
n1k6We0f!1

J) W dziedzinie wychowania 1 ideologii   zmiana oblicza
duchowego narodu t wszechstronny rozw6j kultury i nauki, naro
dawej w formie i soojalistycznej w tre ci, upowszechnienie
zdobyczy nauki i sztuki wśród coraz szerszych kręg6w spole
ozeństwa, zapewnienie naukowoom 1 artystom jak najdalej 1dą
cej wolnośoi badan 1 tw6rozo Q1". (p. M.Maneli, "O dzialal­
ności państwa socjalistycznego". W wa 1957 r. str.1J).

:omentem charakterystyoznym funkoji wewnętrznej państwa,
bez wZGlędu na jego istotę, jest kwestia przemooy. Klasa pa
nująca, posiadająca w s ym ręku władzę, dąży do jej zabezp1e
czenia. A więo będzie to gromadzenie w ręku przedstawicieli
tej klasy, niezbędnych środków dla zabezpieczania jej 1nte­
res6w - jej panowania.

Przemoc ta, w poszczeg61nych typaoh państw, będzie skie­
rowana raz w stosunku do olbrZ3m1ej w ększoś01t bądź też do
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mniejszości społeczeństwa. Zależeć to będzie od tego, ozy w
aanym przypadku, mamy do czynienia z państwem eksploatator
sk1m, czy też z państwem sooja11stycznym  Nadto przemoo, 8t
sowana w poszozeg6lnych państwach, będzie przemocą raz s o
leczn1e sprawiedliwą   (pojęoie to musi by6 zawsze rozumiane
konkretnie w danych warunkaoh historycznych). w innych zaś
przypadkach będzie przemooą stosowaną przez mn1ejDzośÓ, usi­
łującą za wszelką cen  utrzymać wladzę w swoim ręku.

W państwie socjalistycznym będziemy mieli zawsze do ozy
niania z przemocą większośoi wykonywaną w stosunltU do mniej­
zośc1.

Zakres tej przemocy wraz z rozwojem 1 umacnianiem państwe
socjalistycznego będzie si  zmniejszal. Następować to będzie
w zależności od przebiegu, ostrości 1 form walki klasowej,
kt6ra dlugo jeszoze toczyó się będzie po zwycięstwie sooja
l1zmu. Na czolo zaś gł6wnyoh zadań państwa w sferze wewnętrz
naj, wysuwać się b dą zadania w dziedzinie wyohowania 1 1de
olog11 oraz nastąpi dalszy rozw6j zadań w dziedzinie ekono­
miki.

W działalności państwa, skierowanej na wewnątrz i na ze­
wnątrz, nie motemy przeprowadzió jakiejś absolutnej Granicy.
Podejmowanie bow1em pewnych cZ3unośo1 w stosunkaoh między­
narodowyoh, jest najczęśoiej w3n1k1em proces6w gospodarozych

.

bądź polityoznych, czy wreszcie ideologicznych, zaohodzącyoh
wewnątrz państwa. Tak np. stosunKi handlowe państwa z innymi
państwami zależeó będą od masy towarowej czy surowcowej te
goż państwa. Zależeć będą też od wytworzenia wzajemnych gwa
ranoj1 równości w tych stosunkach, a także od wspóln ch ko
rzyśc1 stąd wyplywaj c1ch. Z tego w1 o wynika, że jeden, być
może nie najbardziej typowy przejaw działalnośoi zewnętrz
naj panstwa, pociąga za sobą konieozność powstania całego.
szeregu innych sytuacji, będących wynikiem realizacji zadań.
tak sfery zewnętrznej jak 1 wewnętrznej danego państwa.

W niektórych zaś przypadkaoh zauważyó można wyraźne uwa­
runkowanie działalności zewnętrznej państwa od wyników i prze­
biegu działalności wewnętrznej
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Zb11źająo rozumowanie do ostatecmnego określenia poj c1a
funkQj1 państwa. nauka marksistowska stw1erdza, że państwo,
jako szozeg61na polityczna organizaoja społeczna, podejmuje
dla zapewnienia ciągłości swego istnienia, konieozn  dz1ałal
ność  Calą tę działalność ....należy podzielić na dwie w1el
k1e sfery: 1) sferę działalności wewnętrznej, 2) sferę dz1a
lalnośc1 zewnętrznej" (Pe M.Maneli   O funkcjach państwa,
Państwo 1 Prawo. Nr 1/57 str.12).

Celokształt działalności ogólnej państwa nazywają   rk
siśc1, jego funkcjami. stąd też odpowiednio do podzialu na
dwie sfery dz1alalnośc1 państwa. wyr6żniają funkcję wewnętr
ną 1 zewnętrzną tego państwa.

Funkoje te spelnia każde państwo. Pamiętać jednak należy,
że pOdobienstwa takie w stosunku do państw r6żnego typu są
podob1eństw m1 pozornymi.  c1ślej nazwa6 je można jedynie
pOdab1eństwam1 jęzlkowym1.

Różn1pe między funkcjami spelnianymi przez państwa eksplo
atatorskie 1 socjalistyczne aprowadz16 mozna, do r6żn1c za
chodzących pom1 dzl istotami tych państw.
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CEr ITR1\LIZI,f -- DECENTRALIZACJA

Ob erwująo wspólżyc1e lUdzkie, w szerokiej skali odmian te
g0 wcpólżycia, widzimy wiele moment6w wywierających na nie
pł w dodatni, albo ujemny  Na sposób w jaki ludzie ze sobą

Q stykają, na ioh większą lub mniejszą zażyłośó j na blinkośó
ch wzajem ch stosunków, wpływa oałkiem oczywiśoie wiele

czynników, które te stosunki albo zacieśniają, albo rozluź
iają i niwecząe

Jakież są to czynniki?
p erwszym j a ró nooześnie jednym z najważniejszycht to czyn
rik krwi. Na tle bliższej lub dalszej wspólnoty krwi, rodzi
i  niejednokrotnie łączność między ludźm1 t a często też od
ie noś6 pochodzenia, prowadzi do konfliktów pomiędzy nimi.

H_ skal bliskiej węzeł krwi znajduje swój wyraz w takich słcł-?
aoh jak: 1łkrewny", "rodzina" f "r6d" i td@ \Y skali szerszej,

B nawet ogólno  4rodowejł zabarwia oałkiem wyraźnie takie
ckreślenia jak: "rodakU 1) "pobratymieo" f "ojczyzna" itd-ł

I'r'tJg1m specjalnie \uażnym czynnikiem łączności, obok wS!1ól
oty kultury 1 religii, to łącznoś6 j zykowao Tożsa ośó uży
naj mowy wplywa na porozumieni&f ułatwiaj o kontakt 1 wy
minnę  yś11e &óżnice   zykowe, nie ozno ć wzajemnego "doca­
a nia się" stwa-rzają oieraz ObCOŚÓf (takiej obcośoi symbolem

ustDch t;ł:ovJian było np. określenie "IT1emiec łł ł równoznaCzne
nieIrcwą )fł

CboIr morentów \vymienioa lc11 istnieje, y/śród 1nteresuj cycł:.
L s czynników, wiele jeszcze tego tyyu  00 wspólnota trybu
r cia 1 zwi zana z zamożnością skala tego życia. ws?ólnJ po­
CM wykształcenia, tożsamo 6 "yko wanego zajęcia zarobkowe
gc 1 P8

Ale  odkreślone momenty to jeszcze nie wszystko, obok no­
ntu rasy, języka i kultu ł obok mocentu zamożności. wy1 ształ
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cen1a 1 zawodu, jest jeszoze jedna rzecz, niewątpliwie ważna,
na kt6rą tutaj pragniemy zwr6oi6 uwagę.

Jest nim ozynnik samej przestrzeni, w związku z wpływem
tejże na wzajemne stosunki ludzk1ee

Sam fakt przestrzennej odległości czlowieka od ozłowieka,
fakt wzajemnego ich rozmieszczenia, wplywa oozywiście w spo
sób efektywny na stopień ich wspólśyo1ąę

W okresie Wielkiej Rewolucji Francuskiej wódz tzw  żyro
dystów Condorcet, obok praw naturalnych 1 niepozbywalnych je
dnostki ludzkiej, uznaje również pewien zasięg naturalnyoh,
a tym samym "własnych łł , praw gminy., Podstawa swoistości praw
gminy leży t   wedlug niego,   w samym charakterze zrzeszenia
gminnego opartego o naturalny fakt sąs1edztW8e Państwo - we
dług Condorcet a,   powinno by6 federacją wolnych gmin.

Na tle teorii wskazanej, owa pr6ba zgłębienia pojęcia są
s1edztwa, jest niewątpliwie oZlm  godnym podkreśleniae Condor
cet nie tylko pojął swoistość stosunku sąsiedzkiego, ale r6w
n1eż należycie wyozul naturalność tego stosunku.

PEdstawą więzi, o którą tu ohodzi, nie jest koniecznie
nić wzajemnej sympatii między sąsiadami, ale jest nią zna­
jomość wzajemnego trybu żyoia. Roztrzygającym, w danym razie,
jest sam fakt życia w bliskości, życia o miedzę 1 związane z
tym cz sto wzajemne naśladownictwo.

Poza faktem znajomości, chociażby tłz widzenia", wiąże
jeszcze sąs1ad6w inna oko11cznoś6. Jest to wspólnota emocjo
nalnych przeżyć, specjalnego typu, a mianowicie takich, kt6
re ląozą s1  z topografią miejsca zamieszkania.  r6dlem tyoh
wsp61nych przeży6 mogą by6 tysiąozne wrażenia, typu np. wzro­
ko o słuchowego, doznawane zgodnie w oiągu długich lat życia
Vi bliskości"

Trzecim wreszcie aspektem interesującej nas więzi, to
asp kt utylitarny. Fakt życia o miedzę stwarza pewien zasięg
wsp6lnych 1nteres6w tzw. sąsiedzkich. Kiedy się mówi o roz
strzygnięciu jakiejś Spra\1Y "po s r:s1edzkun f ma si  na rnyą11
właśnie ów krąg interesów. (Uchodzą tu w grę wszystkie sprawy
tegp typu, jak pr6ba zabezpieomen1a ś1ę przed wsp61 m n1e
bezpieczeństwem ognia, czy powodzi, walka ze szkodn1kam1 w
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r lu, okazywana Bob! wzajemnie pomo obronie prz d zło­
Cziejam1 itp@)

ueasumująo to, co zostalo powiedziane, stwierdzamy, że na
topień wsp6łżycia ludzkiego, WpłYWD sam 8pos6b rozmieszcze­

ria ludzi w przestrzeni oraz zasięS leżąoej odległości między
nim1  Bliskość rodzi swoistą więź, która w miarę zwiększania
rię przestrzeni, stopniowo slabnie  Ha formowan1e s1ę wskaza­
rej  zi wp wa wiele róż ch ozynn3k6w, wśród kt6rych do
strzegamy trzy główne.
ą nimi:

1. ;/zajecna znajomośó, OW c wrodzonego zainteresowania s1
człowieka człowiekiem

2   sp61nota emocjonalnych przeży , związanych z topogra
1ą miejsca zamieszkania.

Je Szerszy lub węższy zasięg wspólnych zainteresowań typu
trtty11tarnego.

Pojęcie więzi zrodzonej na tle wskazanyoh ozynników, znaj­
tuje sw6j seMantyczny wyraz w istnieniu w języku potoQznym
tDkich okreŚleń, jak: polslcie "sąsiedztwo", francuskie fłyoi....
ic.age"   n1elniccki n}TachbDl schaftn itp.

o tej krótkiej reasumpcji, p6jdźmy o krOk dalej.
ierdzil1śmy, że więź sąsiedzka w miarę zwiększania się od
1..agłości przestrzennej por:1iQdzy ludźmi g stopniowo słabnie
i zanika. Dla wyjaśnienia parę przykład6w, dalekich zresztą
od całkowitej śoisłości.

Dwaj obywatele miasta X, mieszkająoy wspólnie przy tej
Danej uliozce jednego z przedmieść, to sąsiedzi. O dw6ch
mieszkańcaoh, dwóoh przeoiwnych k ańo6w tego miasta, nikt
tego określenia nie użyje. JęzYk potoczny zareagowal tu na
pe 1 +£n'1 zMianę w istniejąoej dotychczas sytuaoji i odnoto,yal
j   jako. Fakt ten da się usprawiedliwić okolioznościąt że
Więź sąsiedzka istniejąca między osobnikiem.A,a osobnikiem B
w zw1 zku ze zwiększeniem się oddalenia między nimi, oslabla
niewątpliwie. Ale ozy ma to znaozyć, że w1 ź owa urwała s1
zup lnie?  yaajmniej. Językowy wy az dalszego jej trwania w

zs zonej jakby formie, znajduje   nadal. Dwaj dawni są
ciedzl, z  c0nego przedmieścia nie sąsiadują jUź, ale są na
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dal "krajanami", tąozący ich nadal moment topograf1ozno
przestrzenny. to już nie więź sąsiedztwa, ale wi ź partyku
laryzmu ozy patr10tyzmu lokalnego$

Na istotę tej wi  1 wp wają zresztą nadal, te same czyn
nik1 co przy właściwym sąsiedztwie. Znajomość dwóoh m1esz ń
c6w miasta X ze sobą, jest oczywiśoie luźniejsza niż zna
jomośó dw6ch sąsiad6w. Jest to jut znajomość nza sL3szen1a łł
raczej niż Y'z widzenia", ale niemniej pewien jej stopień, :na
tle wsp6lnego partlkularza, istnieje nadal jeszoze  Wspólno
ta emoojonalD1ch przeź3ó i ich ślow3ch treśo1 j związanych
z topografią miejsca zamieszkania. gra nadal swoją rolę,
mimo, że może mniej ostro w przestrzennie nieco rozszerzonej
skali. Jednakowoż gama przeżywa ch wrażeń wzrokowo słucho
wych, będzie już bardziej r6śnorodną, a tym samym mniej wsp61
ną, rezonans emocjonal mniej jednozgod e

Ale jak jest z trzecim momentem zainteresowań typu utyl1
tarnego? Otóż 1 tu zaszl  zmiana. Wiele spraw szczególnie ży
wo odozu anych, bo narzuoając3ch się z/bliska, przestalo
istnieó na ich miejsce zj iLY się inne, bliskie jesz ze. ale
już j sob1ste 1 bardziej pośrednio prz źywane. (Sąsiad
X mial osobistl interes w tym. aby budynek sąsiadującego z
nim pana Y, nie stanął w plom1en che aj mieszkańcy je
dnego miasta, choą wsp6lnie tylko tego, aby straż ożarr.a na
leżyc1e ich bronila).

Ale zróbmy jeszcze krok jeden w skali przestrzennej  Tym
razem, interesujące nas osobuik1 zamioszkiwać będą odlegle
od siebie miasta. Nie nazwie ich już sąs dami, an1 nawet
krajanami, będą to zwykli dwaj m1eszkańoy jednego p stwa

Czy czynnik przestrzennej bliskości dz la tu jeszcze
i w jakiej mierze?

Dzialanie takie jest już tyl natury jakby wt ueje
Przeciętni mieszkańcy j dnego państwa nie ją logicznego po
wodu znaó się nawet "ze słyszenia", a dzięki istniejącemu
między nimi oddaleniu, nie mają oni żadnych spraw ln ch,
na podłożu miejscowego życia wyrosłych.

Co się tyczy jednoEgodnośo1 przezyó emoejonalr chf topo
graf1czno przestrzennej natury, to cechuje ją większa fra
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ryczno ó, są to już raczej oddtw1ęk1 obar te prm1­
godnego, niż wla$c1wy rezonans.

M1mo wszystko, dzięki istnieniu tego minimum wspólnych
e yó, we zanej natury, obywatele dw6ch miast w jednym

pa6stw1e 1e Clch, będ  w stosu u do siebie "ziomkami-.
(Rzeczą charakterystyczną jest, że język potoczn, używa obok
lowa "rodak", posilkowego, a wlraźn1e fi topogr 1ą związa."
go stowa "ziomek").
M6w111ś dotychczas o trzeoh planach, w1dz1a ch w kolej

nc zwiększanej podz1alc8$ Pierwszy z nich to plan czyste są
1edzk1. drugi plan lo lno reg1onalD1, trzeci p ojcz3

. W trzech kolej ch sytuacjach w1dzta11ś dw6ch"8
1ad6w't, dwóch "krajanów" oraz d\16ch zwyk ch m1eszkańc6w

jednego państW8e
To, że zam1aszkują oni jedno państwo, jest wsp61 cechą
stkich przyw1edz10 ch tu osobników. W tym sensie z1om­
są nie tylko z y li m1esz ńCl państwa. ale są nimi rów

ż patrioci lokalni 1 sąsiedzi "sensu stri@to". To co zy
6w odległyoh od siebie, nie ma normalnie biorąc p

ląoz16 osobn1k6w b11 ej wiesz jąClch. Oni te przec
na og6ł mogą przeżywaó przygodnie, czy w spos6b wtórny, to
co dostępne jest tamtym.

Nie będzie w tej chwili wchodzili w to wszystko, co w1
zwykłych mieszkańców państwa, będą to rzeczy n1ew tp11w1e

ważne. a zarazem bardzo różne. Dotyczyć będą np : wspólnie
dozuwanych korzyści zw1ąza oh ze skuteczD1m zwalczaniem

ohorób epidem1cznlch w aju, odpowiednim po erowan1em
ch u samochodowego na szosach, sprawnym funkcjonowaniem urm
dzeń pocztowyoh 1 telekomunikacyjnych 1tp_ Będę to rzeczy

d kt6rych zaznaozo przez nas moment topograficzny sta
1 tylko jeden z fra ent6w. Pragnie jed1n1e podkre 6,
nic w zasadzie nie stoi na przeszkodzie temu, abl szczegó

wiążące z1omk6w odleglych od siebie, nie mialy w1 ać takźe
11sko zam1eazkallch.

Ale z faktu, źe tak jest ni trzeba wnos16, aby vice
, swoista w1 ź istniejąca między drugimi spajala równiei

1 pierwszych. Wszystkich mieszkańców jednego państwa l z,
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niewątpliwie spójnia, dodatkowa jednak nić splete :1ewną ich
kategorię, kategorię blisko zamieszkałych. Jeżeli rierwszą
w1,£ ogólną nazw1em, wi zią Y, ni6 dodatkową nicią X, to
u jedn1ch łączno 6 społeozna wyrażać się będzie przez Y,
u drugioh przez Y+X.

Owo dodatkowe X, na tle ogólnego obrazu oałości spole
czeństwa, to to, co nazywamy partykularyzmem e

Stwierdzając istnienie partykularyzmu przestrzenno-topo
grafioznego, nie choemy byó źle zrozumiani. Partykularyzm
mianowioie m1mo, że związany koniecznie z pojęciem 7rzestrza­
ni, nie da się pod względem swego nasilenia nigdy ściśle nią
wym1erzy6, a to z dw60h powod6w:

1. Przestrzeń liozona w pewnych miarach stHłych, nie jest
tu roztrzygającą bez reszty, ohodzi n e tylko o samą odle­
gloś6 wyrażoną w kilometrach, 11e o pewne momenty topogra­
ficzne wprawdzie, uboozne, leoz wpływające na s?os0b w jaki
człowiek odległość tę przebywa, - o stopień nasilenia prnk
tycznyoh trudności, związanych z jej pokonan1e . :chodzą tu
w grę za tym, takie czynniki jak dzikośó t lub niedostępnoćć
terenu, spowodowana np. jego g6rzystośCią, lub charakterem
bagiennym 1 związanym z tym brakiem, łączących GO z res t
kraju, środk6w komunikacyjnych. Naturalne oddzielenie Jakie
go  obszaru od obszarów sąsiadującyoh f dzięki istnie iu czy
to pasma bagien, ozy trudnej do przebycia rzeki itp. Istn1e
ją okolice bardziej lub mniej hermetycznie oagroGzone od
reszty 1nnyoh. Hermetyoznoś6 owa wpływa niewątpliv.ie pozy

\tywn1e na zwiększenie się partykularyzmu czy to lo'( lnego,
czy regionalnego (góral np. odgrodzony od mieszkaf ów nizin
rasmem nieprzystępnyoh gór, będzie się 1m wydawal daleki
i obcy, mimo że dzieli go od nich stosunkowo niewielka licz­
ta kilometr6w, ą wskazana oboość znajdzie dals y swój rezo
r ns w odpowiednim zacieśnieniu góralskiej spójni )artykula­
rys tycznej).

2. Istnieje jeszcze jeden powód, dla które o ciężar gatun­
lewy  arty ularyzmu nie jest często sa ą tylko wypadkową czyn
n1ka odległości, ale zale y od paru czynn1k6w dOdatkowych.
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CZ1nn1k1 te w drugim wlpalłk\ł s,\ odmie:rdl1e niż w pierwszym,
oharakteru jut oalk1em 1>0zaprzestrzennego. jak n]?0 ozynnik
rasy, 3tż1 k &g re11g11 1tpo Maśe się nieraz zdarz16 i zdarsa
się r ecz wiśoie często, śe moment1 te wzmaoniają w ęt prze
strzenną, niejako pO$11kowo, krzyżując S1ę z n1ą prz godn1e
Patr10tyzm lokalny gó ala wzmocni fakt, że m6w1 on cd 1enn,
od innYoh gwarą i posiada od enne od innyoh rY$   Sama je
dnak gwara g6rala i jego rysl, mogą nie b36 w3nik1em tego lub
innego rozmieszćzen1a go W pr $strzen1, ale z tym nic wsp61
nego nie mająoej lącznośoi rasowo plem1ennej z czasów przed
h1storycz oh  To samo 00 widzimy w zwiąsku   ras4 i jł$l­
k1em J dotrzee moź my r6 1eż na odoinku kultu 1 r&11g1 o Więź
wspólnie w3 s wanyoh wierzeń Z Qieśh1a nieraz ląozność lo 1­
nago wsp6łżyc1a mimo że sama na tle jego Jest niera  osyml
pr 1godnym 1 z odmiennYQh tródel poohodząc7mó

(Zródłem t3m moze być npo hiate ezne wydarzenie pr.eJ­
śa1a przed para "1_ mi na religię katoli&kE\J w ględnie 'zł'"
testanoką księoia panują_$go nad danym obszarem)o

Istnienie pa tykular3zmu1  auwazonego przez nas na tle
apo2eoznaj oalości, z jduje w ż3ó1u pa $twa 1 w og61 m ob
razie złożonej jego struktury, dodatkowe swe potwierdzenie,

Państwo wyr&ta przez swe 1nst3tueje. z jednej st ony to
00 w nim jest powszeohnego 1 wazlstk1m wsp61nego, a z drugiej
strony równiej 1 to, co jako bardziej lub mniej m1ejscow6,
interesuje ja nie n1ektór30h

rnst3tucje p1erw$$ego t,pu oałemu ogól0.1 wap61ne, to ea
sadniozo inat3tuo3e oentralne, tego rodza3u npó co: prez3
dentura, rada m n1$t ów, parlament, najwlśa*, 1tpo

Ina t ltuc3e d ug1ego t,pu, interesujące 3 nie n1ekt6rlch
1 dla n:tektór1oh t;Ylko preeznaozone, to zasadniozo instytuoje
partykularne, tego rod$&ju 00 sejmtk prow1ncj1 ozy powiatu,
rada miejsD, gminna 1tpo

Tak jest, ;Jak powiedłS1el1. t sasadn1czo, ł1:lerzadk1m1
jednakowoś są odch31 1a od ogólnej  asa , ady to 3 ,
instytuoja oentralna, m1mo  te centralna waraża dążenia t3pu
bardziej. miejsoowego, a odwrót 1nat3tucja lokalna repre
entuje interesy o  aba%W1$n1u ogólnam4
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W stanach Zjednoozonych np. Kongres w stosunku do Leg1s

latur Stanowych nadrz dnl jest instytucją niewątpliwie
centralną. Mimo tego druga izba Kongresu Senat pomyślany
federalistyoznie i jako taki z ożony z czlonków wybieranych
po dwóch przez poszozególne stany, niezależnie od l czby ich
zaludnienia, reprezentuje w państwie partykularyzm stanowy
1 na tle struktury Amerykańskiego ZWiązku wyraża 6w ozynnik
niewątpliwie. Na odwrót w licznych państwach f organy samo
rządu terytorialnego niższego stopnia, np. gminnego, obok po
wierzonyoh sobie spraw tzw. "własnych" oharakteru lOkalnego,
załatwiają szeroki ozęstokroć zakres spraw tzw. "poruozo­
nych" typu og61no-państwowego.

Jakby n e było, niezaleźn1e od mogąoych się zdarzyć od
ohyleń od form stereotypowyoh, jedno zawsze rzuca s1  w OOZ3:
struktura państwa, wyrażająca s1  w jego instytucjaoh, repre
zentujena  rzemian ozynnik powszechnośoi i partykularyzmu.

Kiedy w strukturze tej kładzie się naoisk speojalny na
pierwszy ozynnik, czyniąc to oczywiśoie kosztem drugiego, w6w
ozas zwykliśmy m6wić o państwie unitarnym względnie scentra
l1zowanym. Kiedy na odwr6t kladzie się w niej nacisk na czyn
nik drugi, wówozas określamy państwo jako bardziej lub mniej
zdeoentralizowane.

Problem samej istoty C ntral mu 1 w ioh
r6żnych odci niachł to na tle og61nej nauki o państwie probllm
sam dla siebie, ktoremu poświęoono wie1e tomów uczonych wy
wod6w.

Przy pewnym stopniu zdeoentralizowania struktury państwo
wej używa się nieraz terminu "samorząd", przy innym "auto
nomia łł , przy innym jeszoze m6wi się o budowie "federalnej"
państwa "związkowego". Wielu autorów, szczególnie n1em1ec
kich, poświęoa w swych dzielaoh wiele miejsca na dysertaoje,
istoty autonomizmu cZ1 federalizmu dotycząoe. Wiel  z nich
pisalo na temat subtelnyoh różnic, istn1ejąol ch reekomG po
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m1ędz, stan m, a autonomiozną prow1noj,    B e m!łd
kantonem, a powiatem obd  zonym sza okim $amo  ądem XJ

Tą wątpliwą problemat3 ą ni   ś11my Się 'bu zajmować, wy­
starcza nam w zupełności tO f co już r   p wiedzi 11śmy, a
mianowioie fakt, że na tle struktu y pańśtwa kr yźUją S1ę dwa
pr dY, oentralistyczny i decentra11styc n3t których to prąd6w
sama struktura państwa, w tych lub innyoh  nstytuojach się
wyrażająca, jest w pewnej mierze w padkową

pomi dzy tendęncją centralistyo$ną, a d oentra11styczną w
państwie powinna istnie6 pewna proporoja, problem tej pro
porcji podobny będzie do problemu stojąoego przed budown1
czy  w związku z kryciem dachu dach6wką. Dach nie może by6
kryty za wielkimi plytami, w6wczas nie posiadałby on należy
tej elastyoznośoi pod naporem wiatru, ale musi byó on odpo
wiedn10, a r6wnocześnie w miarę "zdeoentrauizow n.

x'L J   rZ ;LJ e l linek m6w1ąo nam o autonomii   samor ądzie, m6wi
o tym w rozdziale zatytułowanym "Rozozlonkowan1e państwa łt Ił
Ustrojem federalnym państwa związkowego zajmuje s1  w roz­
dziale traktująoym o "Zespoleniaoh państw"_ Państwem związ
kawym jest dla niego, wytworzone z większej liczby państw,
państwo suwerenne, kt6rego władzę państwową wyłoniły f ze­
spolone w jedność państwową, państwa-ozłonkowie. Wchodząoe
w skład państwa związkowego państwa, nie są suwerenne, ale
niemn ej są one państwami, mająo mniej lub więoej szeroko
zakreślony udział w w,konywan1u władzy państwowejf stoją­
cego nad nimi podmiotu suwerennego.
Inny chaTakter od państw   cZłonków, mają podług Jellinka,
zwykle korporacje terytorialne, tego typu np. 00 gminy lub
prowinoje autonomiczne. Posiadają one podobnie jak pań
stwa swoje terytoria, przy ależnych do nich obywateli ora
samodzielną wladzę. R6żn1ą się jednak, podług Jellinka,
tym od panstwa, że służąca 1m władza nie posiada p1erwotne
go, n1eporuczonego prawa 1mper1um_
"Wszelkie imperium (pisze Jel11nek) przysługujące gmin e
jest charakteru pochodnego, nawet prawa zwierzohnioze
udzielone gminom do samodzielnego sprawowania swyoh spraw.
Wlasne prawo zwierzchnioze gminy nie jest nigdy prawem
samorodnym. Terytorium gminy jest zarazem obszarem państwa,
prz,należn1 do niej są obywatelam  państwa, jej w' dza
podlega wladzy państwa.



VIII
KONSTYTUCJA

J.teli ohodm1 o problem klas3fikaoj1 norm prawno-państwo
wICa i związane z tym problemem śc1 le zagadnienie konstytuoji
to p zede wszystkim zwr6ómy uwagę na poglądy, które określ 6
można mianem mater1alDJoh.

Są to dOktryny, podług któryoh, o stopniu przepisu deoydu
je katdorazowo nie jego forma, ale moment rzeozowej jego za
wartości.

Na o ol. wysuwają się trzy takie konoepoje.
Pierwsza z nioh to klasyczna doktryna myślioieli niemieokioh
s końca ubiegłego wieku. Stosownie do ioh zapatrywań przepis
praw zasługuje na miano ustawy materialnej tylko w wypadku,
k1edl stanowi c o prawaoh podmiotowyoh obywateli, wnosi, do
interesująoego ioh stanu prawnego, jakąś zmianę0 Przepis ta
k1ej zmiany nie przynosząoy, nie jest ustawą w sensie rze­
czowym, ale jest nią jedynie w sensie formalnym. Wobec n1e
możliwości stwierdzenia istnienia przepisów dla obywateli
podmiotowo obojętnyoh oraz ścisłego odgraniozenia ich od
n1eobojętnyoh, klasyfikacja o gt6rą chodzi nie jest do Ut 3Y  I
mania.

Druga z kole! doktrln& z rzędu omawianyoh, to dokt lna
wedlug kt6rej nie stoaunek do praw podmiotowl0h jednGstek,
ale sama ważnoŚć i znaozen1e przepisu deo3duje o jego stopniu
hierarohioznym.

Zapatr1 w anie to niemniej od tamtej konoepcji r03prz.strze
n1ene, a histor1cznie wiele od niej starsze, łąc y się  o1­
śle z kwestią stosunku ustaw 3wJklyoh do zasadniozyoh. Wyzna
wOI tego zapatrywania 8 dzą, źe podkretlan& przez nioh ceoha
ważno o1 1 jakoby fundamentalno o1 pewD30h ustaw, stanowi
upowa n1en1e do zbudowania z nich speojalnej klas1 1 kate
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gor11. Interesująo3 ioh speojalnie, problem konstytuoyjnOśoi
podstaw ustrojowyoh (konstytuoji materialnej, w odróżnieniu
do formalnej) jest ich zdaniem do rozwiązania, ale wyłącznie
na wskazanej platformie.

Wspomnieliśmy wyżej, że zapatrywania o które ohodzi są
starszymi historycznie od poprzednio traktowanyoh.

Powiedzieliśmy za mało, doktryna omawiana jest niewątp11
wie jedną ze starszyoh konoepoji naszego kontynentu.

R03powszechnił się w nauoe, niewiadomo dlaozego utarty po­
gląd, jakoby powstanie pOjęoia konstytu$yjnOśo1 materialnej
było zasługą Amerykanów. Jest to pogląd błędny. Amerykanie
nie są tu twóroami, ale jedynie naśladowoami wzorów o wiele
dawniejszyoh. Umieli oni tylko wykorzystaó i praktycznie za
stosowa6 to,co już woześniej istniało. pierwsze amerykańskie
konstytuoje stanowe przynoszą jedynie tę nowośó, że mającą
im by6 właściwą fundamentalnoś6 okazują świata jaskrawiej.
Naprawdę jednak konoepoja praw zasadniozych istnieje już w
średniowieozu i odgrywa już wówozas znaozną rolę. Zwyczajowy
zwykle oharakter przepis6w, zwanych.wówczas fundamentalnymi ,
nie uprawnia nas do tego, żeby nie docen1a6 ioh znao3enia.

Ale zostawmy na boku histo ię i przejdźmy do współozes­
nośoi. Foncepoja mazerialnej konstytucyjności ustaw, skomb1­
nowana odpowiednio z pojęoiem ioh konstytucyjności formalnej
stale jest w nauce rozpatrywana. Na niej opiera się kon6truk
oja tzw. konstytucji sztywnej, wzgl dn1e tzw. giętkiej.
O pierwszej mówi się w6wozas, kiedy materialna fundamental
noś6 jakichś przepis6w podstawowych łączy się z formalnie
utrudnioną ioh zm1enialnością, względnie powstawaniem. Z dru­
gą spotykalibyśmy się wtedy, kiedy tak, jak np. w Anglii,
przepisy rzeozowo najwazniejsze, a więo materialnie konsty
tucyjne, nie doznają speojalnej opieki formalnej, ozyli mogą
powstawa6 i by6 zmieniane w ten sam sposób, 00 normy niższe­
go rzędu, normy materialnie nie konsytucyjne.

Je e11 jednak, jak wiemy slo\\1o nkonstytuoy jnośó" oznaoza6
ma to samo co 'tważnoś6" lub łłzasadniczoś6", to pr3ypatrzmy
się jeszoze, jak koncepcja tej ważnośoi wygląda na terenie
współczesnej nam literatury prawniczej: dla jednyoh normy za­
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slugują na miano fundamentalnych wtedy, kiedy regulująo 1sto
tne podstawy ustrojowe spoLeQzno polityczne organizmu państwo
wegof pr0 p1erają oharakter organ1zac1jno statutowY$

Dla innych autor6w fundamentalno 6 przepis6w plynie z ja
ko C1 maksym przez nie gloszonyoh f maksym dla jakichś powodów
specjalnie oenionych 1 pozornie jakoby n1ezm1ennych 1 n1ena
ruszalnyeh.

Są wreszcie autorowie stojąoy na stanowisku pośrednim, do
kt6rych należy uczony francuski Hauraou.

ef1n1uje on konstytucję materialną w ten sposób: tfKonstys

tucja jest to og61 norm podstawo ch dla istnienia pewnego
zbiorowiska państwowego, ponieważ stojących w zwią ku z jego
życ1em i sprawowanymi nad nim rządami, stojącyoh w związku:

1. Z zasadniczymi formami organizacji spoleoznej, tzn. z
porządkiem wolnośoiowym, opartym na swobodach indywudualnych,

2. z organizaoją pOlityczną i funkcjonowaniem rządue
Na innym miejscu, pisząc o konstytucji, m6wi tak: "..0tO

statut trwały, kt6ry w rządzeniu 1 codziennym życiu polityoz
nym znajduje stale swe zastosowanie, to dyspozycje statutowej
natury, które regulują rządy z punktu widzenia kwestii istnie
nia państwa ft @

Koncepcja materialnej zasadniczośoi, i ważności pewnych
norm jest koncepoją zanadto chwiejną 1 mg11stąf aby zaAlugi
wała na miano koncepcji przekonywująoej.

Po pierwsze, istotne związanie wyjątkowej ważności prze
pisu f z faktem gloszenia przez ten przepis takich czy innych
maksymf nie jest ozym  możliwym. Czymże są o e n1ezmienne ja
koby zasady? Czyż w praktyce życia nie są one najcz śc1ej
postulatami o wartości czysto relatywnej? Czyż nie są one
prostymi faktami politycznej natury?

Ale nie trzeba sądZ16, aby oparcie fundamentalnośo1 prze
p1su na jego naturzef ustrojowO 1 organizacyjno podstawowej,
bylo również czymś naukowo łatwym. Pojęcie podstaw or8aniza
cyjnych jakiegoś ust oju jest pojęciem zanadto relatywnym
1 nieokreślonym, aby m6c na nim budować.

Wystarczyć nam tu może jeden  ow6d. Jeze11 np, m6w1ąc o
rządzie 1 jeGo organizacji twierdzimy, że przepis organizację



.. 111 ..

tę normująoy, nosi w sobie znamiona istotnej zasadniozości
ustrojowej, to twierdząc tak, zapominamy o rzeczy najwazn1ej
szej, kt6rą jest  c1s1e uj Cie pojęcia samego rządu, ujęcie
zresztą nie do przeprowadzenia. Gdzie się ściśle biorąc koń­
zYt gdzie zaczyua rząd? Co nas wlaśc1w1e uprawnia do te80.

aby przez organizację rządu pojmowad, ten lub inny wygląd ja­
kiejś określonej liczby urzęd6w 1 to tylko specjalnie urz
dó\v najwyższych?

Nie! Ścisłe ujęcie pojęcia "podstaw ustrojowych" jest
czymś nieosiągalnym 1 wznoszenie na tym pojęoiu jakiejkolwiek
konstrukoji naukowej jest rzeczą problematyczn . Próba sh1e
rarch1zowan1a norm podłUg obiektywnej ich watnotc1, baz śc1
slego, a uprzedniego, zdefiniowania samego pojęc1a nważno c1ft,
wypaść musi negatywnie.

To nas skłania do om6wienia trżec1ej z kolei koncepcji,
która na r6wni z tamtymi, może być nazwaną konoepcją mate
rialną.

W odr6źn1en1u od tamtych szuka ona rozwiązania w innym
znamieniu normy,   znamieniu jej ogólności.Norma podług tych
zapatrywań, u 1skuje tylko o tyle stopień ustawy materialnej.
o ile właściwą jej cechą, jest stanowienie "genera11ter n .

"Kiedy m6wi , że przedmiot ustawy jest zaws e og61ny ..
pisze już Rousseau w swym "Contrat Soc1al" .. mam na myśli to,
że ustawa widzi tylko pewne klasy podmiot6w 1 abstrakoje
pewnych czynności, nigdy zaś c lowieka indywidualnego 1 kon
kret jakąś ozyńnośó. To co nakazuje nawet suweren w szcze­
gółowej jak1ej  kwestii nie jest ustawą. ale jedynie dekre­
tern l ' .,

Esmein ujmuje problem podobnie.
"Ustawa,   mówi on, - t9 przepis nakazujący, lub zakazują

cYf ustanowiony przez suwerena nie w interesie szczeg61ny m t
lecz og6lnym. nie względem jednostki odo8obnionejt ale wzgl
dem wszystkich, na przyszłość 1 na zawsze".

Ale cytując autorów, idących W  wskazanym kierunku, nie
wolno nam pominą6 LeoJna nu i.t.

"Ustawa mater1alnat   pisze on,   jest dyspozycją natury
og6lnej, co oznacza, że przepis w ustawie zawarty, nie zn11:a
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po jego zastos waniu w pewnym określonym, przewidzianym Z
g6ry wypadku, ale istnieje dalej po tym zastosowaniu 1 aż do
jego uchylenia ma być zastosowanym we wszystkich wypadkaoh
identycznych z tym, który przewiduje. Dyspozyoja natury szcze
gólnej jest ustanowiona, w przeciwieństwie do tego, z myślą
o pewnym konkretnym wypadku, zastosowana w tym wypadku znika,
ponieważ cel specjalny, konkretny, dla kt6rego została usta
nowiana, jest zrealizowany. Przepis ustawy, z natury ogólny,
trwa dłużej niż jego zastosowanie w jednym lub kilku wypad
kaoh natury konkretnej i to f że jest on charakteru ogólnego,
oznaoza równocześnie, że ma oharakter abstrakoyjny, czyli nie/
zwrócony pod adresem specjalnyoh osób czy gatunk6w. Wtedy
np. kiedy panstwo deoyduje, że pewnemu, specjalnie zaslużone
mu dla ojczyzny obywatelowi przyznana b dz1e nagroda, mamy do
czynienia z przepisem indywidualnym i konkretnym w związku z
pewnym określonym wypadkiem 1 osobą, z przepisem, kt6ry znika
wyczerpująo się niejako po jego zastosowaniuf ponieważ oel,
do którego zmierzal, znalazł już swoją realizaoję. Jeżeli
przeciwnie państwo postanawia, że wszelki człowiek, który po
pełnił pewien czyn, będzie tak, a tak f karany, to ustanawia
tym samym regułę og6lną 1 abstrakcyjną. Przepis natury og61
nej jest ustawą w sensie materialnym, dyspozyoja oharakteru
indywidualnego nie jest ustawą w sensie mater alnym, ale
jest ona ustawą w sensie formalnym, o ile stworzona jest
przez organ ustawodawozY"e

A teraz zreasumujmy pokrótoe przytoozone tu wyjątki 1 za­
pytajmy S1ęf jaka podług nioh musi by6 norma. aby móc ZQslu­
giwa6 na miano ogólnej? Aby zaslug1waó na to miano, musi m1e6
ona wygląd następujący:

\

a) musi by6 dyspozycją n1edostosowaną do jednego tylko
wypadku, ale do pewnego gatunku wypadków,

b) musi jako n1edostosowana do wypadku konkretnego, nie
zwraoać s1ę nigdy pod adresem jakich  osób indywidualnie
określonych, ale jedynie do pewnych klas czy gatunk6w

Pojęcie, kt6rego podstaw  stanowią dwa wskazane momenty,
jest naukowo nieśoisłe, a to z dwóch powodów:

a) Wiązanie czynnika konkretności wypadku z ozynnikiem
określoności prawnego adresata, zawodzi. Wiążący te dwa mo
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menty zapominają o tym, że nie są one ze sobą zawsze ściśle
2 iązanef o ozym śWiadczy najlepiej chociażby przepis wyozer­
rujący się w jednym konkretnym wypadku, a dotyoząoy równo­
cześnie pewnej klas3 os6b.

b) Ścisle odgraniczenie pojęoia klasy podmiotów od pojęcia
jednostki zdeterminowanej jest praktycznie  ieos1ągalnym.
Istnieją przepisy zwr600ne pod adresem pewnej klasy osób, kt6
re mogą by6 r6wn1e dobrze rozumiane jako zwr6cone pod adre­
sem pewnych, oałkiem konkretnie zdeterminowanyoh jednostek.

Na tym kończymy z doktrynami oclrzaz prze  nas mianem
"materialnych". Dalszy wywód pośvłięc1ID1 doktrynom innej cal-­
kiem bo formalnej natury. Przejdźmy do koncepcji, w kt6ryeh
mo ent nie treści, leoz fo my decyduje o prawnej pozyoji nor
my.

Wysuwa się na czolo pięć takich koncepcji:
1) Pierwsza 2i nich to konoepoja kt6rą nazwa6 meżna "11n

g\Vistyoznąfł. 'Ident3f1kująo pojęoie formy normy z jakośoią
aazwy jej oficjalnej, grzeszy ona najdalej idąoą pow1erzchow
nością. Zagadnienie formy, zagadnienie na wskroś prawnicze,
nie jest i nie może by6 zagadnieniem czysto jęz1kowym. Uży
oie przez ten lub inny przepis, tego czy innego państwa, ta
1ej lub innej nomenklatury, nie może m1e6 tu absolutnie ża
dnego znaozenia.

2)  rugi pogląd nie mniej od pierwszego popularny 1 r6wn1e
: k on falszywYf to pogląd, podlug którego na formę normy
wpływa w dużej mierze sposób w jakim bywa ona ogłaszana,
względnie promulgowa a.

a)   ślący o publikacji zapominają przede wszystkim o tym,
D

że ogłaszanie, jak z samego0term! u wynikał jest jedynie po
dawaniem do wiadomośo1.czeSoś już istniejąoego. Publikacja

"'­

sama przez si -normy nie tworząc, nie ma żadnego wpływu na
to lub inne  rawne jej stanowisko.

b) Co si  tyozy momentu promulgacji, to moment ten przy
rodz1ale prze isów nie może r6wn1eż gra6 zadnej roli. Formula
rromulgac1jna, to zwykła formuła z rzędu egzekucyjnych. Jiemr
za f że formuły te o typu nie s  jak ś rzadkosciąt  lę oha­
rakteryst;cznym zakoDczen1em każdego prawie tekstu prawneGO.
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J) Trzecia z kolei próba podzialu norm, to podział dokony
wany na podstawie ich stanowiska wobec sądue Do jednej grupy
należeó by miałl przepisy sądowo kontrolowane, do drugiej są
dowo nie-kontrolowane.

Pr6ba tego typu zawodzi z dw6ch przyczyn:
a) po p1erwsze, amerYkański system kontroli ustaw, z punk­

tu w1dzen1a ich konstytucyjności, zysk1wal stopniowo na te
renie 1 nie jest już dz1  bynajmniej na świecie rzadkością.
Konstytucja IV, a obecnie r6wn1eż 1 V-tej Republiki Francus­
kiej, zna nawet instytucje kontroli uprzedniej nie uchwalo
nych jeszcze ostatecznie ustaw, z punktu widzenia ich zgodnośc1 z ustawą zasadniczą,

b) po drugie, nawet w krajach nie znających systemu kon­
troli materialnej ustaw istnieje, bo istnieć musi zawsze i to
w odn1esien  do wszystkich przepis6w f pewien stopień sądo­
wej kontroli formalnej. Badanie normy pod kątem pewnego n1
zbędnego m1n1mum poprawnośoi formalnej, musi tedy z samej na
tury rzeczy zawsze mieó miejsce.

4) Czwarta wreszcie 1 ostatnia doktryna z rzędu omaw1a
nych f to doktryna wedlug kt6rej, o pozycji przepisu decyduje
każdorazowo jakoś6 organu przepis stanow1ącegoe Wyznawc6w tej
doktr1ny podz1e116 można na dwa odlamy:

a)'Do pierwszego odłamu należą ci dla których orgaD esen
cj1 jako'c1owo wyższej, wydawaó będzie normy wyższej natury,
organ jakości niższej, przep1sy niższej kategorii (ustawa bę­
dzie ustawą, bo jest dziełem parlamentu, konstytucja będzie
konstytucją, bo jest dziełem konstytuanty itd.). oto klasycz
ny przyklad wirowania w błędnym kole. R6żnicuje się jakośc1owo
organy państwowe zależnie od rodzaju funkoji przez organy te
spełnianyoh, równocześnie same funkoje dzieli się zale n1e od
jakośoi organów funkoje te spelniających lwładza konstytuują
oa jest dlatego konstytuująoą, ponieważ w zakres jej wchodzi.

tworzenie konstytucji, na przemian   konstytucja jest dlate£o
konstytucją, ponieważ jest dziełem konstytuanty 1tp_).

b) Wyznawoy drugiego odłamu idą nieco inną drvgąt dla nich
jako'ć normy prawnej związana jest z jakością organu stano.
wiącego tylko dlatego, ponieważ zależy od rodzaju form Btoao
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wa ch przy jej wydawaniu. Ustawa ma zatem formę ustawy nie
dlatego, że jest emanacjąt wolę ludu reprezentującego par a
mentu, ale ma ją jedynie dlatego, że przy jej stanowieniu
stosowano pewien charakteryst3 C zD3 i wyr6żn1ający si  od 1n
nych prooeder zwany parlamentarnym. Rozporządzenie ma form
rozporządzenia nie dlatego, że jest dzielem władzy niższej
esencji, ale jest rozporządzeniem dlatego, ponieważ procedura
potrzebna, aby je ustanowić, jest natury swoistej, lżejszej
od procedury parlamentarnej. Bł dem wskazanego odlamu to cał
kow1t  nie liozenie się z faktem istnienia przep186w Kt6
ryoh uchylanie dochodzi do skutku w sposób nie odpow dający
formie stosowanej przy ich wydawaniue Zdarzają się n1eust
nie wypadki, w których przepis wydany w spos6b latwy 1 uprosz
czony usuniętym byó może znacznie trudniej, a mają miejsce
ta ze 1 takie wypadk1 t w których odwrotnie proces uChylania
normy jest prostszym od formy stosowanej kiedyś przy jej st&
nowieniu. Ten 00 deoydując o stopniu normy patrzałby jedyni
na spos6b jej powstawan1a  ten zapominałby niewątpliwie tym
ważnym przecież momeno1e* Nor prawne pod wzgl dem siły
prawnego ioh obowiązywania, nie mają w sobie nic z n1ezm1en
nośc1 f ale ulegają pod wzgl dem tej siły oz stym fluktuacjomo

Postarajmy Się to zilustrowaó na konkretnym przykład 1e.
Stanowią go z historii Franc:1 dobrze nam znane, rozporz
dzenia Napoleona III, wydawejeszcze w okresie jego prezy
dentury. Przepisy o których mowa, mają niewątpliwie w chwili
ich wydawania wszelkie atrybuty typowych rozporządzeń, kt6re

)
wydane przez egzekutywę mogą być równieź f za jej decyzjąf w
każdej chwili uchylane. Przepisy te jednak z dniem 14/Ie1852r.
tracą sw6j dotyahczasowy charakter,stosown1e bowiem do teno
ru art 58 w dniu tym ogłoszonej konstytuo3i, nabierają one
mooy ustaw 1 jako takie mogą by6 z tą chwilą usuwane jedynie
parlamentarnie. Mamy tu do czynienia z klasycznym przykładem
podniesienia istniejących już przepis6w o jeden szczebel wy
żej w hierarohii prawnej, z wypadkiem formalnej ich metamor
fozy. Biorąc pod uwagę wskazany moment stwierdza 00 nastę
pUje:
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o t prewno-klasyfikacyjna w sensie formalnym, mimo,
e złączona z czynnikiem procedury, łączyć się  inna jedynie

z czynnika tego stroną negatywnP , czyli zależeó pO\'9inna od
spoęobu nie wydawania, ale uchylania przepisu. iobec mogących
zaahodzi6 zmian w sile ob ,iązywania już powstałej normy. sam

nant B osobu powstania przepisu bylby, jak to w&kazaliśmy.
o autem n1eodpowiednim, bo nie wystarczającym. Okoliczność
t   lanla l S do zrezygnowania z niego 1 zastąpienia go jak
}Y ł ębO Od\łrotnością. IIierarohiozny szczebel normy pr8.;v"nej za­
le  t  50 181e forr:alnym 111e od tego jalt jest Ol.1a (:yda\yana,
la jak =sst rewidowana. O stopniu zajm  anym  rzez dany prze
'plxS decyduje 1:A.zdorazo\,o fv tYlt1 sellS ie jedynie mOl11ent z,viąza­

<ł

nych z ni{i  1:1auzul re\,1zy jnyc:l. Ciężar gatunlcowy norroj. uza­
leŻ\lio ym jest od ci żaru aparatu, którego uruohomienie jest
dla usunięoia normy potrzebae.

Czyż   nak tent tak ważny dla nas moment proc dury uchy
lającej, nie jest czymś zbyt zróżnicowanym, aby móo odgry ać
.:0 lę t10h\ł   e 10 miernika?

.,.14.9 są,Jlz i fI1

,. t ..,    j ,,- 1. f Jm nas ej# -cezy jest pra.ktyoznie dostrzegalny
fakt,  ?  Ji    tecie pewnych przeciętności (jedną z ta­
1ch w  YJ  to przeciętna prooedury parlamentarnej, ko ­

stytucy jl1ej j:td.). =!iędzy poszczegól mi formami re"  izji, -'R a
poszozególnych państwach, zachodzi cz sto niewątpliwie wiele
rćżnic, istai je jednak obok nich wiele ważniejszych od nioh
punkt6w 301a YCh. SJntezą tyoh pokrewnyoh momentów jest wl
.;;ad4ovła.., 1 t6 ozen1e prawno-klasyfi 01 jne, ja};:o 1en
do liwie na bard 1ej zbliżony przekr6j

e entualna wątpliwoś6 brzmi:
li 18 est tym wyższy im trudniej go uchylić, to
e   l Ć    epis niezmienial f względnie przepis, kt

o  v j, nie jest chroniony żadną 1:1auzult1; xł
na to wydaje nam się zbędna. Oczywiaoie,

o ile jt ; f jalc to 031n1 właśnie" tej CrlWi11, 3  alo-­
tel1i zn:t.G J:orIJalnycll.

znaozenie zeDla hierarchicznego normie zwyczajowe ,to
to samo. o t,}:Z: czenie go normie niez-mien1alnej (takiej np.
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jak zawarta w rozdz. XIV-m Konstytucji V-tej Repub11k1 fran
cusk1ej, o niezmiennośoi republikańskiej formy rządu).

Brak  onieoznego w obu wypadkach miernika, jakim mogą być
jedynie kaut&le ozytywne, czyni wyznaczenie to praktyozną
niemożliwo 1    ak norma zwyczajowa jak i niezmienialna ob­
serwowane od strony formy t są czymś stojącym poza hierarchią.
ich stanowisko prawne, to rzecz w tym wypadku nie do zmierze­
nia.

Jeszcze jedno wyjaśnienie. Domaga się go pOjęcie,istotne
dla nas, samej klauzuli rewizyjnej. Kiedy taka klauzula jest
nią naprawd ?

Zasługuje ona jedynie na t  nazwę kiedy przestrzeganie jej
jest prawną koniecznością, nie zaś tylko możliwośoią_ Klauzu­
le pozytywnie istniejące, ale prawnie omijalne, to dla nas
typ, który okre 116 można elowem ftpseudo klauzulen. Klauzule
tak1e,chron1ąoe przepis tylko pozornie,nie są nigdy istotną
miarą właściwej jego pozyoji formalnej. Miarą tą mogą by6 je
dynie klauzule nieom1jalne.

Zagadnienie poruszane przez nas w tym rozdziale nie jest
bynajmniej oboe nauce socjalistycznej 1 to nawet w poozątk
wym jej rozwoju. Dowodem na to jest ohociażby fakt, ze już
Ferdynand Lasalle, blisko sto lat temu, pośw1 o 1 mu osobną
broszurę "O 1stoc1e Konstytucji", Odróżnia on w kraju dwie
konstytucje, konstytucję rzeozywistą tj. "istniejące w tym
kraju realne ustosunkowanie sil.oram piśmienne ujtoie tego
ustosunkowania, kt6 e nazywamy prawamI instytuoją prawn  itd.

"Realne ustosunkowanie sil istniejących w każdym spole
ozeństw1e (pisze Lasalle) oto właśnie ta aktywnie dZiałająca
przyczyna, kt6ra określa wszystkie prawa i urządzenia prawne
tego społeczeństwa tak, że w sWOioh rysach istotnych one n1e
mogą b36 czym  1n m niż są w rzeozywistośc1U.

"Kwestie konstltuoljne (konkluduje dalej), s  to przede
wszystkim kwestie s111, a nie prawa: rzeozywista konstltucja
kraju znajduje się tylko w 1stniejącym,realnym, fa JC. m
ustosunkowaniu sil, konstytuoja pisana tylko wted1 ma Zft£C e­
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nie 1 trwałoś6, jeżeli stanowi śoisły wyraz r eozywistego
ustosunkowania sił w społeozeństwie. oto zasady które pow1n
n1dc1e w sobie utrwa116".

Jak widzimy Lasalle, m6wiąo o społeozeństwie nie uwzglę­
dnia nurtujących g o sprzeozności wewnętrznych, sprzeozności
antagonistycznych. Walka, która go zajmuje to walka rządu z
rządzonymi, ujętym1 oałościowo_ Poj c1e konfliktu klasowego
jest dla niego czym  oiągle dalekim 1 oboym 1 nie wiąże go
bynajmniej jeszcze z badaną przez się istotą konstytucji.

Wystarozająco wyraźną kropkę nad "1", stawia tu dopiero
Lenin. "Istota konstytucji (ozy tamy w artykule nJak socjaliś­
ci rewolucjoniśoi p o dsumowali wyniki rewolucji"?) polega na
tym, że ustawy zasadnicze państwa w ogóle 1 ustawy dotyczące
prawa wyborczego do instytucji przedstawioielsk1oh f ioh kom­
petenoji itd. ... wyrażają rzeczywisty stosunek wzajemny sil
w waloe klasowej".

Czym różni się konstytucja burżuazyjna od soojalistycz­
nej? R6żni się o  przede wszystkim tym, iż pierwsza służy
dyktaturze burżuazji, druga zaś proletariatu, pierwsza bazie
kapitalistyoznej, druga nowej ekonomice socjalistycznej.

Zadaniem stojącym przed konstytucją socjalistyozną
stwierdzającą ostateoznie fakt zwycięstwa klasy robotniozej
nad burżuazją - to ostateozne zdeterminowanie prawne podstaw
ustroju spolecznego oraz or anizaoj1 politycznej spoleozeń
stwa. Za pośredniotwem instytucji polityczno prawnychf kt6ra
sama stworzyła, konstytuoja socja11styczna wplywa w pewnej
mierze na swą własną bazę. Poprzez odpowiedni prooes prawny
modeluje ona stosunki produkcyjne w państwie. Poza tym wyoho­
wuje ona obywateli w duchu socjalistycznym poddając ich nowej
a dotąd n1eznanej dyscyplinie spoleoznej.

"Konstytucja socjalistyczna (pisze Stanisław Ehrlich) jako
konstytucja rzeozywista odzwieroiedla przeobrażenia społe
czeństwa soojalistycznego, zaohodząoe zarówno w bazie jak 1
w nadbudowie. Zasadnicza jej zmiana jest uwarunkowana jakoś­
oiowymi zmianami w ekonomioe, które wysuwają przed spoleozeń­
stwem socjalistycznym nowe zadania. Realizacja ich prowadzi
do przekształcenia podstawowych funkcji państwa 1 jego formy,
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co musi, rzecz jasna znalet6 odzwierciedlenie w nowyoh nor­
maoh konstytucyjnyohe Stąd zasadnicza r6żnica między konst?
tucją pierwszej fazy 1 drugiej fazy państwa socja115tyozne
gon o (Ustrój Związku Radz1eokiego)Q

Mówiąo o konstytuoji pierwszej fazy ma autor na myśli kon
stytucje krajów budujących soojalizm, krajów gdzie istnieją
jeszoze antagonizmy klasowe. "Konstytuoja socjalistyozna dru­
giej fazy (wyjaŚnia on), to konstytucja zwyc1 sk1ego sooja
11zmu f konstytuoja społeozeństwa, które preezwycięty20
i zlikwidowało antagonizmy klasowe, które przeksztalcilo się
ze spoleozeństwa w1eloukladowego w społeozeństwo o jednym so
cjalistyoznym ukladz1e"$

Co dla teoretyk6w Marks1zmu Leninizmu oznaoza6 będzie ter
min ftkonstytuoyjnoŚ6 materialna", względnie termin "konstytu­
oyjno ó formalna"? Oznaoza6 one będą po prostu to samo co
"konstytucyjnośó". Konstytuoja będzie nią na skutek swej
szczególnej treści   treś6 tę zaś r6wnocześnie zabezp1eo aó
będzie szczególna forma.

Co oznaczają w ustach teoretyka Marksizmu takie określe
nia jak "fundamentalnoś6"f "watnośó" 1 "zasadniczod6"?

Fundamentalnoś6 przepisów p11nie dla niego nie z jakośoi
maksym przez nie głosz nyoh, maksym dla jakichś powodów spe
ojaln1e oenionyoh i pozornie jakby n1ezm1ennych 1 nienaruszal
nyoh, ale wiąże się ona z jakością dziedziny regulowanej
przez owe pr ep1sy. Aby mie6 oharakter konstytucyjny dotyozyó
one muszą głównych zręb6w, bazą gospodarczą ustroju zdetermi
nowanej 1 związanej z nią logicznie polityoznej nadbudowy.

oto 00 piszą w swym podręozniku "Prawo Państwowe" Andrzej
Burda i Romuald Kl1mow1eoki o pojęCiu 1 istooie konstytucji:

"Z uog6lniającej obserwaoji sytuacji państwowo prawnej w
krajaoh socjalistycznyoh można wyprowadzić wniosek, że kon
atytuoje tych kraj6w powinny by6; 1. bilansem os1ągn1 6 1
zdobyozy ludu pracująoego; 20 obejmowa6 swą treśoią najważ­
niejsze, podstawowe instytucje ustroju polityoznego 1 apo
łeczno-gospodarczego w ioh oałokształcie; Je zaw1era6 naj­
bardziej skoncentrowany wyraz zalożeń ustrojowych państwa 1
prawa; 4. wyt30 z aó zasadniczy kierunek działalnośoi narodu
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1 państwa; ,. stwarza6 podstawy prawne dla organizaoji orga­
nów państwowyoh stanowiąoyoh ustawy; 6e określa6 zakres ioh
działania oraz stosunek do innyoh organ6w państwowyoh; 7e po­
siada6 s ozeg61ną formę wyr6 D1ająoą je od ustaw zwykłyoh.

Szozeg61na zatem treś6,odpowiadająoa tej treści szozeg61
na forma kODstytuoji,powinna wyróżniać ją od ustaw zwykłyoh
w krajaoh soaja11stycznyoho Te szczeg6lne oeohy konstytuoji
podkreśla się w tyoh krajaoh w szozeg6lnej nazwie, służącej
tylko konstytucjom, mianowioie w nazwie "ustawy zasadn1ozej"c

Nieoo dalej w tym samym rozdziale zacytowanej praoy ozy
tamy: oZ uwagi na szozeg6lną treś6 konstytucje soojalistyozne
mają także szozeg61ną formę, wyróżniająoą je od ustaw zwy
kłyohe W Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej np0 tylko Sejm mo
źe zmien16 Konstytuoję w formie ustawy, przy czym - w odr6ż
nianiu od ustaw zwykłyoh - dla zmiany Konstytuoji wymagane
jest liczniejsze quorum (połowa ogólDej liozby posł6w) i znaoz
niejsza większość głos6w w Sejmie (dwie-trzeoie obeonyoh w
czasie głosowania pos16w)Q Trwała forma konstytucji służyó ma
zabezpieczeniu jej autorytetu u wszystkioh organów państwa
i u wszystkich obywatelio

Wreszcie szczególna forma konstytuoj , ma zabezpieozać jej
treś6 1 zobowiązywać do stosowania wyjątkowej ostrożności
i rozwagi przy podejmowaniu uohwał o Jej zmian1e"o



IX

SYSTEM REPREZENTACYJNY

Trudności praktyoznego wprowadzenia w życie, tak zaleoa­
nyoh przez J.J.Rousseau urządzeń demokraoji bezpo redn1ej,
okazały się w ozasach wożytnyoh zbyt wielkie, ab1 w W1ęk
szośo1 państw  mogly by6 one zastosowane. Chociażby rozle­
r1oś6 terytorialna tych państw 1 ludnośoiowa ioh 11omebnoś6,
uniemożliwia zwolywanie na jedno miejsce calego lUdu, o kt6
rym tak kiedyś marzyl Filozof Genewski. W starożytnej Greoji
było to ong1  możliwa, dziś poza nielioznym1 w3jątkam1( nto­
ny Szwajoarskie), demokraoja po rednia zastąpić musi bezpo­
łrednią.

Ale demokraoję po redn1ą nazywamy też inaozej, nazywamy ją
reprezentaoyjną albo przedstawicielską. Lud nie rządzi sił
aam, ale Qzyn1ą to za niego jego przedstawiciele, rządz  Ba
niego ci 00 go reprezentują, 01 co nie tylko jego wolV wyra­
zi6 są w stanie (tak jaktto czynią zwykli mandatariusze na
podsta ie zlecenia mandansa)f ale sami za niego oho1e6 mogą,
- sami wolę jego powzią 6.

Na jak1m odoinku idea tego swoistego typu po redn1otwa,
najwcześniej, najpeln10jszyoh nabiera rumieńc6w? Gdzie należy
szuka6 przede wszystk1m przeds aw1cie11 ludu?

Należy ioh szuka6 w parlamencie. Prawo parlamentarne, jako
gałąź prawa państwowego, dotyczy struktur3, organizaoji 1
funkcjonowania instytucji reprezentaoyjnyoh. Parlamenty
oparte na idei przedstawioielstwa powołane są do uchwalania
ustaw, nakładająoyoh pewne obowiązki prawne na og6ł obywateli
i w charakterze dalszego zadania, sprawują one kontrolę nad
rządem.

Gdzie powstaje sam termin   parlar1ent? PO\'istaje on na te..
renie Ano11if gdzie termineo tyn oznac ano Izbę Gmin 1 IZbQ
Lord6wf które razem z Królem stanow1 Y y władzę zwierzchniozą.
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Późniejsze parlamenty kontynentu europejsk1egoj mimo ce
ohujących je nieraz r6żn1c, oparte są zasadniozo na naślado
wn10twie wzor6w angielskich, które pewnemu przekształoeniu
uległy na terenie Franoji.

Stąd też klasyfikując te instytucje możemy rozr6żn1ó dwa
typy: typ angielski i franouski.

Samo pojęcie parlamentaryzmu nie jest ozymś jednoznacznym.
Może b36 ono używane na oznaczenie systemu reprezentaoyjnego
1 w znaozeniu rząd6w parlamentarnyoh, czyli gabinetowycn, tj.
ustroju przy kt6r3m punkt o1ężkoś01 rządu n leży do parlamen
tu.

W Anglii rozwój parlamentaryzmu odbywał się samorodnie na
pOdłożu historycznym. Od zarania swego istnienia parlament
angielski dzielił się UB dwie Izby: Izbę Lordów 1 Izbę Gmin.
Początkowo Izba Gmin zajmowała si  uchwalaniem podatk6w
i petyoji, zaś właściwe ustawodawstwo 1 władza sądowa spoozy
wały w ręku Króla 1 Izby Lord6w. Idea reprezentaoji w kon­
oepoji prawa angielskiego, wzorowana była poozątkowo na kon
strukoj1 mandatu związanego instrukoją wyboroów, potem w dro
d$e powolnej ewoluoji przybrała £ormę mandatu swobodnego

W rozwoju historyoznym stanowisko parlamentu angielskiego
ulega wzmoonieniu. Prawo budżetowe, uchwalanie podatk6w, pra
wo uohwalan1a poboru rekruta, to wszystko było orężem w ręku
parlamentu dla wywalczenia w państwie deoydująoego znaozenia.
Punkt szozytowy w tym rozwoju osiąga parlament angielski w
drugiej polowie XVIII-tego wieku, gdy w Anglii utrwala się
ostatecznie zasada, że rząd, aby rządzi6 potrzebuje zaufania
ze strony par]amentu. System ten pozostaje w związku   zasadą
dwu partii, kt6ra wykształciła s1  r6wnież na terenie ang1el
sk1m. Partia opozycyjna jest w tym systemie organem kontroli,
w stosunku do partii, która znajduje się u władzy, partii
większośoi. Pomiędzy parlamentem, a rządem istnieje śoisly,
niejako organiczny, związek, gdyż ministrowie poohodzą z lo
na parlamentu. Niektórzy uważają, że fakt ten jest przejawem
wohłonięoia niejako egzekutywy przez iegislatywę, a rząd
parlamentarny traktują wyłącznie jako komitet wykonawozy par­
lamentu
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Ten pogląd na ustrój angielski (zwłaszoza kiedy spoj
rzymy na niego współcześnie) nie jest jednak słuszny, gdyż
między rządem a parlamentem wykształoił się związek natury
organicznej, kt6ry polega na tym, że rząd kieruje nie tylko
egzekutywą, ale także 1 większośoią w parlamencie, gdyż pre
miar jest jednooześnie liderem partii mająoej w1ększoś6e

Przy tym systemie dwu partii, rząd jest zazwyczaj silny
1 trzyma w pewnym sensie - swą rękę, zar6wno na egzekutywie
jak 1 na legislatywie. Dlatego niewątpliwie istotą zasadni
ozą parlamentaryzmu angielskiego jest niezależno ć legisla­
tywy i egzekutywy w swym zakres1s ł a równocześnie możność
wzajemnego wpływu, który realizuje Się przez votum n1eufnoś
ci uchwalane przez parlament rządowi, a z drugiej strony,
przez przedstawienie przez rząd kr610wi wn10ska o  ozw1ąza
nie parlamentu.

Oto pierwszy typ instytucji reprezentacji   Anglia
Drugi typ tworzy parlament francuski w okresie Trzeo1ej Re­
publiki. Instytuoje francuskie oparte były na wzoraoh an­
gielskich, ale odmienność podłoża historyoznego spowodo ała
caly szereg różnic w por6wnaniu z ustrojem angielsk1m  Par
lament franouski to w oiągu długich lat parlamen  Trzeciej
Republiki, kt6ry w por6wnaniu 3 anglo sask1m wzorem, należy
uzna6 za typ zdeformowany@ Nie oechuje Francj w tym okresie
angielska równowaga egzekutywy 1 legislatywy, lecz przewaga
parlamentuj który podporządkowuje sobie rząd niemal w zupeł
nośo1  Rząd wprawdzie ma prawo zwr60ić się do prezydenta o
rozwiązanie izb, ale instytucja ta napotyka na tak duże tru
dnośc1, że w przeoiągu 60-ciu lat obowiązywania konstytuoji
stosowana była tylko raz je en. Przewagę leg1s1at3  1 osla
bien1e wladzy wykonawczej pogłębia jeszoze fakt istnienia
kilkunastu fra oj1 parlamentarnyoh  Na skutek tego w1ększoś6
parlamentarna jest czymś 111źnym 1 nie zdysoyplinowanym - po
woduje to chwiejnośĆ rządów, których istnienie przy władzy
trwało w tym okresie przeci tn1e zaledwie 5 m1es1ęcYa (!)

Z kolei przejdźmy do problemu samej struktury parlamentus
Nasuwa się tu przede wszystkim zagadnienie jedno ozy dwu­
izbowOśoi.
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!{a te r\. nie eUl"ope jslt:iu1 dwuizbo\.I;V podział p:lJ:  l,avnei1tll an­
€.ielsk1ego (który był zreszt   vJ;yvnikielu VJ;]'J:ączł.l1e I,a1:1nej 3\'O
istej ewolucji historycznej), zostal jak wiemy w wy szony
rzez Monteskiusząf który dop trywał si  w tym systomie pew
D.ej my ll celo\ve j 1 widział VI nin1 t rTI  przeoi,':t:o  a\!,ędom ra(ly­
lta11zmu, jak róvl111eż środek z8Jpev:i11en1a r6\"nOv;aE 1 'ł/Jl,,-dz.
Vi Europie na przelomie XVIII--so i XIX--go vłieku, prlleszkodl\ (10
\vprowadzen1a s:;stemu dwuizbowego by la doktryD<.'\ z'tI1erzohD1ot\l£t
ludowego, uważano bo iemf że zWierzchn1otwo,kt6re należy do
rJa.rodu" nie może bj 1 6 pod zielone.

ysu ano te  inne argumenty, a- mianowioie twierdzenie,  o
:e eli obie izby będą się uzupełniać w sposób jadrulkowYt to.
;: ęd 1 podob e do siebie, ozyli, że jedn l z nich będzie zbędnt\,
e3c 1 zaś w spos6b r6żny, to imba wyBeza będ ie 1zb  arysto
ratyczną. Obaw1 no się dalej zatnrg6n miączy izbami, co mo
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nych  Izba Lord6w została ograniczona w swyoh prawach i prze
stała być czynnikiem równorzędnym w stosunku do Izby Gmin.
Zamiast dotyohczasowego prawa veta absolutnego, ma ona już
tylko veto zawieszająoe i to w bardzo ograniczonym zakresie Q

Drugim rodzajem typu arystokratycznego izby wyższej. są
izby oparte na nominacji dożywotn1ejo Na mooy konstytucji z
1848 r  był właśnie takim senat Królestwa Wloch@ Składał si
on"ż nominowanych dożywotnio przez króla członk6w, spośr6d
arcybiskupów, członków izby posł6w, którzy zasiadali w izbie
przez trz  kadencje, ministrów i innych urz dnik6w państwo
wych, oz onk6w akademii nauk i wszystkich którzy przez swe
zasługi "przynieśli zaszozyt ojczyźnie" oraz spośród os6b
płacących 3000 lirów podatku bezpo redniego

Członkowie dziedziczni 1 nominowani dożywotnio, zapewnia­
ją niewątpliwie większą ciągloś6 1zbie  Ma jednak ten system
tę kardynalnie ujemną stronę, że Izba Wyższa, reprezentująca
klasowe interesy warstw majątkowo uprzywilejowanych, jest
calkowicie oderwana od kontaktu ze społeczeństwem i, przemie­
nia się częstokro6 w oligarchię rządząoą.

Drugim typem Izby \Vy'ższej jest typ demokratyczny (npQ izby
wyższe w państwach zWiązkowyoh,kt6rych 1s'tn1enie związane
jest ze strukturą federalną samego państwa. ZSRR f . USA, SzwajcC::)
caria itp )    my tu do czynienia z izbami pochodzącymi z wy
boru. aczkolwiek prawo wyborcze jest tu odmienne od prawa do
tyczącego Izby N1ższej W szozególności od kandydat6w j wzgl
dnie ioh wyborc6w, żąda się zazwyczaj wyższego wieku,albo PQ
siadania cenzusu wyksztalcenia lub majątkowego o Czasami Izbę,
Wyższą jak npG we FranCj1 X ) wybiera się w sposób pośredni
przez oiala samorządu terytorialnego,ozasem kadenoja S&natu
jest dłuższą od kadencji Izby Poselskiej, cZQsto też odnośn1
d.Q IZby \ vyższej stoso\vanym bywa częściowe odnawianie jej skla
du  Z tym wszystkiln wiąże się r6,źn1ca w kompetencjllcho I'zba
Wyższa może posiada6 npe inicjatywę ustawodawczą na r6wni z
Izbą Niższą, względnie może tej inicjatywy nie posiadać, mcee
5Cj CZlonk6w Senatu w Departamentach wybierają w Trzeciej Re

publioe specjalne kolegia złożone w przeważającej liczbie
z delegatów samorządu terytorialnegoQ Jeżeli chodzi o IV
1 V-tą Republikę to wybór Izby Wyższej dokonywany' jest"
nadal w spos6b pośredni, przez ciała komunalne 1 departamen­
taLne"

. >
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z IZbą Niższą wsp6łtworzy6 ustawy, względnie korzystaQ jedy
nie z prawa sprzeoiwu zawieszająoegoQ Dalej może posiadać r6w=
norzędn9 6 w zakresie kontroli nad rządem, względnie tej r6w=
Dorzędnośoi Die mie60

Zależnie od tego dwu1zbowoś6 może występowa6 w pod 6jnej
formie: jako pełna, gdy obie izby mają równe atrybuty i jako
tzwo niepełna, gdy jedna i3ba ma głos przeważający o Dwu1zbo
woś6 pełna występuje zwykle tam, gdzie Izba Wyższa poohodz1
na r6wDi z Izbą Nizszą, z wyborów 1 gdzie jest na r6wn1 z n1ż=
szą, odpowiedzialną i rozwiązalnąo Tam, gdzie senat jest dz1e
dzioznylub Dominowany dozywotnio, składu swego nie odświeża
w nurcie wyborozym  tam gdzie jest n1eodpowiedzialny, tam zWY=
kle, jak to na przykładzie Anglii widzieliśmy, 1 kompeteDoje
jego nikną i znaczenie maleje o

Ale skońozmy już z problemem struktury parlamentu, a
przejdźmy do zasadniczej formy jego rekrutaoji  jaką stanowi
wybóro O tej formie może nas jedynie pouczy6 parlamentarne
prawo wyborcze, a przynajmniej przypomnienie sobie paru zasa=
dniozyoh jego zasado,

otóż, na czele ioh stoi przede wszystkim kardynalne rczr6e=
nieDie prawa wyborozego na czynne i bierne0

Pierwsze z nioh to służące każdemu, odpowiadającemu pewnym
przepisanym warunkom (jak npo ukońozenie pewnego wieku  używa
nie w pełni praw cywilnyoh 1tdo), prawo wybierania reprezeD=
tantao Drugie, to prawna możność, ażeby bs6 wybranym  = prawo
wyb1eralnośo1o

Nie każdy posiadający prawo wyboroze ozynne, musi ko
n1eozn1e też posiada6 bierne, związane to jest najozęśoiej z
pewnymi dodatkowymi wymogami (jak npa wym6g wyższego wieku),
kt6ryoh brak czyni jednostkę X n1ewybieralnąo Od pozbawie=
nia wybieralności odr6 D16 nale y ZWo "incompatib11itaa",
ozyli wykluczenie możnośoi łąozenia z mandatem poselskim okre
ślonyoh przez prawo stanow1ske Różnica polega na tym, że wyb6r
osoby nie posiadająoej wybieralnośoi jest nieważny, w drugim
zaś wypadku, wyb6r jes  ażny, tylko wybraDY musi zadeoydowa6
ozy zrzeka się stanowiska, kt6rego nie moze łączy6 z p1asto
waniem mandatu, czy też zrzeka się mandatuo
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Druga z kolo kw stia związana z parlamentarnyc prawem Wj
torczym, ale wy aGająca bliższego już nieco wglądu, to bves­
t1a tzw. przymiotnik6w wyborozyoh.

Zacznijmy od pierwszego z nioh, od powszeohności.
Powsze hne prawo wyboroze musimy określić następująco: jest
o prawo przy którym źdy obywatel odpowiadający ogólnym wy­

mogom ustawy, posiada glos przy wyboraoh.  ymog1 te nie mogą
byó tak pomyślane, aby na ioh podstawie dalo się przeprowa­
dzić usunięcie od wyborów calyoh grup społeoznyoh, klas za
wodów itd. Gdyby tak bylo wybory nie zaslugiwalyby na miano
powszechnyoh

W prawie państwowym porównawczym, znane są najczęściej
następujące warunki ustawowe, którym musi c powiadać jednost
ka, aby m1e6 prawo wybierania.

Pierwszym z tych warunk6w jest wiek. Najn1ższy wiek w1bor
oy w niektórych państwach, waha s1ę od 17 tu do 19-tu lat, w
innyoh doohodzi do lat J tU3 Przeoiętnie oscyluje między 21,
a 24ft

Drugi warunek to ple6. Do niedawna jeszoze panowała tu za­
sada, że mężczyźni tylko są dolnieni do sprawowania £unkcji
wyborczych. Uważało się, że podział pracy dał mężozyźnie ź3­
cie publ oznef kobieci ywatne  Rzeczywistość jednak pOBz a
inną drogąe Już przed pierwszą wojną światową prawo wyboroze
kobiet istnieje   Norwegii, Finlandii 1 Austra111  Po wojnie
w rowadza je caly szereg państw, między innymi Polska. Wpr
wadziła je też Anglia, ale tutaj powstała kwestia r6\fnoupraw
nienia mężczyzn, bo kobiet było znacznie więoej i wskutek te
go prawodawca podniósł wiek wyborczy kobiet do lat JO tu. Do
piero w 1928 r  zrównano pod względem wieku wyborczego kob1e

S>

ty z mężcz znami.
Trzeoi \i1[:..runelc to udomio11ium", czyli stale pra\vne miejsce

zamieszkania lub pobytu, w s czeg61ności warunek osiedlenia
się w pewnym okręgu państwa. # związku ze stalym miejsce za­
ieszkaniaf występuje kwestia czasu zamies kaniaf który jest
ot  cbny dla ustalenia siedziby  (Terminy te są różne, waha­
ją 1ę od kilku dni do kilku lat).

Dalszy \varune t:, to przynależnoś6 państ'lJovva.
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Dopuszozenie do glosowania cuaSoziemo6wf pod warunl:iem zło
źen1a deklaraoji o zamiarze zostania obywatelem, znane np.
niekt6rym państwom amerykańskim, należy do wyjątk6w.

Wymieniliśmy tu warunki ogólne: obok nioh istnieją warunki
speojalne. Wyłąozają one pewne grupy os6b od udziaLu w głoso
wan1u ze względu na charakter tego aktu, pojętego jako funk­
cja spoleczna  Wykluczeni są często od niego przestępoy, oso
by znajdująoe się pod kuratelą, czasem osoby w stanie upa
(ilośoi itp.

oto prawo wyborcze powsmechne, w przeoiwieństwie do niego
znamy prawo wyborcze ograniozone, a to, gdy do posiadania zdol­
nośoi wybierania wymaga się spacjal ch kwalif1ka 31 majątko­
wyoh. censusu poohodzenia, lub wyksztalo8n1a. Przy tym syste­
mie ogół obywateli dzieli się na cZlnnych 1 biernych 1 o po
wszeohnoścl wyborozej nie ma mowy.

Przejdźmy z kolei do drugiego przymiotnika wyborczego   do
r6wnośo1. Kiedy mówimy o prawie wyboroz3m, że jest r6wne?
Mówimy o nim, że jest r6wne w6wozas, kiedy glos wyborozy po
siada równą wartoś6 dla określenia wyn1k6w wyboru. Gdy za4
glosy wyborc6w posiadają warto 6 większą lub mniejszą, w1ę
kszy lub mniejszy oiężar gatunkowYł zależnie od przynależnoś
ci do pewnej grupy spolecznej, r6wno'c1 wówozas nie ma.

N1erównoś6 ta (powstająca przez podzial wyborc6w na grupy)
może by6 uskuteozniona przez kilka system6w.

Pierwszy taki SY8t0  to system kurialny, stosowany npe w
Monarchii Austriack ej w latach 187J 1907. Posłowie do izby
poselskiej, byli wybierani w 5-o1u kuriaoh  Jedną z kurii by
Ła kuria wielkiej własnośoi, do drugiej wOhodz11y izby handlo
we 1 przemysłowe, do trzeciej gminy wiejskie, do ozwartej za
motn1ejsi mieszozanie. którzy plaoili określony podatek, p1ąt
kur1  była kuria powszeohnego glosowania. Każdej kurii okre
ślano z góry jaką 11o ó posł6w ma wybieraó i wskutek tego
110sba posłÓw wybieranych np. przez pierwszą 1 piątą kurię,
nie stala w proporojonalnym stosunltU do ilośoi wyborc6w, a
wi C głosy pierwszej kurii były więcej warte. Drugi system
w3borów n1er6wnych, to system glosowania pluralneBo, albo
v1ielokrotnego" Przy tyr:1 s;ystsr:ł1e pr wo elosu przysługuje
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d mu wyboroy, ale n ekt6rzy z nich 1ęk1 specjalnym kwa11fi
kacjom mają prawo oddania większej ilości głos6w. Nierównoś6
jest tu bezpośrednia

System ten uświęcony został przez belgijską ustawę wybor
o w 1893 r. Dawała ona ojoom rodzin t osobnikom J c10 let­
nim, płacącym pewien określony podatek   jeden; osobom mają
oym wyższe wykształcenie   dwa głosy dodatkowee

Trzeoi przymiotnik wyborczy to bezpośredniośó. Co ona ozna­
oza? Przy głosowaniu bezpośrednim przedstawiciele wybierani
są przez wyboro6w, przy pośrednim przez speojalne kolegium
elektorów, czyli w tym wypadku mamy wybory dwu lub kilku stop
niow8. (Przykładem takioh wyborów pośrednioh, to wybory se
natu we Franoji, wzgl dn1e wybory prezydenta w stanaah Zje­
dnoozonych i F1nlandi1)  Stopn1owoś6 ma niewątpliwie tę zale
tę  że oSłabiając gorączkę wyborczą, daje aktowi wyborozemu
stempel większej rozwagi i  ojrzałości, a tym samym podnosi
dobór ozlonk6w parlamentu  Wadą systemu tego jest to, że osl
bis on samo zainteresowanie wyborami (00 niewątpliwie nie
jest objawem zdrowym), jak również rozluźnia więź między wy­
boroami, a wybranym1e

Z kolei przejdźmy do zasady tajnośoi głosowania. Glosowa
1e jawne jest systemem dawniejszym, jest ono naturalnym spo

Bobem oddawania głos6w tam zwłaszcza gdzie jest wielu analfa
betów. Współcześnie w panstwach utrwal  s1  na ogól tajny spo
s6b głosowanise Tajność chroni glosującego od wpływu, jaki na
prmebieg głosowania może wywierać kaśdy kto, ozy to swoją po
zycją polityoznąt czy to stanowiskiem urzędowym lub spolecz­
nym uzależnia innych od siebie. Dla udostępnienia tajnośoi
wybor6w istnieje obecnie oaly aparat   np. koperty dostaroza
ne przez administraoję, zupełnie jednakowe do kt6ryoh wyboroa
sklada 8Wą kartę, specjalne kabiny przez kt6re wyborca prze
chodzi by wypełnić względnie wloży6 do koperty swoją kartę
itp.

Glosowanie proporojonalne ma by6 systemem oChrony wybor
czej mniejszości przed w1ększośc1ą@ Nalezy go uważa6 za śro
dek do otrzymania bardziej wiernego obrazu opinii społeczeń­
stwa, n1  to jest możliwe przy meohanicznym zastosowaniu  a­
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sady wi kszośc1. (Wyratną-wadą proporcjonalności jest tOg że
powoduje ona CZ S O r zproszkowan1e pardamentu na zbyt wielką
11oś6 mały h st onn1etw.) Wybory proporojonalne łączą się naj
cZQściej z słstemem głosowania na listy kandydat6w w odróż.
nianiu od .kandydatur indywidualnych. Przy tym systemie wybor­. - '&
oa glosuje na 11 ty zaw1e!ająoe -tylu kandydatów, 11e jestIł ·
miejsc do obsadzenia. Is n1eją tu dwie możliwośoi: listy mogą.

t.

byó zamknięte, niezm1enne 1 wtedy wybo ca musi głosować na.

calą l stę, nie mogąc przeprowadzać żadnyoh zmian; albo mogą
to być listy wOlne, zmienne, przy którycn wyborcy mogą bądź

J ,.
dopisać nazwisk ,. bądź zm1en16 ioh kolejnoś6 f bądź swobodnie

..tworzy6 całe listy. Dla uniknięcia marnowania resztek glos6w
wprowadza się czasem system tzw. list państwówych.

.System list wyborczych zostal udoskonalony.przez Belga
dPHon ta. Według jego systemu.rozdział  okonuje się w ten· Iii<
ępos9b, że zestawia s1  w  jeden szereg wszystkie ilości gło
s6w, 'oddane na poszczeg6lne listy i dzieli sfę je kolejno
przez 1,2, J,1td.,dopóki nie otrzyma się tylu iloraz6w ile
mandatów jest w danym o ręgu de obsadzen1ae Następnie ze8ta

.

w1a się uzyskane ilorazy, począw zy od najwyższego, a skoń
czywszy na najniższy ,'w kolumnę i stosownie do tego przy­
dziela si  odnośnym listom kandydaokim poszozególne mandaty,.

każdy z osobna.
Np. lista 1 ma 10000 glosów, lista 2-8000 głosów, lista

J 60aO glos6w, lista 4-4000 głosów. Są 4 mandaty do obsadze­
nia. R zultat dzielenia przez 1:10000, 8000, 6000, 4000, dzie

· ł
lenia przez 2:5000, 4000, 3000, 2000c

KoltN11na: 10000
8000
6000
5000
4000
4000
JOOO

2000
,

andat pierwszy otrzymuje .lista ił mandat drugi lista 2,
'I'"mandat trzeci lista J, mandat czwarty lista 1, a nie lista
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czwarta, bo przy dzieleniu przez dwa otrzymujemy przy 11 c1e
1 iloraz 5000, kt6ry jest wyższy od ilorazu 4000, powstałego
z podziału 4000 przez 1  Dalsze ilorazy są n1e otrzebnee

Oto, w głównym zarysie system glosowania proporcjonalnegoe
Na nim kończymy zw1 zly przegląd  ciu przymiotnik6w wybor
czyoh  Teraz wiemy już na czym polega głosowanie powszechno,
r6wne, bezpośrednie, tajne 1 stosunkowe

Parlament będąc ciałem zb1orowlm 1 deliberująoym, potrze­
buje specjalnych zabezpieozeń prawnyoh któr(by mu dawały gwa
rancję swobodnego funkcjonowan1s@

Przede wszystkim potrzeba ta powstaje w stosunku do wła
dzy wykonawozej, kt6ra dysponuje silą materialną panstwa. Cho
dz1 tu o zapewnienie legislatywie możliwie n1ezależnego sta
now1ska.

Nie wyczerpuje to jednak kwest11e Chodzi także o zapewn1e
nie parlamentowi samodzielnej po cj1 prawnej w stosunku do
ciala wyborczegoe Zadaniem parlamentu jest wprawdzie wyrażaó
wolę tego ciala, jego obowiązkiem jest liozyć się z opinią
publiozną, ale nie jest on powołany do biernego poddawania
się byle podmuchowi w kapryśnych ozęsto nastrojach wyborców$

Wreszcie Jako trzecia kwestia, wyłania się potrzeba we
wnętrznych gwaranoji w samym parlamencie, tak w stosunku ca
łości do pOjedynczyoh ozłonków, jak też we wzajemnyoh atosun
kach grup czlonk6w, a więo większośoi 1 mniojszośc10 Caly
problem rozpatrywany pod tymi trzema kątami widzenia, spro
wadza się do kwestii od ow1edn1ch przywilej6w parlamentar­
nych 1 gwarancji prawnych swobodnego funkojonowania ciala
ustawodawczego.

Wśród tych przywilejów rozr6żn16 należy te z kt6rych ko­
rzysta parlament jako całość, od gwaranoj1 z któryoh korzysta
ją jego poszczególni ozłonkowie, wz1 oi indywidualnie.

Są to parlamentarne gwarancje kolektywne 1 1ndyw1dualne
Zacznijmy od gwarancji kolektywnych.

Na czolo ich wysuwa się kw,st1a kontroli nad utworzeniem
i skladem parlamentu, a zatem kwestia sprawdzania ważno' c1
mandatów czyli weryfikacji. Weryfikacja ma na celu ustalenie
czy czlonkowie parlamentu zostali prawidłowo obrani, tzn.
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.godni8 z przepisami konstytuoji 1 ord3naoj1 wyborozej. Cho
dz1 o ustalenie CZ3 dana jednostka po 1ada rzeczyw1 c1 prawo
wybieralnośo1, a dalej za samo po wyboro balo
legalne. Orzeozenie weryfikacyjne at natury swej orzecze
niem sądowymf posiada j dnak wie e znao e po11tyc
Zawiera bowiem w sobie ooenę c 1 no e kutYW1, kt6ryoh
udział w większej lub mniejszej mierze do przeprowadzenia Wl
borów jest niezbędny, działali legalnie, czy zatem wybory
odbyły się swobodni. bez naoisku ze strony adm1n1stracj1.
W ten sposób instytucja weryf1kacj stanowi gwaranaj obod1
wybor6wt ochrania podmiotowe prawa Lonk6w oiała wyborozego,
z drugiej zaś strony chroni n1ezależnoś6 lementu o rządu.
Z tyoh powod6w zgromadzenia ustawodawo ddawna staraly .tę
weryfikaoję zaliczyó do swyoh kompet nCj1, jako środek obro
przed egzekutywą. Pr edstawia to ni liwie ujemną stronę.
Wyłączna jurysdykcja parlamentu grzesz3 często brakiem bez
stronności zWłaszcza, na ogół nie j się ują6 w ściśl
określone forł . Dlatego o suwa się p atulat
prze zania weryfikaoji 1nstytuoj ro, w szczeg61nośoi sądom. ży 6żn16 o moż11
wośo : 1) sprawdzanie ważności wyb n1ezaprote owa ch,
2) sprawdzanie waśnośc1 wybor6w w e łożonego przeciwko
nim protestu. Niebezpieczeństwo stronniczości większe jest w
drugim wypadku, niż w pierwszym,   w m drug  bowiem mamy
sp6r, kt6ry roztrzygnąó powolana by ona zwy QSka, a
która w ten sposób stałab1 ię s dzią e naj sprawie.

Oddani sporu w kt rym ere dwa zynn1ki, le
g1s1atywa i egzekutywa, trzeoiemu o nn1kow np. sądom, ma
na celu zagwarantowanie bezstronności przy wydawaniu deoyzji.
Teohnika sama bywa tu zresztą bardzo różnao Mogą to by6 nie

J zwykle sądy, ale trybunały specjalne jak np. Trybunal Konsty
tuoyj ,trybunał zwa Wyborczym, trybunał o oharakterze
mieszanym, składający zęśc z zlonk6w parlamentu,
oz śc1owO z ozlonk6w bunału admin1stracyjne$oitp..Zresztą kwa tia 1 skladu ntu, to kwestia
szersza, niż samo zagadnienie ważności wybor6w  W czasie p1a
stowania przez posła mandatu mogą zaj okoliozności dz1tk1
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którym traoi on ustawo.. kwalifikaoje, kt6re s, w1magane od
ozlonków parlamentu, 00 w dalszej konsekwencji p owadz1 do w1
łączenia danej osoby z jego składu.

Przytoozone przed chwtlą zasady, dotycz oe orzekania wery­
fikacyjnego, stosują się również i tutaj 1 dlatego n1ekt6re
państwa oddają temu samemu o2ynnikowi do kt6rego należy wery
fikaoja orzekanie także w kwestii, czy dany poseł utraoił
przynależnośó do parlamentu.

Drugą ważn  gwarancją parla entarną, typu kolektywnego
jest dokładue ustalenie czasu trwania parlamentu o az 'ciale
opisanie okres6w jego dz1aLalnoś 1. Czas trwan1a par entu,
ozyli dlu.goś6 okresu uatawodawozego, nazywa się "kadellcjł\".
Od nadania okrasow  ustawodawozemu szerszych lub w,iazyoh,
pod względem Ozasu granic, Zależny jest stopień statośo1 le­
gislatywy, a przez to 1 stopień samodzielnośoi r$prez.ntacj1
narodowej f to zaś wpływa na kształtowanie się wzajemnego st
sunku legislatywy 1 egzekutywy. Krótsze okresy ustawodawoze,
uzależniają bardziej posłów od wyborców, zmuszająo ioh do
większego liczenia się z opinią publiozną. Im krótsz  jest ka­
denoja tym bard6iej s3stem  ząd6w zbliża się do rz d6w b&epo
średnich. Dłu sze okresy ustawodawoze podnoszą samodzielność
parlamentu, ponieważ sprz33ają nabyoiu przezeń większego do­
świadozenia, nie mogą wszakże by6 za długie, ponieważ w taktm
wY?2dku.wywolują możliwość wytworzenia si  zasadniczej roz

Aności m1ędz3 opinią publiozną  a pogląd a1 parlamentu.
Parlament nie powinien oczy iście reagować zbyt silnie na &­
den kapryśny 1 kr6t  otrl¥a.l.;r odmuch jDk1egoś ohwilowego na..
stroju (rozdmucha ego a . sztucznie jakąś plotką pOlityczną)
z drugiej jednak strony, o ile tych nastrojów nie rejestruje.
przestaje on fakt30znia  yra aó wolę ciała zbiorowego. W ta
kim wypadku stanowisko parlamentu pozbawionego oparcia w 8pO
łeczeństw1e ulega p woli oslabieniut a wpływ jego zmniejsze
nin. Rzeozą tedy niewątpliwie umiejętnośoi politycznej, będzie
znaletó tu odpDwiednią miarę 1 tak określi6 czas t wania ka
denoji parlamentarnej, by unikn ć ujemnych skutk6w, zar6wno
zbyt krótkiego, jak i zb3t druGiego o'{resu ustavlodawczego.
Zasadniczo istnieje  # monarchiaoh i ustrojach arY$tokratycz
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nych tendencja do przedłuten1a tego okresu n ustrojaoh demo
kratycznyOh, dostrzegamy raozej tendencje przeo1wne   rzeo1
tna długość kadenoji w witkszlCh państwach w1nosi miemniej
niż cstery lata.

Wie tylko jednak csas trwania kadenoji parlamentarnej pt>­
siada _naozenie doniosłe dla ustroju państwa, stanowiąc g.a
ranojt samodzielności dla leg1s1atywYt zasadn1o e znaczenie w
tym względzie posiada r6wn1eż sama konstrukcja tej denCj1$
KadenCja mo e być oiągła, ozyli stanow16 jedną oałość prawną,
w6_czaa m6wimy o tzw. permanenoji, bądt też ma struktur, nif­
ciągłą, czyli dzieli się na okresy, w6wczas m6wimy o systemie
sesj1.

Przy systemie permanenoji, pa lament stale działająo, zy
skuje oGromnie na znaczeniu 1 staje się bardziej n1ezaleźny
od egzekutywy, dysponująo sam o faktyoznym trwaniu swych
obrad, ich przerwie lub odroczeniu. Przl systemie sesji, do
puszczona sostaje ingerencja ozynnika egzekutywy do regulowa
n1a funkojonowania parlamentu. Histor cznie tłumaoz3 się to
pierwotnym stosunkiem parlamentu doEOrony w Angli1  W Anglii
parlament b3£ parlamentem kr6la 1 do pretogatyw tego ostat
nieco naleialo oznaozaó ozas jego dzi łania. Zaohowanie tego
systemu współcześnie uzasadnia się li nie.raz 1\:onieoznośc1ą 1h1ar
kowania przewagi legislatywy nad egzekutywą oraz ohęoią zacho
wan1a tej o8tatr aj potrzebnej jej samodzielności. Z drugiej
jednak strony istnieje wyraźnie tendenoja ustalenia permanen
cj1 obrad parlamentu ze względu na wykonywaną przezeń kontro
l, nad rz dem. W1 kszo ó ustawodawstw stara się łąozyć oba
systemy,1 przyjmująo w zasadzie system zwolywania parlamentu
przez g owę państwa, zaw era r6wnooześnie  ostanow1enia zapew
n1ające parlamentowi możność funkcjonowania w określonym cZn
s1e, a WięqłwYZnacza termin sesji zwyczajnej, kiedy parlament
musi by6 zwołany, określa minimum trwania tej e1 ,rzewiduje
wypadki automatyoznego zbierania się parlamentu 1td. ł wresz
o1e czyni oboW1 zkowym dla egzekutywy zwolanie parlacentu w
razie dom 8an1& się teBo prz6a określoną liozbę reprezentan
t6w. Sl s tem z-atęm 'Przj' j ty w Wi lcG2iości \vYl)adkó" można okre
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ślió jako system kompromisowy między ciągłością, a niecią
głościąe Przyjmując zasadniozo system sesji łączy się go zwy
kle z szeregiem zastrzeżeń mających zapewni6 parlamentowi, po
pierwsze, coroozne funkojonowanie ł po tdrugie funkojonowanie w
wypadkach kiedy okaże się tego potrzeba.

Spotykane w poszczególnych konstytucjach ograniozenia do
tyczące odroozenia i zamknięcia sesji zwyc ajnej, nie pozwa­
lają na tamowanie dowolne przez egzekutywę funkojonowania

p

parl mentu w czasie jej trwania  Według reguł ogólnie przyję
tych w prawie porównawczym, zamknięcie sesji przerywa c1ą
głoś6 prac parlamentarnych, tak że na now j sesji nie mogą
by6 te prace kontynuowane leoz muszą byó podjęte na nowo  Od
roozen1e sesji przeciwnie nie przerywa ciągłośoi prao leg1s1a
tYWYf tak że przy wznowieniu obrad mogą by6 prace te podjęte
od tego stadium, w którym zastało je odroczenie.

Przepisy prawne określające organizację wewnętrzną parla­
mentu i sposób jego funkcjonowania, mogą zawierać się w kon
stytucji f ustawach zwykłych i uchwałach danej izby parlamentu.
Od formy w jakiej są wydane zależy stopień ich stałóśoi tj.
możność zmian, bardziej lub mniej utr 1ona  Zazwyczaj
szozupłe konstytucyjne przepisy ramowe rozwij ąQ8 są przez
ustawy z ykłeł a w największej mierze przez uchwały danej iz

tłby  Przepisy opierające się na uchwale izby, tj. powzięte
przez nią samą, (np$ bez ewentualnego przyjęcia przez drugą
izbę i bez promulgaoji przez głowę państwa) stanowią regula
min parlamentarny we właściwym tj. formalnym znaozeniu (regu
lamin w znaczeniu materialnym obejmuje także normy zawarte w
konstytucji  ,ustawacfu zwykłyoh)  Prawo każdej z izb do nada
nia sobie w drodze własnej uChwały, regulaminu, posiada n1e­
jednokroinie znaczenie ustrojotwórcze, - regulaminy parlamen
tarne jak tego dowodzi przykład stanów Zjednoczonych, oagrywa
ją częstokroć rolę czy n  ika przeobrażająoego konstytucję.

Czym zajmuje się regulamin?
Zajmuje się on wewnętrzną organizacją izby i jej porządkiem,
a więc: ukonstytuowaniem się izby, wyborem biura i komisji,
sposobem dyskusji, glosowania, sprawozdawczością, uprawnien1a
mi przewodniczącego f prawomocnośoią uchwał, wreszcie dyscyp11
ną parlamentarną.
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IIaoanie sobie przez i  bQ łasnr:, Uoll  lał0 rebulaminu, UYH?.l  ""
na jest za przyw11e   cial IlU trł\\ i)(ił 1\!C   CJ1, F l'!Ó¥  110CZeśnie gv;a­
ancję parlamentarną typu l<:olektY\tneGo, V; Yl1i \:D jąOą z natury
rzeczy, a \'Vięc istnie jąCE1 na\Jct ,; tedy, gdy  ronstyttlC jo  nie
zawiera zadnych w tej mierze posta o ień.

Po omó,vieniu gwaranc ji l)a.clah:e 11t£1l"ł(lZ:C!1 ko le :t1J\,ny ch, }I'Z e­
CllOdzimy do indy\vidualnycll. iCll0c12ą -tu Vi i;rQ postanOTt.icnia
olcreślające stanov/iska pravil1e }osłóvv jaI o i11d  r\łiuual11ie viz1ę.....
tych członkó"i ga!'lamentu. :rEtj  ;  J.1iejsze z nica dotyczy tZVIQ
immunitetu parlamentarnego, czyli u9rzy ile7o anego steno­
\lisl:a POSłÓVl pod \yzględem oopo 7ied£;ialności prav;nej.  .  ród
przepisó\tv na tle 1)OrÓ'Vl1afłczYl;:1 rozróźnió tu możemy:

1) yrzepisy ustalające zasad  nieodpo 1edzialności w za­
\

kresie wykonywania funkcji poselskioh,
2) przepisy ograniczające zastosowanie ocpow1edzi lności

pravłnej za dzialalnoś6 poza tYlil zakresem.
Całość konstrukcji opiera się tu zatem na rozróżnieniu:

zawodowej i poza-zawodowej działalności poseląkiej. C ęsto
jednak nie daje się bliższego określenia na to, 00 rozu ie
się przez zawodową działalność poselską roz ijaną poza parla­
mentem. Normalne wykonywanie mandatu poselskiego  est oczy­
wiśoie niozym innym, jak uozestniotuec posla w wy:,onywaniu
przez oiało ustawodawcze swych atrybucj1_ Jeżeli Jrzeto cho
dzi o ustalenie działalności zawodowej posła w parlamencie to
będzie nią udział w pracach izby tj. w dyskudjach, glosowa­
niaoh itd. Ustalenie zatem zakresu zawodowej działalności po­
sła w gmaohu parlamentu nie sprawia żadnych trudności.

Co innego poza  zbą, tutaj ta rzeoz jes  trudniejszą 1 bt­
dzie Jedln1e mozliwą na podstauie ścisłej analizy konstytucji
danego kraju. Jest rzeczą bezsporną, że za zawodową dz1a al­
nośó posła poza parlamentem, uznana będzie wsz dz1e dz1ałal
noś6 jego w oharakterze czlonka ankiety parlamentarnej, - nie
wszędzie jednak za taką działalność uzna się kontakt posla z
wyboroami na zgromadzeniach publicznych, względnie polityozną
jego aktywnoś6 na łamach prasy. \ly jście poza ramy dział  "lnoś-­
ci zawodowej zmienia oozywiśoie sam char kter tej aktywnośc1
ozyniąo z niej czynnoś6 prywatną, dO której stosuje si  już
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nie zasada nieodpowiedzialnośoi pełnej, ale jedynie odpowie
ozialnośo1 ograniczonej. Jak ona wygląda? Ot6ż przepisy ogr
niczające zastosowanie odpowiedzialności prawnej za działal
ność po a zawodową posłów, trzymają si  na og6  reguły, że
rzez cały ozas trwania mandatu posłowie n1e mogą być poc1ą
gani do odpowiedzialności karno-sądowej, karno-admin1straoyj
rej 1 d3scyplir rnejf ani pozbawiani wolności bez zezwolenia
izby do kt6rej nale ąe Co się tyozy pozbawienia wolnośoi, to
e lug zasad najczęśoiej spotykanych f w pewnyoh wyjątkowyoh
ypadkacht jest to mo li ie, a to w  ypadku schwytania posła
na gorąc3m uozynku zbrodni pospolitej, dopuszczalnym jest je
go przytrzyman e  les  ono stoso ane przede wszystkim tam,
gdzie stanowi środek niezbędt dla zabezpieczenia wymiaru
sprawiedliwoś i, zględn1 dla unieszkodliwienia skutków prze
atępstwa. w razie zaszłs b ? przytr mania   oozywiście zawsze
tylko charal teru tymozasow-sgo, ... po łat vłładza sądowa ma obo-­
wiązek bezzwłooznego zawiadomienia o tym przewoc ioz cego oc
nośnej izby, dla uzyskania zezwolenia tejże na areszt 1 dal
sza postępowanie karne  Na żądanie parlamentu przytrzymany
musi b ó niez loozn1e zwolniony o

Po omówiex iu zasadnjczej konstrukoji ciała u3tawoda czegof
przeohodzicy z kolai do problemu właściwych,   najbardziej
klasycznych jego kompetenoji - saozynająo od najważniejszej
z nich, ustawodawczej w ścisłym znaczeniu.

proces tworzenia ustawy tzw. prooes ustawctw6rozy (r6żnie
zresztą w r6znych krajaoh 1ę ksz ałtujący) przebiega zasa
cn1azo w kilku eta,ach.

?unktem wyjśoia jest tu złożenie samego projektu ustawy,
czyli jej zainiojowanie. Prawo inicjatywy ustawodawozej przl
sługuje zazwyozaj kilku ozynnikom z kt6ryoh pierwszym jest
parlament, drugim rząd, a trzeoim czasem głowa panstwa. Izba
Nitsza korzYeta z tego prawa zazwyczaj w pelnej mierze, Izba
W Ż5Zat w wypadku jej istnienia. zwykle także, ale nie zawsze.
Znamy wprawdzie nieliczne konstytucje państw o ustroju dwu­
izbowY f kt6re wyłączają calkowicie inicjatywę izby wyższej,
stanowią jed ak wyjątek od niemal powszeohnie pr yjętej re
guły dopus oz n1a 1n1Qjatywy enatu. Powszechn1eJ$ze są 3edy­
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nie ograniozenia 1n1cjat1wl izby wyższej w zakresie prOjekt6w
finansowyoh tak, że projekty te z regul1 wnoszone są przez

A""

rząd najpierw do izby poselskiej. przy czym bywa nieraz ogra­
niozone prawo izby wyższej, wnoszenia do tyoh projekt6w po
prawek. Ograniczenie 1n1ojat wy izby wyższej w tym zakresie,
aw1era np. konstytucja Stan6w Zjednoczonych, nie m6w1ąo o
angielskim "Parlia.ment Aot łł z 1911 r. t kt6ry VI ograniozeniaoh
tyoh idzie jeszcze dalej, odejmująo izbie wyższej właśoiwe
prawo glosowania   d budżetem 1 nad tzw. "Money B111s d ­
ustawami finansowymi. 3posób skladania wniosków ustawodaw
czych określ  zazwyczaj regulamin odnośnej izby. Odpowiednie
przepisy co do zgłaszania takioh projektów (np. wyłączenie
iniojatywy 1ndyw1duaInej posłów, wyma8an1e na projekoie pew
naj liozby ,od)1s6w poselskioh, wymaganie redakcji  rawnej
projektu, uj c1o jego treśoi w artykuly itd.) zmierzają do za
11cwn1enia oCl1rOn:l ;?rzed J"rzedstaw1aniem n1edostctec zn1e prZ94#J
rey lanych, lub nie sprec3zowanych wn10skówe Konstytucje po
czozeg61ne zawierają np. często zastrzeżenie, że wnioski 1
rrojekty ustaw, poc1ąGaj oe za sobą wydatki ze skarbu pań
twaf muszą podawa6 spo8ób ich zużycia i pokryoia.

Kiedy projokt ustawy zostal ostatecznie  nie iony do izby,
następuje drugi etap w omawianym przez nas procesie   zwany
"czytaniami!ł. Jest :ch za: 'łJc;:aj trzy (czasem byvia dwa),
f2.1 czym ;>rzez fłczytan1G ' należy rozuo1eó z\vykłe odozytanie

osku przed izbą, albo dyskusję 1 glosowanie nad wnioskiem
na posiedzeniu plenarnym izby_

Pierwsze czyt nie nalega zazwyozaj na rozdaniu poslom. 00
najmniej na dobę przedtem druków 1 na uchwale co do odesłania
wniosku do konisji. Jeżeli błoso en1e da wynik ujemny to w6w
czas wniosek pr eD dlt dJskusja nad wnioskiem z reguly nie
odbywa się. vłfn1oso t: odesła ' C:O komisji zostaje powierzony
wyznaczonemu przez kOfil1sję s)ra'Wlozcawoy f kt6ry zasadniczo w
terminie określony  (np. dwu-tygodniowym) obowiązany jest zlo
żyć sprawozdanie o projexcie ustawyoraz opracowaó wnioski ma
jące słUżyó za podstawę uohwnl komisji. Ten  eferat sprawoz
dawczy jest przedmiotem dysliUsj1 komisji, po czym kom1&ja
uchwala swe 'Iin1os1<i na plenum. rv rozprarvie komieji mogą bra6



.. 1.39 ą­

udziat zazwyczaj posłowie nie należący do komisji, p£zedsta­
w1c ele rządu, ewentualnie, odpowiedni rzeozoznawcy. Po uko6
czeniu swych prao i ustaleniu  n1osk6w komisja wyznacza spra­
wozdawcę    plenum.

rugie czytanie projektu ma miejsce znowu po upływie odpo­
w1ee 1oj liczby bodz1n (np. 48 godz.) od rozdania posłom
sprawozdania komisji w druku. Odbywa się ono na plenum izby
i polera na om6uien1u 1 przcgłosowaniu poszozeg6lnych artyku
ł6w projektu.  rojekt referujo sprawozdawca komisji, zapozna­
jąo równoczećnie 1 bę z wnioskami  niejGzośo1 komisji. Rozpra­
W  n  plenum odbywa się wyl czn1e nad zasada i projektu oraz
nad  ego post novvien1arn1 s c :;eg61nymi. Jedrak prz(} :odn1czącl f
o ile uzna to za bercziej colowa, note zarządzić najpierw
rozprawę og61ną. a następni  rozpraw  szczegółową nad oznaozo
nym1 )rzezeń częśoiami projektu. Do  rojektu ustawy Może za
r: /ycr;aj w toku rozprawy z£los16 popra\1k1: 1) rząd, 2) każdy
t)osel li porozumieniu ze spravJozdavlcą. Dalszą ozęść drugiego
czytania stano\,1 głosovisniu f które 11l1stępuje na zarządzenie
}rze\iodn1oząccGo po  n n1 c1u rozprawy. Glosowanie  O C się
odbyć albo  rrez  cwstnnie  1ejsc, lub podniesienie rąk1,
albo imionnie przez ekłaGanie   rt na których wypisuje s1Q
ł tal: ł lub fłn1en- oraz na.z\111s'" &0 i inię Glosującego. Jece11 nie
ZltiJ10DZOJ10 ża( nJ.cll po ra\Jek \>f Cruc;im czytaniu, \16\iCZaS można
g;:oso :aó nad pro jelctem V4 CQłObC1.

Trzecie czytanie (o ile takouc rna miejsce) może się otibyó
-nat:,«<chrl1ast 4 c  e li izba w c!rugirn czytaniu _trzy j ę1a '1roj e1<:t
ustaW;jf "ił brzmieniu za41rO Ql1o':łan:Jr..1 £;  ez komisj Q. J ::t  i:: w\?ro..
'ifadzenia :pr ez izbę zmian do "roje1ctu prOpOnO\łane;;O pr o:.:  co...
m1sjęt trzecie czytania nie mo e się OQQYó z reguly 'łczc&niej
a:l1żel.  n$) at Q!,nc;:c f11ia '0 przy j ęc1u dra jcl;:tu \"1 (1?1.:lt;in czyt.::­
niu. Trzecie c ytan1e Drojektu polega zazwyczaj na K£6tkim
omówieniu po?ra ek zgloszon3ch i na ostatecznym  rzcglosowa­
niu p ojoktu. D3skusja w trzecim ozytaniu projektu jest za
s dnic o niedopu6zczalna.

ra nieco p %ydl Ba procedura uchwalania wn10skuf bywa w
róż  ch lcrajach w  ozmaity sposab syracana, na voostawie
ohwal odnośDJCh izb może nastąpić np.: zYlolnienie pro jclttll
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ustawy od obow1 zku drukowania, przystąpienie do natyohm1as
towej rozprawy bez odsyłania do komisji 1tp  W bardzo na­
głych wypadkach (w przypadku np. zaburzeń, wojny itp ), może
parlament nawet na tym samym posiedzeniu przeprowadzić pier­
wsze, drugie i trzeoie czytanie@

Po oatateoznym uohwaleniu w ostatnim czytaniu projektu
przez izbę (wzgl,dn1e 1Bb1)ł następuje akt jego podpisania
przez głow  pa6stwa, zwany promulgaoją, akt st now1ący ostat
nie ogniwo opisanego tu prooesu_ Dopiero ustawa promulgowana
może być opublikowana, czyli ogłoszona w odpowiednim dzienn1
ku urztdowym 1 podana do powszeohnej wiadomośoi. Publikaoja
ustawy rodzi domniemanie, że tekst jej jest znany obywatelom f
kt6rzy dzięki tęmu nie mogą się tłumaczy6 jego n1eznajomośo1ą_

Poza wykonywaniem funkcji ustawodawczej w ścisłym znacze
niu, konst3tuoje wsp61cz sne przyznaj na ogó zerok1e kom
petencI je cialom ustawódawoz1m w zakresie spraw finansowy oh.
Niekt6re z tlch spraw należą do ustawodawstwa w rozumieniu
sanlej konstytucji, niektóre jednak, a jest ich 1ększoś fi w
tym nawet rozumieniu do nich nie należą, stanowiąc jedynie
akty adm1n1stra jne. Zaliozanie jednak tych aktów do upraw
niań parlamentu, poza motywami historyoznymi dotyczącymi ge­
nezy finansowej funkcji organów ustawodawc ch, opiera ię
na względaoh politycznych wynikających z systemu prawno­
ustrojowego, w kt6rym pierwszeństwo i kierownicza rola przy
pada parlamento. 0

Wladza ustawodawoza dysponuje w zasadniczych liniach ma
j tk1em narodowym oraz kontroluje pos6b jego uzytkowan1a.
Mając w swym r,ku dysponowanie erodkam1 materialnymi, nie
zbtdnym1 dla egzystenoji państwa 1 prowadzenia jego spraw,
wladza ustawodawcza dominuje nad organam1 egzekutywy, która
jest w ten spos6b uzależniona w swym dzialaniu od niej. To
stanowi o politycznym znaczeniu sprawowania funkoji f1nanso
wej prz z o gany ustawodawoze  Wśr6d akt6w wchodząoyoh w
skład tej funkcji, ro r6żn1amy akty za pomooą których władza
prawodawoza upoważnia w zę wykonawczą do czynnośoi f1nanso
ych oraz akty za pomooą kt6rych kontroluje wykonanie tyoh
czynnośc1  Wśr6d aktów pierwszej kategorii istotne znaozenie

t
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posiada ustalenie buc1:6ctu, tJ? ol:re61en1e '.i7yda.tł:() J t dooll0­
a6w państwa na oznaozony przeoiąg czasu. Określęnie to odbYWA
się w formie ustawy budżetowej, ozyli finansowej, której  oz;r
budzet stanowi, a która zarazem zaWLera upowaćn1enie rządu <o
)o "'ier &1i" yo(1ł:\tkó   i po} rJ1\VDJ)ia r02chod6w. Do lIvyk!adu pra1J
t oweso nie n21e y rozpat ywa le ba ej teohniki budteto­

1nitł, \ł?g   Uo11ie oelowolc1 bud[ c t t;. , niemniej jedrak  l lleży
j..  z( stQno'''J1S nad og61nymt zclsEtdami f dotyozącyni toj rnateri1

o  z wynikajqcymi z owych zasad postulatami.
1. t:i6:  S 3ł1 t.£:lciul postulatem jest ustawowa forma budżet'C t

ef' co aC l' l\liek s aJ'! Dt:.dżet clie zavłiera żadnych norm ob1f'lt-­
tę;;r '":  h, uzys::uje on 1100 'ł 161  v : ! i ' b +- 411 ..ten sJ co s aJe S1ę

.., L
""\I '1 8 ft,. J P C  !f Ł) d 1 a r z "" (1 U e..., ,tj t;

$   ca  ł 1.  t:

reŁ;uły

.  rJgi " .#;Jtulat, to 11o tt:'  <dt f) ri()a;1CZno;;c1 budżetu,
krótki okras cz = na    rJ by a A3talD Y, a który z
i1ie L)  e::racza rO'c11, co :c  q" 1::eż Vi sil11ym stopniu uzac'tJ

l żnia e6zekutywę od le ivlatyvY
, J. Trzeoi  ostulat, to zgsaca c ł o  tośoi, inaozej zupo
ności, lub ;owszechno ci buujetu  Zasada ta ozaaoza, że ou
dźet .) ,winiel1 oba jmo"łJaó   SF  l3t {ie  ;;;¥datk1 i vłszystkie docho( y
]21ist'ałoQq e. '"Tie jest O';1a  ;Cd4!.ll:t:\: Yl3 WSZ:fstkioll pstwach przydU
jęt ,       Anglii ist ie o tzw. funQuBz zkonsolidowany o sta
J:'\ Qh docllOtlncll, z J:r:tvrego zasd  kc j  się 11'. listę oj'vłilną
1r0la, czlonl 6lM dOtuU l:r :te", j e:;o, r en!: je  ędzićw 1 niekt6ee
rych wy s ych ur ędn1k6  . Ta stela oZQ6ć jest wy{ ozona   cc­
rooznie ?r edstawianego i2bo , bujżctu

4. Czwarty postulat, to zaG t:   ecj 11zaoji pozyoji bu
dśetowych. kt6ra oznac3 f ao li\ ie 6okł dne, wyszczególnienie
w budżecie właśc1 ego przezn c enia danA60   edytu bez moż11
wośc1 dokonywania jakichkol 1ek zffiin _ Przeciwieństwem spe
cja11zacji jest wskazanie tylko globalnej kwoty jaką rząd
wydaó. Speojalizacja bUdżetu, to niewątpliwie bardziej dro
biazgowa, a co za tym idzie zaostrzona  ontrola parlamentu
nad sl<:arbem. "1e F.tłanc:1 np. za  lal'ul::011a III, budżet bj 1 ł mało
wyspecjalizowany 1 określal jedynie  10  lne kwoty wydatk6w.
m1ar  zdobywnn1a wJlywu pr e3 izb , z:o ęto dokładniej pre­
oyzowa6 przeznaczenie  oszczegolnJch wydatk6 . Najpierw dz1e
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lOno kredyty na departamenty, p6tniej na wydziały, wreszoie
as poszozególne referaty. Równooześnie ooraz bardziej ścieś­
niane tzw. "virement'ł ł czyli możność przesuwania kred1tów na
$aspakajan1e innych, aniżeli przeznaozonyoh, ale w prelimina­
rzu wyznaczonyoh ce16w.

W wielu państwaoh prawo budżetowe nie stanowi skodyf1ko
wanej całości, ale opiera się na praktyce zwyczajowej. Prak
tyka ustaliła pewien klasyczny sohemat preliminarza rozpada
jąoy się na dwie częśoi: na budżet wydatków 1 budżet doohod6w.
W obrębie budżetu wydatków, podzielonego na odpowiednie gru­
py, występują wydatki związane z normalnym tokiem administra­
oji państwowej, natomiast wydatki nadzwyozajne, są to wszel­
kie inne wydatki nie związane z tym normalnym biegiem, jak
np. wydatki inwestyoyjne, wydatki spowodowane klęskami ele
mentarnym1 itd. Na podobne grupy rozpada się też budżet do­
chodów. Caly preliminarz zamyka tzw. og6lny budżet, jest to
ostateozne zestawienie bUdżetu, w którym figurują końcowe
oyfry każdej grupy budżetuo MOśliwe jest wyrażenie budżetu w
jednej oyfrze, wskazująoej nadwyżkęf wzgl dn1e równowagę, lub
defioyt. Otrzymuje się ją odejmując og6lną sumę rozchod6w od
ogólnej sumy dochodów.

Należy zwr6016 uWagę na to, że inne jest prawne znaozenie
budżetu wydatk6w, a inne budżetu doohodów. Zwykle upoważn1e­
n1e rządu do pobierania doohodów, nie opiera się na ustawie
budżetowej, ale na innyoh poszczeg6lnyoh ustawach stanowią­
oych o podatkaoh 1 doohodaoh, któryoh moc jest w zasadzie
uieograniczona ozasowo. Podatki są w zasadzie staLe, zatem
budżet dochod6w ma znaczenie jedynie informaoji ekonomioznej.
Inaczej ma się rzeoz z budżetem wydatk6w. Rządowi nie wolno
przedsiębra6 żadnyoh wypłat, na które w budżecie nie uzyskał
odpow1edn1ego kredytu. Budżet stanowi podstawę prawną do OZY­
nienia przez rząd wydatków 1 określa ich maksymalną, dokładną
granioę. Rząd może oczywiście kredytów nie wyczerpaó. Wolno
mu czyn1ó oszczędności, o ile tylko przez to nie narusza
swych obowiązków i zadań przekazanych przez państwo. Budżet
ma charakter maksymalnej granicy upoważnień, nie wyplywa z
niego bowiem nakaz uskutecznienia wszystkich f wyszozeg61nia
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nyoh w nim wydat1,6w: np. m1nistro\vie skarbu w różnych pań­
stwach bywają upoważnieni przez ustawy skarbowe do przeprowa­
dzenia tZVie nvirement łł , to znaczy do przenoszenia kredytu z
jednej pozycji na drugą, uwzględnioną w budżecie, jednak wy
posażoną mniejszym ckredJ1tem. nV1rement n , polega więo, z je­
dnej strony, na zmniejszeniu kredytu w jednej pozycji, a z
drugiej, na zwi kszen1u pozycji innej o tę samą kwotę, przy
czym ogólna suma budżetu zostaje n1enaruszona.

Zajmując si  zasadniozą techniką  udżetowan1a, musimy
wspomn1e6 jeszcze, o tzw. prowizorium bUdżętowym i o tzw
budżecie dodatkowym. Prowizorium bUdżetowe, jest to budżet
ustalony na czas kr6tszy od jednego roku. To prowizorium wy
stępuje wówczas, jeżeli budżet całkowity nie został na czas
uohwalony i stanowi tymczasową podstaw  gospodarki państwo­
wej. We Francji np  zdarzały się wypadki uchwalania prow1zo
r16w miesięcznych. Co się tyczy budżetu dodatkowego, to jest
on r6wnoznaozny z otwarciem nadzwyczajnych, czyli dodatkowyoh
kredyt6w   udżet dodatkowy wnosi się i uchwala w6wczas, gdy
w ciągu roku na który został uchwalonYł zajdzie potrzeba pod
wyższen1a kredytów względnie otwarcia nowych. ustawy skarbo
we przewidują na ogól takie możli ości stanowiąc, że otwie
ranie kredytów nie objętych budżetem może nastąpić tylko na
wniosek ministra skarbu, uChwalony ustawodawczo pod warun
kiem, że zostały uzyskane nowe źródła pokryo1a

C nności organów ustawodawczych w zakresie spraw finan­
sowo-gospodarozyoh podzieliliśmy, na takie za pomocą kt6rych
władza prawodawcza upoważnia władzę wykonawczą do funkcji fi
nansowych oraz takie, za pomooą któr3ch kontroluje wykonywa­
nie tych funkcji.

Wśr6d aktów pierwszej kategorii, najważniejsze znaczenie
posiada om6w1one już przez nas ustalanie bUdżetu, tj. określa­
nie wydatk6w i dochodów na pewien określony przeoiąg ozasu@

Dalej wohodzą tu w grę wieloletnie akty planowania gospo
darczego, znane szczególnie w praktyce państw socja11stycz
nych. Długofalowe dyrektywy wiążąoe, stanowiąoe w pewnym sen­
sie podstawę samego budżetu, którym (jak slusznie stwierdza
w swym podręozniku prof   Klimowiecl{i,) "nie można przyznaó
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mniejszego znaczenia społeazno po itycznego od corocznych ak
t6w planoviania f1nanSovłetOU (Prawo Pań s t\vO\1 E , str. 263).

Dalej należą tu takie czynnotc f jak z ciągniccie pożyczki
państwowe j, zbyo ie, zam1arla i 4;':)C ąże: "'11. c n1erUC!:Ot1C [';0 !!l  j.ctt1cu
państwovłego t nałożenie podatl;:ó w\ l 0l'"" ::Jt  tlbliczn;1t"\il, ltstano-­
1enie celf ustalenie systemu ,,;;}Ot  te .f'  e:bO, ja;:o też pr£yjęc:.e
gwarancji finatlaowych p zez pa  i  O i  5

Z kolei pr;.jejdźmy do  r'llGic  , t1tereSt  f oej n G, l::rte;,.;4ori:.
czynnobo1 f11'1... nSOvio--go  - ",,'" l  ;'" * le .v:..s1at;rf y ... c l,}l a::teru
uź k011tro lnego. Pra 'Cty;a. , , }     S!30t i Ii f} t\  atc  J\ ł?lną
:est, iż r  eed przedsta1rlia oar f:   ia zam;:nięcie rachunl{6\v ;r lł_
sty,o\1Jych do p rlaDentarnebo z t l.er  en1tt. Test ono rÓ1  "'::'"
znaCZtne z uznanienl ))ra\vid2:o\10 C:: go,:podark1 rządu \V i  i\: yr1
roku budżeto'łlym.

Talt jak altt ustalenia. budżetu ma \ 3raźne zabf,lr \ien e ( 1\.­
nistraoyjnef tak znowu akt zatvvlerC!;:;enia r c: uąkó ', c:J?li
t dzielen1a rządowi absolutoriumf jest pod Ylzględeti 'Vvłatoiwe\l
mu techniki, alctea SądO?13m.  )ąCoviO-!!rawny chnraktcr absoluto-­
rium  wYd tnia się we współcze nych państwach  rzez zas oso­
\ :anie do or£ar.ł.6w kontro 11 pańs1;vłovłe j, (np. :1. I. I -łtt, Izby
Obrachunkowej itp.) przygoto ującyc  w 1osek o udzielenie lub
ocmóvł1enie zat.\1erdzenia racaunk6vł  )eńst io łych, zDsad organ: ....
cji S  0\e ,   jak zasady kolegiclności or z niezaw1s1o c
a lzioYJa: :.ej. O   \vsl:aza 13 przel)rt  jf   Z )j  l<citrolę 1 rew:....
zj ę dOC:10l  C:;1 i  vJcctków pnri:;t Ja or[  2  tc f'iU M<1    tl(o,- ego, pole-­
gająoe na ba\łaniu1 czy C Y11f ości [r 3 1C\j;:;"L'Cze 1 finansowe
wladz 1 arzęd6w s  lesal e,  ykon ne     e Jt1 cszczędno c ą
i oelowe pod względec GosJcG rozy .  ryte jLf i   tem tutaj
są zasadniczo celowość i o  }zędnoś6.

Kontrola państwow  C i4:j się      o trolę rJ tyczną 1 na
stępozą., ::iorws"  Obbj lt.t PJ : 'Jdanie   0Vł 1 WS .f J_"...ich zabowią...
zań g rewizję kas,  kład   , abazYa , 1nwent rzYf badanie
stanu rob6t p\łblic nJvc": L:..Jstaw ...    ct\1oVJych z punktu widze­
nia ich celo1Yo C1., Z i r2.b   iotem tej dZiałalnośoi, jako dal-­
S2Y jej eta» ł 'r'i :o 8i  kOtJ.trola :1c.stępo a. poleza ona na
f.)rrr. ; .ve b !:lu :: L   ::1   6v   1f)  ł zglęO(JT l formalnym i dotyczy istot­
!li3 dO'!:i 1- :. "C 1 c   >bnł.)   i. :a być orl-' przeprovia' zona w naj..
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rychlejszym ozasie po dokonaniu wydatków 1 pobraniu doohodów.
W tym celu organy kontroli i władze kontrolowane winny prze­
strzegaó terminów wyznaczonych 1m ustawami.

Konstytucje państw nie mówią na og6ł f jaki ma być skutek
prawny ewentualnego odm6wienia rządowi absolutorium. Zapewne,
będzie się ono równaó udzieleniu mu votum nieufności@ Kontro
la parlamentu nad zamknięciami raohunkowymi, może mu da6 r6w
n1eż sposobnoś6 do pociągnięcia winnych ministrów do odpowie­
dzialności@ Przepisy o kontroli państwowej ułatwiają oiałom
ustawodawczym wglądnięcie nie tylko w gospodarkę za rok ubie­
gły, ale 1 w bieżące nadużyoia w tej działalności. Parlament
ma tu praoę bezwątp1enia ułatwioną. otrzymuje nie tylko upo
rządkowany mater1ał 1 łąoznie  Z rezultatami zamkn1ę6 raQhunko­
wyoh f ale i gotowy wniosek. Całą prao  techniczną spyoha si
zazwyczaj na sporządzająoy ją organ kontroli państwowej. Par­
lamentarne zatwierdzenie zamknięć raohunkowych, mająoe w za­
sadzie da6 możność izbom wglądn1 o1a w sposób wykonania przez
rząd bUdżetu, schodzi ozęsto do roli ozozej formalnośoi$ We
Francji np., w oiągu długiego okresu dokonywala tego izba
bez dyskusji, przy oalkowitym braku zainteresowania, często
z kilkuletnim opóźnieniem (raz mialo to miejsoe np. po 11 tu
latach )0 Nie znaczy to, by nie było w tej dziedzinie kontro
li nad rządem, faktyoznie jednak ma ona charakter poza parla
mentarny@

Om6wiliśmy kompetenoje organ6w ustawodawozych w zakresie
spraw finansowo gospodarozychf   n1ek1edy sięgają one poza ów
zakres wohodząo w dziedzinę śoiśle już adm1n1stracyjną  Dla
dokonania mianowicie niektóryoh akt6w tego tYPu f konstytucje
państw żądają 05ęStO udziału władzy ustawodawozej  a to bądt
w formie deoyzji własnej tejże władzy, bądź w formie zatw1er
dzen1a decyzji rządu.

Do aktów tyoh posiadająoyoh szczególne znaozenie 1 dlate­
go traktowanyoh odr bn1e należą:

1. Ustawa rekrutaoyjna, przedstawiająoa t  analogię do
ustaw f1nansowyohf że w niej tak samo jak w tamtych idzie o
ustalenie świadozeń ludności na rzeoz państwa oraz o udziele­
nie rządowi środków do działania. Stąd w historii prawa pań­
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stwowego, prawo zezwalania na pobór rekruta występuje, obok
prawa uchwalania subsydiów i podatków, jako należąoe do przed
stawioie11 ludu oraz łączy się z podobnymi zastrzeżeniami.
Ustawa rekrutacyjna należy do ustawodawstwa, pomimo} że stoi
blisko spraw administraoyjnyoh.

2. Zatwierdzanie traktatów. Do grupy traktat6w wymagają
cyoh zatwierdzenia parlamentarne o, zaliozane bywają zwykle
umowy handlowe i celne oraz umowy obciążające państwo pod
względem finansowym, względnie zawierająoe przepisy prawne
obowiązująoe obywateli, albo też wprowadzające zmianę granic
państwa.

3. Zezwolenie na wypowiedzeD1e wojny, zawaroia pokoju lub
przymierza.

4. Zatwierdzanie przez parlament wydanych przez rząd roz
porządzeń, o ozasowym zawieszeniu niektóryoh praw obywatel­
skioh

5D Ud ielanie amnestii. Nie jest ona jak ułaskawienie ak­
""

tam indywidualnym, lecz eg61nym, odnoszącym się do całych
klas, względnie kategorii przestępców, k 6rych parlament
(wkraczając tu wyraźnie w sferę zastrzezoną sądowniotwu) zwal­
nia od dotychozasowego wymiaru kary, względnie wymiar ów ła­
godzi.

Na tym zamykamy kr6tki przegląd klasycznych kompetenoji
1 uprawnień, znanyoh nam wsp6łcześn1e, oiał ustawodawozych.

Państwo burżuazyjne zna w zasadzie jeden tylko oentralny
organ przedstawioielski, którym jest (omówiony właśnie przez
nas) parlament, nie zna zaś państwo to organów przedstawioiel­
skich oharakteru lokalnego. W ustroju kapitalistyoznym, obok
ządowYQh organ6w administraoyjnyoh, pozostającyoh w hierar
chicznym stosunku do wladz oentralnyoh, występują wprawdzie
także organy, które nie pozostają w podobnym stosunku do tych
władz 1 które posiadają w terenie większą samodzielnoś6 w za­
łatwianiu przekazanyoh i m spraw administracji lokalnej   or

..........

ga11Y noszące naVłe t nazvłę łł samorządowych"; nie mnie j jednostkom
tym we wskazanym ustroju, nie przysługuje ni6dy samodzielna
władza zwierzchnicza, a jed: 1 nie namiastka s\vobody i wolnośoi.
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"Burżuazyjny samorząd (stwierdza Stanisław Ehrlioh) nie
tylko nie ma nic wspólnego z Radami, ale jest im wręoz prze
oiwstawny, D1e jest bowiem organem władzy, nie jęst reprezen
tantem woli mas pracująoych, nie służy tym masom. Jest to 1n
stytucja dopełniająoa o6ntra11styo0DY, biurokraty o sny aparat
paiistwowy1ł o

ftBurźuazyjny samorząd jest niozym iDnym jak dodatkiem do
państwowej maszyny biurokratyozneje W okresie imperializmu
odpowiednikiem degradaoji parlamentu jest degradaoja samorzą
dU"e (Ustrój :w1ązku Radzieekiego)0

Jaki jest stosunek klasyk6w marksizmu do wskazanego oto
systemu? W jaki sposób oceniają oni w szozególności wartość
burżuazyjnego parl&mentaryzmn?

"

Oceniają go oni zasadtliczo negatywnie.
Ustr6j Komuny Paryskiej, zdaniem Marksa, posiada tę dodat­

nią oeohę, że Qe$e "nie m1a:£a być oiałem parlamentarnym laoz
pracującym, jednooześnie us awodawozym i wykonawczym 9 .

"Zamiast raz na trzy lub sześć lat (pisze on) rozstrzyga6
który z ozłonków klasy panującej ma reprozentowa6 1 uQis ać
lud w parlamencie, powszechne prawo głosowania miało w taki
sam spos6b sluży6 ludowi zorganizowanemu w komuny, jak iDdy­
widualne prawo głosu służy k żdemu innemu praoodawoy do wy
szukiwan1a dla swego przedsiębiorstwa r botn1kówt nadzoro6w,
buchal taró\v" o

Dalsze rozwinięcie zaoytooanego tu urywka znajdujemy u Le
nina. "Raz Da kilka lat deoydowa6 (pisze on), jaki członek

j ,
x )

: ;:7' 17 -LI A....Li Al

Po\,iedzia11śmy "zasadniczo negatywnie", parlaI!lentaryzm bo
wiem burżuazyjny, zdaniem klasyków marksizmu, m038 być n1e
jednokrotnie wykorzystywany przez pr letariato Uo e w pew
nyoh wypadkach służyó jako po ost ułatwiający mu dojście
do władzyo "Marks (stwierdza Lenin) potrafił zrywaó bez
względnie z anaroh zmem za jego nieumiejętność wykorzysta
n1a nawet uchlewu n parlamentaryzmu burżuazyjnego, zwla-­
szcza gdy jest rzeczą jasną, że sytuaoja nie jest rewolu
cyjna   jednocześnie wszakże potrafil również poddawaó
parlamentaryzm prawdziwie rewolucyjno proletarlackiej
krytyoe 11 o (Państwo i Rewł-lucja) e
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klasy panująoej będzie uciskał i dławił lub w par!a enoie ­
ot na ozym polega prawdziwa 1steta burżuazyjnego parlamenta
ryzmu, nie tylko w monarohiach parlamentarno konstytucyj ch,
leoz takż w najbardziej demokratyeznych republikach'  i?

fłSpójrzoie na jakikolwiek kraj parlamentarny od Ameryki do
Szwajcar11 j od Franoji do Anglii f Norwegii 1tdo  prawdzl ą rc
robotę "państwową" l lfł ob1 się za kulisami, a wykonują ją depar
tamenty, kance larie, sztaby"   (Państvvo Re\voluc ja)€>

Gzy jednak sam fakt, że  arlament yzm burżuazyjny jest
n sprzedajny i zgniły" f że nwyradza się w oszustwon , że "V'l par az
lamencie paple się speojalnie po to by nabierać p;:>spólstwo U
1td$ oznacza6 ma os ateozne potępienie przez Lenina instytu­
cji przedstawicielskich jako takich? Czy jest z j go strony
zerwaniem z samą zasadą reprezentao j1? Nic podobnegol9 n \Vy j­
ście Z parlamentaryzmu (podkreśla on z ałym naciskiem) pole
ga oczywiście nie na z11bvidowaniu instytucji pr ed tawi iel
skioh i obi ralnośc1, lecz na prze braż n1u instytucji przed
stawicielskich z 1nstytuoj do gadallia w y ucje npracują
ce"@

"Il1stytucje prze staY¥ celsicie ozos ają, a
ryzm jako specjalny syst m, jako ozgranioz ni
dawozej i wykonawcz j, jakc
tu e 15 a $ Be insty j1 pr
my sob ewyobraz 6 emo acji f naw t d
k1ejf e par lamę
lucja)iJ
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20 Soojalistyozny system przedstawioielski realizować ma
władzę ludu pracuj ego pod kierownictwem klasy robotniczej

\Z zasady tej wyn1 a:
a) jednoizbowoś6 socjalistycz ego parlamentu, w którym

nie ma miejsca na jakąko1wiek formę dwuizbowośoi (za wyjąt
kiem Rady Najwyżs e3 ZS ł będącej parlamentem państwa zw1ąz
kowego) ,

b) konieczność powołania parlamentu 1 innyoh przedstaw1
cielstw w terenie, na podstawie wyborów w pełni demokratycz
Dyoh 1 powszechnych   a więc nie znających jakiohkolwiek oen­
zusów  Jedynie w takim wypadku wyraże 1e woli ludu praoująo
go w akcie wyborozym nastąpić moze w sposób prawidłowy.

Je Zgodnie z postulatem odpowiedzialności deputowanyoh
przed ludem pracującym, wyboroy 1e krępują wprawdzie swyoh
przedstawicieli instrukojami wiążąoymi, ale mają prawo ich
kontrolowa6, a nawet odwolywa60 (Zasada odpowiedzialnośoi 1
odwolalDośoi odnosi się tak do zlo k6w centralnego organu
reprezentaoyjnego, jak równie do wszystkich ozlonków przed
stawic1elstw terenowyoh)o

40 Poohodząoe z wyb rów pows ahnych i demokratyoznyoh
organy przedstawioielskie, posiadają w ustroju soojaliBtyoz
nym pełnię władzy państwowej 1 jako takie one jedynie mogą
powoływaó do życia inne władze w państwie, władze oharakteru
adm1D1straoyjnego  (Na tej zasadzie opiera się uznawany w
kODstytuojach soojalistyoznyoh podział organów na: naozelne
i terenowe organy władzy państwowej oraz naozelne i terenowe
organyadministracji państwowejQ Organy administraoji danego
stopnia odpowiadają odpowiednim szozeblom poszozególnyoh
przedstawio1elstw)c

'0 W myśl zasady demokratyoznego centralizmu przedstaw1
oielskie organy wyższe sprawują nadz6r nad niższymi (organy

fi

niższe obowiązane są np@ do składania sprawozdań organom wyż
szym, organy wyższe mają prawo uchylania w niektóryoh wypad
kaoh uohwal organów niższych oraz prawo udzielania im instruk­
oji t czuwają nad prawidłowośoią powołswania organ6w wykonaw
czyoh przez przedstawioielstwa niższe 1tpć)o
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6. Parlament, jako najwyższy organ reprezentaoyjnYt wyra
zający suwerenne prawa całego ludu praouj ego, a nie tylko
miejscowe potrzeby terenowe, jest organem w stosunku do
wszystkich innych, nadrzędnym. (Uprawnienia parlamentu w od
niesieniu do przedstawicielstw terenowych idą tak dalekot że
w niektórych wypadkach. posiada on nawet możnoś6 ich rozwią­
zywania).

Konstytucja Radziecka obok najwyższych organ6w wladzy pań­
stwowej Związku, Republik Związkowych 1 Autonomicznych zna
również pojęc1e miejscowych organ6w władzy państwowej. Orga
nami tymi w terenie są rady delegatów ludu praoująoego, wy
bierane przez masy pracująoe w kraju. Rady delegatów ludu
praoującego kierują działalnością podległych im organ6w za­
rządu, zabezpieozają oohronę porządku publicznego, przestrze­
ganie ustaw 1 ocbronę praw obywateli, kierują miejscowym bu
downictwem gospodarczym 1 kUlturalnym, ustalają budżet miej­
scowy. Podejmują one uchwały i wydają rozporządzenia w zakre
sie praw nadanym 1m przez ustawy ZSRR i odnośnej republiki
z iązkowej. Organami wykonawozymi rad delegatów ludu pracu3ą
cego są wybierane przez nie komitety wykonawoze, a w n1edu
żych osiedlach przewodniczący, jego zastępca 1 sekretarz.
Organa wykonawcze rad delegatów ludu pracująoego są bezpośre­
dnio podporządkowane, zarówno radzie delegatów ludu praoują
cego, która je wybrała, jak i organowi wykonawczemu wyżej
stojąoej rady delegatów ludu pracującegoe

W skład terenowyoh organ6w władzy państwowej w PRL wohodzą
w gminaoh, miastaoh, dzielnicach większych miast, powiataoh
i wOjewództwaoh rasy narodowe, wybierane przez ludność, na
okres lat trzech. Do zadań stojących przed radami narodowymi
należą w myśl konstytucji PRL: wyrażanie woli l du pracujące
go oraz rozwijanie jego iniojatywy twórczej i aktywnośoi fi
oelu pomnażania sił, dobrobytu i kult  ry narodu; umacnianie
więzi władzy państwowej z ludem pracującym miast 1 wsi i pr y
oiąganie coraz szers ych rzesz ludzi pracy do udzialu w rzą
dzeniu państwem. Do dalszyoh zadań rad narodowych, kierują
cych w swoim zakresie działalnością gospodarczą, społeozną
1 kulturalną, należy wiązanie potr eb terenu z zadaniami
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og61nopaństwowym1 oraz stała troska o oodzienne potrzeby 1
interesy ludnośoi. Rad1 narodowe mają za zadanie: zwalc aó
przejawy samowoli 1 biurokratyzmu, roz ijaó kontrolę spolecz
nę nad działalnośoią urzęd6w 1 przedsiębiorstw, utrzymywaó
porządek publiczny, c uwa6 nad przestrzeganiem praworządno
ci ludowej  ochran1a6 własność społeozną 1 zabezpieoza6 prawa
obywateli, oraz obronBo 6 1 bezpieozeństwo państwa. Obowiąz­
kiem rad narodowych (który nakłada na nie art.40 Konstytuoji
PRL), jest uohwalaó terenowe plany gospodaroze oraz budżetl
terenowe 1 wykorzystywaó wszelkie zasoby 1 możliwości terenu
dla jego wszeohstronnege rozwoju gospodarozego 1 kulturalne­
go@

Organami wykonawozymi 1 zarządza jąoy mi , obradująoyoh seslj­
nie nad narodowych, są wybierane przez nie prezydia. Podlega­
ją ene radzie narodowej, kt6ra je wybrala oraz prezydium rady
narodowej wyższego stopnia. Rady narodowe powołują poza tym
k 1sje dla poszozególnyoh dziedzin swojej działalności.
Gł6wna funkcja tyoh organ6w: to utrzymywanie stałej 1 śoisłej
1,z1 z ludnQśc ą, mobilizowanie jej do wspóludz1alu w rea
lizacji zadań rady, wykonywanie z ramienia radl kontroli spo
lecznej oraz występowanie z iniojatywą wobec rady 1 jej orga
new. Rada narodowa uChyla uohwałę rady niższego stopnia, lub
jej prezydium, jeżeli uohwała jest sprzeczna z prawem lub
n1ezgQdn& z zasadniczą linią polityki państwa. Również 1 pre
zld1aa rady na Gdowej może zawiesi6 wykonanie uOhwaly rady
nizsze o stopnia 1 przedstaw16 sprawę do rozstrzygnięoia na
najbliższym posiedzeniu swojej rady narodowej.
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GŁOWA PANSTWA. .. RZ.ĄD .. SĄDY

cz,śó 1. GloWQ Pafistwa

.ednoosobową głową państwa w republikach wsp6łozesnyoh,
(monarchiami. jako znaoznie dziś na świeoie rzadszymi, nie
będziemy si  tutaj zajmować) jest. jak wiemy, ozęsto jednost
ka nosząoa tytul "Prezydenta". P ezy ent republiki nie jest
jedynie łłprimus inter parea tt wśród ministrów, leoz stoi po a
nimi i ponad nimi, sprawując w gran1cach zakre lonych przez
konst,tuoję władzę wykonawo   oraz będąc wyposażony też w
pewien zakres wladzy dyskrecjonalnej   co właśnie, nadaje mu
znaozenie odrębnego ozynnika w ustroju państwowym, ozynnika
posiadająoego stanowisko naozelne 1 niezależne, pomimo ogra
n1czeń konstytucyjnych.

Zaczniemy od pierwszego nasuwająoego się zagadn1en1a: ob
sady urzędu prezydentury.

Między poszczeg61nym1 sposobami wyboru prezydenta znamy
znaczne odchylenia.

We Franoji np. III Republiki, wybiera prezydenta dwu 1zbo­
wy parlament, w Stanach Zjednoczonych 1 Finlandii dokonują
tego aktu wybrani przez lud specjalnie w tym celu elektorzy.
W niekt6ryoh z państw Polud. Amerykańskich wybór dochodzi do
skutku plebiscytowo.

W pierwszym wypadku m6wimy o wyborze pośrednim, w drugim
i trzeoim wlpadku o wyborze bezpośrednim, dwu względn1  jedno
stopniowym. Co nam daje możnoś6 rozpoznania między pośre
dn1o c1ą, a bezpośredniośoią? Niewątpliwie nie samo istnienie,
względnie nie istnienie, uzewnętrzniającego wolę tr6dla wy
borozego organu pośredniczącego, gra tu rolę decydującego kry
terium, w przeciwnym bowiem razie powyższ9 podział inaczej by
się przedstawiał. Bezpośrednim, byłby jedynie plebiscyt, po
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ś edn1m, r6wn1e dobr  wyb6r do nywany za p 'redn1ctwem
g1s1atywy, jak za pośredniotwem elektor6w. Panująca w nauce
terminologi  wskazuje na inne w grę wohodzące momentY$ Chodzi
tu mianowicie nie o co innego jak Q stopień wyrazistośoi z
jaką manifestuje się wola wyborczao Chodzi więo nie o to,
czy wyborca mówi sam, czy przez zastępoę, ale o to, ozy od
nośnie do konkretnego zagadnienia, jakim jest wybór prezy
denta, zajmuje stanowisko mniej lub bardziej sprecyzowane.
Problem bezpośredniości i pośredniości, to problem bardziej
lub mniej wyraźnego wypowiadania się wyborcy  Dopiero, gdy
tak kwestię postawimy, stanie się nam jasną nie tylko bezpo­
średnioś6 plebiscytuf ale co ważniejsze, także różnica m1ę
dzy pośredniośoią, a wyborem przez elektor6w. Elektor ma
przed sobą jedno określone zadanie wyborcze  Głosujący na
elektora nie potrzebują o niczym in ID mYśleć, Jak o tym, bl
elektor określone to zad n1e spełnił po ich my li. Przeciw
nie, wyboroa głosująo na legislatyw  nie zastanawia się je
dynie nad tym, czy wybra przez nią prezydent będzie mu od
pow1adal, ale zastanawia się nad oałym kompleksem zagadnień,
w któryoh mieó glos, należy do kompetencji ciał uatawodaw
czych. Rola wyóore a legislatywy, wo beo niezmiernej don1osło
ści tych zagadnień, zagadnień przede wszystkim ustawowej na­
tury, schodzi niemal zawsze na plan drugie Wyborca myśląc o
sprawach dla niego najważniejszyoh, z konieczności zapomina
o inny oh. Na tym to mniej spreoyzowanym manifestowaniu się,
przeohodząoej filtrem legislatywy, woli wyborczego źr6dla,
polega większa pośredniość wybor6w prezydenta dokonywanyoh
przez oialo ustawQdawcze. Dlatego to nazywa je nauka prawa
państwowego, pośredn1m1

A  eraz przejd ź m3 do innego pytania. Który z system6w jest
praktyczniejszy? System wyborów pośrednich, ozy bezpo r
dn1oh?

Sp6r na te  temat sięga już czas6w sprzed pie wszej wojny
światowej. Obie formy wyboru mają już wtedy  deoydowanych
obrońców i przec1wn1k6w.

Wybory parlamentarne są według jednych o tyle korzystn1ej
sze, że dokonywane szybciej i prC ciej od bezpośrednioh, nie
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stają si, jak tamte przyczyną przewlekłej masy obejmującej,

igorączki wyborczej. Poza tym, mają jeszoze tę nad ni i wyź­
szoś6 f że nie rodząc zbyt wielkiego autorytetuf nie sprzyjają
zamachom stanu (moment ten zdaje się sugestywnie d iała6 na
umysły franouskiego Zgromadzenia Narodowego w pierwszych la
taoh III Repub11k1s Przyklad Ameryki, gdz1e urząd wybranego
przez elektQrów prezydenta funkcjonował prawidłowo, nie wy
starczal,aby zapomnieó o wypróbowanej już dyktaturze z 1851)g

Inni są zdania przeo1wnegoe Bezpośredniość odpowiada. we­
dlug n1oh,lepiej zasadzie podziału wladz t rodzi potrzebny
autorytet 1 zbawienną niezależność w stosunku do ciał usta
wOdawozyoh. x)

x to, i a próbek z dyskusji parlamentarnejf która po
pierwszej wojnie  wiato ej toczy la się w Polsoe na te te
maty e
Przypatrzmy się najpierw, 00 m6wi zwolennik pre ydialnyoh
wyborów parlamentarnyoh, posel Dubanow1cz0 Ze względu na
możliwość ambioji zamachowyoh i cezarystycz ch f zbyt w1el
kle wzmaonianie prez3denta kosztem parlamentu wydaje mu
się niebezpieczne. "Francja w roku 1870, uległa Niemcom,
dlacmego? (Pyta się on) Dlatego, że ozlowiek, kt6r1 się
mienił wielkim wojown1k1em f bo nazywał się Napoleonem
nie jego wina, że był Napoleonem III, a nie I szym,   wła
śnie doszedl do władz3 przez tego rodzaju plebiscyt, przez
głosowanie powszechne  Ale nie umiejąo się utrzymać w gra
nioach rozsądku, zapalony wielkimi ideami, pogrąż l Fran
cję w wojnę, która doprowadziła do zupełnej katastrofy
Niemoy zatryumfowały nad Francją 1 kiedy zebralo si  oiało
ustawodawcze franouskie i radziło nad przyszłym ustrojem
Francji, doszlo do przekonania, że niepodobna na przy
szłośó iść tą samą drogą  Niepodobna pozostawiać możności
dla jedynowładztwa, dla oezaryzmu. Wi o Francja przyjęta w
swojej konstytucji postanowienie, że prezydenta wybiera
cialo ustawodawcze ftZgromadzen1e Narodowe"   Sejm 1 Senat,
ponieważ ozlowiek, kt6ry wyjdzie z takiego wyboru nie bę
dz1e się kusił o to, ażeby ująć wszystkich za leb 1 jeżeli
mu zdolnośoi nie sprostają kraj doprowadei6 do ru1ny"
(sprawozdanie z Sejmu Ustawodawczego_ 174 poz.16.X.1920r.)
S stem wyborów bezpośrednioh jest dla zwolenników pośre
dn1ośa1, systemem nie tYlko dla republikańskiej formy rzą­
du niebezpieoznym, ale nadto posiada on cały szereg wad
natury bardziej praktyoznej. W przeoiwieństwie do Bzybk1ch f
tanioh 1 uproszozonych wybor6w parlamentarnyoh, system ten
jest, ich zdaniem,systemem zb3t powolnymf skomplikowanym 1
drog1me Ponadto, ma jeszoze tę slabą stronę, że niepokoi
masy szkodliwą gorączką wyborczą, w kt6rej gra6 rolę mogą
wpływy zagraniczne, kalumnie i korupcja. W państwach naro
dowo nie jedno11tych pośredniość to zabezpieozenie przed
ewentualnośo1ą zwycięstwa narodowej mniejszości. " anowte
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Z problemem obsady urzędu prezyccnLury łączy się kilka za

gadnleń dodatkowyche
A więc kwestia:
1)  ybieralności prezydenta.
2) Czasu f przez kt6ry ma bieo mandat prezydialny oraz pro

blem zakończenia tego mandatu.
J) Osobistego stanowiska prezydentae
4) Zastępstwa prezydenta.

ad. 1) Warunki wybieralnośoi na urząd prezydenta bywają w
konstytucjach w różny spos6b określane.

714  ze 'cłlc1;  zwr6c 1ć uwa.gę, na to (mó\:i dalej w jednyM ze swych
przemowień posel Dubanowicz), £0 w Stanach Zjednoczonych
wybory na prezydenta republiki są prawdziwą klęską dla te
go wielkiego kraju  Te wybory prezydenta w Ameryce są k
tastrofą ekonomiozną, 11ekroó razy się powtarza ą_ lia pól
roku ustaje tam życie gospodarcze, fabryki stają, robot
nicy wracają do Europy   pracuje tJlko maszyna wyborcza
Olbrzymie fundusze, masy złota, rzuca się na agitaoję, bo
oozywi o1e kraj nie może znaó dokładnie tych dwóoh jakichś
kandydat6w. Oni są całemu og6ło i nie znani 1 tylko zlotem,
tylko wielką, silną agitacją można ich wydob36 z urny wy
borczej. DZieją się za tym pra dziwe orgie, które przyno
szą jeden trwaly skutek, tj  zupeLną korupcję adm1n1stra
cyjnąe U nas w tym stanie, w jakim jesteśID3 ł czy można so
b1e wyobrazić, że ta elekcja, te wyborl byłyby lepsze.
Proszę tylko pomyśleć o losie dwóoh nieszozęśliwych naz
w1sk_ które zostaną rzucone na wielką falę wyborowe Toż
przeoief nie ma kalumnii, nie ma zarzutów, których by tym
ludziom oszozędzono. W ciągu tej gwałtownej walki zetrą
po prostu w8zelką wartość tych nazwisk na m1azg  1 potem
ohoecie panowie, ażeby ten kto wyjdzie m takioh wybor6w,
obrzucony błotem ze wszystkich stron, mial w kraju autory
tet, ażeby z jego stanowiskiem liczono się powszechn1e,
ażeby to był rzeozyw1 c1e szanowany prezydent? Sądzę, że
takie wybory dałyby wielki dostęp agitacji zagranioznej,
że przypomnialyby one nasze nieszczęsne elekcje wolne kr6
16wf kt6re byly zawsze źr6dłem wielkiego zamętu w  aju
1 umożliwiały zagranioy wplywy na nasze sprawy wewnętrzne"s
Przejdźmy z kolai do tego co mówią zwolenn+cy bezpośre
dnich wybor6w prezyd1alnych@ Dbają o autorytet prezydenta,
w szczeg61nośc1 zaś o jego autorytet w stosunku do ciaŁa
ustawodawozego. w celu uohronienia się przed supremaoją
parlamentu. choą stworzyć czynnik p trzebnej pr ec1wwagi
Poza tym wyb6r amerykański to wyb6r,1ch zdaniem,bardz1ej
demokratyozny, odpowiadająoy lepiej zasadzie pouzialu
władz. "Prawdziwy republikanizM to \v1ara w czlowieka (wc...
la z trybuny sejmowej pos anka Kosmowska)e Ideałem jego
jest indywidualizm, kt6ry świadomemu ogólowi daje pole do
tw6rozego wypowiedzenia się. Jeżeli te motyw1 są zbyt Qg61
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Wybieralnym na p ezldenta Stan6w Zjennoozonych może b36

np. jedynie urodzony obywatel USA, kt6ry osiągnął lat 35
1 przez przeo1ąg lat 14 tu Stany Zjednoczone zamieszkiwal.
Francja w przeciwstawieniu do tego nie zna speojalnyoh posta
nawień 00 do wybieralnośoi prezydenta. Ustawl tak Il1 o e3f
IV tej jak 1 obecnie V tej Republiki milczą o tej kwestii.
Jedyną klauzulę wyjątkową stanowi przepis z 4 go sierpnia
1884 r.t wedlug kt6rego wykluczen1 d od prezydenturs są człon
kawie rodzin, kt6re panow ły we Francji   przepis zresztą
ostatnio z obowiązującego w tej chwili tekstu konstytucyjne
go usun1 t1. Nasza przedwojenna konstytuoja marcował idąc wy
raźnie za wzorem Franoji t nie zna również źadnyoh moment6w
cieśń1ając3ch ni.ograniozoną możnoś6 wyboru prezydenta.

Zagadnieniem blisko tyoh spraw stojącym to tzw. n1epolą
czalność (1noompat1b11itas). Ten, kto wykonuje urząd prez3
denta, nie mo e bló z reguły ozłonkiem ciala ustawodawczego,
ani sprawowa6 1nnych funkoji urzędowych. Zasada powyższa, mi
mo że żadnym nakazem specjalnJm nie sankojonowana, jako na
turalna konsekwencja no m ogólnych, obowiązuje tak w Stanaoh
Zjednoozonych jak i we Franoji. W innych państwach, na pod
stawie czy przepis6. ozy zwyczajuł prezydent nie może by6
r6wnocześnie ozłonkiem legislatywy. W wi kszośo1 państw nie
może on również s rawowa6 innych funkcji urzędowych.

x net o mo e ten będzie bliższy nam, że oto w obecnym mo
mancie dziej6w polskich, istnieje oczywista konieczność
sworzenia silnego o rodka krystalizacyjnego dla państwa,
które z chaosu wszechświatowej woj powstało i ze zra
stania się ozęśoi rozb1t ch w ciągu wieku 1 wszczepionyoh
w trzy obce 1 róśne o gany  aństwowe. Ot6źt związanieog61u z osobą naczelnika panstwa którego władza jest wy
niklem powszechnego zaufania, byłoby pierwiastkiem sprzy­
jająoym kr1sta11 aoj1 idei samodzielnej państ owośc1  ol­
sk1ej. Wła n1e ta kon1eoznoś6 pooiągania og61u do wspol
dzialania czynnego 1 pełnego w życiu państwowym jest, mo­
im zdaniem, silnym argumentem za nadaniem temu ogólow1
drogą kons ytucyjną prawa wybierania tego, kt6ry ma by6
jego przedstawicielem na zewnątrz 1 wyrazicielem jęłO idei
państwowej-.
Sądzę, że zacytowane przez nas pr6bki, mo 11wie najbar
dziej oharakt er 1stycznych argumentów, używanych przez po
lem1zująoe ze sobą strony, zorientowały nas dostatecznie
w ich Basadn1czym stanowisku.
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ad. 2) Mandat prezydenta trwa we Franoji lat 7 ł w Stanach
Zjednoczonych lat 4. Za przykładem III-c1ej Republiki przyj
muje siedmiolecie przedwojenna nasza Konstytucja ł rcowa.
Z kwestią czasowego trwania mandatU łączy się ściśle inna
kwestia, kwestia tZ\v. "reelekcji U e Ponowny wybór prezydenta
III-01ej Republiki f jest według art@2-go ustawy konstytuoyj­
nej z 25-go lutego 1875 r , zawsze dopuszczalny. W IV tej
Republice na podstawie art.29-go konstytucji z 1946 r  wyb6r
może być powt6rzony, ale tylko raz jeden. Co do ponownej wy­
bieralności prezydenta stanów Zjednoczonych, to konstytucyj­
nych ograniczeń nie mao Do ostatnioh jednak czasów zwyozajo
wo wybór ponowny prezydenta, na bezpośrednio nast pująo1
okres urzędowania, był tylko raz dopuszczalnY9 Zwyczaj ten
zapoozątkowany został przez pierwszego prezydenta stanów
Zjednoozonych Waszyngtona, kt6ry jak nas o tym uczy historia,
trzeoiego wyboru odm6w1ł. Zwyczaj o który chodzi, został
przełamany dopiero w ostatnich czasach przez prezydenta Frank
lina Roosevelta, który wybierany był prezydentem, jak wiemy
czterokrotnie.

Poza kwestią trwania mandatu 1stni$je jeszcze problem je­
go zakońozenia. Wladza prezydenta może zgasnąć wskutek upływu
czasu w zwykłym terminie. W wypadku tym, tak we Franoji, jak
w Stanaoh Zjednoozonych, na skutek odpowiednich przepisów,
oiągłość władzy pozostaje nienaruszona. O nieprzerwaną t
c1ągłoś6 rząd6w stara się również większość istniejących re­
publik. Wybór prezydenta odbywa się zwykle w ostatnich tygo
dniach, przed upływem okresu urzędowania prezydenta urzędu­
jącego.

Poza upływem czasu, mogą jeszcze inne przyczyny wywolaó
wygaśnięcie władzy prezydenta. Powodami wymienianymi w kon­
stytucjach frąncuskich to śmier6, dymisja lub inna jakaś
przyczyna. Wedlug konstytucji Stan6w Zjednoczonych powodem
tym może by6 rezygnacja, śmieró i niezdolnoś6 do sprawowania
urzędu. W razie zaiatnienia wakansu we Franoji, wybiera się
tam bezzwłocznie nowego prezydenta. W razie przedterminowego
opr6żnienia urzędu w Stanach Zjednoczonych (tak jak to mialo
np. miejsce po śmierci Franklina Roosevelta) pozostaje on w
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rękach v10eprezydenta do końoa czteroleoia. O ile także T1oe­
prezydent pełn16 funkcji nie może, daje mu Kongres ustawowego
zast poę, wyznaczająo na to stanowisko któregoś z urzędnik6w.

Oto główne powody gaśni o1a w adzy prezydenta. Chodzi nam
jednak w tej chwili nie o ta,-o h estię zakończenia prezydial­
nego mandatu. Jak to mieliśmy sposobność widzieó, inaozej za
łatwia się kwestię przedterminowego wakansu we Franoji, ina­
czej w Stanaoh Zjednoozonyoh. Prezydenta we Franoji wybiera
się na lat 7, niezależnie od okoliozności w jakich wyb6r na
stępuje. Nowo obrany rozpoczyna nowe siedmioleoie, mimo że po
przednik ustąpił ze swego stanowiska przed uplywem terminu.
Inaczej w Ameryoe. Konstytucja Związkowa, tworząc urząd v1ce
prezydenta, każe mu zastępowa6 ustępującego przedterminowo
prezydenta, aż do chwili wygaśnięcia ozterolecia (np. Trumann
pelnił jakiś ozas swe funkcje, aż do wygaśnięoia czteroleoia,
kt6re przypadało jego poprzednikowi Rooseveltowi). Co ta
rzeoz oznacza? Oznacza ona, iż mandat prezydialny we Francji,
to mandat ściśla związany z osobą, mandat w Stanaoh Zjednoozo
nych t to mandat urzędu, stanowiący stałą, od niozego nie za
leżną, a w biegu nie zmienną, kadenoję. We Francji, wraz z
ustąpieniem prezydenta, kończy się też jego mandat. W Ameryoe
przeoiwnie, mimo ustąpienia osoby, mandat prezydialny bie
gnie dalej. końozy się zaś zawsze z końcem przepisanej kaden
cj1. Widzimy z tego, że pojęoie mandatu prezydenta mimo, że
istotą swą bliskie pojęciu łłokresu urzędowania", jednak w za­
sadzie nie jest tym samym.

ad. J) Stosownie do brzmienia art. 51 naszej przedwojennej
Konstytucji marcowej, prezydent nie jest odpowiedzialny za
swe ozynności urzędowe, ani parlamentarnie, ani oywilnie. Na
skutek braku odpowiedzialności parlamentarnej, sejm nie może
żądać ustąpienia prezydenta z powodu jego działalnośoi urzę­
dowej, co zresztą nie jest równoznaczne z wyjęciem spod kon­
troli izb samych urzędowych aktów jako takich, których osnową
izby mogą się zajmowa6. Nie mogą jedynie wOiągać w obręb swo
jej krytyki samej osoby prezydenta, nie mogą dysputowa6 nad
jego działalnością 1 ewentualnie potępiać tej działal ośe1.
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POjedyncze akty mogą - powtarzamy - by6 tematem krytyki, ale
to zawsze, niejako w oderwaniu od samej osoby głowy państwa.
Jedyny wyjątek od ogólnej zasady nieodpowiedzialnośoi, wpro
wadza jedynie ust.2 art. 51 , gł.osząo, że: łłZ8 zdradę kraju, po
gwałoenie konstytucji lub przestępstwo karne, Prezydent Rze
czypospolitej, może byó pociągnięty do odpowiedzialności tyl­
ko przez Sejm, uchwałą powziętą większością 3/5 głosów, przy
obecności 00 najmniej połowy ustawowej liczby posł6w n .

Tylko wówczas za tymf gdy działanie prezydenta naoeohowa
ne jest znamieniem, któregoś z wymienionych przestępstw,
Sejm może zaatakowa6 osobiście prezydenta i wszczą6 postęp
wanie przeoiw niemu. Sprawę rozpatruje wówczas i wyrok wyda
je specjalny trybunał, zwany Trybunalem stanu. (Na tle ustaw
konstytucyjnych III oiej Republiki, odpowiedzialność prezy
denta za popełnione przestępstwa wygląda podobnie, ale jest
zawtiźona tylko do wypadku tzw. zdrady gł6wnej: "haute trahi
son" ).

Jak możemy nazwaó odpo iedzialność sądzonego w ten spos6b
prezydenta? Możemy ją nazwać odpowiedzialnością konstytuoyj
ną, a nie zwyczajną odpowiedzialnośoią karną, a to dlatego:

a) ponieważ nie może być zainicjowana przez zwyozajne orga
ny oskarżycielskie (jak np. prokuratora lub oskarżyoiela pry
watnego) leoz jedynie przez pa lament,

b) ponieważ prezydent odpowiada tylko przed sądem szcze
g61nym, korzysta więo ze speojalnego, przyznanego mu przez
konstytucję, "priv11eg1um fort".

Ten typ procedury sądowej łączy się ze starą instytuoją
angielskiego "1mpeaohment ł1 f mającą długą tradycj  historyozną.
Formy zachowywane w krajaoh anglo-aaskich są tu wprawdzie nie­
00 inne: Oskarża Izba Gmin (Wielka Brytania), lub Izba Repre­
zentantów (USA), wyrok zaś wydaje nie speojalny Trybunał sta
nu leoz Izba Lordów (Wielka Brytania), względnie Senat (USA),
istota rzeozy pozostaje jednak ta sama.

Historia europejskiego prawa państwowego uczy nas, że 1n
stytucja "1mpeachment" f tal{ w samej Anglii, czy Ameryoef jak
i w krajaoh, kt6re za ioh przykład9m instytucję tę (jak np.
Francja)f przyjęły, znalazła rzadko kiedy zastosowanie życio­
we i pozostala praktycznie biorąc martwą 11 erą. Grała tu za
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pewne rolę naturalna obawa parlamentu, przed wywalaniem zbyt­
niego wstrząsu w panstwie, który przy użyciu tak rad3kalnego
i oiężkiego ślltodka, jakim jest nimpeachment", byłby zapewne
nie do uniknięoia. Ze stojącego parlamentowi do dyspozyoji
arsenału ochronnego, wolano na ogól dobywać lżejszą broń, co
wydawało się by6 rozsądniejsze.

Mówiąc o osobistym stanowisku jednoosobowej głowy państwa
republikańskiego, należy podkreślió jeszcze, że stanowisko to
otoczone jest przez prawo specjalną ochroną. Znajduje to sw6j
zewnętrzny wyraz w odpowiednich przepisaoh kodeksów, a więo
przede wszystkim kodeksu karnego, postępowania karnego 1 cy­
wilnego.

ad. 4) Kiedy staje się aktualnym zast pstwo prezSdenta re­
publiki?

staje się ono aktualnym:
a) w razie opr6żnienia urzędu prezydenta
b) jeżeli prezydent nie może sprawowa6 urz du..
Interesuje nas w tej chwili drugi wypadek  N1emożnoś6

prezydenta sprawowania urzędu może by6 prawna, lub faktYQzna.
Pierwsza n1emożnoś6 występuje wówczas, gdy prezydent jest Za­
wieszony w urzędowaniu, na skutek postawienia go w stan
oskarżenia. N1emożnoś6 faktyczną mogą wywolać takie zdarze­
nia, jak obłożna choroba, ubezwładniająca prezydenta fizycz­
nie 1 umysłowo, dostanie się do niewoli n1eprzyjaoielsk1ej w
ozasie wojny, lub w moc np. powBtańc6wf odcięcie od kraju
itp. (Zwykła podróż za granicę nie musi oczywiście powodować
jeszcze tej niemożności).

Kwestia zastępstwa prezyfienta w pDszczególnych repub11
kaoh, skoro raz stala się a tualną bywa rozwiązywana rozma1
cia. Konstytucja Amerykańska np. nie przewiduje łłn1emożnośoi
pelnięn1a urzędu u , lecz jedynie "opróżnienie urzędun" w ta­
kim wypadku (jak już była o tym mowa), obejmuje funkcje pre­
zydenta, vice-prezydent wybierany równocześnie z prezydentem
1 pełniący normalnie jedynie funkcje sekretarza senatu. Kon­
stytuoja III c;ej Republiki, oddaje zastępstwo prezydenta,
w okresie zaistniałego wakansu, radzie ministrów. Konstytucja
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IV tejł vice prezydentowi, V tej, przewodnicząoemu senatu.
Polska Konstytucja Marcowa powierzaŁa t  funkcję k1edy  Mar
szalkowi Sejmu

Przejdzmy z kolei do innych zagadnień związanych ze stano
wiskiem już nie osobistym, ale konstytucYjnym prezydenta.
W Ameryoe prezydent (w zasadzie) jest odpowiedzialny przed
Kongresem, ponieważ nie jest kryty przez ministrów, któr 3
właściwie są jedynie podległymi mu pomocnikami, nie odpowie
dz1alnym1 zresztą przed legi s latywą. W III ciej Republioe 1
w Polsce z okresu Konstytucji Marcowej, prezydent jest n1e­
odpowiedzialny parlamentarnie za swe czynnośoi urzęd we, po
kryty jest bowiem w tym wypadku odpowiedzialnością ministrów.
"Każdy akt rządowy prezydenta Rzeozypospolitej (głosi art.44
naszej przedwojennej ustawy zasadniczej), wymaga dla swej
ważności podpisu prezesa Rady Ministrów i właściwego ministra,
który przez podpisanie aktu biorą zań odpow1edz1alność"$

Jak naleśy rozum1e6 termin, - "akt rządowy" prezydenta?
Cel takiego sformułowania jest wy staro zając o jasny. Chodzi o
zaznaczenie nadrzędnego charakteru głowy państwa - jest to
jednak cel wyłącznie politycz . Biorąo ściśle prawniozo, ma

do czynienia nie z aktem urzędowym prezydenta, leoz z ak
tem urzędowym złożonego organu państwowego, w sklad którego
wchodzi, obok prezydenta, premier i właściwy minister. Wsp61
ny ioh akt f a nie czynnoś6 samego prezydenta, ma dla og61u
znaczenie wiążące, akt pozbawiony kontrasygnaty ministerial­
nej, nie jest ściśle biorąc aktem gotowym. Aktem urzędowym
prezydenta jest każda jego czynnośó, byleby tylko nie miala
charakteru cZ3nności prywatnej. Co za tym idzie, w ustroju
parlamentarnym kontrasygnata potrzebna jest nie tylko na a
ktach urzędowych prezydenta oharakteru normatywnego, al  r6w
nież na aktach Q zabarwieniu bardziej deklaratoryjnym   jak
odezwy, proklamaoje 1td  Czyżby wszystkie akty urzędowe pre­
zydenta nie opatrzone kontrasygnatą miały byó n1eważne? Bl
najmniej  Akty tego typu, prawnie bior c, istnieją 1 mogą po
wodować skutki prawneJ a są jedynie nie wiążąoe dla władz
państwowych i obywateli@
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Wszystkie konstytucje państw parlamentarnego typu formułu­
jące zasadę kontrasygnaty, pOdkreślają odpow1edz1alnoś6 f kt6
ra, w związku z nią spada na ministrów. Nie trzeba bra6 tego
zbyt dosłownie. Kontrasygnata ma jedynie oharakter dowodu f że
odnośny minister wsp61uozestn1czyl w akcie prezydenta i był
o treści jego poinformowany o Złożony podpis ma tu znaczenie
dowodowe. Mogą zaistnieó jednak wypadki, w których minister
nie odpowiada za akt urzędowy prezydenta, mimo że go kontrasy
gnowal. Nie odpowiada np. za kontrasygnowanie ogłoszenia usta
wy przez parlament uohwalonej. chociażby pociągnęła zle skut
ki dla państwa, gdy kontrasygnowanie ogloszenia ustawy jest
wykonaniem obowiązku ustawowego 1 minister nie ma możnośc1
o4m6w1enia tu swego podpisu. Istnieją z drugiej strony takie
sytuaoje, w kt6rych minister może za akt odpowiadaó, mimo że
go nie kontrasygnowal, pon1ewaz z oałego jego zaohowania się
wynikalo, że właśoiwą treś6 aktu pochwalalf   Np$ prezydent,
ogłoszeniem aktu urzędowego gwałoi konstytucjęf a m1n1ster ł
mimo że aktu nie kontrasygnował, ze zajmowanego stanowiska
nie ustępuje, a tym samym biernie niejako akt pochwalae Czy
minister może odm6w16 prezydentowi swej kontrasygnaty? Oozy
wiśc1ee Skoro ponosi za podpis sw6j odpowiedzialnośó, musi
m1e6 koniecsną swobodę w udzielaniu, lub odmawianiu gOe
Kontrasygnata nie jest jedynie zwykłym uwierzytelnieniem
aktu, nie jest prostym (jakby notarialnym) potwierdzeniem. że
dany akt urzędowy poohodzi rzeozywiście od prezydentaf ale
jest ozym  więcej   jest dowodem zaciągnięoia odpow1edz1alnoś
oi za akt.I dlatego to minister nie jest obowiązany udzielić
kontrasygnaty aktowi urzędowemu prezydenta, skoro uważa go
za ujemny dla państwa, względnie n1ecelowyo Jedyna broń, slu
żąoa prezydentowi w takim wypadku, to odwolanie premiera lub
1n1straf ale nie ma możnośoi wyoiągnięoia jakichkolwiek in
nyoh konsekwenoji z tego faktu.

Jeszoze trzeba omówić kwestię, jak rozum1eó naleźy akt
rządowy głowy państwa, wymagający dla swej ważno o1 podpisu
premiera 1 właściwego ministra" Z terminu "podpis" wynikaf że
chodzi tu o akty mająoe formę pisemną. Czy to ma znaozyó jako­
by związana z kontrasygnatą zasada odpowiedzialności min1ste
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r1alnej nie odnosiła się do ustnych wystąpie  prezYdenta,
kiedy noszą one na sobie piętno urzędowe?

Nasuwa się pytanie, - ozy ustne wystąpien1a prezydenta,
nieraz o zasadniczym dla państwa znaczeniuf jak jego mowy
wygłaszane w rozmaity oh okazjaoh, rozmowy z członkami korpusu
dyplomatyoznego itp., nie podpadają pod pojęoie aktu rządowe
go. Znaozenie ich dla państwa może byó niewątpliwie wielkie,
przez nie prezydent wywieraó może doniosły wpływ na politykę
zarówno wewnętrzną, jak zagraniczną. Ale idźmy dalej, nie
tylko pozytywne czynności prezydenta wyrażająoe si  w formie,
bądź to ustnej, bądź pisemnej, mogą mieć dla państwa znaoze
nie, - znaozenie to nieraz nie mniej glębokie, mogą m1e6
również jego zan1echan1ae Bezczynność prezydenta republiki w
momentach dla państwa roztrzygająoych t może mieć w niekt6ryoh
okolicznościaoh skutek zbawienny, ale w innych, może by6 po
prostu zbrodnią, karygodnym pogwałceniem przepisanego kon
stytucją obowiązku działania.

Otót we wszystkioh tyoh wypad oh ministrowie (mimo braku
kontrasygnaty) są odpow1eaz1aln1 t są odpowiedzialni tak za
werbalne enuncjacje prezydenta, jak i za jego bezczynnoś6

Dlatego, powtarzamy raz jeszoze, to co już ra  w innym
związku bylo powiedziana. Podpis ministerialny, wymagany
prmy aktaoh urzędowyoh prezydenta, jest tylko zewnętrznym
znakiem, jest tylko dowodem odpowiedzialności m1n1sterial
naj za dany akt rządowy prezydenta, niemniej jednak, odpo
w1edz1alnośó ta rozoiąga się i na to, 00 prezydent mówi w
oharakterze najwyższego dostojnika państwa, względnie ozego
nie m6wi ł lub nie czyni. Dlatego to treś6 wszelkioh um6w
1 enunojaoji prezydenta, o ile są oharakteru urzędowego, po
winna by6 zawsze premierowi znana. To samo dotyozy rozm6w
prezydenta z czlonkami korpusu dyplomatyoznego oraz jego
telegram6w do oboyoh rządów, za które odpowiadają premier 1
minister spraw zagranicznyoh. To samo dotyczy wreszoie zan1e
ohań prezydenta, ozy to celowych, czy karygodnyoh ł o których
premier również wiedzieó powinien, wyciągająo z faktu ioh za
istnienia odpowiednie dla siebie wnioski.
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W ten spos6b dop1er zarysuje 1, jasno stanow
jednoosobowej glowy republiki parlamentarnej, państwa w kt6
rym obowiązuje zasada odpowiedzialności miniatr6w p zad par
lamentem0 Kompetenoje prezydenta w takim państwie mogą  y6
często nawet wielkie, ale w obrębie ich związa jest on za­
wsze konieoznośoią  sp61Udziału odpowiedzialnego m1nisterstwao

W historii Anglii, o której (w związku z poruszanym pro­
blemem kontrasygnaty) godzi się wspomnieć, pojawiają się w
toku dziejów i czasów nowszych   trzy rOdzaje ograniczonej
mottarchii: mona chia stanowa, konstytuoyjna i parlamentarna.
Z tych trzeoh rodzaj6w, tylko pierwsza 1 druga forma da się
ująć w sensie czysto prawniczym, podozas gdy forma trzeoia
nie tworzy wyraźn j pod względem prawnym konstrukcji, a jest
tylko polityczną odmianą monarchii, opierającą 61  na kon
kretnych stosunkaoh władzy obydwóoh bezpośre oh rgan6w
państwa,   pewnego rodzaju sposobem sprawowania rządów w
państwie. Przewaga bowiem parlamentu nad mo cną, pr ejawia
jąoa się w konieozności wybierania przezeń ministrów spośr6d
większości parlamentu, stanowi kompromis wy oła   r alnym1
stosunkami politycznymi, pomiędzy kr6l m 1 p lam en tem  Prze
waga ta nie może atoli być ujęta w literę prawa, gdyż to
zburzyłoby oałkowioie monarohiczną formę państwa, nie kr61,
ale parlament byłby wówczas prawnie panująoym, monarcha zaś
byłby tylko wykonawcą uchwal parlamentarnych, co sprzeciwiało
by się konstytuoji, uznającej monarchię mimo daleko sięgają­
cych ograniczeń władzy króla  Najwc eśniej w Anglii rozwi
n1 ta monarchia parlamentarna nigdy nie s ała się, biorąo
śoiśle, instytuoją prawnąę Dzięki tej wlaśnie okoliczności
możliwa jest znaOzna giętkoś6 konstytucji i jej zdolnoś6
przystosowywania się do zmiennych stosunk6w po11tycznych ł
która to giętkość może mie6 praktyczne znaczenie, zw   aszQza
w okresie parlamentarnych przesileń. Całkowicie swoiste, w
pewnym sensie 1rracj nalne i zupełnie nie powtarzalne, sto­
sunki historyczne. wpływają na przemianę 1 prooes rozwojowy
najważniejszyoh instytucji prawno-państwowych Anglii.
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Kontrasygnata, to właśnie taki specyfiozny instytut kon­
stytucjonalizmu angielskiego. Rozbudowany ostatecznie w ciągu
XVIII go wieku, służy on do zespolenia w jedną harmonijną
całość dwóoh przeoiwienstw, pozornie niepołączalnych: zasady
nieodpowiedzialności politycznej monarchy oraz powszęohnej
odpowiedzialności przed parlamentem wszystkich organ6w pań­
stwa_ Monarcha cieszy się wtedy dalej nieodpowiedzialnością,
w myśl starej maksymy angielskiej, że nie może nigdy uczyn16
nic złego (The king oan do no wrong), ale równocześnie w
myśl drugiej talciej maksym,}' f "nie moze nigdy działa6 sElm t1 .
Prz1 kaidym akcie urz dowym króla musi zawsze bra6 udział
drugi organ, kt6ry za dany akt odpowiada. Polityczny cel jest
wyraźny. Kont nsygnata ministerialna ma udostępni6 parlacen
towi nieograniozony wgląd w sprawy państwa oraz kontrolę nad
nimi, przy równoczesnym z30howaniu nadrzęCneGo stanowiska mo
narchYt opartego na jego nieodpowiedzialności. Cel ten przy­
świeoa równic  nstytucjom republikańskim, które (jak np.
francuska III o1oj Republiki) poszly za wzorem Anglii, sank
ojonując zasadQ kontrasy£naty. Także i w tJCll l:onst ytucjaoh
głowa panstwą jest politycznie biorąc, przed parla entem nie­
odpowiedzialna 1 pom1ja ąc specyficzną, a  :oiawo Malo 1sto
tną, odpowiedzinlno6ć karną przed sądem specjalny , n1enaru
szalna.

Po tej malej dygresji przejdźmy do klas;c nych koopetenc;1
jednoosobowej głowy państwa republikańskieGo.

Dadzą się one podzielić następująco:
1) mogą mieó charakter c sto wykonawc J' wteuczas GdJ

prezydent dziala celem wykonania ustaw,
z) mogą m1e6 charakter dyskrecionalny,  d1 prezJ cnt

działa w zakresie sfery swobodnego uznania.
Jeżeli chodzi o pierwszy punkt, to nale6ą tu tf1 :1e e::ty

jak ogłaszanie ustaw 1 wydawanie rozpor    e£ wykonawczych.
Do drugiej kategorii aktów prezydenta re,ubliki nalc y t R.
veto ustawodawcze, dalej akty zarządu wewnQtr£nego te o t  uf
jak mianowanie ministrów, obsadzanie urz Gów c tJilnych 1 woj
skowvch, sprawowanie 9ajwyt3ze o zwierzc  1ctw  5i  zbrojnych
pal1st'ła, prawo ułaskawiania, vvreszc1e :,;rr::' fa \"¥ stos11nku do par...
lamentu oraz akty odnoszące s1  do poli J: 1 z bran1oznej.
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Zaczn1jmy od uprawnień wykonawozych  W zakres akt6w tej
kategorii wchodzi przede wszystk1m służąoe na og6l prez1den
tow1, uprawnienie podpisywania 1 oglaszan1a ustaw. Należy roz
róśn16 tu dwa momentl:

1) promulgacje, czyli urzędowe, poohodząoe od głowy pań
stwa, stwierdzenie faktu f że projekt przyjęty zostal przez
ozynniki ustawodawoze oraz poleoenie wykonywania nowej usta
wy jako normy obowiązująoej;

2) publikacje, czyli urzędowe podanie ustawy do powszech­
nej wiadomośc1_

Zaoznijmy od promulgacji. Kwestia właśoiwej jej istoty,
zwłaszoza w naukowej literaturze francuskiej, aala pole do
długioh nieraz dyskusji i kontrowerSji o zabarwieniu zresztą
częśoiej polityoznej niż prawniczej natury. Dla n1ekt6ryoh
autorów promulgacja to ostatni z akt6w prawotw6rozych, akt
za pośrednictwem którego w2adza wykonawoza bierze udzial
bezpo redn1 w czynnościach ustawodawozych (Dugu1t). Dla 1n
n1ch autorów "promulgowanie" jest czymś całkowioie odmiennym.
Czynność ta, podług nich, nie ma w sobie nic z ozynno ci u8ta
wodawczej, ale jest rodzajem aktu legalizaoyjnego. Promulga
cja w tym ujęOiu to stwierdzenie "ooram populo" rzeczywiste
go istnienia ustawy, to świadeotwo 1 dow6d jej autentyoznoś
01. Akt promulgaoji, wedlug np. Carre de Malberg t spelnia6
ma tę samą funkoję co akt legalizacji notarialnej, który ma
za oel stwierdzenie. zebranie oraz zaohow8R1e wyrazu woli
umawiających się stron. Prezydent republiki promulgując usta
wa, spełnia (podług niego) rolę zbliżoną do roli urz dn1ka
stanu cywilnego, kt6ry otrzymując jakiś akt wyciska na nim
piętno autentyczności.
Nie b,dz1emy w tej chwili rozstrz3ga11t która z dw60h

przedstawionyoh tu koncepoji, zasługuje na miano słuszniej­
szej, wykroczyłoby to poza ramy podręcznikowej publikaoji.

Przejdźmy do drugiego momentu, związanego z ogloBzeniem
ustawy, czyli jej podaniem do powszeohnej wiadomośoi. Istn1e
ją opinie, na podstawie których można by mn1ema6, że przepis
nie ogloszony jest przepisem jeszcze prawnie nie istniejącym
1 jakoby nie kompletnym. Przy takim stawianiu kwestii pub11
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kaoja bylaby jakoby ostatnim ogniwem w łańcuchu aktów ustawo­
tw6rozych. Mniemanie takie jest bezwątp1enia mylne. Oglasza
nie, jak z samego sensu słowa tego wynika, jest jedynie poda­
waniem do wiadomości, ozegoś już ustalonego, ozegoś już po­
przednio skonkretyzowanego. Czynność og aszania nie ma w BO
b1e nic z czynnośoi twórczej, jest ona jedynie rozprzestrze­
nianiem pewnej wieści o czymś t 00 już samo przez się, przed
tern istniało. Przepis prawny mimo, że jeszoze nie ogłoszony,
jest już w oałej pełni przepisem prawnymf przepisem obdarzo
nym prawną ważnością. Publikacja w znaozeniu istotnym nic mu
nie dodaje, dlatego w łańcuchu aktów przepis tworzących f nie
ma ona miejsca. Znaczenie publikacji nie jest bynajmniej po
ledni&, lecz dotyczy ono oałkiem odmiennej kwest11 f kwestii
nie istnienia, ale skuteozności normy. Jakiś przepis może
istn1e6 w charakterze prawnej powinnośoi, mimo że w braku
ogloszenia pozbawionym będzie realnej skuteczności. Aby by6
skutecznym, ozyli słuchanym przez tych do których się zwraoa,
musi on by6 przedtem przez nioh poznanym. Rola pUblikacji, to
albo poznanie to rzeczywiście 1m zapewnić, albo zastąpić go
odpowiednią "presumpoją" znajomośoi.

M6w1ąc o interesująoej nas w tej chwili funkcji prezyden­
ta, oharakteru śoiśle wykonawczego f musimy wspomnieć jeszcze
o wydawanyoh przezeń rozporządzeniach tzw. wykonawczych. Wla
ściwym zadaniem rozporządzeń tego typu, jest nie tyle rozw1
jan1e 1 uzupełnianie ustaw, 00 ustalanie przepis6w szczególo­
wych, n1ezbędD3ch dla ioh wykonania, - a to zawsze z powola
niem się na odpowiednie w tym względzie upoważnienie prawne.
(Od rozporządzeń wykonawczych odr6żn1ó należy rozporządzenia
z upoważnienia ustawy. Wydając je prezydent działa już nie
śoiśle wykonawozo, ale na podstawie specjalnie udzielonej mu
delegacji, porusza się w sferze szerzej zakreślonego swobodne
go uznania. O ile rozporządzenia wykonawcze rozwijają tylko
skonkretyzowane już postanowienia ustawy, rozporządzenia z
upoważnienia ustawy korzystają z większej samodz1elnośc1 f a
są jedynie, w najog61n1ejsz ch zarysaoh, skrępowane treścią
upoważniającej je ustawy ramowej)
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rz jdt do drugiej kate akt w ezy
typu już nie wykonawc ego, lec dy eoj 6

Klasyczną atrybuoją tego charakteru jest przede wszystkim,
znane w niektórych państ\vach pra,vo veta ustawodawozego e Ilaj
lepszy przyklad stanowi tu Konstytucja Stan6w Zjednoczo che
Daje ona prawo prezydentowi zwrócenia, w ciągu 10 ciu dn1 9
projektu ustawy, którego nie uznalon za dobry, izbie z któ
rej !projekt wyszedł. wraz ze swymi uwagamie Dla ponownego
przyjęcia zwróconego przez prezydenta projektu, potrzeba w1
kszośoi 2/3 głosów, w każdej z izb Kongresu  Prezydent tanów
Zjednoczo oh posiada zatem prawo veta zawieszając go
cuska ustawa Konstytucyjna z dnia 16 go lipca 1875 r ,
sunkach wzajem ch władz państwowych, postanawiaf Ż
nie oznaozonym dla obwieszozenia ustawy, prezydent r
może, w umotywowanym ar dZiu, żądać nowego zpatrzen1a u
wy przez obie izby, które nie może mu być dców e

Dalszą kompetencją typu dyskre jonalne o, przy
często 06 głowie państwa, to prawo wy tzw. dekr 6w.
Konstytucje uznając instytucj d de etowania

..

wykonawcz j i d jąc ją do dyspozy j pr zyd
ograniozają zwykle możność korzystania tej
wypadków nagłe j konieczności pańs OVł j (i f;101no ć s"ob
deoydowania tym, czy konieozno 6 o, ozos
wiona jest zwykle władzy dekretującej, nic odlegając poza
parlamentarną, żadnej kontroli. Uprzednie normy
ustawodawczej, ohociażby najbardziej ramow j, nie warunkuje
mo iwośo (jak to mi ja e przy ch orządz niaoh)
powstania dekretów, dekr ty bowiem nie c erpią swej DOCY z
postanowień zawartych w ekście ustawy zwy ej, ale czerpią
tę moc bezpośrednio z ów konstytucyjnych.

Jak wygl j w prakt ekra
Klasycz m i h praźródłem to przede ws stkim historyczny
14 Oktroj ej Konstytu j Franouskiej z 1814 r  Paragr f
ten daje królowi możność wydawania rozporządzeń nie tylko wy
konawczyoh, ale również pr eznaozon:'cG do znpewn1enia be2p1e
czeństwa w państwie ( e d l' etat)  rz c ania
dawane w imieniu f nie upowa ustaw

t
:Ił do
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kłą, lecz wprost przez konst3tucję, nie są niczym 1nn3m j k
łaśn1e dekretami 1 to pojęt m1 szeroko (dekratl te szafowane
:rzez y 61a jak wiemy szozodrze, stają się bezpośrednią przy­
czyną jego upadku w następstwie rewolucji z roku 18JO). Dal
szym1. b11ższyc1 nam h1stor3cznie, przykladam1 tefio rOdzaju
przep1s6w. to osławiony   14 ty austriackiej ustaw3 zasadn1
czej z 21 go grudnia 1867 r. ł dalej zaś   6J c1 Kr6lestwa
Prus. Oba te paragrafy są pod wz£lędem treś 1 b rdzo do sie
bie zbliżone, oba mianowicie upoważniają monarohę do wydawa
nia w przy?adkach naglej koniecznośoi państwowej. a w chwi
laoh gdy legislatywa nie jest zGromadzona, rozporządzeń z mo
cą ustawy.  ozporządzen1a takie, wydawane pod odpow1edzial
nośc1  całęgo "ministerium", obstawione są konstytucyjnie
pewnymi kautelam1 - jak to, że nie mogą kolidować z konsty
tucjąf obo1ąża6 trwale skarbu państwa, zbywn6 majątku państwo
wago itd.,   tracą za  moc obow1ązując , o ile po zebraniu

«się legislatyw3, nie uzyskały z jej strony aprobaty.
Z nowszyoh przepisów, szczególnie charakterystycznyoh, na

podkre len1e zasługuje (omawiany niejednokrotnie w 11teratu
rze prav'n1cze ) D.rt.48.I onGtytucji T i 1cimarskiej. Iló\vi on 00
nast puje: łł# wypadku poważnego naruszenia, lub zn rożen1a
bezpieczeństwa publicznego i porządku w Rzeszy lIiemieokiej,
prezydent Rzeszy może poczyn16 konieczne zarządzenia, w celu
9rzywr6oen1a publicznego bezpieczeństwa i porządh 1 a w ra
z1e potrzeby uoiec s1  do POI3ocy siły zbrojnej. .1 t;ym oelu
może on przejśoiowo zaw1es16 zupełnie, lub częściowo prawa

!zasadnicze ustanowione wart. ... Wszystk1e zarządzenia, po­
czynione na mocy p.1 i 2 niniejszego artykułu, winien prezy
dent Rzeszy pOda6 n1ezwłocznie do wiadomośoi sejmu Rzeszy.
Zarządzenia powyższe winn3 być uohylone na ż danie sejQu
Jzeszy". Jak widzimy ze zdan przytoczonych, instytuoja de­
kret6w 1;1 I:ietlCZcch Weimo.rskicll pojęta jest bardzo szeroko, a
to z następującJch powodów:

1) Kom,ctentnej instancji do wydawania dekretów pozost
wiono zupełną swobOdę nie tylko   wyborze postano ień 1  rod

1,1k6w ale także w uznaniu ich c \.11o ej )ot= cbJ. InnYMi srow
pozostawiono jej swobodę zupe{n    decydowaniu o ty , co w da.
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nym wypadku zagraża bezpieozeństwu oraz porządkowi publiczne­
mu Rzeszy.

2) Możność wydawania dekret6w nie jest w Niemczech We1
marskioh ograniczona do chwili, gdy legislatywa nie jest
zgromadzona, ale istnieje ona stale.

J) Dekrety niemieokie mają nie tylko moc obalania ustaw
zwykłyoh, ale  6wn1eż moo tymozasowego uchylania niekt6ryoh
postanowień konstytucji, a to przez zawieszanie pewn1ch praw
zasadniczyoh.

4) Dekrety te nie są uohylane przez legislatyw , ale przez
władzę dekretująoą. Parlament nie ma prawa ioh uohy116, ale
jedynie  aźąda6 ich uohylenia.

oto kilka przykład6w typu ilustraoyjnego. Sądzę, że wy­
starczają, aby wyjaśnić zasadniczo zagadnienie instytuoji de­
kretowania.

W zakres klasyoznych dyskrecjonalnych uprawnień jednooso­
bowej głowy państwa republikańsk1ego t wohodzi jeszoze moż­
ność mianowania 1 odwoływania szefa rządu oraz obsadzania
urzęd6w oywilnyoh i wojskowych.

Wprawdzie mianowanie i odwolywanie prezesa rady ministr6w
jest z reguły uniezależnione od zgody jakiegoś innego organu
w państwie i prezydent republiki ma tu, formalnie biorąc, zu
pełną swobodę działania, - jednakowoż praktycznie musi się
na og61 liczy6 z aktualną większośoią parlamentarną, kt6ra,
gdyby się z nią nie liozono, może w łatwy sposób uniemoś11wió
praoę kierownikowi rządu, względnie zażąda6 jego ustąpienia.
Praktyka pozakonstytuoyjna w większości państw p rlamentar­
nyoh wygląda mniej więoej tak; z chwilą otwarcia przes11.n1a
gabinetowego, prezydent repab11k1 zwraoa się dn przewodni­
oząoego izby o wskazanie kandydata na premiera. Przewodniczą
oy po przeprowadzeniu pGufnej konsultaoji z przewodnioząoymi
klubów poselskich, wyznaoza takiego kandYdata  a w6wozas pre
zydent powierza mu misję tworzenia gabinetu. Zaopatrzony w
pismo prezydenta kandydat na premiera, rozpoozyna pertrakta­
oje ze stronnictwami o obsadę poszczególnych tek. Jeśli uda
lo mu się szozęśliwie pertraktaoje te zakońozy6, powstaje
rząd, kt6remu prezldent udziela forlnalnego swego "placet".

r--­
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W ten sposób, - jak z tego widzimy,   akt powoływania prem1e
ra odbywa się na og6ł z formalnym tylko udzia1em prezydenta,
a należy faktyoznie od innych czynnik6w.

Co się t czy obsadzan1a urzędów oywilnych 1 wojskowyoh
przez prezydenta, to odnosi się to tylko do urzęd6w, na któ­
re nominacja przez głowę państwa została zastrzeżona w usta­
wach. a zatem n16 do wBzystkich, a tylko z regul, do wyższych
Obsadzania urzęd6w byw11nych i wOjskowych w republikaoh par
lamentarnych dokonuje prezydent na wniosek rady ministrów,
za nominacje zatem dokonane przez niego odpow1edzialnoś6 par­
lamentarną ponosi zasadniczo cały rząd, przede wszystkim je
dnak ponoszą ją: premier 1 minister resortowy, w kt6rego re
Borcie nastąpiła nominacja. Co się tyczy sędziów to prawo
ioh nominacji przysługuje na ogół głowie państwa, o ile oczy
wiście ustawy nie stanowią inaczej i odrzucają zasadę wy
b1eralno d1 sędzi6w przez ludnoś6.

W zakres władzy prezydenta republiki wohodzi dalej sprawo­
wanie zwierzohniotwa sil Ebrojnych państwa, z tym jedynym za
strzeżeniem, że nie sprawuje on na og6ł naczelnego dow6dztwa
w czasie wojny. Konstytucje liczą się tu z okolioznościąf że
prezydentem jest na og6ł osoba oywilna, a nawet gdyby nim był
wojskowy, to nie koniecznie musi posiada6 kwalifikaoje na na­
ozelnego wodza, ze względu na potrzebny zasób wiedzy facho
waj. Akty wykonywania zwierzchniotwa sił zbrojnych państwa
są aktami rząd wym1 prezydenta republiki i jako takie, w
ustrojaoh parlamentarnych wykonywane by6 winny za podpisem
premiera i ministra właściwego, ozyli ministra spraw wojsko­
wych, (jest rze zą jadną, źe w ramy tego rodzaju prooedury
nie dałoby się wtloozy6 właśoiwego prowadzenia operaoji woj
skowych w czasie wojnYł wymagająoego zarządzeń osobistyoh,
nieraz bardzo szybkioh i calkowicie tajnych). Dlatego to
konstytucje zawierają nieraz postanowienie, że na wypadek
wojny naczelnego wodza 811 zbrojnych państwa mianuje pre y
dent republiki, na wniosek rady ministr6w, przedstawiony
przez ministra spraw wojskowyoh.

Dalszą niekrępowaną atrybucją prezydenta, to prawo ułaska
wiania. Co prawo to oznacza? Ulaskawianie przestępo6w jest
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bardzo starą instytuoją prawną, wywodzącą s1  z prawa, przy­
pisywanego ongiś głowie państwa, dyspensowania od mocy obo­
wiązującej ustaw w poszczególnych wypadkach, przy czym dys
pens tych udzielano tak na przyszłość jak 1 na przeszłoś6,
czyli nadawano im moc wsteozną. Prawo to za czas6w absoluty
zmu było n eraz groźną bronią w ręl::u \ł'ładc(Ył i stało się
przyo yną niejednego nadużycia, olate[o to no\ oczesny kon-­
stytucjona11zm ogranicza je, wZGlędnie znosi. Jednakowoż
przesadne obawy są nie na miejscu wszędzie ta t [dz1e 1stn1e
ją dostateozne gwarancje, że instytucja ws:: z n3 funkcjono
waó będzie praw1dlowo. Poza tym poważne względy polityki kry
m1nalnej, w związku z możliwośoią zaistnienia pomylek sądo­
wych, prze awiają rAczej za prawem laski.

Wa ne prerogaty w 3 przysługują prezydentowi w z kresie po
11tyk1 zagranioznej. Są to kompetencje przyznDwnne z reguły
głowie państwa ze wzgl du na specyficzny charekter czynno5ci
dyplomatycznych, gdzie moment wyrobieniał dOŚ\łiadozen1a 1 d '"
skrecji gra zasadniczą rolę. Jedną z )oważnych funkcji pre
0ydenta republiki, to reprezentowanie państw3 na zewn trz,
wohodzą tu w grę następujące akty:

1) Przy jmovtanie przedstavvicie11 dyplomatycznycłl państw
'II.

obcych oraz wysyłanie przedstawicieli właancGo państwn do
państw obcych. Pier sze polega na udzielaniu a baeudorcm
i posłom tzw. "agrement" oraz na przyjMcwaniu od akredytowa
nych  rzy osobie prezydenta przedstawicieli dy lomatycznych
list6w uw1erzyteln1cjących, drugie na udzielan1uw 8nym aMba
sadorom 1 posłom listów uwierzytelniających. Również w drodze
aktów prezydenta udzielsne bywa konsulom państw oboych tzw.
"exequatur n oraz \'vystattiane vłł:asnym konsulofJ za granicą
listy upownżn1ające.

2) Podpisy\vanie ur:0\ł 2' innyni :państ\Jar i, :!rzez co rozumie
s1  przede wszystkim rntyfikowanie wszel ich traktatów przez
dane państwo zawieranyc:l. I;eGoc jatoro\lłłie tych traktat6w ze
strony państvls za1ntęreso\\anego, występują z iykle jal{o pełno­
mocnicy prezydenta. Niekt6re umowy z innyn1 p ństwan1 zawie­
rane przez prezydenta, wymagają dla swej ważności zGody parlA
mentu.  ;szelkie inne umowy, dla kt6rych konstytucje nie sta
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wiają takiego warunku, mogą by6 ratyfikowane bez j kiejkol
wiek 1nterwenoj1 ciała ustawodawozego. Z prawem zawierania
umów, łączy się prawo ich wypowiadania, konstytucje cz sem
nie mówią o tym wyraźnie, niewątpliwie jednak z s mej natury
rzeozy prawo to wchodzi w zal es kompetenoji pre=ycialnych.

J) ITypowiadanie wojny,   przy czym jednak konstytucje wy­
macają tu czasem uprzedniej zgody parlamentu (oczywiście roz­
poczęcie wojny w razie np. napaści ze strony s ciaca, nie
podpada pod powyższy obowiązek uprzedniej z ody ciała u6ta
\Jodav/czer;o ).

Jak widzimy; rola prezydenta republiki w zakresie stosun
k6w z obcymi państwarli jest oGromnie wa na  zqrówno ze wZL1
GU na polityczne znnczenie tej d iedziny, nier&z dla  yc1a
państwa decydującej, jak również ze względu na rozmiary od
Lośnych uprawniali Głowy państwa.

IIa za1:ońozenie parę SfÓr} jeszcze o e\ventuo..lnej inGeronoji
w dziedz1rę ustawodawstwa rorr lnego.

:sponn1eliśny jUż, że prezycent może posiadaó prawo veta
ustawodawczebo, że posiadać Może atrybucje samodzielnej ini­
cjatywy ustawodawozej, że posiadać mote prawo ofiojalnego

,

(za pomocą orędzi) komunikowania się z parlamentem. ': tJm
miejscu naloLY jeszcze dodać, iż pewien wpływ na b1e b prac
ustawodawczych  oże wywierać prezydent, za pośrednict em )rzy
sługującego mu z\łykle prawa zwo1:ywan1a, odraczania 1 ::::lmyka-­
nia parlamentu. Częstdkroó w konstytucjach prcyzna ane mu
:est prawo z oływan1a parlaccntu na sesjQ nadzwyczajną, wedle
ła5nego uznania, lub na żądanie pewnej rebula inem określo
naj liczby  osłów.

poprzednim rozdziale, mówiąc o leGiG13tyw1e, porn1nę11ś
my bvestię politycznej kontroli 9arlamentu nad rządem. Uczy
n11i&nJ to celo\vo f chc o tra"ł::tO\.łaó ten te::at łr:.czn1e z r6wno..­
c esnyrl1 ł OD1Ó\Jien1em lzontrśro( ków stojących co dyspozycji
eczekutywie.  o)1ero proble  )otrnkto any dwustronnie da nam,
jak s dzę, bard=1ej zrozumia y obraz caloDci.

Z czn1j y od ob61no politycznej kontroli vf=lancntu nad
rZ (:cr2. I!nj\va :nie jszym1 środkami te j kontro li \v }re \¥ie po..

,
rO\lIJna\vcr:ym są:
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1  interpelaoje f 20 nadzwyczajne komisje, Je uChwały po­
ciągająoe ministrów do parlamentarnej odpowi dzialnośoio

Co to są interpelaoje?
Są to zapytania poslów zwracane pod adresem r ądu, po
szozeg61nych ministrów 1 zawierające żądanie odpow dn10h wy
jaśn1eń  Prawo interpelowania rządu przyznaj si zwykle nie
każdemu poslowi, ale posłom ewentualnie tylko łącznie w pew­
nej liozbie działającymę Łąozy się to z wymogiem regulamino
wym zlożenia przepisanej liozby podpisów pod interp lacją.
Podobnie jak projekty UB aw, tak 1 1nterpelaoj apo za się
zwykle na piśmie 1 sklada przewo zącemu izby, po czym sta­
ją się one cz śo składową obrad arlame   Konstytuc
wkładają na og61 na interpelowanego minia obowiązek udzie
lenia odpowiedzi ustnie lub p semn1e (ewentualnie uspraw1e
d11wienia braku rzeczowej odpowiedzi umotywowanym ośw1adoze­
niem)j zakreślająo mu równocześnie termin czasowy do przed­
sięwzięcia tej czynności (npa dłuższy niż 6 dni). In­
terpelanoi p dają ważne uprawn enie, na o żądanie odpo­
wiedź ministra musi być zakomunikowana 1zb1 G lszy zw6j
wypadków zal ży j od go p ntu, mo e on GW
stosownie o swej wOli, uozynić dpowiedź edmiotem
dyskusji uohwaly i w dals j konsebvencji  ąd  wezwa6 rząd
do udzielenia odpowiedzi na plenarnym posiedzeniu w określo­
nym term1nie,bądź przyjąć odpowiedź ministra do w1adomo o1
względnie do wiadomości jej n przyją60 Int rpelacje są po­
ężnym środkiem politycznej kontroli izb nad r ąd Dają spo
sobnoś6 wglądnięc izb zy tki spraw rządu,mo ówn1e
odnosić s ę do całokszta ł tu j iałalnośoie Dyskusja w 1z
b1e kończąca i  uchwałą, lament nie przyjmuje odpowie­
dzi ministra do wiadomości, może  wiadozy6 o naganie rządu 1
w dalszej konaekwencj1#doprowadz16 do konfliktu między rządem
a parlament m 0 Od rządu dat iętego krstyką będ te zależeD
jak się wob o faktu tego zachowa, gdy jest wrażliwy, poda
się do dymisj , zwłaszoza gdy j go ł1presti "ęd zaanga
żowany, w innych wypadkaoh, bardzi j łahej natury, pozosta
nie. Interpelacja nie j s oczywiśc e jedynym sposobem wyra­
żania niechęci izby do rządu. Takim sposobem może by6 nieraz
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odrzuoenie rządowego projektu ustawy, kiedy indziej odm6w1e
nie mu bUdżetu, lub skre len1e w n1m pewnych pozycji. Najbar­
dziej jednak praktyczne narzędzie mieszania się izb do spraw
rządowyoh to bezwątp1en1a interpelacje, - kt6re mogą byó wno
szone na każdy temat, w katdej chwili 1 których inicjatywa
leży wyłącznie w rękach poslów. (W Anglii znana jest 1nsty
tucja tzw. prostych zapytań. Każd  posel ma prawo zwraoaó
się do ministra z zapytaniem nie przekraozającym 15-tu minut.
na które replika ministra może trwa6 najwyżej 5 minut).

Nadzwyczajne komisje.
Stano 1ą one bez wątpienia mniej ważny od interpelacji,

środek ko trolny parlamentu nad rzą . Parlament wy tania je
dla zbadania poszczeg61nych spraw, z prawem pr esluoh1wan1a
stron interesowanyoh oraz wzywania św1adk6w 1 rzeozoznawo6w.
Nadzwyozajne komisje, zwane także śledczymi. mogą by6 ustana
wiane tYlko dla zbadania (jak podkreślają konstytucje) po­
szczeg6lnych spraw. dz1alalnoś6 swą mpgą zamkną6 tylko spra
wozdan1em o wynikaoh, a nie mogą wydawać orzecze . Jako nad
zwyozajny środek kontrolny, raczej C1 żk1 1 drastyczny, nie
są one instytucją stałą. ale w praktyoe wyst pują raczej
rzadko.

Poo1ągan1e ministrów do parlamentarnej odpowiedzialnośoi.
Odpowiedzialność ta pOlega na tymt że na ż4dan1e parlamen

tu ma ust p16 zarówno oala rada m1n1str6w, jak 1 każdy m1
n1ster z osobna. Konstytucje wymagają nieraz by wn10sek l śą­
dający ustąpienia, był pOddany pod glosowanie nie na tym po
siedzeniu, na kt6rym zostal zgłoszony. Chodzi tu o zmuszenie
parlamentu do rozważenia wszystkich "pro" 1 "oontra", zwi za­
nych m deolsj  obalenia  ządu,   zwolennioy z   rządu mogą
smob111zowad swe siły, aby staną6 w jego obronie. Parla.en
tarną odpow1edz1alnoś6 ministrów należy odr6śn16 Oq odpowie­
dzialności faktyozno po11tyoznej. Odpowiedz1alno'6 faktYbzno
polityozna zaohodz1, albo przy pośrednim wyraśen1u przez 1s
bę rz dow1 swego stanowiska w stosunku do niego (odrzucenie
budżetu itp.). albo bezpośrednio przy s ormulowaniu uoh aly
zamykająo.j dyskusję nad interpelaoją. Gdy izba wyrazi - ten
sposób ujemny wobeo niego stosunek, od rządu samego najczęś
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c1ej będzie zależeć w jaki sposób uchwałę tę ooeni 1 jakie
wyciągnie z niej konsekwencje. Inaczej przedstawia się spra
a  rzy parlamentarnej odpowiedzialności rządu, którą slusz
nie nazwaó można prawno polityczną. Polega ona na prawie izb,
a nie tylko faktycznej możliwośc1 f - jest wyraźnie ustanowio­
r , a nie tylko pośrednio zorganizowana,   wywołuje też okre
lony skutek prawny, a nie tylko faktyczne następstwa. Gdy
izba uch ali żądanie ustąpienia rządu, względnie poszczeg6l­
nego m1nistrał występuje konstytucyjny obowiązek ich ustąpie
n1a. Rząd, kt6ry nie uczynilby zadość temu obowiązkowi, do
puściłby się narusze 1a konstytucji i prezydent republiki
Mialby obowiązek udzielić takiemu rządowi dymisji, nawet bez
ego prośby.

Na tym kończymy przegląd znanych nam środków ogólno-poli­
tycznej kontroli parlamentu nad rządem. Na dnie ich tkwi oce
a nie na stałych kryteriach oparta, ale na z natury rzeczy,
bardziej płynnym poJityoznym wartościowaniu 1 na jego podło
żu wyroslej sympatii, lub n1eufnośo1. Wskazane przez nas
&rodki kontroli, stosowane dowolnie na podstawie swobodnego
uznania izb parlamentarnych, nadają się znakomicie do ujmo
wania, przy ich pomocy, wszelkich spraw zarówno rzeczowej
jak osobistej natury.

(Inny charakter niż poprzednie posiada ostatni ze brodk6w
kontroli oddawanych parlamentowi, związany z konstytucyjną
odpowiedzialnością premiera i ministrów. Ogólne zasady odpo
wiedzialnośc1 konstytucyjnej zostały już przez nas ocówione
w związku z odpowiedzialnością prezydenta, tu dodamy jeszcze.
że na tych samych zasadach odpowiadać może konstytucyjnie
rada ministrów jako całoś6 i każoy minister w swoim zakresie.
A to rada ministrów solidarnie za ogólny kierunek działalno6
ci rządu t każdy minister za swą działalność w urzędzie oraz
dzialanie pOdle8łych mu organów, a to pod względem zc o 0ności
tejże z konstytucyjnymi ustawami państwa).

Po wyliczeniu zasadnicz]ch środków kontroli parlamentu
na& rządem ł przejdźmy do  ontr-środków, stojących do dycrozJ­
c i egzekutywy. Znamy właściwie jeden taki kontr środek.
szc ególfiie skuteczny   a jest nim pra o rozwiązania parla
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mentu przed upływem ozasu na który został wybrany i odwoła
nla się do wyborc6w  Tam gdzie jak na przykład w Anglii,
rząd ma mozność spowodować rozwiązanie izby, z którą pozo­
staje w konflikcie, tam jako ostateczny arbiter w sporze wy­
stępują wyboroYt któryoh definitywny wyrok wynika automatyoz
nie z rezultatu wybor6we Dlatego tO ł według us alonej kon
stytucyjnie praktyki angielskiej, dekret kr6lewski o rozw1ą
zaniu parlamentu zawiera zawsze równocześnie zarządzenie no­
wych wyborów& Nasza przedwojenna Konstytucja Marcowa daje
wprawdzie prezydentowi prawo rozwiązania sejmu przed uplywem
kadencji, ale ogranicza je wydatnie. Prezydent R@Fe może roz
wiązać sejm, ale może to uczynió tylko za zgodą J/5 ustawowej
liczby członk6w senatu. Konstytucja   roowa wzoruje się tu
na art. 5 Francuskiej Ustawy Konstytucyjnej z 25 lutego 1875
roku, obostrzając go jednak żądaniem, by uchwała w senaoie,
wy ażająca zgodę na rozwiązanie sejmu, zapadała większośoią
nie zwykłą, jak we Franoji, lecz kwalifikowaną.

Głową Państwa w Republice może by6 nie tylko jednostka,
ale również wieloosobowe koleg1um@ Takim wieloosobowym
zwierzohnikiem państwa jest na przyklad w Szwajoarii, Drzem
obie izby parlamentuf wybrana Rada Związkowa.

Sklada się ona z siedmiu członk6w wybieranych przez Zgro
madzen1e Narodowe, na trzy lata i urzędująC3Ch w Bernie. Każ
dy z członk6w Rady kieruje jednym z siedmiu istniejących
departamentów w skład których wchodzą: departament polityoz
ny, spraw wewnętrznyoh f sprawiedliwości 1 polioji, spraw woj
skowyeh, finans6w 1 oel, ekonomii narodowej, poozt 1 tele
grafów e Do kompetencji Rady Związkowej należy, między innymi:
przygotowywanie projektów ustaw oraz 1  wykonywanie, zabez­
p1eozan e spokoju 1 bezpieczeństwa państwaf reprezentowanie
Federacji na zewnątrz i zawieranie traktat6w międzynarodowych,
współpraca ze Zgromadzeniem Narodowym 1 rządami Kanton6w,
nadz6r nad administracją związkową, p awo wydawania rozpo
rządzeń itpo Przewodniczy Radzie Związkowej tzw. Prezydent
Związku, wybierany przez Zgromadzenie Narodowe, spośród czlon­
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k6w Rady na jeden rok bez prawa reelekoji. Prezydent Związku,
mimo tytulu kt6ry noS1 f nie jest właściwym prezydentem Fede
raoji. Jest on jedynie 1 wyłącznie przewodniczącym Rady Zw1 z
kowaj, a tym samym jedynie cząstką kolegialnego zwierzohnika
Szwajca:r1ifł

Zagadnienie głowy państwa typu socjalistJcznego to pro
blem sam dla siebie. Czy za taką głow  oharakteru kolegial
nago możemy uwa ó, ozy też nie uważaó 9 Prezy ium Rady Naj
wyższej ZSRR? Czy będzie nią, czy też nie, Rada Państwa PRL?

Pewne okoliozności związane ze sposobem powolania oraz
oharakteremprawnym wymienionyoh tu organów przemawiają ra
ozaj za odpowiedzią negatywną. Wybrane przez Radę Najwyżs ą
ZSRR, na wsp6lnym posiedzeniu obu IZb, Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR (w s ład, którego wchodzi Przewodniczący, szesnas
tu jego zastępców, sekretarz i piętnastu oZŁonków) jest,jak
sama nazwa wskazuje, emanacją Parlamentu Radz1eok1ego  Poza
t3m, zgodnie z art.48 Konstytucji Związku, jest ono w oałej
swojej działalnośoi podległe Radzie Najwyższej ZSRR

Tak samo Radę Państwa PRL wybiera Sejm ze swego grona
(wchodzą w jej skład Przewodniczący 1 ozterej jego zastępoy,
sekretarz 1 dziewięoiu członkówJ i podle a ona w całej swo
jej działalności Sejmowi.

Momenty te, jak już powiedziałem, zdają się wyraźnie ko11­
dowa6 z naturą zwierzchnią omawianych organ6w   są jednak
inne, trzeba o tym pamiętać, kt6re za nią dobitnie przemaw1a
ją. Istnieje jak w emy długa lista klasycznyoh uprawnień
przypisywanych z reguły głowie państwa, a z któryoh korzysta
w pelni tak Prezydium Rady Najwyższej jak 1 nasza Rada Pań­
StW8fił

Wchodzą tu w grę takie kompetenoje jak: zwoływanie sesji
ciala przedstawicielskiego, wydawanie dekretów, mianowanie
1 odwoływanie pelnomocnycn przedstawicieli Państwa w pań­
stwaoh obcych  przyjmowanie listów uwierzytelniającyoh 1 od­
wołujących akredytowanych przedstawicieli dyplomatyoznych,
ratyfikowanie 1 wypowiadanie um6w międzynarodowych, nadawa­
nie orderów, odznaczeń 1 tytułów honorowyoh, stosowanie pra­
wa łaski, obsadzanie stanowisk cywilnych 1 wojskowyoh prze­
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widziany oh uat&wami, zarządzanie w bor6w do parlamentu, wpro
wadzan1e stanu wojennego 1 oglaszanie częśoiowej, lub og61
naj mobilizacji, powoływania 1 odwoływanie w okresaoh mi dz3
sesjami parlamentuf na wniosek Prezesa Rady Ministr6w, po
szozeg6lnych ozłonków Rady Ministrów itp.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR przysluguje ponadto upraw
nianie, (którego Rada Państwa nie posiada) przedterminowego
rozwiązywania Parlamentu oraz przeprowadzania og61nonarodo
wago referendum, z własnej iniojatywy, lub na żądanie jednej
z republik związkowych.

Wymieniona tu lista kompetenOji ma dostatecznąt jak są
dz1mYt wymowę. x) Obejmuje ona tę wszystkie uprawnienia, kt6re
determinują w państwaoh burżuazyjnych oblioze funkCjonalne
tak zwanej głowy państwa. A nam ohodzi gł6wnie o stronę
funkojonalną zagadnienia. Chodzi nam nie tyle o jakoś6 t co
o rolęf jaką dany organ w danym państwie spełnia_

Rola ta odno n1e do Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, czy
RadY Państwa PRL. wydaje nam Się właśnie w tyrn sensie bezą­
sporną.

Cz ś6 2. Rząd

Punkt o1ęzkośoi rZ4d6w, w państwach zwłaszoza parlamen
tarnego typu, przesuwa się z nieubłaganą logiką od głowy
państwa ku ministrom. Nie są już oni tylko pomocnikami mo
narchy, ozy prezydenta republiki, lecz uzyskują zasadniozą
samodzielnoś6, wobeo czego nie wystarcza już luźna ioh łąo z
nośó, zgrupowanie meohaniczne kolo naturalnego ! środka, ja
kim w państwaoh nie posiadających rządów parlamentarnyoh
jest głowa państwa, lecz muszą oni wytworzyć między sobą
bardziej śOisły, organ1ozny niejako związek,  wiązek za.

lł'xj4!JW y mowy 4 tego -f aktu nie zm1en1a, naszym zdan1em ł oko11cz-noś6
istnienia pewnyoh uprawnień jak np.:
Ustalanie powszeohnie obowiązującej  ykladn1 ustaw, albo
sprawowanie zwierzohniego nadzoru nad terenowymi o1alam
przedstawicielskimi itp., które to uprawniania wybiegają
wprawdzie poza ramy wskazanej tu klasloZnej listy atrybu
tów, ale w zestawieniu z nią są czymś, mimo wszystko,
drugorzędnym.
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pewniający im jedność wewnętrzną, a równocześnie potrzebną
jednolitoś6 w wystąpieniach zewnętrznych.

Rozróżniamy współcześnie dwa zasadnioze typy organ1za
cyjne Rządu:

1) tzw. typ kanclerski, 2) tzw. typ kolegialny.

ado 1) Typ kanclerski (zrealizowany idealnie w Niemczech Ce
sarskioh), posiada następujące charakteryzujące go ceohy
główne: a) stojąoy na czele rządu kanclerz ma stanowisko wla
ściwego kierownika i przełożoneso wszystkich ministrów tak,
że pozostali m1nistrowie j kier"jący poszczególnymi resortami,
są tylko zastępcami kanclerza w danych działaoh administra
cji, stąd kanclerz zachowuje ogólne kierownictwo nad całym
aparatem administracji rządowej, może wgląda6 w działalność
zar6wno ministrów jak podleglych 1m urz d6w, kontrolowa6 ją
oraz wydawa6 wiążące ich dyrektywy, może nawet rezerwowa6 so
bie do wyłącznego rozstrzygania pewne sprawy ważniejsze;
b) ministr6w mianuje glowa państwa, kanclerz posiada tiu je
dnak wpływ decydujący, gdyż głowa państwa czyni to na jego
wniosek; c) poszczeg6lni ministrowie odpowiadają wprawdzie
przed głową państwa, jednak raozej pośrednio. skoro wprawie
nie w ruch tej odpowiedzialnośoi zależy od kanclerza, kt6ry
stawia odpowiedni wniosek, gdy chodzi o odwołanie kt6regoś z
ministrów; d) ministrowie zbierają się na ogólne posiedzenia
pod przewodnictwem kanolerza, nie tworząo jednak Rady M1n1s
tr6w we właściwym tego słowa znaczeniu f tzn. odrębnego orga­
nu o wlasnej kompeten j1   posiedzenia ministrów posiadają
raczej charakter rady przybocznej kanclerza takt że jej uch
wały mają w stosunku do niego znaczenie opinii n1ew1ążących.

ad. 2) Typ kolegialny, będący w pewnym sensie przeciwieństwem
systemu kanclerskiego, wyr6żnia się następującymi oeoham
a) Powolywanie i odwoływanie ministrów przez głowę państwa
nie następuje formalnie na wniosek premiera tak, że politycz­
na odpowiedzialnoś6 poszozeg61nych ministrów wobec głowy
państwa, nie potrzebuje dla swej realizacji pośrednictwa pre­
miera. Jest to różnica rapzej formalna   faktycznie bowiem
nominacje ministrów mają miejsce zawsze w porozumieniu z tym.
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konu głowa państwa powierzyła tworzenie gabinetu. Odwołanie
z ś kt6recoś z ministrów przez głowQ rańGt a, bez  Gody prc
piera jest faktycznie b1or o, ozymś również nie do po śle
1:1ao b) R[\ da r linistr6\1 jest odrębnym organctl o \vl:asne j l{ot1!1e.­
tenoji,   siQanjący w niej ministrowie są równymi m1 dzy sob
iej czlonl  ie Premier jest tylko "primus 1nter p res"f o tJ
lat że pe1ni w radzie funkcje przewodnioząoego, zTIołuje jej
o3icdzeni  oraz niekiedy posiada przyznany sobie glos roz

trzJf j cy, nu wypadek r6wnego podzielenia się gło 6\lł przy
r p 0aniu uchwa     d zasadzie do rady jako takiej nnleży usta­
! - aie \;;yt7cznyóh programovJych i gł.6\vnej linii polityki bie-­
/1cejtS :ra czolo WYSU\1B. s1  tu gab1net, ;"1ko ciało uChvlalają­
e -    r cciwieństwie do typu kanclerskiego, w któryn na
p c  s y plan wysuwa się decyzja kanclerza. o) Jeśli chodzi
Oa90 iedzialnoś6 konstytuoyjną rządu, to w syster11e k n
\  1 or3:!:im ODe iążać będzie w piervłszym rzędzia k nolerza, \1 rll­
ie zaó, Gdy poctstawQ jej stanowi spraWa nale ąca do poszoze

gelnego resortu, bądź kanclerza i odnośnego cinistra, b dź
"  Jlxo niniGtra, ltt6ry sam ponosi winę, .. rzadko ZDD k1ed;)
prz;bicra cta+akter z iorowej odpowiedzialności całeGo rz du.
0yatecie natomiast kolegialnym odpowiedzialność konstytu
r:'ir  może być, b dź inoyw1dualna (premiera ozy Do zozec61­
ny t nini=tr6w), bądź zbiorowa całego gabinetu i te  cDt tn1
wy p  30 l  r:oźe \'V7.3t ępo\vaó ViS81 ędnie ozęsto, skoro l1f1 .f {   .\nic;j a..rze
spra.  są ro zstrzy fane koleg:i..a łn1e. RÓYJnież oc.pO\" icC:r i  1110C6
!?2 r'li(t1; 41tarna 'Ił k nc J_ersl iI4 sy s tacie uderzy przede \łS  1 nt1:1xa

I

"H ':'::1>1clcrza inośrednio do:?iero odbije się n£'t jełGo vls:,62::1ra-­
cownlkach - f)l;:oro nC"ttct atn 1 (, v/Yr:1ierzon;J' vi poszc e[;ólneLo ja-ł
kiegoś Dinistra,  uci uboCzić w drodze rJkosz:tu u k nclerza,
ze wz.gi.. du na jcco r:;toaunc1: c10 fJin1strG'I.v. \!l słY s t3n10 nato..
m ast kolcG1alny  1a lamcnta nQ Od O;11cdp1alno 6  6 nicujQ
się o wtcl   vłyr : nid i f nt\ Od.:ł O \-iiedzic.1tność. *1:o1egialnt: i in­
dywiaual '"I ą-tJ VotUIJ tlic'J.f110 ćci \      , ::30n3 :'    3Z r I1{'lrlt1J1011t )0....
szrr.!Z.etSólretnu tyll:o rfl1ni:Jtr0\.:", nie d tyl{ 3- \1   DGQ(;.zie caleLo
gaD'lnetu, o ile plrł.:rniJr 1110 UZ11a ia stoaownc bronić zDntalco-­
wĄneg" m1:n  ..stIn.; rH  z }'"ft",i c ta pod j ęcie )11 2re z pttrlarne11.t r ęl( "ł-It
VI"lrr1 i rozpr ;'Zę": c  v=,l::i 'J ,t?I'eroie !r em, ąl1gażujo cały rzącl f



182
który wówczas solidarnie dzieli losy premiera@ d) W systemie
kolegialnym każdy z ministr6w zarząd a w zasadzie sprawami
swego resortu samodzielnie, nie podlegająo ani szczegąlowym
dyrektywom premiera, czy rządu, ani kontroli z ich stronye
Związany jest tylko ogólnymi liniami polityki wytkniętymi
przez rząd t poza które nie powinien wyohodzić 1 które winien
w swoim zakresie działania realizować. Oczywiści  pewne spra
wy, należąoe  e względu na swą materię, do gałęzi zarządu
sprawowanej przez jakiś poszczeg61ny resort, mogą być deoydo­
wane przez rząd z tego ozy innego tytulu, np. konstytucja
może powierzyć inicjatywę ustawodawozą rządowi jako całośoi
tak, że projekty opracowane przez poszozególnych m1nistr6wł
mogą dostawa6 się przed forum parlamentu dopiero na podstawie
uchwały rządu, albo konstytucja lub ustawy mogą uzależn1aś
nominacje w poszczeg61nych resortach od zgody całego rządu
itp. Będą to jednak zawsze wyjątki nie naruszające zasady, że
Ikażdy minister prowadzi samodzielnie sprawy swojego resortu@
W praktyce zasada ta może jednak doznawać r6żnych modyf1ka
eji: formalnie tylko pewne ważniejsze sprawy będzie zała­
twiaó właściwy minister, faktyoznie jednak moze m1e6 na nie
znaczny wpływ premier, ewentualnie posługująo się przy tym
autorytetem rady ministrów. Granice bowiem pom1 dzy sprawami
należącymi do ogólnej polityki, a sprawami, kt6re stanowią
tylko teren specjalnej polityki danego resortuj są bardzo
płynneJ ponadto nie da się kompetencji rządu ograniczyó wy
łącznie tylko do wykreślania og6lnych linii 1 trzyma6 go z
daleka od poszczególnych spraw, które winny te linie w so 1e
konkretyzowa6 - oraz od wglądania w sposób wprowadzania w
czyn ustalonych przez rząd zasad. Większy, lub mniejszy sto­
pień samodzielnośoi poszczególnych ministrów zależeó będzie
faktycznie od premiera, od skali jego zainteresowan, od stop
n1a jego energii oraz rozwiniętego bardziej lub mniej poczu
cia odpowiedzialności. Premier o wielkiej 1n ywidualno c1
(taki np@ Disraeli w Anglii) narzuci swój autorytet nawet w
systemie kolegialnym inńym ministrom, uczyni z nich narzę
dzia własnej pOlityki, wykonawc6w własnego programu i będzie
ich kontrolował, czuwał rtad tymf czy dobrze realizuj  na swo
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ch odcinkach jego plany 1 decyzję. Znaczną rolę odegra przy
tym oharakter gabinetu. Jeśli to będzie gabinet zwartej 1
mocnej większości, jednolity politycznie, na którego ozele
stoi uznany przez tę w1ększoś6 przyw6doa, premier nie będzie
ust PQwal pod względem faktycznej swej władzy kanclerzowi

ł

i będzie mógł traktowa6 innych członk6w gabinetu, jako swych
ministr6w. Premier gabinetu koalicyjnego nie wzniesie się na
to stanowisko i często b dz1e się musiał ograniczaó do roli
pośrednika, łagodzącego tarcia wewnętrzne, celem klecenia
chwiejnyoh kompromisów. Obydwa systemy tak kanclerski jak
kolegialny, mimo że teoretycznie przeoiwstawne,w praktyce mo
gę znacznie zbliżać się do siebie   przy ozym system kole
gialny wykazuje nieraz sk2onnośó do przybieran a faktyoz
nyoh oeoh systemu kanolerskiego, niekiedy trwale t niekiedy
przejściowo  Anglia i Franoja III c1ej Republiki nie znają
oficjalnie kanclerzy, a jednak w obydw6oh tych krajach poja
wia się czasem premier o typie kanclerza (jak Clemenoeau we
Francji lub Winston Churchill w Angli1)o

oto zasadnicza reasumpcja dwóch gł6wnych system6w struktu
ry rządu\!ł

Obecnie przystąpm3 do naszkicowania zasadniczych skladni­

,
kOw, wOhodząoych w skład pojęcia ujmowanego zwykle terminem
"Rząd" {!fi 31cładn1kam1 tymi są: Rada r 1nistr6\,q f Prezes Rady łJIi­
nistrów i Ministrowie.

Zacznijmy od Rady Ministrów. Składa siQ ona z Ministrów
obradujących pod przewodnictwem Prezesa Rady Ministr6w. Licz
ba ministrów w rozmaitych krajach bywa różnae Określają ją
odpowiednie ustawy, względnie rozporządzenia organizacyjne
glowy państwa. Kumulowanie poszczeg61nych resortów w jednym
ręku jest w zasadzie na ogół dopuszczalne g skoro konstytuoja
danego kraju, względnie ustawy specjalne nie zawierają tu
żadnych zastrzeżeń czy ograniczeń. Co się tyczy najczęściej
spotykanych kompetencji Rady Ministrów, to należą do nioh w
1erwszym rzędzie:

Prawo inicjatywy ustawodawozej, wykonywane konkurencyjnie
z parlamentem.

Składanie parlamentowi pr jektu ustawy budżetowej.
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Prawo ozynienia wydatk6  1 pobierania doohod6w w grani­
c3ch zeszłorooznego bUdżetu, jc cli parlament jest rozwiąza­
ny, a bU0 :.3 e t na dany rok nieucll\_alony, a to aż do chwili
uchwalenia przez legislatyw Q prowizorium budżetowego.

Prawo zarządzania poboru rekruta w granicaoh zeszloroczne
go przez parlament uchwalonego kontyngentu, jeżeli leGiGla
tywa jest rozwiązana, a ustawa rAkrutac jna nie uohwalon @
Rada l:inistró\, stawia zazwyczaj G o\vie4 Pdństwa kon1ecz:ce
wnioski w przedmiocie:

a)  ozwiązan1a parlamentu przed upływe  ozasu na który
został wybrany, b) wydawania rozporządzeń z moc  ustawy t
c) obsadzania urz dów cywilnyoh i wojskowyoh zastrzeżonych
w ustaw3ch, łącznie z mianowaniem naczelnego wodza sił zbroj
nych na wypadek wojny, d) ozasowego zarządzenia zawieszenia
raw obywatelskioh.

Poza wymienionymi tu uprawnien ami spełnia je$zc   Rada
Ministrów następująoe zadania: uchwala zazwyczaj rozporządze
-1ia wykonawoze do dekretów Głowy państwa, ustala prosram rzą
r  wy oraz og61ne wytyozne polityki bieżąoej, rozpatruje sprn

dania poszozeg61nych ministrów or z uzgadnia i koordynuje
i '!  działalność, zalatli1ia wszelkie sprawy wyc odzące poza
z "pras kompetencji p08zczeg61nych m1nistrówf lub też dotyczą"
oc kilku ministrów, rozstrzyga międzyresprtowe srory ko pe­
t€ 'loyjnee

-'-'1:!:ie są najozęśc1e j spotyka.ne uprawnienia ]lady I'rinistró"t jf l,
o D  £dziej og6lnym charakterze e Co się tyczy klas:1C {1 "C:l f'orn
proceduralnyoh, organu tego dotyczących,to s  one za w:c vj
nas. t r9: 1ujące :

R dę Ministr6w zwołuje  remier bądź z własnej inic:
ty\ y, bądź na żądanie poszczególnych ministr6¥Je

2  Posiedzenie jest prawomocne, 3 d y uczest ic y w niM
\viQ "'.s :;oś6 cin1strów.

JG T7szelkie k\:vest1e są decydoV1D)"'e proatr: \IiQksr;ośoiEt Cł.o-­
sów c ecnyoh f do glosu uprawnionych, w rw ic rćwnośc1 zdań
(co stano\łti ,vażne uprawnienie p emiera) pr c'ua"'?a głos !,rf"'"e}vio-­
(lnic a e o. Ira zewnątrz występują uchv;a1:y :łady ZDł'YSZe jaJł..f)
j edn('r'y&] nie nowz1ęte (jakiel:o+\iiel\: "vota se:pa.rata'ł f cz;; za.,
Jtrzc :nia nie są do uDzczalne)e
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Przejdźmy z kolei do Prezesa Rady Ministrów. Jakie funkcje
spelnia? Występuje on zawsze w charakterze przewodnicząoego,
a nawet czasem kierownika Rady Ministr6w, reprezentuje ją
na zewnątrz, kontrasygnuje wszelkie zarządzenia Glowy pań
Stw8f ogłasza je 1 Ozuwa nad ich wykonaniem, zwoluje pos1e
dzen1a Rady Ministr6w 1 na nich przewodniczy, kieruje jej
pracami 1 czuwa nad wykonaniem jej uchwal, ma pieozę nad
z1alalnośc1ą poszczególnych m1n str6wf przedstawia Głowie
państwa kandydatów na ministrów oraz składa jej sprawozdania
E działalnośoi rządu  Prezesa Rady Ministrów zastępuje nie­
raz stały vice-premier, posiadający stanowisko min1straf a
nie stojący na ozele żadnego odrębnego resortu. Zazwyczaj
Premier stoi na ozele tzw.: Prezydium Rady M1nistr6w f urzędu
o oharakterze oentralnej, naczelnej wladzy, tak jak zwykle
ministerstwo, przy czym Premier nie piastuje zwykle żadnej
innej teki, mimo że konstytucje na og6ł nie zabraniają tego.
Wyjątek stanowiła tu Francja III Republiki, gdzie pomimo
wszystkich związan3ch z tym stron ujemnych, Premier nie posia­
dał własnego odrębnego aparatu wykonawczego oraz własnego
sztabu urzędniczego. Wówozas to Premier radził sobie w ten
sposób, że najozęściej obejmował on któryś z resortów mini­
sterialnych i przy pełnieniu swych funkoji premiera posługi­
wał się personelem tego ministerstwa, którego był ministrem.

Przejdźmy z kolei do stanowiska ministrów. Konstytucje
rozr6żniają na ogól ministrów od tymozasowyoh k1erown1k6w
ministerstwa, do kt6ryoh zresztą odnoszą się zwykle przepisy
dotycząoe urzędu ministra. Jak z powyższego wynika różnioa
zachodzi tu w tytule, nie ma natomiast istotnej różnicy pod
względem prawnego stanowiska. Kierownik6w ustanawia się dla
zaznaczenia tymozasowego jedynie obsadzsn1a danego reso tu,
co zresztą nie przeszkadza tymczasowemu kierown1kowi zajmo­
wa6 swe stanowisko nawet dłuższy okres ozasu. Wedlug reguły,
na og61 przyjętej, minister przedstawia nam się jako miano­
wany przez Głowę państwa członek rządu, noszący tytul minis­
traf odpowiedzialny konstytucyjnie 1 yarlamentarn1e. M1n1stro
wie, aby móo pełn16 swą funKoję, nie mogą p1astowa6 żadnego
innego urzędu, ozyli zajmować stanowisk w administraoji rzą
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dowej oraz w sądownictwie. Natomiast dopuszczalne jest uozes
tn1otwo ministra w ciałaoh typu reprezentaoyjnegoo Dopaszcze­
nie lączenia urzędu ministra ze stanowiskiem posła, jest na
tle ustroju parlamentarnego, czymś całkiem naturalnym, jest
bowiem jednym z tych urządzeń, na których opiera się system
rząd6w gabinetowych, dążących do skoordynowania działalnośoi
parlamentu 1 rządu,'w drodze powoływania do wladzy przyw6d­
c6w wi kszośc1 izb. Podczas, gdy system stosowany w Stanach
Zjednoozonych, oparty na izolacji izb od prezydenta, zabra
n1a Głowie państwa dobierać sobie resortowych pomocników z
pomiędzy członk6w Kongresu, dlatego że przyjmując za podsta
wę ustroju montesk1uszowską zasadę podzialu wladz, uważa za
wskazane wzajemne hamowanie się naozelnych organów pa stwo
wych, o tyle przeciwnie, system rząd6w gabinetowych t przyj­
mując zasadę współpracy i harmonijnego współdziałania orga­
n6w  dąży do zburzenia dzielących je odgrodzeń i wprowadze
nia pomiędzy nimi połączeń i punft6w stycznycho Temu celowi
służy okollcznoś6, że ministrowie i delegowani przez nioh
urzędnicy mają prawo braó udziaŁ w posiedzeniach izb parla­
mentarnych 1 przemawiać poza kolejką m6wo6wf zapisanych do
głosu (odnosi się to także do tych ministrów, kt6rzy nie są
ozłonkami izby, ministrowie będący posłami mogą ponadto braó
udzial w głosowaniach)e Stosownie do większości regulamin6w
parlamentarnych przewodniczący izby ma obow1ąz k udzielenia
głoBu przedstawicielom rządu, ohoącym przemawiać w tym cha
rakter ef poza kolejką m6wc6w 1 bez żadnyoh ograniczeń f po­
nadto zaś nadaje przedstawicielom rządu również prawo brania
udziału w posiedzeniach komisji izby bez prawa glosu. Przed
staw1c1ele rządu mogą także żąda6 uchwalenia przez izbę na­
głQŚCi, a takze tajności posiedzenia. Oczywi6oie  że przewo
dn1czący izby ma prawo stosowania wobeo ministrów (bez wzglę­
du  re8ztą na to, czy są posłami, czy też nie) zwykłyCh słu
żącyoh mu rygorów jak przywołanie m6woy do porządku,(gdy
w swej przemowie odbiega od wlaściwego t$matu, względnie je
śli zachowuje się w sposób nie odpowiadający godności izby,
lub zaklóoa spok6j uporczywym przerywaniem)  Moment
zasługujący na podkreślenie tO ł że ministrowie mimo, że bez
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wątpienia są urzędnikami państwowymi, nie podlegają odpo
wiedz1alno4ci dyscyplinarnej, tak jak inni urzędnicy,   a to
z tej prostej przyczyny, że nie mają nad sobą żadnej wladzy
służbowej lub przelożonej, kt6ra mogłaby wnosi6 przeciwko nim
doniesienie dysoyplinarne, stanowiąoe podstawę do wdrożenia
postępowania dyscyplinarnego.

Jakie atrybucje posiada minister? Sprawuje naozelną władzę
zdkresie poru o zonego mu działu służby. Jako spra ujący na­
czelną władzę w całym resorcie, minister stanowi najwyższą
instancję administraoyjną dla spraw danego działu służby oraz
jest najwyższym przełożonym urzędników w danym dziale funk
cjonujących. Speojalne ustawy 1 rozporząd enia normują zazwy
ozaj zarówno tok instancji, jak również dalszy lub bliższy
stopień zależności urzędników od ministra. Jest rzeozą jasną.
że uznawana na og6ł zasada dekoncentracji nie pozwala na to,
aby wszelkie sprawy mogly być wnoszone przed ministra, w dro­
dze odwolań od zarządzeń, czy orzeczeń niższych instanoji.
Równocześnie uznawana zasada h ierarchii urzędniozej sprawiaf
że tylko najwyżsi urzędnicy mają w ministrze bezpośredniego
swojego przelożonego  W każdym razie minister, jako naczelna
władza danego działu służby, posiada prawo wydawania wiążą­
cyoh dyrektyw i instrukcji dla wszystkioh podleglyoh mu urzę
d6w oraz kontrolowania ioh działalności przy pomocy wszelkich
środków. Ustawy o państwowej służbie oywilnej oddają z regu
ły właściwym władzom naozelnym, a w pierwszym rzędzie minis­
trom, mianowanie na nie zastrzeżone głowie paAstwa stanowiska
i sto nie służbowe. Mianowanie urzędników najn1ższych stopni
slużbow3Ch przekazuje się zwykle, mocą 8p cjalnych przepisów,
kierownikom wladz bezpośrednio podlegającym ministrom.

Co to jest ministerstwo? Ministerstwo jest urz dem zorga
nizowanym jednoosobowo nie zaś koleg!alnie. Minister jest je
dynym, samodzielnym organem w ministerstwie, wszysoy 1nn
urzędnicy są tylko jego pomocnikami. Żaden z urzędników mini­
sterstwa nie posiada samodzielnej władzy z tytulu zajmowanego
stano iska, leoz sprawuje ją tylkQ z upowaźnien1a ministra,
w granicach zakreślonyoh przepisami organizacyjnymi i poleoe
n1am1 ministra. Ministerstwo zgodnie z klasycznym schematem,

n
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dZi&11 Się na departamenty, te zaś na wydziały, liczbę i naz­
wę tak jednych jak i drugich ustala statut organizacyjny mi­
nisterstwa, zatwierdzon3 przez Radę Ministr6w na wniosek
właściwego ministra. Na podstawie statutu ustala minister
szozególowy podział czynności ministerstwa pomiędzy departa­
menty i wydziały. Minister jest zwierzchnikiem wszystkich
urzęd ik6w ministerstwa, nadaje og61ny kierunek ich d3iałal
nośoi i sp awuje nad tą działalnością naczelny nadzór.
W szozególności minister udziela dyrektyw ze stanowiska po
litycznego i interesu państwowego, nadaje kierunek praoom
legislacyjnym, koordynuje dziaialnoś6 departamentów oraz
działalność całego ministerstwa, z działalnością podlegają
cyoh mu, lecz wyłączonych z ministerstwa speojalnych urzędów
i organów oentralnyoh. Wreszcie aprobuje projekty zalatwia
n1a spraw, które sobie zastrzete do aprobaty. Do spraw tego
typu należą z reguły projekty ustaw i rozporządzeń oraz in
nych uchwał wnoszonych na radę ministrów, projekty własnyoh
rozporządzeń ministra, sprawy mające związek z głową państwa
czy parlamentem, odpowiedzi na interpelację itp. Co się ty
czy zależności służbowej urzędników ministerstw, to rozporzą­
dzenia na og6ł stanowią, iż urzędnicy zatrudnieni w wydziale
pozostają w bezpośredniej zależności od naozelnika wyoziału,
naczelnicy wydziału od dyrektora departamentu f a ten ostatni
od ministra_ (Przedstawiony tu przez nas schemat i użyte ter
minologia, może zresztą w poszczególnych krajach rozmaicie
wygląda6). Urzędnicy otrzymują zlecenia służbowe od swoich
bezpośrednich przełożonyoh. Zast pstwo ministra unormowane
jest w ten sposób, że gdy minister nie może pełnić swych obo
wiązk6w zastępuje go podsekretarz stanu.

Pozostaje jeszcze  1astia indywidualnej odpowiedzialności
ministrów (należy ją odr6żnić od odpowiedzialności kolegial­
nej rządu).

Odpcwiedzialnoś6 ta da się ująć w kilku punktach:
Punkt 1) Odpowied 1alnoś6 polityczna wobeo głowy państwa,

która wynika z faktu przyznania jej prawa odwoływania min1s
trów, na wniosek prem1era    jakim stopniu możliwe jest urze­
czyw1stnien1e tej odpowiedzialności w praktyce, zależy oczy­.
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w1 c1e od stosumkGw faktyoznych oraz od postaoi, jaką wdaD1m
kraju i momenoie przybiera system rząd6w.

Punkt 2), J), 1 4) stanowią om6wione już przez nas w po
przednioh wywodaoh: odpow1edzialnoś6 faktycBno po11tyomna wo
bao parlamentu, odpowiedzialność prawno po11tyazna wobec par
lamentu zwana parlamentarną oraz odpowiedz1alnośó konst1tuoyjna. .

Punkt 5) to odpowiedzialność powszechno karna. Polega ona
na tym, że za przest pstwa nie związane ze sprawowaniem urzę
dU, odpowiada minister przed władzami powszeohnymi na r6wn1
z innymi obywatelami.

By wyczerpa6 materie odnoszące się do m1nistr6w, należy
dodaó na koncu, że stanowisko ioh pozostaje pod szozeg6lną
ochroną p awa i zabezpieczone jest szczeg61nym1 sankojami od­
noś  h przepisów kodeksów karnyoh.

Podstawy ustroju administraoyjnego danego państwa posiada­
ją doniosłe znaozenie prawno-polityozne.

Zasada praworządnośoi, a więc zasada panowania ustawy w
żyoiu państwowym 1 społeoznym, będzie miała teoretyozne zna
czen1e, o ile odpowiednia konstrukcja ustroju adm1nistraoyjne
go nie zabezpieczy możliwości kontrolowania działań organ6w
admi.istraoyjnyoh.

Niezależnie od ważnego, a om6wionego już przez nas w 1n
nym związku, zagadnienia oentralizaoji i deoentralizacji,
wielkie znaczenie posiada kwestia ustroju samych wladz admi­
nistraoyjnyoh

Przede wszystkim wysuwa się kwestia konstrukoji wladz
centralnych, które mogą być zbudowane, albo na podstawie 5Y- e
stemu prow1nojonalnego f albo na podstawie systemu realnego.
Przy istnieniu pierwszego, organy oentralne dzielą si  we­
dlug zarządzanych przez nie prowincji. Przy istnieniu dru­
giego za podstaw  klasyfikaoji organ6w centralnyoh przyjmuje
się podział na różnorodne dziedziny administracji tak, że
przy systemie tym dany organ oentralny zarządza jednym dz1a
lem administraoji, na  rzestrzen1 całego państwa.

Następną ważną kwestią w ustroju panstwowyoh wladz admi
nistracyjnych,jest sprawa podziału kompetenoji pomiędzy organy
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centralne oraz wladze pośrednie 1 miejsooue. Skupienie decy­
zji wyląoznie w rękaoh organ6w centralnych st$nowi system cen
trĄ11zm  administraoyjnego. Przeoiwnie pewne usamodzielnienie
podwładnych organ6w, przez nadanie 1m prawa deoyzji w oznaczo
nyoh sprawach, można nazwa6 dekoncentraoją.

Zwróćmy z kolei uWagę na szozeg61ne oeohy egzekutywy so
ojalistycznaj:

1.0bbrzeorgan1zacyjne rządu w panstwie soojalistycznym
jest zdecydowanie koleb1al e, a więc pozbawioDQ jakichkolwiek
oeoh systemu kanolerskiego.

2. Zmiana rząd6w w panstwie socjalistycznym jest aktem o
pOdwójnym znaczeniu. Jest to nie tylko akt, jak w krajach
burżuazyjnych, powołania nowego rządu, ale również zaaprob
wan1a, ppfdokladn m jej przeanalizowaniu, działalności rządu
odchodzącego.

J. Liczba resortów gospodarczych 1 kulturalnyoh zaczyna
stopniowo g6rowa6 w państwie tego typu nad liozbą resort6w
politycznyoh stanowiąo odpowiednik rozwoju funkcji organ1za­
cyjno-gospodarazej i kulturalno wycho awozej państwa.

4. Na ozele soojalistycznego ministerstwa stoi minister,
w obr b1e jego jednak działa kolegium doradcze zlożone ze
znawców w zlowej problematyki danego działu resortowego. Łą
czy się tu założenie jednoosobowego kierownictwa z zasadą
kole.sialnośo1.

Zilustrujmy pokr6toe przywiedzione tu punkty na przykła
dzie Związku Radziook1e o

ad. 1) iJajwyższym organem wykonawczym i zarzączającym włndzy
p ..'lst\'lO\Ve j Z,} R jest po\/oł:ana przez Radę  ła jv;yższą, Rn.drt lfi1-­
nistró\; Z:: łR. Odpow1edziDJ..nn jest on3. przed Radą Iraj\Jt!yższą
ZJ R i jest jaj podporz dko  pa, a   okresie ciędzy sesjami
Rady :;0 :,ł lfł:Jzej ocpo\1icc1  iftlna jest 1 podporządkovlana Frez,..­
dium Z8?3. (Rada !linistró\t Z3R.R s}:l'1da się z przewocn1cz coSO
;lady Ministrów, jeGo pierwszyoh zastępoów 1-  astępc6w r.t1n1­
strów,  r owodnicząoego państwow go komitetu plano an1a przy
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aadz1e rl1nistró f t pr  \'odnicz ce[;o    ' Qtr:(\  ef{';.o 1:0f1i tOt'L1 :lady
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tu. (f)  ; 1rt 1 YI techniki lotnioze j, pr:;c\10tlnic;łę,ce{ o '"1 ,..<t Qt\:O\ /cGo
1 or11tctu toc11niki obronno(ci p  1tJt\1ał pl-łzc\1<o( nic  r:ce:;o ry !t..
st\tOT:Je   1ronitctu do sprD  l eJ c'\troni1ri, 11;;t C łof 1icr:-:co<,:o
r) [Jct"f o'f}er;o kO-:11tctu do s:'rr' ł b 'tCo'f '1ictrl[l olcrj to-. cr:o, rł.rzc....
. oCnic;:f'ocr:o 1?   ;'tst'/o'\veGo lt:or:1itot1,t do utr7 }'\ ¥flt\1'i    :ontr!ctLv:
clconor1iczl1:1t( " z z [ rr Y')ic , n Jc cln1!:  celrtl\ 11nOf C  Ą::f'Q(:u
st t-"'ł tyst C rJt ne Cf o ""f"ł."-"'" o( l niC l'?n C ""!I C r. ,  ( '" ":>"" j 11 . _.ł...   '" ".:).t' "!\d'ł" li '" Z \!' 1. - ,.,(.. , <. 'f?':"ł (;.,), 1...."",( \.J Vt   fr-J F   :.ł.. ;. l' .... tI"" \.......\...   h ..1. \;.,.I ..:t  ł) l),. II t:   ,J"
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Rada łiin13trÓ)'V Z: tn. y/y? 1  c tlC ') t;:   i  or  1(!r.....t'f.-30 i  (n

podstpvł1a i \V y.:;":on  nitt OryOhir-:3Ui cj"C:l tlst('\7)::  :t6re POf"'J..OC n .­
jt! ObO 1iązko\ł enu vly';:onc.'1iu n)

Rada i nistrów Z  1:
a. Jodnoo}:? nrf'c  Plinicterstiv O'r. t   in:t rC:l ,ofler: ;  ch :cj

inD tJ tuc   i., s:!r  \7U J e kiaro H 1110 t\lO rr (lr  1i ł  O  .}Ol' () ;:1-1 ni" : c e o..
\ e  , adrlin1str rł oy jnych i ol:onof1icz:\. 0:1 ry'_= J' 6;   ł :>o rG(Jz :ilody
I in:t tró¥; {lc,,:)t1.bli!  Z\viązkoy,ych.

b. ?ode jrtuje kroki \1 celu ro lizo.f 2nir' 11C!)li CC\;: QG r::1
nt rO(JoVie j ł otlCf,etu I)aństvlof1e[;O or z \J ce] tl ut1ocn1en1n SZ'Dter'1J.
kredyto o 9ieni1Ynego.

c. Db;t.-1 o z ":' YJnionie porz e -u l)'1.bli-czno :oł obron 'ł 1ntere..
s6w p ńGtwa i ochrony prawobywateli.

d. leD11zujc o ólne k1ero niotuo w d icd in10 stosunkó
z pa[-;st\Jf..r:li oboYrJi.

C ¥'''! ,.. __... 'r ł tcr: r t or:.u ' ,... "t"')"J
LJ ł-.j "Iw ....

e. Ust, rl#") .'in coroc ni3 1:ontynGont3 ObY 1  tel1t :>oelCt;Dj łCW
oych POW01C11iu do cż  nnc  s"' u bJ ",'łłojsl':0\\c 4 , 1 1crujo or;61n
organizdcj  sil zbrojn !c:l lcrr1.ju.

£. TworzJ   ra i  potrzeby D}CO aJno konitct; 1 c 6 no
urzędy prz f ltadzic M1nl..:tró. ł ZS1ł.q do <1",, rrr'łl 1')u( o ,nlctvl[1 .cos:;)O-ł­
clarc r'ego, 1(\11 tur:-lneco i obronn.e::;o.
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ad. 2) "Radę M1nist uw ZSRR powoluje novioobrana Rada Najwyż­
sza (art.70) na wspólnym posiedzeniu obu izb po zŁożeniu
pełnomocnictw przez rząd dotychozasowy. Odbywa się to w ten
sposób, że najpierw zapada uOhwala Rady Najwyższej o zaapro­
bowaniu działalnośoi poprzedniego rządu 1 wyznaczeniu prze
wodn1cząoego Rady Ministr6w, a następnie na jego wniosek po
"ołuje s ię pozostałych ozlonk6w rządu n c

łł Zmiana rządu w państwie socjalistycznym. to coś wręcz
przeo1wnego aniżeli "zmiaI\.a warty" kapitalistyczny oh agent6w,
jak to się dzieje w państwie burżuazyjnym, to n1ezwyklej wa­
gi akt polityozny, kt6remu towarzyszy wnikliwa ocena pracy
rządu jako oałości 1 poszozeg6lnych ministerstw". (stanisław
Ehrlich   Ustr6j Związku Radzieckiego).

ad. J) Ministerstwa ZSRR dzielą się na og61no  wiązkowe
1 związkowo-republikańskie. Pierwsze kierują powierzonym 1m
dz łem administracji państwowej na oałym terytorium ZSRR,
bądź bezpośredn1o t bądź za pośrednictwem mianowanyoh przez
siebie organ6w.

Drugie kierują nim za pośredniotwem noszących tę samą naz
wę ministerstw Republik Związkowych 1 bezpośrednio zarządzają
tylko określoną liczbą przedsiębiorstw według spisu zatwier­
dzonego przez Prezydium Rady Najwyższej ZSRRQ

Lista powstałyoh w obrębie Związku Radzieokiego resort6w
gospodarczych i kulturalnych rozszerzyła się w ostatnich la­
tach bardzo znaoznie, składają się na nią w pierwszym rzędzie
liczne tego typu ministerstwa poszczeg61nych Republik Zw1ą
kowyoh.

ad. 4) "Do kompetenoji kolegium należy rozważanie węzlowyoh
zagadnień kierownictwa 1 wykonawstwa, a także obsady stano
wisk. Lecz uchwała kolegium wchodzi w życie tylko wówozasl
gdy minister wyrazi na nią swą Zgodę i nada jej formę zarzą
dzenia. Normatywne akty administraoyjne w zakresie kompeten
oj1 odno nyoh ministerstw wydają ministwQwie, a nie kolegia.
Są to zarządzenia i instrukcje, wydawane na podstawie 1 w wy
konaniu ustaw, dekret6w ogólno-związkowych oraz akt6w norma
tywnych Rady Ministrów. Nie oznacza to jednak, że w razie za
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sadniczej różnicy zdań pomiędzy kolegium, a ministrem spraw
ostatecznie rozstrzyga akt wydany przez ministra. Jest on bo­
wiem zobowiązany zawiadam1a6 o wyniku dyskusji i różnicy
zdań Rad  Ministrów, a niezależnie od tego każdy czlonek ko
leg1um może odwola6 się od deoyzji ministra do R dy M1n1s
tr6w". tStan1s1aw Ehr11ch   Ustr6j Związku Radzieckiego).

częś6 J. Sądy

Czytając konstytucje państw współozesnyoh spotykamy w nich
przepisy poświęoone specjalnie organom sądowniotwa. Są to
organy odrębne od organ6w wykonawczych 1 ustawodawczyoh, a
t6wnocześnie w pewnym sensie im r6wnorz dne.

Wynika z tego: iż wśr6d funkcji państwowych wyodrębnia
się na og6l funkcje wymiaru sprawiedliwośoi. jak również to,
że wykonanie tej funkcji oddaje się specjalnym organom, tj.
sądom, które wyposaża się w stanowisko odrębnych organ6w
państwa.

Organy te w ujęciu klasycznym mają charakter bezpośrednich
organ6w państwowych f r6wnocześnie zaś występują jako organy
niezawisłe, czyli niezależne od innych organ6w sprawujących
odmienne funkcje.

Pierwsze pytanie, które się nasuwa, to czy pojęcie władzy
sądowej w znaczeniu materialnym odpowiada rzeczywiście za­
wsze  ciśle pojęciu tej władzy w znaozeniu formalnym? ot6ż
niewątpliwie w państwaoh wsp6łczesnyoh, obok sądownictwa zwy
klego, ozyli sprawowanego przez organy sądowe w znaczeniu for
malnym, istnieją jeszcze nieraz inne for  tego sądownictwa,
jak np. sądowniotwo administracyjne wykonywane w wielu pań
stwach przez organy odrębne, stojące poza właściwą organ1za
cją sądową. Poza tym nie można pominąć faktu niejednokrotnie
spotykanej jurysdykcji specjalnej, ustanowionej w oelu rea11
zacji karnej odpowiedz1a2nośc1 głowy państwa 1 ministr6w.
Jurysqykoja tego typu sprawowana jest przez organ sądownictwa
nadzwyczajnego f jak tego dowodzi przede w zystkim speoyfiozna
jego struktura. Funkoja sądowa bywa podzielona, jak z tego wy
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n1ka między organy sądownictwa zwykłego, administracyjnego
1 nadzwyozajnego. Oozywiście, że sądowniotwo adm1nistracy1ne
1 nadzwyozajne, to wyjątek od  g61nej zasady, kt6rą jest kom
petencyjna wlaściwośó sądownictwa zwykłego, oczywiście, że
tzw. domniemanie kompetenoyjne przemawia6 będzie zawsze na
rzeoz tego ostatniego, niemniej podkreślony tu fakt wielo­
torowośoi pominiętym by6 nie może.

A teraz z kolei druga kwestia. Powiedziałem na wstępie. iż
funkcja sądowa utożsamianą na og6ł bywa z pojęciem "wymiaru
sprawiedliwośoi". Jest to, trzeba przyzna6, pojęoie bardzo
wąskie bo ograniczone jedynie do funkcji orzekania w sporach
o prawa subiektywne. Pojęcie to nie obejmuje, ani orzecznio­
twa w sprawach o pogwałoenie wYŁąoznie prawa oQiektywnego
bez naruszenia ozyiohkolwiek praw podmiotowych, a również nie
dotyozy orzekania w tzw. kwestiach n1espornyoh, w wypadkach,
kiedy np. nikt nie kwestionuje określonej sytuacji legalnej
danej jednostki, a chodzi tylko o stwierdzenie właściwego
prawnego stanu rzeczy. Widzimy jednak, że kopstytuoje nie
silą się na ogól na ustalenie jakiejś, mniej lub więcej ści
alej definicji funkcji sądowej. Na podstawie znanych nam
tekstów stwierdz16 możemy jedynie, iż zasadnicza kompetenoja
organ6w sądowych ogran1cza6 się ma do funkcji speojalnej,
której oboą jest dziedzina adm1n1stracyjna  Twóroy ustaw za­
sadniczych wychodzili tu zdaje się z założenia, iż zalatw1a
nie akt6w administraoyjnyoh odoiąga organy sądowe od spełnia­
nia właśoiwego 1m zadania, przeciążając je niepotrzebnie, a
nawet w pewnych wypadkach może naraz16 na szwank ich autory
tet, przez mieszanie sąd6w do konflikt6w polityoznyoh.

Sąd  w państwaoh współczesnyoh nie posiadają na og6ł ża
dnyoh uprawnien, ani w zakresie ustawodawstwa, ani egzekuty­
wy. Przekazanie tym organom prawa rozstrzygania o ważności
wyborów zaprotestowanych, nie może być uważane za przekazanie
1m jakichkolwiek uprawnień ustawodawozych, przeoiwnie przy
rozstrzyganiu protestu przeciwko wyborom chodzi o orzeczenie,
czy dana jednostka posiada charakter prawny ozłowieka parla­
mentu f tj. stwierdzenie podmiotowyoh warunk6w wymaganych przez
prawo, a za tym rozstrzygn1ęcie tej kwestii przedstawia s1
niewątpliwie, jako akt sądowy.
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Stosunek orzeozniotwa sądowego do ustawodawstwa znajduje

sw6j wyraz w niejednokrotnie w konstytucjach spotykanym zda­
niu "sędziowie podlegają tylko ustawom"1 albo "sędziowie pod­
legają tylko prawu". W zdaniach tych wyrażony jest obowiązek
organów sądowych, wypływający z samego ioh pojęcia   stosowa­
nia obowiązującego ustawodawstwa. Wynika z tego, że przy sto­
sowaniu ustawy, sędzia może sprawdzi6 jedynie jej autentyoz
noś6. Gdy jednak ta autentyczno ó jest n1ewątp11waf sędzia
nie może badać konstytuoyjnośoi ustawy, lecz obowiązany jest
ustawę zastosowa6 (sądownictwo konstytucyjne, sprawowane
przez sądy zwykłe, tak jak to ma miejsoe w Stanaoh ZjednoozQ
nych, nie jest formą ozęsto spotykaną).

Inaczej na og6l wygląda sprawa możnośoi badania przez są­
dy mocy prawnej rozporządzeń, to jest deoydowania o zgodnoś­
ci ioh z ustawami. Zauważyó jednak należy, iż deoyzja sądu
uznająca jakiś przepis rozporządzenia za nie posiadający mo
cy prawnej, nie stanowi o skasowaniu tego rozporządzenia,
tylko o wyłączeniu zastosowania jego w danym konkretnym wy­
padku, do tego też wypadku ogranicza się moc obowiązująoa de­
cyzji sądowej.

Przechodz1ID3 z kolei do drugiej kwest11  do warunków praw­
nyoh w jakich organy sądownictwa sprawują zwykle właściwą im
funkcję. Chodzi nam o określenie stopnia ioh niezależności w
tym wypadku. Niezbędnym warunkiem na1eż3tego sprawowania wy
m1aru sprawiedliwości oraz jedną z najpotężnie  zych rękojmi
wolności obywatelskiej jest n1ezawislo ó sędziowska, opiera­
jąca się na dwóch podstawach:

1) na gwarancji mocy obowiązująoej orzeczeń sądowyoh
2) na niezależności osoby sędziego oraz jego przekonań

prawniczyoh.

ad. 1) Moa obowiązującą orzeczeń sądowyoh uwaza się na ogół
za gwarantowaną wówczas, kiedy orzeczenia te nie mogą ęy6
zmieniane, ani przez władzę ustawodawczą ani wykonawozą. Są­
dy w swej działalności stosują speojalną procedurę calkowioie
odmienną od tych form działania, jakich trzymają się zwykle
organa administracyjne. Pomin1Qoie przepisanej prooedury
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przez organa sądowe w związku z  ozstrzygnięc1em jakiejś
sprawy, powoduje nieraz konieczność uchylenia nawet wyroku
sądowego. Administracja w swym działaniu musi ocz wiśc1e r6w­
nież trzyma6 się pewnych form, ale nie znamionuje ioh nigdy
aż tak daleko posunięty rygoryzme Drugi ważny moment ł grają­
oy istotną rolę w organizacji sądownictwa, to zasada 1nstan
eyjności. Podczas gdy w administraoji organ wyższego szcze
bla wiąza6 może podległe mu organy instrukcjami i poleoenia
mi służbowymi, - to w żadnym wypadku nie może tego ozynić
sąd wyższej instanoji, a nawet najwyższy w stosunku do s4tlu
niższego stopnia. Nie może on krępowa6 go wytycznymi przy
wydawaniu przezeń wyroków i innych rozstrzygnię6. Możliwości
jakie służą sądowi wyższej instancji ograniczają się jedynie
do tego, że w ramach obowiązującej procedury może, o ile uzna
to za słuszne, uchylić wyrok sądu niższego. Oczywiśoie, że
motywy jakie grały rolę przy uchyleniuf będą wskaz6wką na
przyszłość dla SędEi6w niższego szczeblat - ale będzie to
wskazówka (trzeba o tym pamiętać), udzielona jedynie w drodze
pośredniej.

ad  2). W związku z drugą podstawą niezawisłości sędziowskiej,
mająoą związek z niezawiBłośo ą osoby sędziego, spotykamy naj
Qzęściej w konstytucjaoh państw wsp6łczesnych następujące
gwaranoje: a) nieusuwalność sędzi6w, b) immunitet sędziowski,
c) odrębne stanowisko sędziów.

Co oznaczają te gwarancje?
Oznaczają one, że stanowiska sędzi6w w niekt6rych krajach

bywają nawet dożywotnie, że nie mogą by6 oni przeniesieni
wbrew swej woli, ani zlożeni z urzędu, zawieszeni w urzędo­
waniu lub spensjonowani inaczej, jak na cacy orzeczenia sądo
wago i tylko w wypadkaoh w ustawie przewidzianych (z wyjąt­
kiem zmian w organizacji sąd6w). Zasada nieusuwalności wyłą­
cza możność odwołania sędziego z urzędu przez władzę wykonaw
czą. Nie posiada również tej możnośc  glowa państwa i to na
w t w wypadku, kiedy mianowała sędziego. Mianowanie np. s ­
dz16w przez prezydenta republiki (stosowane w wielu państwach)
nie jest bynajmniej r6wnoznaczne z prawem ioh odwoływan1ae
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Zabezpieczeniu niezależności sądowej służy dalej tzw.
"immunitet sędziowski". Na czym on polega? Polega on na tymf
że sędziom przysługuje pewien zakres nietykalności, bo nie
mogą byó pooiągani do odpowiedzialnośoi karnej, a tym bar­
dziej pozbawieni wolnośoi, bez uprzedniej zgody wskazanego
przez ustawę sądu. Co si  tyczy odrębnego stanowiska sędziów,
to należy je pojmować f jako możność uregulowania stosunku
służbowego sędziów na specjalnych zasadaoh, to jest dopusz­
czalnoś6 wyjątk6w od zasad ogólnych, na podstawie których
uregulowany jest ustawowo stosunek służbowy urz dn1k6w pań­
stwowyoh.

Sędzio ie są niezawiśli i pOdlegają tylko ustawom. Co to
znaQzy? To znaczy, że orzekają wedle swej najlepszej wiedzy
1 sumienia i że miarodajną jest dla ioh przekonania prawni­
czego tylko ustawa, a nie zapatrywanie innego, cho6by przelo­
żonego, sędziego, który 1m go narzuca6 nie może.

Szczegółowe określenie organizacji sąd6w pozostawione jest
zwykle, w konstytucjach państw wsp6łczesnych, ustawodawstwu
zwykłemu.

Nażną gwarancję sprawiedliwego wymiaru sprawiedliwości sta­
nowi (poza udostępnieniem oskarżonemu prawa do obrony) nOWQ­
cz sna zasada jawności rozpraw sądowych, w sprawach zarówno
oywilnych, jak i karnych. Oczywiście, że w interesie publicz­
nym może zachodzić czasem potrzeba wyłączenia jawności roz­
praw sądowych, wystarczy wskaza6 tu wzgląd na obronę moral­
nośoi publicznej, jak r6wnież ochronę ważnyoh interesów pań­
stwa, np. kwestie tajemnic wojskowych.

M6wiliśmy dotąd o sądownictwie zwykłym w odr6żn1en1u od
speoJalnego, teraz przejdziemy do tego ostatniego, pośw1ęca
jąc gł6wną naszą uwagę sądownictwu administracyjnemu. Co to
są sądy administracyjne? Należy je uważa6, naszym zdaniem,
wbrew niektórym odmiennym poglądom za  ądy, a ioh jurysdyk­
oję za spełnianie funkcji sędziowskiej, a nie za ozynno 6
administraoyjną. Dlatego to mówimy o nioh właśnie obecn1e f
łącznie z omawianiem sądownictwa w ogóle, a nie kierując się
faktem, że konstytucje często wydają s ę zajmowa6 inne stano­
w sko, traktując 6w problem w rozdziałach poświęoonyoh władzy
wykonawczej.



.. 198 ..

Z[łSiOSOVłanie orzeozn1ct"a o11ara':teru sądoviego do dzia ań
adm1n1strpcyjnych stanowi naj1stotniejszą, gdyż ściśle prawnąt
8war,ncję legalności działalności administraoji, a pr etQ
c; -$   pt)v Dio jsz  ochronę, tak pra\v podmiotowyoh jednostek i
z  t  f'!.zl:6;J t jal-c i prawa przedmiotowe 50, czyli porząd1    ra\1neGti>
o. In;, e ł:-Cfloja Se:dO'\#lQ do spor6\, prawnyoh, wynikłych z po\?odu
;F i   l o{ci władz ada1nistracyjnyoh, moze należeó do kompe
t(:1 of;91 orf n6w s do' nict'1a z\vyklego ł ozyli ogólnogo  bądź do
OJ:r- 11Ótł 3'1( o\vw1ctw2, które określiliśmy mianem sr>eojalnego
tzw. nd¥1in1str0c3;nogo  Za rozc1ą8n1 ciem kompetencji s do
wniotTIa o 61nego na spory prawno-administracyjne,  rzemaw1a
ostulat teoretyczny jedno11tośo  wladzy sądowej i praktyczne
ZDnewnien1e istotnej niez leżnośc1 organoo powołanym do orze
k n1a w tjch sporeoh, której brak miałby być jakoby oechą
wlnlci ą organom sądowo administraoljUJfme Przeciwko temu roz
ci fn ęciu kompetenoji organów sącowniotwa zwykłego przema
\.inją  zględy przede wszystkim praktyozne. 2 praktycznego
Jun tu widzenia, nie tylko że speCyficzny charakter prawa
)  "blicznego, a \vi c i saorów prclwr;.,ych ro strz 1banyoh na  ej
:'O(lstft'vJie, YJymac[\ odmiennego personelu s-ędzio\'łsk1ego, niż
cc oGtronn1e, w kategorinch pryw tno-prawnychf wyszkolona
r'- ietrDtuXtl s cn\in1ct\"la ogólnego, .. ale co ważniejsze, jak
;;C' ł- O l"i c't\ iod ;' a pra't-tJkD \vielu państw , stviorzenie se;..dovJnictwa
C  inistr cyjneGo lepiej za)ewn1a wymiar s,rDwiedli o ci w

t  C i l _ r:l'ł ich. Dob1tnYI:1 dO iodem s1.usznośo1 povvy;:szej tezy,
c t  ic  tp11wie wB)Aniely rozw6j sącowniotwa adw1n1stracyj
110 -re ar, tl.c dłuGoletnie j nro.1rtyki francu£Jkicj.

CO ut nowi   zcdn1ot orzeczeń sądó  adc1nistracyjnych?
:r:t0;v tCGo typu, co np. ni.-łSZ przedwojenny rIajv4YżsZY Trybunał
\uIiliniot:epcy jny? PrzedJ:11otehl tym jest leE;alnoś6 aktóvl admin1-­
stracy  n 'o1'l, 3 czeGo \vynil;'t.1,. że vlyłącsone z orzec eń tych są
n ty :o ostające zgo n1e z Dostanow1enie  prawa, w sferze
G. }oLo  r:c(:o uznallia adt11nistracji (jak n:1. sprc.wy t11anO'1an1a
ni '\ 't'bl-!czno urzędy i sto110vlisl\:a, sprr \ y dotycze ce dzi49.ł:o.ń
'rYł D .. c ::\; (},.J. or z l1r 'Ja rc;re::cntoYlan1a '"'   : :3tYla :!rz d obcymi
t' r l ń-:i it;.), z tv..  OC:- ,j'11. li{cie zastr7cżen1eri,   e podlega
CX"- cc Cl"11u :... .. '"\$ £r_u :::test a ;}r:-clcroczc ::..ia granic Bv/obocnego
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uznania, gdyż jest to kwestia prawna, a nie faktyozna. Lacal­
no 6 aktów administraoyjnych, to zgodnQść ich z prawem przed
m1otowym, bez względu na to, OZl przy przełaroanluprawa  taj
naruszone prawa po4miotowe, o  też naruszonymi r1e zostają.
Ograniozenie orzeosn1otwa sądowo-administraoyjnego do orzeka
nia o legalności akt6w administracljnyoh, wyłąoza dopuszczal
noś6 skarg o ustale 1e, ponieważ akt aby by6 legalnym musi
wpierw istnieć. Głó nym zadaniem stojąoym przed sądami admi
nistracyjnymi (a to nie zależnie od istniejąoej w danym kra
ju liczby instanoj1 1 form organizaoyjnyoh tego sądowniotwa)
jest rozpatrywanie skarg na zarządzenia 1 orzeczenia władz
adminiatracyjnych. wydane w ostatniej instancji. Do wn1es1e
nia skargi uprawniony jest z reguły każdy, kto twierdzi, że
naruszono jeso prawo lub że obciążono go obow1 zk1em bez pod
stawy prawnej w tym bvestionowanl. akoie admin1st aoyjnym.
Jeżeli sąd admin1stra o l3D1 ulna skarg, za uzasadnioną, w6w
czas akt znskar on1 (zarządzenie, arseczen1e itp.)  ostan1e
przez niego uOhylony. Wladza administracyjna, kt6rej odpowie
dnie z rządzan1e został  w ten spos6b uohylone, obowiązena
jest wyda6 w odpowiednim terminie nowe zarządzenie w danej
sprawie,   a w tYQ wypadku jest ona związana motywaoją eawnr
tą w wyroku uchylającym.

Co się tyczy stanowiska sędz16w administraoyjnych J  rz:
sługują 1m z reguly pełne prawa sędziowskie, a 00 za tyn
idzie korzystają oni z wszystkioh przywilejów zw1ązenej z tv n
stanowiskiem niezależnośoi.

Inną odmianą sądownio twa speojalnego, to tzw. sądowniat o
konstytuoyjne. sprawowane nie jak w Ameryoe przez sądy zwykłe
ale przez specjalnie do tego przeznaozQny trybunał zwany kon
stytuayjDlm. Już po pierwszej wojnie światowej powstają teGo
rOdzaju trybunaly w lustri1 i Czeohosłowacji i rozstrzYbaj
one o ważności ustaw pod kątem widzenia m ter1alnej ich 7COL
ności z konstytucją  Orzeozenia swoje w  rzedm1ociQ wazno{c1
ustaw może Trybunał, tak jak n9- Czeohosłowacki, wyoawa6 Wl
łącznie na skutcl, wniosków sta i nych prze  upowaźn1oną stro
nęf nie posiada zaś władzy  ontDnicznej ooony ustnwf   albo
te  prreCi\Tnie, ta  jak w ĄU$tri , Moźnoś6 oceny tego ty u
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posiada. To prawo Trybunału spontanioznego zaj o1a się waż­
nością jakiejś ustawy, jest ozymś bardzo daleko idącym,
otwiera bowiem sądom i obywatelom szeroką możność zaozepie
n1a kwestionowanych ustaw. Mianowicie sądy mogą zwr6cić się
do Trybunału Konstytucyjnego o ustalenie ważnośoi jakiegoś
rozporządzenia, a tym samym dają mu możność i sposobnoś6 za
jęcia się tą ustawą, na podstawie której rozporządzenie wy­
dano. Tak samo obywatele, chooiaż nie mogą zaskarży6 wprost
ustawy, jednakże mogą zakwestionować prawomoonoś6 rozporzą­
dzenia w prooesie przed sądami zwyczajnymi, one zaś mają obo
wiązek zwróoió się do Trybunału o orzeczenie w sprawie waż­
ności ustawy. Oto, jak sądzę, przykład dostateoznie wyrazisty,
szczególnie radykalnie zastosowanego speojalnego sądownio twa
konstytucyjnego.

Z kolei przejdźmy do problemu zasadniozej wagi, problemu
różnic między sądownictwem socjalistyoznym, a sądownictwem
burżuazyjnym.

Dadzą się one ująć w następujących gł6wnych punktach:
1) Sądownictwo socjalistyczne ma chara ter zdeoydowanie

klasowy i oharakter ten otwaroie odsłania, służąc w oałej
swej działalności interesom mas pracujących. Sądy burżuazyj­
ne (mimo, że pOdkreślają nier az swą ponadklasowo ó) zabez­
pieczają przede wszystkim panowanie klas posiadających.

2) W sądaoh socjalistycznych, w sądach w zasadzie kole­
gialnych, istotną rolę gra współudział tzw. ławników lUdowych,
wystQpujących tu w charakterze przedstawicieli mas praoują
oyoh. Rozstrzygający glos w sądzie burżuazyjnym posiada za­
zwyozaj sędzia zawodowy, a obywatele nie będąoy sędziami
(np. znani w Polsce międzywojennej sędziowie przysięgli) mają
tam na ogół wpływ zn1kolliJ.

J) Konstytucje państw soojalistycznych podkreślają z na
oiskiem zasadę wybieralności sędz16w 1 lawn1kow ludowych na
pewną okre loną kadencję.CŁączy się z nią bez wątpienia po­
stulat odwołalności sędziów oraz skladania przez nich okreso­

wyoh sprawozdań przed wyborcami, postulat w praktyoe państw
socjalistycznych jak dotąd rzadko tylko honorowany)  Konstytu
cja Radziecka mówi nam npe, że "Rada Najwyższa ZSRR wybiera
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SądY Najwgższe ZSRR na p1ę6 lat, Rady Najwyższe republik
zWiązkowyoh wybierają S d3 Najwyższe republik związkowych,
na pięć lat.
Rady Najwyższe republik autonomicznych wybierają Sąd3 Naj­
wyzsze republik autonomicznych na p1ę6 lat, krajowe, obwodowe
lub okręgowe Rad3 Delegat6w Ludu Pracującego, albo Rady Dele­
gat6w Ludu Praoującego obwodów autonomicznych wybierają sądy
krajowe 1 obwodowe, sądy obwodów autonomicznych, sądy okrę
goweł na p1ę6 lat   wreszcie obywatele rejonu wybierają sądy
ludowe na podstawie powszechnego, bezpośredniego. równego
i tajnego glosowania na trzy lata

Po tej samej linii idzie konstytucja PRL, kiedy stwierdza
ona w swym art. 50-tym f że: "sędziowie i ławnicy ludowi są wy
b1eran1". Oto przepisy socjalistyczne.

W sądownictwie burżuazyjnym, gdzie g16wny czynnik działa­
jący, sędzia zawodowy, nominowany jest   reguły z góry 1 na
stałe, moment wyboru okresowego gra bardzo podrzędną rolę.
Ogranicza się on zwykle do s dZ16w najn1ższej dykasteri1, za
latwiających np., jak tzw. sędziowie pokoju spory "natury są­
siedzkiej" lub inne mniejszej wagi.

Ale mówiąc o wymiarze sprawiedliwośCi w państwach typu
socjalistycznego, nie wolno nam zapom1naó, że uozestniczy w
nim tam oprócz sądu, również prokuratura. Nie jest rzeozą
przypadku, że w Konstytucji Radzieokiej m6wi się o Sądzie
i Prokuraturze w jednym wspólnym rozdziale. Nie jest rzeczą
przypadku, że to samo czyni Konstytucja PRL.

Sąd 1 prokuratura nie są to ani organy władzy, ani kontro
li, ani administracji państwowej - ale organy, które łączy
wspólnie im wyznaczone zadanie, - ochrony praworządnośoi
soojalistycznej. "Najwyższy nadzór -- (m6wi art.11J Konstytu-­
oj1 Radzieokiej) nad  cisłlm przestrzeganiem ustaw przez
wszystkie ministerstwa i podległe 1m instytucje, jak również
przez poszozeg61ne osoby urzędowe oraz przez obywateli ZSRR,
powierza się Generalnemu Prokuratorowi ZSRR".

nprokurator Generalny - Polskiej R0eozypospolitej Ludowej
(głosi art. 54 Konstytucji PRL) strzeże praworządnośoi lUdowej,
czuwa nad ochroną własnośoi spolecznej, zabezpieoza poszano­
wanie praw obywateli.



.. 202 ..

Prokurator Generalny ozuwa w szczeg61nośoi nad ściganiem
przestępstw godzącyoh w ustr6j, bezpieozeństwo 1 niezaw1
sloś6 Polskiej Rzeczypospolitej Ludowejnf)

Struktura socjalistycznej prokuratury (tego organu tak
pod wielu względami bliskiego sądom), r6żni się mimo tego
oałkowicie od struktury sądue

Organy prokuratury nie są tak jak sądy wybierane okresowo t
ale są one "miano,vane D względnie upo\,olywane n okresow&. Ra
da Najwyższa ZSRR mianuje generalnego prokuratora ZSRR na
7 late Prokurator6w republikańskich, krajowych, obwodow3ch
oraz prokuratorów republik autonomicznych 1 obwod6w autono
m1cznyoh, mianuje generalny prokurator ZSRR, na 5 lat$ Proku­
ratorów okręgowych, rejonowych i miejskich mianują prokurato
rowie Republik Związkowych na 5 lat 1 zatwierdza ioh general
ny prokurator ZSRR$ Prokuratora Generalnego Polskiej Rzeozypo
spo11tej Ludowej powołuje 1 odwoŁuje  ada Państwa 1tpq

Co się tyczy dalej struktury prokuratury socjalistycznejf
to obowiązuje tu zasada nie kolegialności, ale jednoosobowego
kierownictwa, nie instancyjności, ale centralizacji i podpo­
rządkowania organów p okuratury

Z zasadą instancyjnośo1 Sąd6w Socjalistycznych nie koli­
duje bynajmniej okolioznośó, że: sądowi NajwyżBzemu ZSRR po
wierza s ę nadz6r nad działalnością sądową wszystkioh orga­
n6w sądowych ZSRR 1 Republik Związkowyoh w granicaoh ustano­
wionych ustawa oraz że ten sam nadz6r w zakresie orzekania
sprawuje Sąd Najwyższy PRL$ Nadzorowanie nie jest (jak wiemy),
tym samym co kierowanie, przy pomocy służbowych, w1ąźąoych
dyrektywe Jest to czynność zupełnie odmiennej natury

Co jest wspólne sądom i prok raturze? Wspólną w państwaoh
socjalistycznych jest przysługująca im z reguły niezawislość
od organów administracji państwowej i terenowyoh organów wla
dzy państwowej.



XI

PRAWA I OBOWIĄZKI OBYWATELSKIE

Pojęcie wolnośclow ch  oszczefi jednostek na prawie natury
oparte, mimo że i przedtem znane, rozwija się przede wszyst­
kim w Anglii w związku z wielkim ruohem religijnym 1 polityoz­
nym XVII go stulec1ae Równocześnie niemal z wydaniem słynnej
ustawy zwanej  łBill of Rights" Locka z wolności nierozłączn1e
w sposób przyrodzony z istotą ludzką związanej, wyprowadził
nieprzekraczalne dla władzy państwowej granice, których usta
lenie tłumaczył konieoznością obrony życia, wolności i w2a8
nośo1o

W dalszym oiągu w następnym stulec1u  Blackstone, w swym
ważnym dziele o prawie angielskim, nadal granicom władzy,
które u LockePa przejawiają się w formie obiektywnych zasad
prawnych, oharakter praw absolutnYCh, przysługujących podda­
nym angielskim, praw wysnutych z zasad prawa natury w związku
z postulatami "Bill of R1ghts"_

W ciągu XVIII-go stulecia zapatrywania szkoły prawa natu­
ralnego w związku ze stosunkami politycznymi i spoleo nym1,
z punktu widzenia których liczne ograniczenia wolności 1nd1
widualnej uznać należało za nieusprawiedliwione) doprowadziły
do wytworzenia się pojąoia większej liczby powszechnych praw
do wolnośo1e Prawa te jako warunki na kt6rych jednostka wstę
puje do wspólnoty państwowej,  achowują tak dalece idąc  nie
naruszalno 6f iż państwo uprawnione jest jedynie do ukraoania
naduźy6 tych praw.

Po oderwaniu się Kolonii Amerykańskioh od ziemi maoie­
rzystej, idea tych praw przyrodzonych wcielonych w pojęoie
państwa 1 wyraźnie uznawanych przez ustr6j państwow   odgrY
wa coraz większą rolę. Kolonie Amerykańskie, oswobadzająo się
od panowania angielskiego na czyn sw6j zapatrywaly się nie
jak na bunt i zdradę, leoz jak na obronę prawa. Konstytucje



204
kolon11, kt6re osiągnęły suwerenność, przede wszystkim zaś
Konstytuoja V1rg1n1i, zapoczątkowane zostały przez specjalne
lleklaracje Praw (Deolaration of R1ghts)ł m jąoe zawierać w
s&}ie krótko ujęty kodeks wszelkich roszczeń prawnyoh t przy­
sl iUjących jednostkom w stosunku do wladzy panstwowej.

Przyklad Stanów Zjednoczonyoh znalazl w następstwie wyraź
ne naśladowniotwo we Francji. Opub11kowana w Virginii Dekla
aoja praw. pobudza Lafayette do zgłoszenia w Konstytuancie
dn1a 11 go lipca 1789 r. wniosku o wydanie anąlogicznej De­
klaracji, na tamtej wzorowanej. Po dlug1ch debatach pośw1ę
comych omówieniu r6żnych projektów, dnia 26-go sierpnia
1789  . uchwalono słynną "Deklarację Praw Człowieka i Obywa­
tela".

Ogłosiła ona, że wszysoy ludzie są wolnymi i n1ezależnym1,
ze posiadają równe prawa, których jako niepozbywaln3ch zrzec
się nie mogą, a wśr6d OW3 0h praw postawiła na pierwszym
miejscu prawo korz3stan1a z zycia i wolności oraz moźność po
siadania własności. Zasady Deklaraoji Praw Człowieka i Oby
watela przyjęte zostały do Konstytucji Francusk ej z roku
1791 1 z pewnymi modyfikaojami z stały powtórzone w dw60h
następnych konstytucjach francuskioh. W dalszym ciągu Konsty
tucja Belgijska z 1831 r. wystąpiła z dalej jeszcze idąoą
listą praw obywatelskich 1 wywarła znaczny wpływ na wi le
innych dokumentów konstytucyjnyoh. Ustalenie katalogu praw
zasadniczych odegralo wielką rolę w ruchu konstytucyjnym w
Niemozeoh w latach 1848 1849.

Cały tent przedstawiony tu przez nas pokr6toe f rozwój
historyozny, wpłynął na wytworzenie s ę ważnego w nauce pra
wa pojęoia - poj c1a klasycznego   rzec można,   subiektyw
nlch pr.w publiczD3ch.

Konstytucje lioznyoh państw, mów1ąc o prawach 1 obowiąz­
ka9h obywatelsk1ch ł idą za wskazaną tu przez nas tradycją
historyczną 1 czyn1  to pod kątem widzenia zasadniczego okre
ślenia stosunku państwa do jednostki oraz jednostki do pań
stwa. stosunek tent zgodnie z klasycznym ujęciem f jest dwu
strQnnym stosunkiem prawnym, tj. ustanawiającym prawa 1 obo
wiązki obu stront a więc państwa i jedno5tk1  Jednostka wy
stępuje jako podmiot praw indywidualnych.
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Konstytucje nie klasyfikują zawsze tych praw wedLug
jednolitego schematu, lec  nazywają je og6lnie "prawami..
o-bywatelskim1 fł względnie "prawami obywateli".

W związku z u ywan1em tej terminologii wyłania się kwestia,
czy prawa te pOBiada6 mogą tylko obywatele państwa, ozy też
posiadaó je mogą także jednostki nie będąoe obywatelam1 f a
wi c cudzoziemcy. Dla wyjaśnienia tego zagadnienia potrzebną
nam jest konstrukoja p awna samego pojęcia obywatelstwa.

ot6ż trzeba pam1ęta6, że konstytucje wsp6łczesne dają nie
tylko obywatelom możnoś6 korzystania z praw obywatelskioh,
ale dają to prawo również cudzoziemoom. Przyjmuje się więc
zasadę r6wnouprawnienia cudzoziemo6w z obywatelami, uzależ
n1ając je z reguły od istnienia zasady wzajemnośoi, tj. od
przyznawania przez państwo do którego cudzoziemieo należy,
praw tych obywatelom. Stanowisko to jest niewątpliwie u aaa
dn1one, jak również rzeczą dopuszczalną jest zastrzeżenie
udzielenia obywatelom własnym w pewny oh dziedzinach szerszyoh
praw, a także wlożenie na nioh w niekt6ryoh wypadkach wi k­
szych obowiązk6w, niż to ma miejsce w stosunku do oudzoziem­
Ców. Pows eohną np. stanowi regułę wyłąozanie zdolności pra
wnej cudzoziemc6w w zakresie praw politycznych, przede
wszystkim prawa wyborczego, czynnego 1 biernego do ciał usta
wOdawczych. Ze w ględu na wskazane tu różnioe', państwa wsp61-­
czesne f mimo niejednokrotnia dużego zr6wnania cudzoziemców
z obywatelami, wydają ścisłe przepisy o nabywaniu i utracie
obywatelstwa, a to, by jak najlepiej odróżni6 przynaleinych
od nieprzynaleźD1oh.

Ustawy normujące w poszczególnyoh państwach sposób naby­
Oia przynależnośoi  aństwowejf ozynią to na podstawie rozma­
itych  asade

Pierwszą taką zasadą, to zasada pochodzenia, czyli "1us
sangu1n1s" (obywatelstwo nabywa się przez urodzenie z rodzi­
ców mających obywatelstwo danego kraju). Drugą to zasada te
r3tor1alna, o yli "iua 8011" (przynaleinoś6 nabywa się z sa
mego prawa, przez sam fakt urodzenia w obrębie terytorium  a
nego kraju).

.
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Dalszymi sposobami nabyoia przynależno c1 państwowej f to
nabycie jej w drodze wyboru czyli opcji, nabyoie jej na sku­
tek fakt6w należących do prawa familijnego, jak uznanie,
prz sposob1en1e, lub zamążpójŚoie 1 uzyska 1e jej wreszcie,
jako skutek nadania ze strony powołanej władzy państwowej,
ozyli tzw. naturalizaoji.

Wskazana tu rozma1tośó i odmienność zasad w różnych pan
stwaoh, prowadzi, w praktycznej swej konsekwenoji, do ozęs­
tych wypadków tzw. przynależno$c1 mieszanej (sujet mixte) lub
braku przynależnośoi (apo11d).

Ale nie tylko nabyoie, również 1 utratę przynależności
państwowej regulują szczeg6łowo ustawy krajowe, a w szczegól­
ności oznaozają one warunki, przy których możliwe jest do
browolne zrzeozenie się tej przynależnośoi.

Możność u yskan1a 1 zrzeozenia się przynależn  o1 nie
sprowadza jej do stosunku umownego między jednostką a pań
stwemf przeciwnie opiera się ona oałkowicie na stosunku wład
czym. stosunek ten polega na istnieniu, określonych przez
ustawodawstwo państwowe, obowiązków 1 praw obywatelskich.

Zacznij m 1 od obowiązków, kt6re zresztą ozęsto konstytucje
państw wsp6łczesnych stawiają na pierwszym miejscu przed
prawami. Zasadniczym obowiązkiem obywatela jest wiernoŚć dla
swego państwa, z niego bowiem płyną wszelkie inne, polegające,
bądź to na wstrzymaniu się od działań szkodliwyoh dla pań
stwag bądź też na popieraniu interesu 1 dobra p stwa. Obywa­
tel wierny państwu obowiązany jest szanować konstytucję
i przestrzega6 obow1ązują  przep1sów, jak również nie oo1ą­
ga6 si  w spełnianiu obowiązków publioznych, jakie zostaną
na niego nałożone, (np  służba wojskowa, obowiązek płaoenia
podatków itp.).

Co się tyczy obow1ąek6w wierności 1 służby publioznej oy
w11nej, a zwłaszcza wojskowej, to ozyni się tu zwykle r6żn1
cę między obywatelami, a oudzoziemcami. Ma to swoje uzasad
nianie w pojęciu członkostwa państwowego os6b przynależnych
do państwa. To 00 obowiązuje Cudzoziemoów w tej dziedzinie,
to obowiązek tzw. lOjalności, względnie dObrej wiary w sto­
sunku do oboego państwa oraz obowiązek przestrzegania prawa
obowiązującego.
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Publiozne prawa obywatelskie, rozumiane w spos6b klasycz­
ny, dzieli się zwykle na trzy kategorie:

1) na prawa polityozne,
2) na prawa wolnościowe,
J) na prawa ob1watelsk1e w  o1słym tego slowa znaozeniu.
Wszystkie mają swe tr6dlo w zasadzie równośoi wobeo prawa,

wyrażająoej się także i w tym, że urm,dy publiczne są w r6w
na' mierze dostępne dla wszystkioh, o ile kandyda 1 odpowia
dają warunkom prawem przepisan3m.

Na czym polegają prawa polityozne?
Polegają one na współuczestnictwie w wykonywaniu funkcji
władczych w państwie, bądź to bezpośrednio: przez wstąpienie
do urzędu państwowego, piastowanie mandatu poselskiego, spra­
wowanie funkcji rządowej w administraoji, funkoji sędziego
przys1 glego, ławnika, sędziego pokoju itp., bądź to po re
dnio; przez ozynne prawo wyboroze, udzial w referendum 1
plebisoyoie, a więo przez wskazywanie, czy wyznaozanie osoby,
która ma bezpośredni wplyw wyw1eraó.

Drugą kategorię praw publioznych stanowią tzw. prawa wol­
nośoiowe. Polegają one na posiadaniu pewnej, ściśle oznaozo
nej ustawami, sfery swobody osobistej. w którą się wladza
wdzierać nie mośe, a która często jest nawet ohroniona w ten
sposób, iż dotyozące postanowienia stanowią integralną Qzęś6
oałego konstytucyjnego ustroju państwa, a to POQząwsa1 o
wspomn1ąnej pr5ez naa.'Deklaraoj1 'raw Człowieka 1 Oblwatela"
z e aa6w Wielkiej Rewolucji (w na o_ prawa praeW1ja st, po.
,ląd.  e i dz1  jeązo8.  ażda u.taw  tranc"ika n1eZIQdna _
tenorem tej Deklaraoj1 jest tlm .am1m u1e_aina'. Ti » _wa
P Z1$lu&u     reeuly i oud.o.1emeom, a wi,c WSzl s tk1m miea.
kańoom państwa, lub ohoo1ażb1 nawet ohw11owo prZ1b111m.

Do praw wo no o owych zaliozaj  konstytucje w p1erwsB1m
rzędzie:

a) n1etykalno 6 osob1stą (ograniczenie jej dopuszozalna
jest tylko w przypadkaoh przewidzianyoh prawem 1 z regu11 na
podstawie nakazu sądowego).

b) nietykalnoś6 mieszkania (kt6rego rew1zja mote się od
by6 jedynie w warunkaoh ustawą przewidzianyoh).

c) tajemnioę korespondencji.



.
d  niekaralno 6 ozyn6w nie zabronionych przez prawo, w myśl

zasady "n lla po na sine lege", przy czym nikt nie maAe był
pozbawiony sądu któremu mocy odlega0

e) wolnoś6 przesiedlania się, wych dźotwa i wyb ru
f) nietykalnoś6 własnośc1
g) wolnoś6 opinii, w szczeg61L Ś i wolnoś prasYe
h) praw wnos ania petygji
1) prawo koalioji, zgromadzania się 1 s owarzyszan1se
j) wolnoś nauki 1 nauczan1a
k) wo ś e 19ijną (kt6ra le ma by elną, obejmuje

opróoz wolności sumienia r6wnież obo ę ltu)o
}) wolnosć narodowośc1cwą (która daje mniejszości narodo\vej

w państw prawo kultywowania tradycji rodzimej oraz swobodne
go używania własnego języ )$

Przez prawa obywatelskie w ścisłym ego slowa znaozeniu
rozumie i na og6ł prawo korz3 tania z tych wszystkioh in
stytUQ i, eń, 6w itd , które daj państwo jednost
komj prawo domagania si opia i panstwa (zapewnionej w prawo
dawstwie państwowym) dla ochro życiaf wolnośJi i mienia je
go m1e zkańeó , u z e j 1m w z p t a przez adm1n1
stracj , policję i sądy, zagranicą prz z p s la konsu
laty,   słowem sp łnlanie wobe mi 5zkań ów państwa tyoh
wszystkich zadań f któ państw stawia sobie za cel

Prawa obywat l , prz d wszystkim t1pu w Ino 1owego, mo
być ograniczane w drodze ustawodawozej oraz ozasowo zawie

..

szane w razie ogłoszenia stanu wojennego lub wyjątkowego@ Na
stępuj zwykl ówc zenie w lnoś i osobistej. niety
kalnośc1 mieszkania, wolnośc prasy, tajemnic esponden
cj1. prawa zgromadzania s1  i stowarzyszania si tp

Ale, aby wye erpa6 oaŁość zajmująoego nas w tej chwili za
gadn1enia, przy z s ę je z ze o trony   państwa so
cjalistycznego

W jaki spo 6b konstytuoja
w1ązuje problem zasadniczych

Co się tyczy o ow1ązk6w,
wobec państwa, wprowadza ona
ojalistyo j wlasno c oraz
go wspólżyc1ae Co i ty zy

odu$

taki-eg:J wlaśnie typu państwa roz­
obowiązk6w i praw ednostki?
o poza znaną nam już wiernością
dodatkowo wymóg umaoniani  so
szanowania reguł soejal1styczne
raw to z j dnej tro apos6b
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ejako klasyc swym ujęciu 1ndywidualistycz m, gwaran
tuje ona jednostkom, całkowicie zrówna m wobeo prawa, pewien
zasięg swobód, których ingerencja państwa uszczuplić nie może
(Obywatelom zapewnia się npe nietykalność osobistą, polegają
ą na tym, że nikt nie może być aresztowany bez postanowienia

sąd j lub bez zezwolenia prokuratorae Gwarantuje si  im dalej
prawo zrzeszania się, nietykalność mieszkania, tajemnice ko
respond ncji itpO)f z drugiej strony wybiegająo daleko poza
sferę ujęć czysto negatyw oh, przenosi konstytucja Booja11
styozna punkt i żkości gdzie indziej, przenosvgo w  ferę
społeozną i oma ę r alizaoji po ytywnej

Mówi nam o uprawnieniach w katalogach burżuaZyjnyChoorife
figurująoych, a charakteru wyraźnie socjalnegot jak np. prawo
d wyp czynku, prawo do ochrony zdrowia 1 zdolnośoi
d praoy, prawo do opieki nad rodziną oraz nad matką 1 dziec
k1em, prawo wolnośoi twórczośoi artystycznej itp  Poza tym
ohodzi tu już ie tyle o deklarowanie pewnych praw, ile o
stworzenie środk6w ich realizacji. I oto ustanawiając prawo
do praoy, wymienia się odrazu jako jego zabezpieczenie. so
cjali tyczną 9rgan1zację gospodarstwa narodowego  Ustanawia
jąc prawo do wyp czynku, udostępnia się j np. gwarancją oś
mio go innego dnia praoy, odpowiednim systemem urlopów itp.
Ustanawiająo prawo do nauki, zabezpiecza się je np. obow1ąz
kiem powszechnego nauczania początkowego, systemem stypen
di6w pańs oh dla wyr6żniających się student6w szkól W1
szych itp0

Konstytucja socjalistyczna nie dopuszoza, aby wyzyskiwano
prawa w lnośc1owe do walki z ustrojem socjalistycz m,   ale
równocześnie oąpow1edn1m1 środkami materialnymi urealnia same
prawa, korz3stan1e ich udostępnia masom.

x waran e go zresztą również cudzoziemcom, ptze ladown
nym za walkę o post p, obronę interesów mas pracujqcych,
działalność w obronie pokoju, walk  narodowo.wyzwoleńcząe,   órym dz1ela azylu.
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